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UrodzOny 2S .10.l 902 r.w Złoczewie pow.Sieradz, »voj .Łódź.

Na skutek wybuchu pierwszej wojny światowej wywieziony wraz z ro

dzicami w sierpniu I9I4 roku przez żandarmerię carską i o Rosji poeząt

Ck<*_
kowo do OcH*arkówki pod Połtawą,a potem do TUeżyna za Kijowem, gdzie u  

wstąpił do Gimaazjum Filologicznego im.Mikołaja Gogola.

podczas rewolucji w 1917 roku rozdawał wśród tamtejszej lolonii 

ulotki, propagujące zbliżającą się wolność dla Polski,** nadto będąc 

ucżniom wydawał czasopicmo ueiniowskie dta w języku rosyjskim dla 

uczniów wszystkich ośmiu klas.

y/e wrześni# I9I8 roku na ckutek nakazu władz niemieckich,które wy

dały polecenie opuszczenia Ukrainy przez Polaków,wyjeżdża z Rocji do

polski i osiedla się w miejscu urodzenia tj.w Złoczewie.

i
10 i 11 listopada I9I9 roku jako 16-letai młodzieniec bierze czyn- 

ay udział w rozbrajaaiu Niemców w Złoczewie i okolicy,odbierają« broń

żandarmerii niemieckiej zgrupowanej na różnych poste nutkaeh.Udział w roj

br&JLJ
brn janii^ Jako harcerz miejscowej drużyny harcerskiej wspólnie z członka

mi miejsoowej xcgan±xca|t Polskiej Organizacji wojskowej/PO^/,która 

jeszcze przed rozbrajaaiem doręczyła harcerzom krótką brotf palną.

7! Złoczewie także natychmiast wstępuje do giiaaazjum,by podjąó prze] 

war;.ą naukę i jadaoczeónie zostaje drużynowym miejscowego ZIII.

V I9I9 roku po złożeniu odi>owiedaioh egzamin ów przechodzi do Koedu

kacyjnego Gimnazjum Humanistycznego w Sieradzu,ucBęszczając do aiego 

w latach I9I9-I92I i kończąc gimnazjum w trybie przyspieszonym.

W Siaradzu zostaje szefem Pffowincji ZHP z polecenia Komendy Cho-

_____________________________ ,_______________________________________________l______
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rągwl Łódzkiej 1 orgnaizuj© drużyay harcerskie aa tereaie powiatu sie

radzkiego-* złoozewle,Brzeżmiu, Umlicowla,:?owe j ,irs 1, Z -społu, 3i?.raze wie i 

Lu tut om lo oraz w Czaraożyłaoh.Bierze rcmmlwż udział w różayoh kuraaah 

szko) uaiowyoh, obozach i zlotach orgeaizownmyoh przoz ZHT.Jest korneadam 

dom kursil azkolaalotjego dla młodych przy szły oh instruktorów haroerp - 

ki oh w Ozorkowie pod Łodzi 4 latem 1921 roku a lipcu i ei^rpaiu 1921 ro 

.,u.*/ w7aiku pracy otrzymuj® stopieri poiharcmietrza.Bezpotfro Jaluii konam 

ajitazni aa uiaato Sieradz byli wówazaatZborowski,Stefaa Cierpilkowsfcl 

" Orlik” i aa powiat ilariam Loba "Świetlik".

Na poezątku wrześaia «>921 roku wyjeżdża do Krakowa,gdzie sCa» 

tajo przyjęty aa Wydział Prawa Ugiweraytetu Jagiellońskiego.

Vod koaiea 1 9 2 roku przerywa aaukę ze wzglądu aa z ły  ataa zdr 

wia anogo ojoa i przyjmuje pracę aauczyoiela w Drzeiaiu powiatu ale- 

radzkiego.tf atyazaiu 19^4 roku ojaiaa umlera/pełaił obowiązki aakreta

rza aądu w Sieradzu/i aa żądamie ówszeaaego łTzowodaiaząco&o Sądu Poko 

ju i ichała Białeckiego,obejmuj© staaowlsko sekretarza sądu opróżaioao 

aa skutek śmierci ojca. ¥7 ezerweu 19?4 roku a® skutek śmioret sędziego 

B ia łeck ieg o  zo&ta^e przewodniczącym sądu i pracuje aa tym stamowlafcu 

“Jo 1923 roku.

W tym okresie studiuje zaoczaie,często dojeżdża do brakowa ma 

koafmltavje, #3 wyaiku czego po złożealu ckateraowakiego egzamlau otrzy- 

ŁUjc dyplom Z ukońoaoaia studiów.

w atyczaiu I920 roku zostaje powołamy ma atamoriaku St.Sekreta 

rza Sądu okręgowego w Kaliszu z przydziałem do Wydziału Haadlowogo.

Tak w Sieradzu,jak i w Kaliazu mie przerywa łączmośol z miejs

cowym haroeratwem, wygłaazaj ąa *i podaż as aroaayatośol lokalayfch i PAji9



stwowyoh wygłaszając gaw ędy,pogadaaki,referaty lub od sz y ty .

193C roku rozpooząłaa wysyła# koraspoadeasję Jo różayah <$•» 

ozosayoh dzloaaików i czasopism.:j.iw<ał aowoj umiłow.iae j przoa ale go 

pracy,a jadaoozoiśai© aiezły dochód dodatkowy i atał© wyjazdy « tern  

w oołu zbioraala materiałów spowodowały, żo rzusa sądów;iotwo 1 prae- 

aoai się do Opatówka pod Kaliszem,gdtle pr/.yjmuje aa okres eztereeh 

wódzia izioaaie staaowlsko raahmistrza * miejscowej apółdzielai,a 

wołay ozu a poś«i§oa wyłaozai© dla dzieaaikarskiego pióra.

W 1933 roku wraz z żoaą i  p ięe lorgiem  d z ie c i  przybywa to  ffło* 

cAawka,gd±i© obejmuje ataaowiako dyrektora Zakładu Sakoleaia Orgaali 

t  ów, będąc jedaoaześaio  wykładowcą jeżyka p o ls k ie g o ,h iu t o r l i  1 gatogri 

f i l .W e Włocławku aadal wysyła różae artykuły  do dzieaaików,wygłaaza

pogadaaki w ro z g ło śa i  ioł& kiago Radia w foruaiu  a aadto za  względu 1
n

coraz większą ©kspaasję hitleryzmu w Europie orr.aaizuja cykl odczy- 

tów aatyhitlerowskioh w różayah mlejseowściaah i w rótaych powlataoł 

Wc Włocławku także wydaje aj.a±«ax«fjxaxta utwór sceaiazay, dra

mat spoitezay p t .^ a  progu",wystawiaay aaatępai© aa różayoh soeaaeh 

pola';ich.TU także napisał książką ptyiolski Lur" 1 oddał Ją do druku

/ t r o ś ć -a a s ta w ie a ie  aatyhitlero«ssk ie/*H i«at© ty wybuah wojay w I 9 j j  ro»
odpis

ku przerwał isw * ł druk i  książka a le  A legła  wydaaiu,a rękoplauyaa

po w ejściu  JJ ômeów do Włocławka u le g ł  z a is z o z e a iu .

'iraz z ca łą  rodziaą  przeżywa olbrzymie trudaośo i materlala©  

/przybywa mu szó ste  d z ie c k o / ,  I 94O roku wezwany przez władze alemiea 

kio do pracy przymusowej w liiemczaoh, s z c z ę ś l iw ie  wytargował pobyt 

no Włocławku i  otrzymał staaoal&ko k r e ś la r z a ,a  maatępai** księgowego

s alM ls.Ula  p r * .* .i ,M o r .t .ł . 10



aamyja roku wstępuj-1* do konspiraoyjaoęo kujawskiego St©» 

warayszeaia Lifcoraoko-społeezaago wo ^łooławku,£4sei . z o s ta je  rti«k> 

i  orosi piŁE. poizi®:aayeh "Ogniwo** i 51 Pio run" • 'V tym t a i  ozncia aawiązu- 

J'.i koatakt z iruhoa Oaaaławara Si J ore&t/znaayK: au . jaszez® >: okresu 

prsodwojuaa© go/~ko.aoada a t aw SZgryeh Szeregów,który aa podredaiotwea  

członków taj o rg a n iza cj i  k o lp ortow ił piasta podzieunć,

, lAtya l>vt roku aaatsgpuja wajqpft«Pr®zes wtonar;i) u u l a  WłoAai 

i i ł : r 2 k:lOŁi2»ii<;i zatrzy.^uay ua u l ic y , i i i , ;  pouia I ijąay ±adayoU 4okua*a4 

tuw,zastaje aresztowany ć odlany w r$w© Cvatapo*«.'o prze. r z ą d z e n iu  

czozogółowej r e w iz j i  s j« lP  aaiau*kaaiufpo4* Jrajifj? o j rkąś działalm ofd  

ty u b.irdzioj,żo  n ia  był zameldowany i  flMtgdzia n i»  prasował i  mi® 

tacSftł podać źródła utrzymani* od b lisk o  tr z e  oh la t .P o d c z a s  rawiasji Os» 

t( po z a a la z ło  ja kia i d ok u . en t y, vj ska au j ąet te jego  d z ia ła ln o ść  an tyh i-  

t lo r  owaką *'i'ityciuaiast po araoztowaai u Kłosowskiego rozpoczę ły  a ię  m  

ara8 towaaia wśród ozłoaków stow arzyszenia i  Saaryah Szeregów*

Górka Saauta Tu r c; y a o wi ez ó «a a zostają tak to ar® sr.t owaaa, ojolee 

/ d ~ / ł y l  uoiac i od tego ezaau ukrywał ai<} u Alakaaadra Rysztogicg® /ul  

L®śaa/, Masona Szozepatlsk lago na t)zia*iaae$?LaOna Cicheskloęo na Ofciewi 

acsoii,w kopule kościoła Sr.Staaieława,w bulka eh ogrodaiezyoh I innych 

u i Jscach,stelo zalesiają© tciejaoe pobytu.Ukrywał tdę tak* od czasu 

do ozaau w nioazkattiu żoay/ul.Tieyoionta,ul.K liska/prac Jazd kolejki WĘ 

wąskotorowej/ i ul.riła 5 .

Limo ukrywanie się konUkt z druhem Sidorem a la został: zerwał 

ay .r.adal poda jo mu r-iAae wiAdomo&ei z terenu wojay i o wydarzanaiaWh 

i olityazayoh,udziela infor-Kacji w zakresie tajnego nauczani*,słuiy 

“  ’ “ , , t l t U h  ■ * * « • « *  _ 11



które wydarzały ~ią  wósuczał bardzo c z ę s to .

v.‘ I941 r'jku u&iara uu tro^e d z ie c i ,a  dwoje juastępmy*fa/»ym i  

c.'rka/ z o staje  wywioziomych. do przycnaofcoj pracy w iJienozoch.i od ko- 

aioe 1^44 roku zoetajo  wywioziomo trzooio dziocko/oórka/

i o wyzwoloaiu Włoołcwiu. w duiu ^0 z ty c z a ia  1,^3 r j ł .u , ju l  w 

la  i  u , j  c tyoza ia  z o s ta je  aaozelayw. rodafctoraa"ladouoćci .-'ooławsklo  

ktJSro w uastępayi*: raku ljĄ-6 p rze k sz ta łca  aa "Gazety .:ujawcką"dobier« 

jąo do wEpół^sracy Cz£»»ia«M Aadrzoj&oiiiiozu,powierzająo xau kroaikę mia 

i., i  iakaymiliama DrzyuulJtkiego-powiorzają© kroaikę powiatut *mm zost 

jąc uadal aaozelayu redaktoras.

Judaoeze£aie w la ta ch  1945- 1^0 p e ł a i ł  hoaoro«ą fuakoję dy

rektora Teatru Zismi iia jatvski<s j , e y s ta c ia ją c  w uisi " Dzlady"L:ickiewt- 

cza oraz dwie własae s z t o k i t ”FrakM i  11 r-a progu**.

Po przotazaaiu  "ifcz&ty Kujawski©j"w ręcc"Gazety Pomorskiej" 

w Bydgoszczy aa ii.daaie ?;c jto*ódzkicL władz party jaycb ,k tóro  po•  tamo* 

ły  wydawać jedea or^aa prasowy wojewódzki z cuitaojesii aa oatatm iaj  

s tr o a ia  gazety dla po s z oz o gólmyoh rejoaó® województw-prowadzemio 

miejscowej m utacji o b ją ł Czeaław Amdrzajkowioz,a druh Purozyaowio* 

został jat;o zastępcą.

Dwóch redaktorów dla jada#; ctroaicy w dodatku aLapełmoj 

było staaowczo za dużo,więc zwłaozoza fco zarobki z niHKiąca ma mie- 

siąo nalały,zmuaxły druha Turcęyaowioza do odejścia z r dokoji gazo-

i przyjęcia praoy jako redaktora koro f,poadeatn w "Ilustrow^my* k«- 

riorze ; odbicia” i "iiami i oborskie j,1w Byd^ozaozy.

Przez cały oaas praoy rodak tors kio j utrzymywał ścisły km

12
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takt z „osadami Hufoów 7 'łroerakieh: męską i żaćaką, zwłaszcza 3 dru

hem TonSzowskin i iruhmą tfofaieką or«z kontakt z przatfodaisaąeym 

7J;',T.i ob.ro kiom i 3 rińąyal iar.yrsi orj^izaoJ aii apołooza/uii aa tsrs- 

aio ,.rłocławka.Wygłaszał odczyty t przsadalsaia r̂ różaych urosayatod- 

c iasfe nio jzoowyoh i padr.t%owych• ; /r$ezał sztandar a v ą a o  pr/.owodai- 

czącoco 2*■/?",był przewodu i o ząsym ICo-sitotu Puadocji i urocz; stoćoi 

:;r'jozonia oztaadaru dla ZBOwlłu i t.p.Był człoakiom Zarządu Koła i r z  

; • c iół llaronratna^był aakratarzom zarządu TGK i wic przewodaisaąsyM 

■>raitotu Kkshtuaaoy^aogo zv>łok pomordowsr-ych. v« łosia aa .iUuaiu.Orga- 

■,rizow!>ł noopół z po łaomocaikiem iOIC ob.Laszki©.,. L&giętkim i viaeata- 

ro sfcą  Czekańskim uroczystość naaifestacji tałobafg i urocz ;,-atego po

grzebu zwłok pooordo«a*y«h.PFJ5aprowadzał wizytacją Kdł jC„ « po«io«i< 

włosławakir. i w szkołach we Włocławku.'.','izyt ował obóz harcerski a i**  

zirlorzu Biskupim .Wygłaszał odczyty w róftnyoh minutach j k up.Sis- 

ra d z^ o łO jK o a ia jT u refc ,w łO ftła r ja k y L ip n O jK P lła *  ±¥eK £?xsz<txa& xjutlca$ss?tfl 

rJioaza«a,Alaksaairów Kujawehi,Brzrdć lfujcraki i r: c u łysa uzerogu ia- 

ayoh miast i miasteczek.

Brdk s t a łe j  pracy zmusi? c° 0̂ opuczczeaia Włooławku i  do u y  

jazdu do J a le a ia j  aóry,gd?.ia ob ją ł początkowo stanowisko p la a ia ty  

a a.ratępaie kiorowaika or^aairaeyjsego w 77PSS.

7; 1956 roku w ró c ił  z J e le a ie j  Córy i os l a d l i ł  s i ę  w Borucho

wie pow.włocławskiego jako p la n is ta  taat® jsaej Saianoj Gpółdssielai, 

a następaie  jako kierowaik o*gaaizacyjay ,a  potam sekretarz  Bady Zakła 

dowej we włocławskim p rzed s ięb io rs tw ie  Budowuictwa Ogdlasgo we Wło

cławku, a le  zrywając kostnktu z pracą warszawską.

13



H o  b .

Jednoczę tamie rozwiną* azarottą akaję hiatoryor,*

a :wła*za/d wybuch i  z&kojiazaaie wojay św iatow ej, w yjaidśają* do różm; 

a i - e t  j owiatowyciijjii&ataazek 1 owiediif<MM& w średnich  szkołach włoc- 

łu.-;r.::ieh,.i Kubie ilietorycza.ym i  w związku JJauazyoialsiwa io ik fciago .

lo  śmierci żomy w ly&> roku, zmfza&y tłu gole ta  im dojefciżoniam x Ba 

ruchowi i do ułociawka,obejmuje atamowieko księgowego rajom u Kółek Hola 

c: oh w S;.truchoveie#Kłotmie#Kurowie,Za«ad*ie 1 Górami u.

l‘j6'/ roku przeszedł ma emeryturą i  początkowo mieszkał u d zi*
1 \ l *

ci ; i olo,a po zamordowaniu siu 26-letaiego ayam apaszaza H łię i przen

i i  io  S d /a i .
V '
l I:.

\
.; 1>7: roku wezwany ma sympozjum zoataje członkiem Kręgu Histo-

rycajao-iCrtijozma-.DCzeco przy Komendzie ilufea ZHP w# Włocławku.fx tym tai

lv
ok res ie  powierzono mu opracowanie Monografii Harcerstwa we Włoeławku.

:.'iaA0waay harcmistrzem roz&azea Komaady Szarych Szerogóa z dmla

1. roku.Odz*aezaay jrebraym K rzy żem  Zaaługi przez Przewodmiasąaa

Kr <jowoj R*dy brodowej Bolesława Bieruta i  Madalaia tam »7olaoi5<5 praaz
i i

.* .rsr.ałka o ls k i  h i cha łu  żym ierskiego oraz ta rez ą  Grunwaldu.
i

I osiada odznakę srebrną nadana mu przez Polaki Komitet Opieki
\

Społecznej za wydaiką działalaibdd aa polu a i e s i e a i a  pOmęey n a jb ied n ie j 

szym mie saka lic om Włocławka.

Był sekretarzem Powiatowego Komitetu Radiofom izacji Kraju, 

Członkiem Robotniczego Towarzystwa Pofcpey Dzieeioa^wiązku Dziennikarzy  

P olsk ich  oraz członkiem Związku Autorów i  Kompozytorów Scenicznych

14
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F  włocławski

TYDZIEŃ
Do redakcji nadszedł list, którego nadawczynią jest pani ANNA KWiAT- 

. KOWSKA, córka znanego włocławianina ADRIANA TURCZYNdWlCZA. 
Pani Anna chciałaby, w uznaniu zasług dla swego ojca, aby jednej z ulic 
Włocławka nadano jego imię. List drukujemy z niewielkimi skrótami.

Pamięci przywrócony
Mój ojciec, Adrian Turczyno- 

wicz, urodził się 28 października 
1902 roku w Złoczewie pow. siera
dzki. Po wybuchu I wojny świato
wej, wraz z  rodzicami, wyjechał na 
Ukrainę, gdzie przebywał począt
kowo w Charkowie pod Połtawą 
następnie zaś w Nieżynie za Kijo
wem, gdzie uczęszczał do gim
nazjum filozoficznego. We wrześ
niu 1918 roku wrócił wraz z  rodzi
cami do Polski. Brał udział w roz
brojeniu Niemców jako komendant 
hufca harcerskiego. W  Sieradzu 
ukończył gimnazjum i we wrześniu 
1920 roku wstąpił na Uniwersytet 
Jagielloński w  Krakowie. Z  powo
du poważnej choroby płuc musiał 
przerwać naukę. W  1924 roku 
objął funkcję naczelnego sekreta
rza Sądu Grodzkiego w Sieradzu, 
następnie pełnił tamże obowiązki 
sędziego, aby przejąć niebawem 
stanowisko naczelnego sekreta-, 
rza Wydziału Handlowego Sądu 
Okręgowego w Kaliszu.

W 1932 roku rozpoczął pracę 
dziennikarską w  charakterze ko
respondenta, autora reportaży 
i nowel w różnych dziennikach 
i tygodnikach.

Na rok przed wybuchem II woj
ny światowej losy rzuciły go do 
Włocławka. Tu zaczaj rozwijać 
swą dziennikarską pasję. Z  chwilą 
napadu na Polskę rozpoczął wy
dawanie. antyhitlerowskiego ty
godnika podziemnego wraz z  zes
połem kolegów. Od lutego 1941 
roku ukrywał się. Trwało to do 
stycznia 1945 roku. W tym czasie 
jego rodzina nie uniknęła represji. 
Gestapo przesiedlało nas z  jedne
go punktu miasta w drugi. Najstar
szą z  nas w wieku 19 lat areszto
wano. Była kolporterką prasy pod

ziemnej. Zmarła w Oświęcimiu na 
skutek tortur, głodu, wycieńczenia 
różnymi chorobami. Myślę, że  
Niemcy zrobili to z  zemsty, bo nie 
mogli schwytać ojca. Następne 
dwoje dzieci wywieziono na roboty 
do Niemiec, ja  pracowałam u żony 
esesmana we Włocławku. Siostra, 
która zginęła w  Oświęcimiu, była 
harcerką Szarych Szeregów.

W  latach 1941-45 ojciec wy
dawał ręcznie pisany biuletyn, 
w którym zwalczał fałszywą pro
pagandę hitlerowską i  podawał 
rzeczowe wiadomości o przebiegu 
wojny na wszystkich frontach.

Po wojnie za  pracę w podzie
miu ojciec został odznaczony 
przez marszałka Michała Rolę Ży
mierskiego Medalem Zwycięstwa 
i Wolności a przez prezydenta 
Krajowej Rady Narodowej Śrebr- 
nym Krzyżem Zasługi.

W  pierwszych dniach po 
wyzwoleniu redagował biuletyn 
wojskowy. Przekształcił się on 
w  codzienne pismo „Wiadomości 
Włocławskie’. Jego pomocnikiem 
został Czesław Andrzejkowicz.

Od 1 stycznia 1946 roku, gdy 
JWW" prz&ształcHy się w „Gazetę 
Kujawską" -  został jej naczelnym 
redaktorem. Niebawem gazetę'prze
jął Komitet Wojewódzki PPR w Byd
goszczy. Redagowanie ostatniej lub 
połowy ostatniej strony przejął 
Czesław Andrzejkowicz, bo nale
żał do PPR. Ojciec nie chciał nale
żeć do żadnej partii, nie mógł więc 
być redaktorem. Często był w tym 
czasie wzywany na przesłuchania 
doUB.

Rozpoczął współpracę z  "Ła
dem Bożym', którego redaktorem 
naczelnym był ks. S. Piotrowski. 
Atmosfera wokół jego osoby była

jednak na tyle ciężka, że musiał 
opuścić Włocławek. Miasto, które
mu poświęcił najpiękniejsze lata 
swego życia, któremu oddał wiele 
sił i inicjatywy. Brał przecież udział 
w pierwszych dniach po wyzwole
niu w organizowaniu władz miej
skich i powiatowych, szkolnictwa 
średniego i podstawowego, ZHP  
i PCK. Można powiedzieć, że 
przyczynił się do kształtowania po
wojennej rzeczywistości miasta.

Jeszcze jako redaktor .W ia
domości’  a następnie „Gazety" 
wspólnie z  Z  Arentowiczem po
wołał do życia Teatr Ziemi Kujaw
skiej. Był również kuratorem tegoż 
teatru i pełnił funkcję kierownika 
artystyczno-literackiego. Później 
przekazał tę funkcję C. Andrzej- 
kowiczowi. Pomagał w organizacji 
i wystawianiu wielu różnych spek
takli, współpracując z  takimi oso
bistościami jak J. Prutkowski, J. 
Buczkowski, E. Parandowski, J. 
Marczewski, Z  Arentowicz. Miał 
kontakty z  prof. W. Gniazdo
wskim. Sam napisał sztukę pt. „Na 
progu", którą wystawiono w teat
rze. Wyreżyserował m. in. „Dzia
dy" A. Mickiewicza, które obejrzała 
włocławska publiczność.

Adrian. Turczynowicz zmarł 
w Gdyni 23 grudnia 1979 roku. 
Pochowany jes t na Cmentarzu 
Komunalnym we Włocławku.

Jego życzeniem było powrócić 
do ukochanego Włocławka.

ANNA KWIATKOWSKA
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Fragment wspomnień Adriana Turczynowicza, 
członka Wysokiej Rady 

Kujaiuskiego Związku Polityczno-Literackiego

__ __a

Odwilż. Od czasu do czasu trochę słońca. Kazia była u  Chałupkowej po 
obiecaną marchewkę dla Stasia. Przyniosła ją razem z gazetą i straszną wiado
mością.

-  N a mieście w iszą rozklejone wyroki śmierci.
Zadrżałem.
-  M ów nazwiska.
-  Janina Lachówna1, Stanisław M azurek i W andzia Daczkowska2.
-  Więcej nie ma?
- Nie ma.
W  niedzielę biedne matczysko Daczkowskiej łudziło się, że jej podanie 

wysłane do Fiihrera o ułaskawienie zostanie załatw ione pozytyw nie, że jej 
W andeczka zostanie ułaskawiona. A dziś? Biedni oni. Biedna Nina. Biedny 
Stacho biedna W andzia, której nie znałem i nie w iedziałem , że jest kolpor- 
terką. Ninę znałem  jeszcze przed wojną. Spotykałem się z nią często w  pracy 
społecznej w śród młodzieży. Była prezeską oddziału Kat. Stow. M łodzieży 
Żeńskiej. Zawsze pełna energii, zawsze czynna. [...] Pełna miłości w  stosun
ku do Ojczyzny i do narodu polskiego, oddała się całkowicie pracy konspi
racyjnej. Poświęcała całe dni a nieraz i noce, przepisując mozolnie gazetki 
nieraz w  kilkudziesięciu egzem plarzach w  tym  okresie, kiedy Kłosowski nie 
miał m aszyny. Chodziła bardzo zmęczona, ale zawsze pełna w iary i pośw ię
cenia. Głęboko religijna. N ieraz spotykałem  ją w  klasztorze, klęczącą przed 
obrazem św. Teresy i rzewnie modlącą się. Kilkakrotnie jeszcze przed wojną 
w  rozm owie ze m ną dzieliła się przypuszczeniam i co do jej przyszłości.

„-Zaw sze mi się zdaje, że nie um rę śmiercią naturalną".
O dpędzałem  od niej te myśli, a jednak przypuszczenia jej spraw dziły 

się w  taki okropny sposób.
Kiedy zauważyłem , że Kłosowski popełnia cały szereg błędów , że jest 

głupio zarozum iały na punkcie swej roli prezesa, że praca jego w prost jawna 
i bezmyślna zagraża niebezpieczeństwem  całej masie ludzi, po wygarnięciu 
m u gorzkich słów praw dy w  obecności Piskarowicza i Lasińskiego po odsu
nięciu się nas od niego, starałem się rów nież wyrwać Ninę spod w pływ ów  
Kłosowskiego. Udało mi się całkowicie. I ona i ja zostaliśmy wówczas po
traktow ani przez Kłosowskiego jako zdrajcy. Już po paru  miesiącach oka
zało się, że m iałem  rację. Cała praca Kłosowskiego w padła, pociągając za
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Fragment relacji Adriana Turczynowicza.

sobą tyle ofiar i łez. G dyby nie nieszczęsne notatki prow adzone przez niego 
dla uzyskania chwały i zasługi po wojnie, byłaby N ina ocalała.

Dziś Niny nie m a już w śród żyjących. Został niedościgniony w zór po
święcenia, bohaterstw a i miłości ojczyzny dla całego szeregu pokoleń m ło
dzieży polskiej. Uśmiercono ją w  dniu 13 listopada w  dzień ulubionego Jej 
patrona św. Stanisława Kostki.

Stanisław M azurek mniej był mi znany. Poznałem go już w  czasie 
wojny za pośrednictw em  Danusi. Darzył Danusię jakąś nieuchw ytną sym 
patią i często do nas przychodził. Brał w ybitny udział w  pracy z Kłosow
skim. Pamiętam, że raz w  m ieszkaniu własnym, a drugi raz u Lasińskiego, 
wzyw ałem  go do zerw ania z Kłosowskim, w skazywałem  na fakt błędnego
i nieraz bezmyślnego postępow ania, na jaw ne narażanie się w szystkich na 
wpadkę. Słowa moje nie poskutkow ały. Pracował przy Kłosowskim do sa
mego końca. M ówiono o nim  początkowo wiele złego oskarżano, że „wsy
pał". Śmierć jego zaprzeczyła bezpodstaw nym  i bezm yślnym  oskarżeniom. 
Gdyby wsypał, to przede wszystkim  uśmiercono by także tego, który m u 
dostarczał wiadomości radiowych. Takiego jednak do dnia dzisiejszego nie 
ujawniono, ani też nie poszukiw ano. Stąd oczywisty dow ód, że całą winę 
przyjął na siebie. Był zawsze spokojny opanow any i cichy. O dszedł na zaw 
sze wpisując swoje nazwisko na listę bohaterów i m ęczenników  polskich. 
Zginął razem  z N iną w  dniu 13 listopada w  dzień swych imienin.

Męczy mnie jedno pytanie. Dlaczego prezesa Kłosowskiego nie ma na 
liście skazanych. Był przecież w odzem , prezesem  całej organizacji. Przecież 
był głównym  spraw cą wszystkiego, inicjatorem całej pracy. Nie chcę na ra
zie robić żadnych przypuszczeń, nie mogę nikogo oskarżać nie znając prze
biegu śledztw a ani toku rozpraw y sądowej. Sprawa ta jednak nie wydaje mi 
się zbyt jasna.

O Danusi dalej nic nie słychać. Niepokój o jej losy, wiadomość o śmierci 
trzech bohaterów młodocianych gnębiła mnie cały dzień.

____b

a Opuszczono fragment wspomnień. 
b Opuszczono fragment wspomnień.
1 Powinno być: Lech.
2 Powinno być: Daszkoioska.

Źródło: Zbiory Bogdana Ziółkowskiego, mps, j. polski, k. 2000 (fragmenty też 
w zbiorach rodziny Adriana Turczynowicza).

Wybór i opracozuanie: 
Katarzyna Minczykorwska 

i Bogdan Ziółkowski
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ZYCIh WŁOCŁAWKA HISTORIA
Z dziejów konspiracji 1939 - 1945 r. (3)

Adrian Szeliga Turczynowicz
W lutym 1941 r. gestapo rozbiło największe organizacje młodzieżowe Po

morza i Kujaw. Jednym z najważniejszych działaczy tych organizacji był Adrian 
Turczynowicz. W hołdzie nierzadko mało znanym bohaterom okresu II wojny, 
żyjącym w naszym mieście, przypominamy m.in. sylwetkę tego wybitnego 
dziennikarza, działacza konspiracyjnego i społecznika, czekającego wciąż na 
należne mu miejsce w galerii najwybitniejszych postaci Włocławka XX wieku.

Urodził się 28 X 1902 r. w Złoczewie pow. sieradzki w rodzinie szlacheckiej
0 tradycjach udziału w walkach niepodległościowych, jako syn Aleksandra i Marii 
z domu Wandę. Z chwilą wybuchu I wojny światowej, w sierpniu 1924 r. zostaje wraz 
z rodziną wywieziony do Rosji, do Charkówki pod Połtawą, a następnie Nieżyna za 
Kijowem. Tutaj rozpoczął nie tylko naukę w Gimnazjum Filologicznym im. Mikołaja 
Gogola, ale również działalność niepodległościową, kontynuowanąw kraju w szere
gach POW, dokąd rodzina wraca we wrze
śniu 1918 r. Jako harcerz drużyny w Zło
czewie brał udział w rozbrajaniu Niemców 
w dniach 10 i 11X11918 r. Po wyzwoleniu 
natychmiast kontynuuje naukę, najpierw w 
gimnazjum w Złoczewie, a następnie w la
tach 1919-1921, w Koedukacyjnym Gim
nazjum Humanistycznym w Sieradzu.

, We wrześniu 1921 r. wyjechał do Kra
kowa, gdzie podejmuje studia na Wydziale 
Prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego, które 
jednak na skutek choroby płuc przerywa 
w 1923 r. Ukończył je jako ekstern w 1928 
r. Od 1923 do 1932 r. pracował zawodowo 
na różnych stanowiskach w sądownictwie 
w Sieradzu i Kaliszu, w którym zamiesz
kał wraz z rodziną w 1928 r.

W 1930 r. rozpoczyna się jego ponad 
40-letnia „przygoda” z dziennikarstwem, jak sam napisze „umiłowaną przez niego 
pracą”. Pisze najpierw korespondencje do lokalnej prasy, a następnie do różnych 
ówczesnych dzienników i czasopism o zasięgu ogólnopolskim, głównie o zabarwie
niu katolickim. Sukcesy na tym polu, oraz rosnąca liczba zamówień z redakcji, 
powodują, że w 1932 r. rezygnuje z pracy w sądownictwie i poświęca się wyłącznie 
dla dziennikarskiego pióra. W 1936 r. ma miejsce jego debiut literacki, dramatem 
scenicznym „Na progu”. Jest już wówczas stałym współpracownikiem krakowskie
go „Ilustrowanego Kuriera Codziennego” i warszawskiego „Kuriera Porannego”.

W 1938 r. zamieszkał wraz z drugą żoną Heleną z domu Keller i pięciorgiem już 
dzieci we Włocławku. Z małżeństwa ze zmarłą w 1932 r. Stefaniąz domu Tworzydło 
miał już czworo dzieci: Danutę, Arkadiusza Jerzego, Marię Antoninę i Annę.

Zostaje tutaj zatrudniony w Kurii Biskupiej nie tylko jako dyrektor i nauczyciel 
w Zakładzie Szkolenia Organistów, ale jednocześnie sekretarz w Kurii i redaktor 
w miejscowej prasie katolickiej. Współpracuje m.in. ze Stefanem Wyszyńskim
1 zaprzyjaźnia się z wybitnym historykiem sztuki kościelnej, człowiekiem rozległych 
zainteresowań, ks. Janem Pawłem Grajnertem. Aktywnie włącza się w działalność 
Akcji Katolickiej i życie kulturalne miasta m.in. współpracuje z Klemensem Dercem, 
twórcą i dyrektorem powstałego w 1932 r. we Włocławku stałego Teatru Rozmaitości. 
Przede wszystkim jednak pisze. Artykuły, recenzje zamieszcza na łamach regional
nej i ogólnopolskiej prasy. Współpracuje również z rozgłośnią Polskiego Radia w 
Toruniu, gdzie wygłasza pogadanki. W tym okresie napisał również książkę pt. „Pol
ski mur” - o nastawieniu antyhitlerowskim. Jego rękopisy i wydrukowane już egzem
plarze niestety zniszczyli Niemcy po wkroczeniu do Włocławka we wrześniu 1939 r.

Okres okupacji niemieckiej spędził we Włocławku. Od początku 1940 r. do lutego 
1941 r. pracował jako kreślarz a następnie księgowy w miejscowym niemieckim 
przedsiębiorstwie budowlanym. W maju 1940 r. za pośrednictwem córki Danuty, ps. 
„Zryw", dochodzi do jego spotkania z Eugeniuszem Karolem Kłosowskim ps. „Zew" 
i Janiną Lech, ps. „Eni", „Cytra", „Lena”. Zostaje członkiem Kujawskiego Związku 
Polityczno-Literackiego i przyjmuje pseudonim „Andrzej". Wkrótce wchodzi w skład 
jego Wysokiej Rady, a od czerwca zostaje redaktorem wydawnictwa organizacji w 
tym „Ogniwa”, zdobywającego wówczas bardzo dużą popularność wśród polskich 
mieszkańców Włocławka. Jednak zasadnicza różnica zdań pomiędzy nim a E. K. 
Kłosowskim na temat przestrzegania zasad konspiracji i treści zamieszczanych w 
„Ogniwie" powoduje rozłam w organizacji. A. Turczynowicz i J. Lech wraz z grupą 
ok. 35 osób, które wprowadzili do organizacji, m.in. Henryką Wojdyło, ps. „Halszka”,„ ̂  U LA  t  cJ J O aJ U ^

Członkowie A kc ji K ato lickiej we W łocławku. D rugi z  lewej 
w  drug im  rzędzie A. Turczynowicz, 

pierwsza z  lew ej w  drugim  rzędzie  O. Turczynowicz

„Chrzanowska", Aleksym Lasinskim (również dziennikarzem), D. Turczynowiczem
i Benedyktem Lechem, ps. „Sławek", utworzyli odrębną organizację Kujawskie Sto
warzyszenie Społeczno-Literackie. Był w niej A. Turczynowicz prezesem i redakto
rem nie mniej znanej od „Ogniwa”, gazetki „Piorun". Była ona odbijana na błonie 
powielaczowej w mieszkaniu Turczynowiczów przy ul. Reymonta 37. Pomagały w 
tym ojcu córki Danuta i Maria.

Ta pierwsza od października jednocześnie kierowała jego kolportażem, a druga 
była łączniczką i kolporterką. W tym okresie KSSL zawarł umowę z komendantem 
Szarych Szeregów we Włocławku Czesławem Sidorem, ps. „Srebrny Lis”. Harce
rze kolportowali „Piorun”, a A. Turczynowicz wszedł w skład ich komendy, współ- 
odpowiadając za tajne nauczanie w zakresie szkoły powszechnej i propagandę. Za 
działalność na tym polu został mianowany harcmistrzem rozkazem Komendy Sza

rych Szeregów z dn. 1 VII11944 r.
W końcu stycznia 1941 r. gestapo roz

biło KZPL i częściowo KSSL. Niemcy 
aresztują ponad 190 osób nie tylko z Wło
cławka i Kujaw wschodnich, ale również z 
Bydgoszczy, w tym jego córkę Danutę, 
która zginie w marcu 1943 r. w Oświęci
miu. A. Turczynowicz zdołał ukryć się przed 
aresztowaniem. Korzystając z pomocy 
m.in. A. Rysztogiego, Z. Szczepańskiego, 
L. Cichockiego i innych osób, szczęśliwie 
przetrwał w ukryciu do końca wojny. Woj- 
ny, która nie oszczędziła mu dalszych okrut
nych ciosów. W 1941 r., w odstępie zaled
wie pięciu miesięcy, umiera mu troje naj
młodszych dzieci: Aleksandra, Teresa i Ja
nusz, a najstarszy syn Arkadiusz Jerzy 
wywieziony został na roboty przymuso

we. W marcu 1942 r. trafia tam również córka Maria Antonina. Nie zaprzestał jednak 
działalności konspiracyjnej i do końca wojny współpracował z Szeregami. Rozpo
czyna w tym okresie pisanie dzienników, które autor artykułu przygotowuje do druku.

Natychmiast po wyzwoleniu rzuca się ze zdwojoną energią w życie społeczne 
Włocławka. Zostaje organizatorem i redaktorem naczelnym „Wiadomości Włocław
skich, które ukazują się od 2511945 r., a od 1946 r. „Gazety Kujawskiej”. Jednocześnie 
aktywnie współpracuje z prasą katolicką m.in. „Lądem Bożym”, którego redaktorem 
naczelnym był S. Wyszyński. Działa w szeregu organizacji i stowarzyszeń m.in. ZHP, 
PCK. Współtworzy z Z. Arentowiczem w 1945 r. Teatr Ziemi Kujawskiej, którego 
kierownikiem byłw latach 1945-1948. Wystawił w nim dwie własne sztuki „Frak" i „Na 
progu” oraz reżyserował „Dziady”, w których wystąpił również jako aktor.

A. Turczynowicz, człowiek o niezłomnych zasadach ideowych, dziennikarz 
katolicki „nie pasował" do nowych warunków ustrojowych. Stopniowo jest odsuwa
ny na boczny tor. Zmuszony jest odejść z pracy informacyjnej, podporządkowanej od 
1946 r. PPR. Próbuje jeszcze walczyć, ale bez wsparcia, szykanowany przez 
funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa, zagubiony na bezdrożach Polski Ludowej, 
tak jak Z. Arentowicz, przegrywa.

Brak stałej pracy zmusza go do czasowego opuszczenia Kujaw. W latach 1952- 
1956 pracuje w Jeleniej Górze, a po powrocie w 1956 r. zamieszkał w Baruchowie, 
pracując m.in. w tamtejszej Gminnej Spółdzielni, a następnie we Włocławskim Przed
siębiorstwie Budownictwa Ogólnego. Po śmierci żony w 1965 r. na krótko zamieszkał 
we Włocławku, a po przejściu na emeryturę w 1967 r. u syna Wojciecha w Pile. I tu 
spotyka go kolejna tragedia, syn ginie zamordowany. Zamieszkał wówczas wraz 
z trzecią żoną Bogumiłą w Gdyni.

Lata 60. i 70. to ponownie okres jego szerokiej działalności społecznej i dzienni
karskiej. W 1972 r. zostaje członkiem Kręgu Historycznego Komendy Hufca ZHP we 
Włocławku. Opracował m.in. monografię harcerstwa włocławskiego pt. „Wszystko 
co nasze Polsce oddamy”. Ten tytuł najlepiej oddaje jego stosunek do życia i Ojczy
zny. Zapamiętano go jako człowieka o ogromnej kulturze, poczuciu honoru, towarzy
skiego i zawsze eleganckiego, a przy tym skromnego, o niestrudzonej energii, nie 
dbającego o własne interesy.

A. Szeliga Turczynowicz, kawaler Krzyża Virtuti Militari i Krzyża Komandor
skiego z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski, zmarł w Gdyni 23 XII 1973 r., a 
pochowany został we Włocławku na Cmentarzu Komunalnym.

Bogdan Ziółkowski
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Turczynowicz Adrian (herbu Szeliga) ps. „An- < 
drzej” (1902-1979), członek Wysokiej Rady 
Kujawskiego Związku Polityczno-Literackiego 
(KZPL), założyciel Kujawskiego Stowarzysze
nia Społeczno-Literackiego (KSSL), redaktor 
konspiracyjnych gazetek „Ogniwo” i „Piorun”, 
członek Sz. Sz.

Urodzony 28 X 1902 w Złoczewie pow. sie
radzki, w rodzinie o tradycjach niepodległo
ściowych. Syn Aleksandra, adwokata i sekre
tarza sądowego w Złoczewie i Marii Olgi 
z d. Wende. Szkołę powszechną ukończył 
w rodzinnej miejscowości. Z chwilą wybuchu 
I wojny światowej wraz z rodziną wywieziony 
w głąb Rosji do Charkówki pod Połtawą, potem 
Nieżyna k. Kijowa. Tu podjął naukę w Gimna

zjum Filologicznym im. Mikołaja Gogola. Włączył się w działalność niepodle
głościową tutejszej Polonii. Po wydaniu przez władze niemieckie we wrześniu 
1918 nakazu opuszczenia przez Polaków Ukrainy, wrócił z rodziną ponownie do 
Złoczewa. Należał do POW. Dnia 10 i 11 XI 1918 rozbrajał Niemców w Zło
czewie. Po wyzwoleniu kontynuował naukę w gimnazjum w Złoczewie, 
a w latach 1919-1921 Koedukacyjnym Gimnazjum Humanistycznym w Siera
dzu, gdzie aktywnie działał w harcerstwie; phm. Z ramienia Kmdy Chorągwi 
Łódzkiej Szef Prowincji ZHP, organizował drużyny harcerskie na terenie pow. 
sieradzkiego. W 1921 podjął studia na Wydziale Prawa Uniwersytetu Jagielloń
skiego w Krakowie, które w 1923 przerwał z powodu choroby ojca i własnej 
choroby płuc. Ukończył je jako ekstern w 1928. Trudna sytuacja materialna 
rodziny zmusiła go bowiem do podjęcia pracy. Przez kilka miesięcy 1923 na
uczyciel w Brzeziu (pow. sieradzki). Do 1932 pracował na różnych stanowiskach 
w sądownictwie w Sieradzu i Kaliszu. W 1932 zrezygnował z pracy w sądow
nictwie, poświęcając się dziennikarstwu i twórczości literackiej. W 1936 debiu
tował dramatem scenicznym pt. „Na progu”, był stałym współpracownikiem 
krakowskiego „Ilustrowanego Kuriera Codziennego” i warszawskiego „Kuriera 
Porannego” . Od 1938 zamieszkał z rodziną we Włocławku. Zatrudniony w Kurii 
Biskupiej jako dyrektor i nauczyciel w Zakładzie Szkolenia Organistów, także 
redaktor miejscowej prasy katolickiej, współpracował też z rozgłośnią Polskiego 
Radia w Toruniu. Aktywnie działał w Akcji Katolickiej.

Okres okupacji spędził we Włocławku. We wrześniu 1939 działał w Straży 
Obywatelskiej, potem też organizował samopomoc. Przed wywózką na roboty 
przymusowe do Rzeszy uchroniła go dobra znajomość j. niemieckiego. Od 1940 
do lutego 1941 pracował jako kreślarz, a następnie księgowy w miejscowym 
przedsiębiorstwie budowlanym. Od 15 V 1940 został redaktorem konspiracyj
nych wydawnictw KZPL, w tym gazetki pt. „Ogniwo”. Akces do KZPL zgłosił 
na prośbę E. K. Kłosowskiego ps. „Zew”, „Zawisza” i in. (prezesa) i Janiny
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Lech ps. „Eni” i in. (sekretarza Wysokiej Rady, kierującej organizacją). Z kolei 
wprowadził do KZPL: Aleksego Lasińskiego (redaktor przedwojennego wy
dawnictwa Akcji Katolickiej we Włocławku), Stanisława Piekarowicza (przed
wojenny urzędnik Starostwa Powiatowego we Włocławku), Józefa Piętkę. 
S. Piekarowicz i J. Piętka dostarczał do gazetek informacje z nasłuchu stacji 
BBC. Dwaj ostatni byli też członkami KOP i doprowadzili do nieformalnej 
współpracy KOP z KZPL. Po rozłamie w KZPL J. Lech 15 VIII 1949 utworzył 
Kujawskie Stowarzyszenie Społeczno-Literackie (KSSL). Trzon grupy secesyj
nej, ok. 35 osób, tworzyły osoby, zwerbowane do KZPL przez A.T. i J. Lech. 
Organizacja nie przyjęła zwartej struktury organizacyjnej, działalność koncen
trowała się na wydawaniu i kolportowaniu gazetki pt. „Piorun”. Kierował dzia
łalnością KSSL, był redaktorem „Pioruna” . Gazetka była odbijana w mieszkaniu 
Turczynowiczów przy ul. Reymonta 37 we Włocławku przez córki Danutę Tur
czynowicz i Marię Turczynowicz. W sierpniu 1940 przez Jana Spornego nawią
zał kontakt z Czesławem Sidorem ps. „Srebrny Lis” , kmdt. Sz. Sz. we Włocław
ku. Harcerze włączyli się do kolportażu „Pioruna”. Wszedł w skład kmdy Sz. 
Sz., z którą w następnych latach współdziałał w tajnym nauczaniu. Uniknął 
aresztowania mimo dekonspiracji KZPL i częściowo także KSSL w końcu 
stycznia 1941, kiedy gestapo aresztowało wtedy ponad 190 osób z terenu Wło
cławka, wschodnich Kujaw, Bydgoszczy. Ukrył się, korzystając z pomocy m.in. 
A. Rysztogiego, Z. Cichockiego. Do końca wojny współpracował z Sz. Sz., 
a w latach 1942-1945 z kapucynem o. Laurentym -  Czesławem Drewnowskim 
oraz A. Rysztogim.

Po wyzwoleniu Włocławka spod niemieckiej okupacji organizator i redaktor 
naczelny „Wiadomości Włocławskich”, ukazujących się od 25 I 1945, a od 1946 
„Gazety Kujawskiej” . Aktywnie współpracował z prasą katolicką, m.in. „Ładem 
Bożym” (red. naczelnym był Stefan Wyszyński), działał w SP ZHP, PCK. 
Współtworzył ze Zdzisławem Arentowiczem w 1945 Teatr Ziemi Kujawskiej, 
którego był kierownikiem w iatach 1945-1948. Wystawił w nim dwie własne 
sztuki, reżyserował „Dziady”, wystąpił też jako aktor. Dziennikarz katolicki, 
w 1947 był zmuszony odejść z prasy informacyjnej, podporządkowanej PPR. 
Szykanowany przez UBP, czasowo opuścił Kujawy. W latach 1952-1956 pra
cował w Jeleniej Górze, a po powrocie w 1956 zamieszkał w Baruchowie pow. 
włocławski. Pracował m.in. w tamtejszej gminnej spółdzielni, potem we Wło
cławskim Przedsiębiorstwie Budownictwa Ogólnego. Po przejściu na emeryturę 
w 1967 zamieszkał w Pile (u syna), potem w Gdyni. W 1972 został członkiem 
Kręgu Historycznego Komendy Hufca ZHP we Włocławku. Opracował m.in. 
monografię włocławskiego harcerstwa. Należał do Związku Dziennikarzy Pol
skich oraz Związku Autorów i Kompozytorów Scenicznych. Zmarł 23 XII 1979 
w Gdyni. Spoczywa we Włocławku na cmentarzu komunalnym.

Odznaczony m.in. Krzyżem Virtuti Militari kl. V, Krzyżem Komandorskim 
z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski.
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f u
Z małżeństwa ze Stefanią z d. Tworzydło (zmarłą w 1932) miał czworo 

dzieci: Danutę, Arkadiusza Jerzego, Marię Antoninę, Annę Kazimierę. W 1938 
zawarł związek małżeński z Heleną zam. Keller.

APAK, T.: Galińska A., Gołębiowski M., Lech J., Turczynowicz A., Turczynowicz 
D.; IPN AGKŚZpNP w Warszawie, sygn. II 740, Akt oskarżenia w sprawie Ku
jawskiego Związku Polityczno-Literackiego z 27 VI 1941, k. 8; APBy Okręgowa 
Komisja Badania Zbrodni Hitlerowskich w Bydgoszczy, sygn. 595, k. 17-20; 
B e l z y t  T., Prasa codzienna i periodyczna wydawana we Włocławku w latach 
1945-1950, Zapiski Kujawsko-Dobrzyńskie, t. VI, 1988, s. 287-290, 292; J a- 
s z o w s k i T., Kujawski Związek Polityczno-Literacki we Włocławku, w: Pom. 
org. konsp. poza AK..., s. 164—170; K o z ł o w s k i  R., Czerwony Włocławek. Mit 
a rzeczywistość, Włocławek 2000, s. 53-54; K u n i k o w s k i  S., Kultura, sztuka, 
nauka, w: Włocławek. Dzieje miasta, pod red. J. Staszewskiego, t. II, Włocławek 
2001, s. 671; P a w ło  w s k i  J., Księga Pamiątkowa Instruktorskiego Kręgu Se
niorów ZHP im. Andrzeja Małkowskiego, Włocławek-Rypin 1997, s. 10, 13-16,
97, 177-179; S k o t n i c k i  W., Dzieje harcerstwa męskiego we Włocławku w la
tach 1911-1945, Włocławek 2002, s. 12, 15, 237, 259-262, 281; Sł. konsp. pom..., 
cz. 5, s. 86-87; T u r c z y n o w i c z  A., Dziennik z lat wojny, Włocławek 1939— 
-1945 (mps w posiadaniu autora); t e n ż e ,  Wszystko co nasze Polsce oddamy. 
Monografia harcerstwa włocławskiego, Gdynia (bdw.), s. 413 (mps w posiadaniu 
autora); Szar. Szer..., s. 188; W a j e r  J., Zycie kulturalne Włocławka w latach 
1918-1939, Bydgoszcz 1997, s. 235-236; Z i ó ł k o w s k i  B., Kujawskie Stowa
rzyszenie Społeczno-Literackie, Biuletyn Przewodnicki, Włocławek 2002, nr 77, 
s. 12-16; t e n ż e ,  Adrian Szeliga-Turczynowicz, Życie Włocławka, Włocławek 
2003, nr 2, s. 21; tenże, Młodzież Kujaw wschodnich w walce z okupantem, Biul. FA- 
PAK, Toruń 2003, nr 2, s. 6-10, 15-18; tenże, Turczynowicz Adrian, w: Włocławski 
słow. biogr., pod red. S. Kunikowskiego, Włocławek 2004, t. 1, s. 174-177.

Bogdan Ziółkowski
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TURCZYNOWICZ ADRIAN 
pseud. Andrzej y l
(1902-1979), dziennikarz, literat, działacz kon
spiracyjny i społeczny, redaktor konspiracyj
nych gazetek „Ogniwo” i „Piorun” .

Urodził się 28 X 1902 r. 
w Złoczewie, pow. sie
radzki, w rodzinie szla
checkiej h. Szeliga (wy
wodziła się z XVI w., 
z W ielkiego Księstwa 
Litewskiego) o trady
cjach niepodległościo
wych, m.in. w powsta
niu styczniowym brał 
udział jego pradziadek 
Arkadiusz. Był synem 
Aleksandra, nauczycie

la i sekretarza sądowego w Złoczewie, oraz Marii 
Olgi z d. Wende. Szkołę podstawową ukończył w ro
dzinnej miejscowości. Z chwilą wybuchu I wojny 
światowej został wraz z rodziną wywieziony w głąb 
Rosji, do Charkówki pod Połtawą, a następnie do 
Nieżyna pod Kijowem. Tutaj rozpoczął naukę 
w Gimnazjum Filologicznym im. Mikołaja Gogola, 
tutaj rozpoczął także działalność niepodległościową 
w strukturach organizacyjnych tamtejszej Polonii. 
We wrześniu 1918 r., po wydaniu przez władze nie
mieckie nakazu opuszczenia Ukrainy przez Polaków, 
rodzina Turczynowiczów wróciła do Polski i ponow
nie osiedliła się w Złoczewie. A. Turczynowicz, jako 
harcerz drużyny harcerskiej i członek Polskiej Orga
nizacji Wojskowej, brał udział 10 i 11 XI 1918 r. 
w rozbrajaniu Niemców w tej miejscowości.

Po wyzwoleniu kontynuował naukę, najpierw 
w gimnazjum w Złoczewie, a następnie (1919-1921) 
w Koedukacyjnym Gimnazjum Humanistycznym 
w Sieradzu. W latach 1919-1921 aktywnie działał 
w harcerstwie sieradzkim, otrzymując stopień podharc
mistrza. Z ramienia Komendy Chorągwi Łódzkiej, jako 
Szef Prowincji Związku Harcerstwa Polskiego, organi
zował drużyny harcerskie na terenie powiatu sieradz
kiego. Harcerstwu pozostał wiemy do końca życia.

We wrześniu 1921 r. A. Turczynowicz wyjechał 
do Krakowa, gdzie rozpoczął studia na Wydziale
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Prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego. W 1923 r. prze
rwał studia z powodów osobistych —  był chory na 
płuca, chory był też jego ojciec, który zmarł rok póź
niej. Studia ukończył jako ekstern w 1928 r. Trudna 
sytuacja ekonomiczna, w jakiej w związku z choro
bami znalazła się rodzina, zmusiła go do podjęcia 
pracy. W 1923 r. pracował przez kilka miesięcy jako 
nauczyciel w Brzeziu w pow. sieradzkim, a następ
nie, od końca tego roku do 1932 r., pracował zawodo
wo na różnych stanowiskach w sądownictwie w Sie
radzu (sekretarz, przewodniczący sądu) i Kaliszu. 
W tym ostatnim mieście, w którym zamieszkał wraz 
z rodziną, był w latach 1928—1932 starszym sekre
tarzem Wydziału Handlowego Sądu Okręgowego.

W 1930 r. rozpoczął ponad 40-letnią działalność 
jako dziennikarz. Początkowo pisał korespondencje 
do lokalnej prasy, a następnie do różnych dzienni
ków i czasopism o zasięgu ogólnopolskim, głównie
o zabarwieniu katolickim. Sukcesy na tym polu oraz 
rosnąca liczba zamówień z różnych redakcji spowo
dowały, że w 1932 r. zrezygnował z pracy w sądow
nictwie. Zamieszkał w tymże roku w Opatówku pod 
Kaliszem, gdzie, pracując na pół etatu jako rachmistrz 
w miejscowej spółdzielni, zajął się głównie dzienni
karstwem. W 1936 r. miał miejsce jego debiut literac
ki — napisał dramat sceniczny „Na progu”. Był już 
wówczas stałym współpracownikiem krakowskiego 
„Ilustrowanego Kuriera Codziennego” i warszawskie
go „Kuriera Porannego”.

W L938 r. zamieszkał wraz z rodziną (drugą żoną, 
Heleną z d. Keller, i pięciorgiem dzieci) we Włocław
ku. Został zatrudniony w kurii biskupiej jako dyrek
tor i nauczyciel w Zakładzie Szkolenia Organistów 
oraz jako sekretarz w Akcji Katolickiej i redaktor 
w miejscowej prasie katolickiej. Współpracował m.in. 
ze Stefanem Wyszyńskim i zaprzyjaźnił się z wy
bitnym historykiem sztuki sakralnej ks. Janem Paw
łem Grajnertem. Jednocześnie aktywnie włączył się 
w życie kulturalne miasta, m.in. współpracował 
z Klemensem Dercem, twórcą i dyrektorem powsta
łego w 1932 r. we Włocławku Teatru Rozmaitości. 
Wraz z młodzieżą z Akcji Katolickiej przygotował 
we własnej inscenizacji sztukę pt. „Wanda, która nie 
chciała Niemca”, w której główną rolę zagrała Janina 
Lech. To wówczas poznał większość późniejszych 
współpracowników z Kujawskiego Związku Poli- 
tyczno-Literackiego, w tym również Eugeniusza

Karola Kłosowskiego, którego, mimo różnic zdań , 
odnośnie jego działalności w Akcji Katolickiej, c e n ił' r. 
za przedsiębiorczość i talent poetycki.

W tym okresie przede wszystkim jednak pisał — 
artykuły i recenzje zamieszczał na łamach regional
nej i ogólnopolskiej prasy. Współpracował również 
z rozgłośnią Polskiego Radia w Toruniu, gdzie wy
głaszał pogadanki. W 1939 r. napisał książkę pt. „Pol
ski mur— Reduta”, o nastawieniu antyhitlerowskim.
Jej druk w drukami w Toruniu przerwał wybuch, 
wojny, a rękopis uległ zniszczeniu po wkroczeniu 
Niemców do Włocławka we wrześniu 1939 r.

Okres okupacji niemieckiej spędził we Włocławku.
We wrześniu czynnie włączył się w  pracę Straży Oby
watelskiej, a następnie w różne akcje samopomocowe 
ludności polskiej. Dobra znajomość języka niemieckie
go uchroniła go od wyjazdu do pracy przymusowej 
w Rzeszy, do której otrzymał skierowanie. Od począt
ku 1940 r. do lutego 1941 r. pracował jako kreślarz, 
a następnie jako księgowy w miejscowym niemieckim 
przedsiębiorstwie budowlanym. Ten rozdziałjego życia 
i okupacyjna rzeczywistość miasta znalazły odbicie 
w zachowanych w rękopisie pięciu tomach jego d z ie n 
ników z lat wojny”, których pisanie rozpoczął 1 IX 
1939 r., a zakończył w lutym 1945 r.

2 V 1940 r. przywódcy KZPL „Zew” Eugeniusz 
Karol Kłosowski pseud.: Zew, Zawisza, Ziemowit, 
Rymwid oraz Janina Lech pseud.: Eni, Cytra, Lena 
zwrócili się do niego z propozycją współpracy.
15 V tr. został członkiem KZPL i przyjął pseudonim 
Andrzej. Wraz z nim do organizacji przystąpiła jego 
córka Danuta pseud. Zryw. Został członkiem Wyso
kiej Rady, która kierowała organizacją, i redaktorem 
jej wydawnictw, w tym ukazującej się od marca ga
zetki „Ogniwo”, zdobywającej wówczas bardzo dużą 
popularność wśród polskich mieszkańców Włocław
ka i powiatu włocławskiego, a później też i nieszaw- 
skiego. Za jego pośrednictwem do KZPL wpro
wadzeni zostali przedwojenny działacz harcerski 
i dziennikarz Aleksy Lasiński, były urzędnik Staro
stwa Powiatowego we W łocławku —  Stanisław 
Piekarowicz oraz monter urządzeń telegraficznych 
i telefonicznych Walenty Piętka pseud. Józef. Za po
średnictwem S. Piekarowicza, członka komendy Ob
wodu Włocławek Komendy Obrońców Polski, na
wiązał A. Turczynowicz nieformalną współpracę z tą 
organizacją i jej komendantem w mieście —  Kwiat-
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kowskim. W. Piętka, również członek KOP, pracują
cy podczas okupacji w kolejowych zakładach na
prawczych we Włocławku, miał możliwość prowa
dzenia nasłuchu radiowego i do wydawanych gazetek 
dostarczał A. Turczynowiczowi wiadomości z nasłu
chu stacji zagranicznych (BBC). Od niego otrzymał 
również gazetkę „Polska żyje” (ogólnopolskie wy
dawnictwo KOP).

Współpraca z E.K. Kłosowskim od początku nie 
układała się dobrze. Różnica zdań między nimi do
tyczyła zasad przestrzegania konspiracji i treści 
zamieszczanych w „Ogniwie”. A. Turczynowicz po
nadto był zdecydowanym przeciwnikiem prowadze
nia przez KZPL archiwum, w którym dokumento
wano całokształt działa lnośc i. N arastające 
sprzeczności doprowadziły do rozłamu w KZPL. 
A. Turczynowicz 15 V III1940 r. wraz z Janiną Lech 
utworzyli nowe ugrupowanie —  Kujawskie Stowa
rzyszenie Społeczno-Literackie. Trzon grupy sece
syjnej, liczącej około 35 osób, tworzyły początko
wo osoby, które oni sami do KZPL zwerbowali. 
W przeciwieństwie do KZPL, nowe ugrupowanie nie 
przyjęło zwartej struktury organizacyjnej, a jego 
działalność koncentrowała się wokół wydawania i kol
portowania gazetki „Piorun”, nie mniej znanej od 
„Ogniwa”. A. Turczynowicz kierował działalnością 
KSSL i był redaktorem „Pioruna”. Gazetka była od
bijana na błonie powielaczowej w mieszkaniu Tur- 
czynowiczów przy ul. Reymonta 37 we Włocław
ku. Ojcu pomagały w tym córki Danuta i Maria. 
Danuta ód września 1940 r. kierowała jej kolporta
żem, Maria była łączniczką i kolporterką. Jeszcze 
w sierpniu, za pośrednictwem Jana Spornego, A. Tur
czynowicz w imieniu KSSL zawarł umowę z komen
dantem Szarych Szeregów we Włocławku Czesławem 
Sidorem pseud. Srebrny Lis. Harcerze kolportowali 
„Pioruna”, a A. Turczynowicz wszedł w skład ich ko
mendy.

W końcu stycznia 1941 r. nastąpiła dekonspiracja 
KZPL i częściowo KSSL. W jej wyniku gestapo aresz
towało ponad 190 osób nie tylko z Włocławka i Ku
jaw wschodnich, ale również z Bydgoszczy. Areszto
wana została 3 lutego Danuta Turczynowicz, która 
zginęła w marcu 1943 r. w Oświęcimiu. Sam A. Tur
czynowicz zdołał ukryć się przed aresztowaniem. 
Korzystając z pomocy m.in. A. Rysztogiego, Z. Ci
chockiego i innych osób, szczęśliwie przetrwał

w ukryciu do końca wojny. Wojny, która nie oszczę- ~ j 
dziła mu dalszych okrutnych ciosów. W 1941 r., w od- 
stępie zaledwie pięciu miesięcy, umarło mu troje /  
młodszych dzieci: Aleksandra, Teresa i Janusz, a naj
starszy syn Arkadiusz Jerzy wywieziony został na 
roboty przymusowe. W marcu 1942 r. trafiła tam rów
nież córka Maria Antonina. Nie zaprzestał jednak dzia
łalności konspiracyjnej, m.in. od początku 1943 r. do 
końca wojny ponownie współpracował z Szarymi 
Szeregami, w których komendzie współodpowiadał 
za tajne nauczanie w zakresie szkoły powszechnej 
i propagandę. Za działalność na tym polu został mia
nowany harcmistrzem, rozkazem Komendy Szarych 
Szeregów z dnia 1 VIII 1944 r. W latach 1942-1945 
blisko współpracował z zaangażowanym w działal
ność w duszpasterstwie nielegalnym (nazywanym też 
podziemnym lub katakumbowym) Aleksandrem Rysz- 
togim oraz zakonnikiem, kapucynem Stanisławem 
Drewnowskim ojcem Laurentym. Rolę starszych dzieci 
w konspiracyjnej działalności przejęła wówczas stop
niowo Anna Kazimiera, przez którą A. Turczyno
wicz utrzymywał łączność z innymi konspiratorami.
W 1944 r. i ona podzieliła los Arkadiusza Jerzego i Ma
rii Antoniny. Najpierw skierowana została przez Niem
ców do kopania okopów, a następnie wywieziona do 
pracy w fabryce broni w Poznaniu.

Natychmiast po wyzwoleniu Włocławka A. Tur
czynowicz włączył się ze zdwojoną energią w życie 
społeczne miasta. Został organizatorem i redaktorem 
naczelnym ukazujących się od 2511945 r. „Wiadomo
ści Włocławskich”, przemianowanych od 1 I 1946 r. 
na „Gazetę Kujawską”. Jednocześnie aktywnie 
współpracował z miejscową prasą katolicką, m.in. 
z „Ładem Bożym”, którego redaktorem naczelnym 
był Stefan Wyszyński. Działał w Stronnictwie Pra
cy, którego członkiem został w grudniu 1945 r.; dzia
łał też w wielu organizacjach i stowarzyszeniach, 
m.in. ZHP i PCK. Współtworzył ze Zdzisławem 
Arentowiczem i Czesławem Andrzejkowiczem  
w 1945 r. Teatr Ziemi Kujawskiej, którego kierowni
kiem był w latach 1945—1948. Wystawił w  nim dwie 
własne sztuki:, J ra k ” i „Na progu” oraz reżyserował 
„Dziady”, w których wystąpił również jako aktor.
W latach 1945—1947 wygłaszał liczne odczyty i prze
mówienia — nie tylko we Włocławku i regionie, ale 
również w Kole, Koninie, Kaliszu —  na tematy zwią
zane z II wojną światową.
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Adrian Turczynowicz, człowiek głęboko wierzą
cy, aktywnie współpracujący z kurią biskupią dzien
nikarz katolicki, był stopniowo odsuwany od działal
ności społecznej i dziennikarskiej. Od końca 1945 r. 
jego działalność była pod stałą obserwacją agentów 
i informatorów Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego, którzy ustawicznie podkreślali jego wrogi 
stosunek do ówczesnej rzeczywistości. W 1947 r. 
zmuszony został do odejścia z „Gazety Kujawskiej”, 
przekształconej w tym roku w mutację „Gazety 
Pomorskiej”. Nie mógł również pracować w zlikwi
dowanej prasie katolickiej.

Brak stałej pracy zmusił go do czasowego opusz
czenia Kujaw. W latach 1952-1956 pracował w Jele
niej Górze, a po powrocie w 1956 r. zamieszkał w Baru
chowie, pow. włocławski, pracując m.in. w tamtejszej 
Gminnej Spółdzielni, a następnie we Włocławskim 
Przedsiębiorstwie Budownictwa Ogólnego. Po śmier
ci żony w 1965 r. na krótko zamieszkał we Włocławku 
u córki Anny, a po przejściu na emeryturę w 1967 r. — 
u syna Wojciecha w Pile. I tu spotkała go kolejna tra
gedia, syn zginął zamordowany. Zamieszkał wówczas 
wraz z trzecią żoną, Bogumiłą, w Gdyni.

Lata 60. i 70. XX w. to ponownie okres jego sze
rokiej działalności społecznej i dziennikarskiej. Był 
członkiem Związku Dziennikarzy Polskich oraz 
Związku Autorów i Kompozytorów Scenicznych. 
Współpracował m.in. z prasą warszawską i zamiesz
czał artykuły w „Życiu Włocławka”. Prowadził sze
roką działalność popularyzatorską na tematy zwią
zane z II wojną światową. W 1972 r. został członkiem 
Kręgu Historycznego Komendy Hufca ZHP we Wło
cławku. Opracował m.in. monografię harcerstwa wło
cławskiego pt. „Wszystko co nasze Polsce otidamy”
i szereg biogramów włocławskich harcerzy, do któ
rych starannie zbierał materiał źródłowy.

Adrian Turczynowicz był trzykrotnie żonaty. 
Z małżeństwa ze Stefanią Tworzydło (zm. 1932) miał 
czworo dzieci: Danutę, Arkadiusza Jerzego, Marię 
Antoninę i Annę Kazimierę. Z małżeństwa z Heleną 
Keller miał sześcioro dzieci: Aleksandrę (zm. 1941), 
Teresę (zm. 1941), Janusza (zm. 1941), Stanisława, 
Wojciecha i Elżbietę. Z trzeciego małżeństwa, z Bo
gumiłą Józefowicz, nie miał dzieci.

Za swą działalność był odznaczony m.in. Orderem 
Virtuti Militari i Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą 
Orderu Odrodzenia Polski.

Zmarł w Gdyni 23 XII 1979 r., a pochowany 
został we Włocławku na miejscowym cmentarzu ko- ' < /  
munalnym. / ' )

APB, OKBZH w B. sygn.595, k.17-20; APAK w Toruniu, Insp.
Wł., t. osob.: Galińska M.A., Lech J., Piętka W., Turczynowicz A., 
Turczynowicz D. — relacje; IPN-AGKŚZpNP w W., sygn. II 740,
Akt oskarżenia w sprawie Kujawskiego Związku Polityczno Li
terackiego z 27 VI 1941 r., k. 8; IPN-Del. w Byd., sygn. —  IPN 
BY063/33, s. 64; — Belzyt L., Prasa codzienna i periodyczna  
wydawana we Włocławku w latach 1945-1950, „Zap. Kuj. Dobrz.” ,
1988, t. 6, s. 287-290, 292; Gołębiowski A., Udział włocławskich 
i kujawskich harcerzy w walce z okupantem niemieckim w latach 
1939-1945, Włocławek 1986, s. 15-16, 32-33, 35-36 , maszyn, 
w posiadaniu autora; Jaszowski T., Kujawski Zw iązek Polityczno- 
-Literacki we Włocławku, [w:] Pomorskie organizacje konspira
cyjne (poza AK) 1939-1945, pod red. S. Salmonowicza i J. Szilin- 
ga, Toruń 1994, s. 164-170; Kozłowski R., Czerwony Włocławek.
Mity a rzeczywistość, Włocławek 2000, s. 53-54; Kunikowski S.,
Życie kulturalne i naukowe na Kujawach wschodnich i w ziemi 
dobrzyńskiej w latach 1945-1998, Włocławek 2001, s. 42, 208- 
210; Pawłowski J., Księga Pamiątkowa Instiiiktorskiego Kręgu 
Seniorów ZHP im. Andrzeja Małkowskiego, W łocław ek-R ypin 
1997, s. 10, 13-16, 97, 177-179; Skotnicki W., Harcerstwo mę
skie we Włocławku w latach 1911-1945, Toruń 2002, s. 12, 15,
237, 259-262, 281; Szare Szeregi — Harcerze 1939—1945, pod 
red. J. Jabrzemskiego, t. II, Warszawa 1988, s. 188; W ajer J., Życie 
kulturalne Włocławka w latach 1918-1939, Bydgoszcz 1997, 
s. 235-236; Ziółkowski B., Adrian Szeliga Turczynowicz, „Życ.
Włocł.”, 2003, s. 21; tenże. Kujawski Związek Po lityczno-Literac
ki, „Biul. Przewód.” , Włocławek 2002, nr 75, s. 12-16; tenże, 
Kujawskie Stowai-zyszenie Społeczno-Literackie, „Biul. Przewód.”, 
Włocławek 2002, nr 77, s. 14—16; tenże, Lech Janina, [w;] SBKP, cz. 5, 
s. 86-87.

Bogdan Ziółkowski
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Włocławek

Turczynowicz Szeliga Adrian 

zob. T. Danuta Turczynowicz K-245
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Oania cum D e o ,n ih i l  s in e  Bo.

M/szy stk o  z B o g iem ,n ic  bez M ego.Rozppczynam  w dniu  d z is ie js z y m

swój p a m ię tn ik ,bowiem d z ie ń  cen j e s t  brzem ienny w wypadki h is t o r y c z 
n e , k tóre z pew nością  p r z y n io są  g łębow kie zmiany wśród p o ls k ie g o  sp o -

te
łeczeń stw a  a aadto wywrą wpływ na inn e n arod y .D zień  ten tak że o*r#is-

.

ra nową k artę  w ży c iu  mojigj ro d z in y  i  c a łe j  masy innych r o d z in . P rzeży 

c ia  ja k ie  nas sp o tk a ją  z a s łu g u ją  na to ,b y  je  notow ać.Jak  d łu go  będę
• --/v - Ą

m^gł i  na i l e  s ta r c z y  mia s i ł , w  m iarę p osiadanych  m ożności będę rzu
c a ł  na k a rty  p ap ieru  w szystkie* p r z e ż y c ia  w łasn e i  w szystko t o ,c o  
przeżyje moje kochane m ia sto  -i c a ły  k raj oraz w sz y s tk ie  wojenno-^ 
to ry czn e  w y d a r z e n ia .t fsz y itk o ,c o  będę uważał za  ciekaw e i  k on iec in e

z a n o tu ję .N ie  będę tak że  zw racał uwagi na t o ,c a y  moje z a p isy  będ^: kogp

goś in te r e so w a ły , esy  t e ż  n ie .F ra g n ę  s z c z e r z e  przekazać w szy stk o .
A w ięc  w im ię Boga z a c z y n a m ... . .
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ROZDZIAŁ I ,

Jf O _ o _n_a_ »» * •_

1 wx»ześnia-*)iątek-1939 r.

'&4J

Dziś o świtaniu Niemcy Hitlera, jak bandyci wpadli do naszego kra

ju rozpoczynjąc nie sączenie poszczególnych miast bombardowaniem z samolo

tów. Olbrzymie siły wroga wojsk pancernych i piechoty przekroczyły naszą 

granicę.Sąsiad,który zawsze publicznie oświadczał i zapewniał cały świat

o dążeniach.pokojowych niemieckiego rządu i  narodu,który zwracał Inręrm
*** •, 

ussgę m  to,że ułożył pokojowo współżycie z Pglską,z czego inne narody 

powinny brać przykład,jak należy żyć z sąsiadami,bez oficjalne^o,wypowie

dzenia wojny,jak bandyty wpadł do naszego kraju i zaczął go plądrować we

dług znanego krzyżackiego systemu*

_V Jak potoczą się losy wojny?Jaki będzie jej wynik?Zwycięstwo,czy 

klęska? Entuzjazm w narodzie polskim <ołbrzymi.Nie ma wprost człowieka,kto 

ry wątpiłby w sukces oręża polskiego,a nadto wszyscy wierzą w natychmias

tową pomoc Anglii i Francji,a kto wie,czy i nie -Stanów Zjednoczonych?

Hitler z p wnością rzucił się na Polskę dobrze przygotowany,a nad 

to o wzmocnioęm potencjale wojennym na skutek zrabowanego wyposażenia do- 

brego i nowoczesnego z terenów Czechosłowacji.7iaśnie dlatego posiadam 

pewne wątpliwości co do losów wojny,ale nie powtórzyłbym iŹS nikomu.Nikt 

w to nie uwierzy.Eażdy niezłomnie wierzy w zwycięstwo* Jesteś my s iln i, zwar-
- . - . * * -*V, J

ci, gt>t9»vi* Takie jest hasło dnia.Każde moje wątpliwości, szerzyłyby , de fe

ty zm w społeczeństwie,a tego nie wolno mi czynić.

Całą najbliższą mi rodzinę mam przy sobie.Jeszcze ^arę dni temu 

byliśmy rozdzieleni,Żona Hela w raz z najmłodszą o&rką Oleńką była u rodzi- \ 

ców w Opatówku pod Kaliszem.Ja oraz Danusia-córka lat l7,Jerzy-syn lat 15, 

Tosia-córka lat 13 i Kazia- córka lat lO-zostaliśmy sami na gospodarstwie. 

Związany pracą zawodową nie mogłem narazie otrzymać urlopu,rftóry po całoró* 

nej pracy słusznie należał mi się,więc musiałem nadal pracować.j

Jestem sekre&arzeffi. Diecezjalnego Instytutu Akcji Katolickiej, a i.
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3
skutż&k^pgyyołania naszego_Jf«iędza Pyrektora J.hekiera do wojska na kapela

na, jedyny® królem w_czasie tego bezkrólowiliKjiuslałni zostać.

Aby nie gotować w domu,zresztą właścicie nie ma kto,umówiłam się 

z księdzem Stefanem Pietruszką/patronem Katolickiego Stowarzyszenia Mło
dzieży Katolickiej,że wraz z dziećmi będę się stołował w jadłodajni

tego Stowarzyszenia.otołówkę prowadzą siostry Orleanki,gotując dobrze i 

3macznie.

Kilka dni temu skończyłem pracę reżyserską na#widowiskiem publicznym, 

zorganizowanym pod gołym niebem p.t."//anda,co nie chciała Niemca” .

<Vido«isko -to b„.'ło na czasie i spełniło rolę należycie# Pysiące widzów 

z różnych sfor naszego ^ołeczeńsfcwa brało udział w codziennej manifestacji 

na rzecz Polski i Jej świętych praw do wolności i suwerenności i przeciwko 

zakusom Hilera na Gdańsk i Pomorze.! ksiądz jjraMsi kanonik Pietruszka ora2 
ja,nasi głó./ni pomocnicyspp.Buczkowski-pomoc w reżyserii, iufckowski-dekoratc 

i Krupiński-autor sątuki,napracowaliśmy się rzetelnie.Jeszcze więcej umęczj 

3ię zespół arna tors ki, składający się z drithen i druhów Stowarzyszenia/w ro] 

głównej i tytułowej wystąpiła drukna Kina Lechówna/zanim posiedziano muV”Nt 

możecie grac.''-

obecnie wszyscy spoczęliśmy "na laurach" zado,/cleni z dokonanego”dzi 

la” ,nie przerywając jednak dalszej pracy.Rozpoczęliśmy próby nad realiaacji 

nowego wihdowiska,,Doż’/nki Ruj awrskie*1 które chcieliśmy 'wystawić także pod go

łym niebe . w parku miejskim.Jeszcze-wczoraj odbyła się próba przedstawieni; 

dzisiaj wszystko si? rozleciało. .Vojna#wojna i jeszcze raz wojna.

Odbiegłem nieco od tematu.

Widząc cox»az większy ruch w mieście,cora większe zespoły mężczyzn 

podążających nawet w nocy do -iowiatowej Komendy Uzupełnień Wojska i do ko

szar w związku z ogłoszoną mobilizacją,wszyscy naszli do przekonania,że woji 

jest prawic nieunikniona.otrącono wszlkie nadzieje na pokojową możność za- 

twienia. oporuac między nami i Hitlerem,który bezczelnie domagał saę ddańska

i t . zw. kory tarza ,podczgus, gdy my stale odpowiadaliśmy: nKie da y . ”

'<& dnie serca jednak każdy nosił ukrytą nadzieję,że może do .vojny

nie dojdzie,że może Hitler -wyrzeknie oię żądań,nie chcąc narażać narodów -u: 

py na straszliwy kataklizm. ;ojenny.Dzisiaj jednak /szystkie nadzieje został; 

brutalnie zniszczone.

Zatelefonowałem z feirax biura do Opatówka,żądając,by żona z dzie< 

kiem rócała.To poskutko wało i wreszcie w sam czas żon' pr yjechała.Poniewa 

małżonka za kilka dni spodziewa się połogu,tymba dzieśj uci szyłem się,że bę 

dę ją miał przy sobie i pou swoją opieką,

0 samy.n fakcie wybuchu wojny dowiedziałem się dzisiaj, idąc do pr 

cy, za pośrednictwem głośników radio /ych wystawionyc , przed sklepami,przed 

którymi zgromadziło _i£ mnóstwo ludzi. ' ...___
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Praca w  bi j ?z s  szła nieszczególnie,*b porozumieniu się z Sekretarzem 

Katolickiego Stowarzyszenia Mężów p*Błaszcz kiem oraz Sekretarką Katolic

kiego Stowarzyszenia Kobiet p*Szafranówną wydaliśmy wspólny komunikat-odez 

wę do członków Akcji Katolickiej.V zastępstwie dyrektora Akcji,nieobecne 

go ks.^ekiera.odez,ę sam podpisałem.Zachęcaliśmy w niej do udzielania 

jak n^rydatnie szej pomocy /og§ku Polskiemu,opieki rodzinom rezerwistów, 

i dalszej w miarę możności pracy o.eganizacyjnej. Zwróciliśmy również uwagę 

członków na to,by bacznie obserwowali mniejszość niemiecką,którjt’ w ostat

nim czasie postępowała bardzo zuchwale,nieac kfcyjąc nienawiści do Polski, 

je,n cześni jawnie wypowiadając się na rzecz Hitlera,Na wypadek zerwania 

łączności zx nami wyznaczyliśmy w każdym terenie t,zw.łączników i kierow

ników pracy katolickiej .Na terenie Włocławka takim kierownikiem miał by& 

pan Aleksander Rysatogi,bardzo energiczny i jasrEK zasługujący na całkowi

te zaufanie człowiek,w dodatku eneł-giczny^obr^ P o l a k ,

Po obiedzie do biui^a już nie poszedłem,Wojna zaprzątnęła umysły 

wszystkich,Przed aptekami olbrzymie ogonki zaopatrujących się w środki 

przeciwgazowe i przeciwlotnicze,Ogólnie panuje przekonanie,że Hitler uży

je gazów trujących.

Jak właściwie przedstawia się sytuacja na froncie trudno się dowie

dzieć. Komunikaty wojenne bardzo skąpe,właściwie nic nie mówiące,
1®

iem tylko,że bombardowano z powietrza wiele miast,że o godz.4 * 

nad ranem 1 września jiadł pierwszy strzał karabinowy w nielic ;n(| załogę 

Składnicy Wojskowej w Gdańsku,przy czerwonym murze oddzielającym maleńki 

półwysep Westerplatte od miasta.W kilkanaście minut potem spadła na za

łogę pierwsza salwa stojącego w porcie gdańskim pancernika "Szleswig- 

Holsteinyże w Gdańsku toczą się walki uliczheprowadzone przez bojówki 

hitlerowskie,policję i wprowadzone tam skrycie wojska regularne,że trwa

ją walki o Nakło i Kościerzynę,Przasnysz i lvlławę,że bardzo niepewna jest 

sytuacja na południu Polski,wobec wkroczenia wojsk niemieckich od stro

ny Czechosłowacji,co zagraża okrążeniem całej armii’fKraków".Narazie więc 

jest źle.

Jestem bardzo ciekawy, jak też mój 'ks.dyraktor Bekier wygląda w no

wej roli kapelana.Ostatnio przysłał mi widokówkę z Kalisza o treści 

bardzo entuzjasuycznej.-^ał się dawno poznać jako dobry patriota,wielki 

społecznik i organizator.

'/ieczorem sporo rozmawiałem o wojnie z żoną i dziećmi,a zwłasz

cza z Danusią.Jako dorastająca panienka interesuje się każdym przeja

wem. Głęboko religijna i inteligentna przeżyta wszystko mocniej i głę

biej.Jest instruktorką młodzieżową i pracuje ideowo,bez grosza zapła

ty,a mimo to wywiązuje się ze wszystkich pomierzonych jej obowiązków 

wzorowo i jest właściwie*oczkiem” w głowie ca ej centrali Młodzieżowej

Patron ks.kanonik Pietruszka obiecuje sobie^w "przy włości pa bardzo 

wiele. 57
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7 związku ze spodziewanymi nalotami na nasze miasto, wszyscy mieś2 
kańcy pełnią warty przed domami„1 ja dziś y nocy mam dyżur dwugodzinny. 

Koce ciepła i piękne.Jest pełnia księżyca.

Z głośników radiowych wystawionych w oknach i na balkonach co ch» 

lę sypią się komunikaty ostrzegające ludność p -zed nalotami samolotów bc 

berdujących,wiele marszów wojskowych ,przerywanych wiadomościami z zagrar 

cy. o wrażeniu wywartym na skutek napaści Hitlera na - olskę. ‘/szyscy czeke 

my na decyzję Anglii i Franc ji.Irzyjdą z pomocą,czy też nie?A &oże zoafct 

wią nas: jak to się powszechnie mówi,pod opieką Bożą,podobnie jak -o był<

z śTzechosłowac ją^ ..............

łaśnie prz :;d chwilą nadano iosenkę,z-kończoną słowami i "Adolf.
jf

Adolf.Samiast Gdańska-fIga.

'/ygląda to- na ironię,gdyż Niemcy podali, że odwieczne niemiecki* 

miastonDanzig"jeść całkowicie w ich rękach.

Ciekawy jestem,jak pierwszy dzień wojny przeżywa moja najbliżsi

rodzina.siostra Zofia z mężem Eugeniuszem i córką Heleną znajdują się

w Kaliszu,druga siostra Irena z mężem Tadeuszem i dziećmi;Oleńką oraz

Loszkiem w Uniejowie,brat Zenobiusz z żoną Kazimierą oraz dziećmiiBanią

Krysią i Witkiem w Łęczyc ,a znów rodzice żony oraz jej rod ,eństwo:4rzy

siostry i trzech braci w Opatówku,nadto jedna siostra z mężem i sb£$$±K

dziećmi w Koźminku,pod Kaliszem.

•/szyscy idą dziś spać myśląc o wielkiej niewiadomej przyszłość:

Co przyniesie dzień jutrzejszy?Go będzie za tydzień?A co za miesiąc;

I chociaż przód chwilą siedzieliśmy wszyscy na podwórku w dość

wesołym nastroju i w miłej pogawędce z sąsiadami paś tarem Jćtacc&E Chmielą

rzami oraz gospodarzami domu państwem Martyno.vskimi, to jednak u każdego

z nas .•/ sercach tkwił jakiś niepokój.

Byliśmy przecież do wojny częściowo przygotowani,nie spodziew

liśm, -ię jej jednak tak prędko.

Dla ścisłości,mówiąc o tym przy goto,;.aiiu,cofnę się do wydarzę

w naszym mieście w sierpniu b .r .
v7 i ołowie sierpnia ukajało się ogło zenie zwiastujące novą

sytuację w naszym mieście. *

O b  y w a t e • 1 e.

I owaga obecnej chwili,kiedy nienasycona zachłanność Mwieczn 

go wroga ośmieliła się stawiać nam żądania rezygnacji naszych słusznych 

praw w dańsku,zmusza całyparód do pełnej gotowości.

Armia I olska czuwa i strzeże naszyć::-, granic, ludność cywilna 

musi okazać,iż również jest gotowa do wszelkich wysiłków i ofiar ze swe 

strony, zachowując jednocześnie pełny spokój,by pokzae komu należy,iż w 

wojnie nerwów -nie przegra walki*

'.uaimy być jednak gotowi na wszystko i zawczasu zabezpieczy 

się również na terenie '/łoc ławka.

■m» w-n nh.Yiii obecnej jesis niezwłoczne żx^ak?c«sSEBx4ES±EŚ

5
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przystąpienia pod. kierunkiem wy znaczony cli sił do kopania ochronnych rowós 

przeciwlotniczych,

Pracfe te muszą być rozpoczęte niezwłocznie i jak najszybciej zak< 

czone.Zwracao się do wszystkich Obywateli i Obywatelek,wolnych od pracy

obecnej chwili,aby dobrowolni© zgłosili się do pracy kopania 

jest to m&źliwo wraz z własnymi narzędziami psacy tj.łopotam:

niezbędnej w 

rowów i o il 

kilofami i tj

/•ap:

godsS.X<f 17~e, 

1/  '

2/Z;

sy na roboty przyj;nowanex«ą będą już w dniu *uzisiejazym od 

w następujących plnktach: . 

ai T.ąd Miejski przy uliKościuszki nr. 12 na sali Rady aejskie, 

kład Todfciągów i Kanalizacji przy ul. .iilińskiego

2/0({hotnięza 3traż Pożarna p.t- y ul.Żabiej.

Jedijocseśnle apeluję do wszystkich Obywać li ,a  w szczególności d« 

właśc cieli ilieruchomości,zakładów i fabryk o dostarczenie na teren Zakła< 

//odociągów i penalizacji przy ul,Kilińskiego wszelkiego materiału i to we 

wszelkiejtclrq5by najsnie,.jsze j ilości,potrzebnego do szalowania,bądź przy

kry cia tych rjowów,więc np• desek,b ali,kołków,faszyny ,p ił , cementu,papy,blad 

części żelazrjych i tp. ^

Obywatele i Obywatclki,i‘amiętujcie,że w pracy tej,która została4 

podjęta prz^4cWszysv,Id.ra w obronie nas samydh,iiie może zabraknąć nikogo*

rrezydenc Miasta /-/Witold Myatkowski.

21 sierpnia zjawiła się druga odezwa.

Obywatele • Obywatelki,

Zgodnie' z wezwaniem władz całg niedzielę i całą noc trwały robot 

przy kopaniu rowów przeciwlotniczych na terenie miasta /łocławka,

.Roboty te posunęły się bardzo poważnie,jednak dużo jest je.zcze 

ziębienia.

Roboty miejskie zostały w dniu dzisiejszym przerwane,a wszyscy r
*

botnicy skierowani do kopania rowów przeciwlotniczych.

Konieczność i pov^ga c ^ /ili  wy aga ją, by w dniu dzisiejszym całe 

społeczeństwo wzięło uaział w kopaniu rowów tak,by do smroku robota była 

całkowicie skończona*

Apeluję przeto do ogółu społeczeństwa,- by .w dalszym ciągu z cały 

poświęceniem zgłaszało się - do robó^prz czym zgładzania będą przyjmowane 

tylko w jednym miejscu,a mianowicie na podwórzu wewnętrznym w gmachu Zarżą 

Miejskiego przy ul.Kościuszki 12,

..poluję do wszystkich właścicieli,dyrektorów i kierowników fabr 

zakładów, wara z tatów pracy oraz urzędów i biur,aby zwolnili niezwłocznie z 

pracy cały swój personel i w zwartych szeregach skierowali z narzędziami p 

cy do Zarządu Miv jskiegox przy ul,Kościuszki 1^ skąd zostaną rozesłani na 

poszczególne odcinki robót. m

Apeluję do /szystkich organizacji i zwiąfckó y społecznych oraz ze
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członków i 

Niech nil

ł ocznej ,któiv,

"Każdej 

być gotowymi 

ły mobilizać 

Li ii on.

^owych, aby iwnież niezwłocznie przeprowadzili zbiórkę wszystkich- swych 

1 zwartych s ze rogach stawili się w Żarzjuzie miejskim.

S rat e 1 e , Gbywate łki •

ibgo nie zabraknie na apel,gdyż wróg zagraża,a niobezpieczeńa 

tpvm należy ze-/czasu zapobiec.

zybko i sprawnie 'wykopane rowy przeciwlotnicze,które będą następnie 

oszalowane i przykryte balami oraz grubą wartswą ziemi,uratują życie set

kom i tysióccn ludzi cywilnyc$.A więc wszyscy do szeregów.

1 rezydent Piasta /-/'Witold Biystkowski,

„ada Narodowa powołała do życia Miejski Komitet Pomocy Bpo- 

także wydał następującą odezwę:

chwili Ojczyźnie naszej może być narzucona wojna.Aby więc 

do odparcia zachłanności .-vroga,nasze władze wojskowe zarządzi 

i ę*

naszycii synów,mężów i braci stanęło u granic Rzeczypospoli

tej z bronią gotową uo strzału,aby w momencie, gdy odwieczny wróg nasz 

waży się szaleńczymi czynami zagrozić naszej Niepodległości,odepchnąć 

go z niezwyciężoną siał$. • •

Jdy gy*y taur naszych rycerzy stoi u granic Ojczyzny,obowiązkiem na

szym -prk± jaito zaplecza armii jest współdziałać z nią.

*?raz z całym narodem oddaliśmy się do dyspozycji Naczelnego Aodza 

i ta potężna siła jaką stanowimy,musi być zorganizowana celowo,wtedy tylk 

może spełnić swe zadanie w jednym szeregu z Armią,

Każdy walczący żołnierz musi mieć bezwzględną pewność,że pozostawił 

w kraju gorące serca rodaków,które rodzinnie jego zapewnią pomoc i opie

kę władz oeaz społeczeństwa.

Aby to święte zadanie wykonać,po stal już we Włocławku Miejski Ko

mitet Pomocy Społecznej, którego głównym zadaniem jest roztoczyć opiekę 

nad rodzinami naszych braci,powołanych do szeregów Wojska Polskiego.

.V koci Komitetu praeAstawiciele naj^aśniejsaych  organiza-

cji miejscowycL,które jednak s.cge ważne zadanie będą mogły wykonać tyl

ko przy jak najbardziej wydatnej pomocy wszystkich obywateli.

Oby Gfctele. 'fróg nas nie zmoże,gdy jego zbrodniczym zakusom przeciwst 

wl się wysiłek ^ałego Narodu] ^

Obywatele. Zżywamy /as do współpracy z Komitetem../ walce z odwiecz

nym wrogiem nikogo zbraknąć nie może.

28 sierpnie ,:agi.;trat wydał jeszcze je cną odezwę.

"Na sautek wydanych odezw wpłynęła olbrzymia ilość zgłoszeń Obywe 

teli i Obywatelek do kopania rowów przeciwlotniczych.

Zarząd Miejski w miarę swych możliwości zgx*omadził pewną ilość 

łopat,kilofów,łomów i tp»jednak posiadano ilości nie ..ystarczają,dlatego 

też wzywam wszystkich: 60
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1/ab, zgłaszali się z własnymi narzędziami pracy,gdyż zaopatrywanie 

ich w łopaty i tp.może odbywać się tylko w skromnym zakresie, 

g/aby składy i sklepy dobrowolnie zgłaszały Zarządowi -iasta posiada* 

ne zapas,, łopat i tp.

3/aby obywatele informowali,w których, sklepach jeszcze można dostać 

łopaty i tp.o ile by sklepy te dotychczas dobrowolnie lub z nakazu 

władz łopat tych nie dostarczyły.

Prezydent ciasta 

/-/7/itold Mystkowski.

Zjawiła ;ię także odezwa generała dywizji Bostnowskiego.

Obywatele.

.V obronie naszych his tory czńyci. praw do sanodzielnego życia pańat 

we go cały Naród stanął pod bronią.

Z rozkazu Naczelnego 7odza Marszałka omigłegó-^tydza ranie w udział 

przypadł zaszczyt dowodzenia woj3 kam na Ziemi Pomorskiej z jednoczesny; 

zwierzchnictwem nad Władzami Adminis cracyjnymi.

Obywa te le ' I o lacy,

Zwracam się z apelem do Naszych gorąco bijących serc dla Matki 

Ojczyzny z następującymi prośbami:

-nic przyglądajcie się biernie- wypadkom,

-każdy z ./as niech najdrobniejszą czynnością służy pomocą swoje
ł

mu wojsku i władzom administracyjnym,

-zachowujcie spokój i nie dajcie się na lep fałszy ;ymh wiadomoś 

rozsiewanych przez płatnych agentów wroga,

-skupiajcie się i gromadźcie się wokół organizacji i najłepszyc 

obywateli,

-nie trwóżcie się^jeśli oczywiście chwilowo uda się wrogowi uch 

wycić s&rawekxjeaxsaqpc naszej ziemi,prędzej czy później, drogo zapłaci z 

to"zwycięstwo",

—nie dawajcie się zastraszy4 czasowemu najeźdźcy.

Gała Polska zespolona w a wspąlnym wysiłku dla zniszczenia zachł 

nego wroga otacza was miłością i serdeczną pamięcią.Jasza ziemie pierw 

sza może się zrosić krwią żołnierza polskiego, .-.idźcie z tego zaszczytu 

dumni. -7ytrwajcie z hasłem"Bóg,Ojczyzna i Kouor"/

Mieszkańcom 7oje /ództwa i ornorskie .0 nie Polakom,komunikuję i po 

kreślam z naciskiem,że nio j^d^używał metod używanyca px»zez Niemców 

w Polsce i Belgii w 1-j ią roku.Spełnijcie lojalnie ws olkie zarządzenia 

władz polskich wojskowych i administracyjnych.

Warunki wojny aą ciężkie,lecz żołnierz w polu niesie życie w ofi 

rze,nieście i /y ofiary z waszego dobrobytu i dobytku,pamiętając,że 

wszystko snażaa warto stracić,by zachować Honor wolaka.

Lojalni obywatełe Niemcy mogą liczyć na moją opiekę,natomiast

wszelkie przejawy i wybryki szkodliwe dla dowodzonych przeze mnie woj£
. >
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włddz administracyjnych względnie organizacji społecznych,będę tępił z 

całą surowością praw wojennych.
Dowódca Armii 

/-/B or tnows k i ,gen. dywi z j i

.7 ten sposób wyglądało przygotowanie ludności do ewentualnej wojny

I jeszcze jedno mam do zanotowania w dniu dzisiejszym.

witrynie Księgami Diecezjalnej przy ul.Brzeskiej umieszczona 

została duża mapa Polski,któi?ej granice oznaczono na Odrze i Nysie.Szcze 

cin, Gk>rzów, Wrocław i Opole są umieszczone 'w x olsce.

Pod mapą śmiały napis;

"Taka będzie iolska po skończonej 'wojnie"

Mapę przygotował i kazał wywiesić ks.ouliński-uyrektor drukarni i 

księgami Diecezjalnej oraz redaktor pis^a tygoaniowego" 1’ygounik Polski" 

w którym i ja od czasu do czasu umieszcaałem własne artykuły,a zwłaszcza 

t.zw. Gawędy Pielgrzyma.

__2 w r z e ś n i a - g i ^ e k .

 ̂ Niedobrze.Ludziska szeptem powtarzają bardzo złe /iadomości.Niemcy 

zajęli Katowice i Kraków,są już w Kaliszu i poć Bydgoszczą.Korytarz 

przcięty ,na skutek czego Niemcy posiadają połączenie z armią znajdują

cą się w Prusach Wschodnich,a polskie wybrzeże zostało całkowicie od

cięte od reszty wojsk polskich.Gdańsk bały' w rękach Hitlerowców,broni 

się bohatersko"Poczta Polska w Gdańsku".i'rwa obrona Kępy Oksywskiej, 

Westerplatte i helu.-tod Mławą zacięte boje.

Nastrój nerwowy i podniecony .Praca w urzędach właściwie w anęła. 

Mężczyźni politykują lub przygotowują się ao wojny, .fisze mobilizacyjne 

wzywają pod broń różne roczniki,Mojego narazie nie ma.Iwiasto zaciemnia

ne,Na szybach wszystkich okien naklejono paski papieru, 7 kształcie ukoś 

nego krzyża.Nadaje to miastu jakiś dziwny charakter.

// biui^ze spotkała mnie niespodzianka i rozczarowanie,

Mój ksiądz dyrektor z "wojny "wrócił,Zwolniono go na skutek dekla

macji Kurii Biskupiej.Mówił mi o tym dość niejasno i jakby lękliwie.

■jam siebie pytałem;-Czyżby praca Dyr która Akcji Katolickiej, tym- 

’x£^dsiej,że miał we kpinie ŝ ego zastępcę,była ważniejszym posterunkiem 

w czasie wojny,niż kapelana .jfojsk Polskich?

Nie mówiłem mu jednak o tym.Jest niepewny co do dalszego przebiegu 

woj-ny. t

T’ml̂ J'estanł skłonny przy puszczać,że tę .ojnę Niemcy wygrają, a Polska 

wolność straci na długo.Pan widocznie nie zna Niemca.Po potęga żelazna 

i zdyscyplino ana ogromnie.Pan nie widział,co się na froncie i na *yła: 

tyłach frontu dzieje.

-Domyślam się-odpowiadam.-Ale przecież to nieuniknione wobec zasko 

czenia-nas.Kto uderza pierwszy,zawsze przeważa.Przecież my będziez^y 

się bronić. .lamy przed sobą 7isłę,mamy w ostatecznym wypadku linie ^62



AC
ny na Narwi i Bugu.

-Czy Polska jest na tyle silna,by oprzeć się cakioj nawale potężnej 

Objęli nas jakby kleszczami ocl półnecy,zachodu i południa. Liówi-*,że Hitler 

rzucił na polskę 56 dywizji wyborowego żołnierza,4 dywizjo zmotoryzowane, 

i ;>,000 samolotów.A co my możemy cej sile przeci.. stawić ?Nie. wiera czy posi
^ y ~

damy .0 dywizji i k brygady pancerne,a samolotow-może 400,

—7ięc co? Mamy założyć ręce i czekać ?i/Iusimy walczyć do ostatniego 

tchu,,- jeżeli mamy zginąć,to przynajmniej z honorem!Zrusztą powinniśmy 

liczyć na pomoc Anglii i i*'ranc ji,któr*e chyba nam pomogą.

-Kie jakoś nie słychać o tej pomocy.Czy wogelc sec .cą się bić w cu

dzej 3prawie,'0ni przecież nie zostali zagr żeni.

-Chyba zdają „obie sprawę % tegc że po zw cięstwie nad x:olską Hitle 

także i aa nich się rzuci, u o że Anglię zostawi .• spokoju,ale i? ranc j ę ?Hapew- 

no będzie chciał wziąść odwet za przegraną i za slęskę w I wojnie świato

we j.Przecież to nie jest wojna o Gdańsk,to jest walka o hegemoni ■ nad cał. 

Eurojją,

Ksiądz rozmowę jakoś prz rwał i pn: .-skoczy ł aa inny temat.* oruszy.

sprawę okólnika podpisanego*przze mnie do członków Akc#i.

-Za ostro napisane.Możemy za to odpowiadać.

-i rzed kim?-zapytał ea.

-i rzed Niemcami^

-Ksiądz my li,że  do Włocławka przyjdą?

-./saystko jest możliwe. *

-Jeżeli przyjdą, to my z po.nością będziemy ewakuowani,a jeżeli ni< 

to :,a okólnik ja będę od. owiadał,gdyż to ja go podpisałem.Księdza wewczai 

nie było.

-No tak.Nc tak.

Jozmowa ta- mocno mnie zdenerwowała,

^F*l o obiedzie ^potkałem ei, z całym szeregiem osób .U szystkich JOi» 

pe, uośc i lę k ,., iasto nasze będzie na linii frontu.. .rrzecież tu Wisła. 

Czekają nas ciężkie chwile.

doże ludzie mają i?ację,x'OzsieVa jąv te wróżby.Co wówczas pocznę 

z żoną,która za kilka dni oczekuję rozwiązania?

. Szkoły nie będą otwarte.Moje dzieci muszą /ięc siedzieć w domu. 

Jurek miał 1 wrześnie p.6 ;ść do J-iceum.^upiłem mu już mundur szkolny i ca

łą wyprawę,gty ż miał być w int* rnacie, 7ojna przekreśliła nąeazie wseystki 

Czy tylko aaipzie?/iy jestem na .szy?t o i na .vszysfckicn.

Czyżby hitleryzm miał tryumfować*rrsecież ta faszystowska partia 

to' sztuczny twór,który prędzej,czy później musi runąć i przywalić sobą a  

łą dzeszę.2sa wojna jest właśnie po to,aby w stosunkach po ierwszej woj

nie światowej zapanowała wreszcie jakaś sprawiedliwość.Nie.Hitleryzm mus: 

runąć, -uspakajecłfe. siebie#
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Przez miasto przesuwają się clośó duże kolumny obywateli polskich 

narodowości niemieckiej.prowadzeni przez eskorty policyjne. »?±elu z nich 

niesie Ha w ręku dowody winy.Skrzynki radiowe,aparaty podsłuchowe,a na

wet rewolwery czy karabiny bez zamków.Wewnętrzny wrógUa jgorszy wróg.

I w naszym mieście policja była zmuszona przeprowadzić kilka aresz

towań wśród tych fałszywych 32 "Polaków” .

Ludzie ogromnie oburzeni.Nastrój przeci./niemiecki coraz gorszy. 

Wszędzie wietrzą szpiega,stąd zdenerwowanie potężnieje

Idąc śladem innych uszczelniłem drzwi i okna wojł kiem i nakleiłem 

pa$y papier:*, na szybach.Będzie,co będzie.irzygotowanym trzeba być na 

wszystko.
\

pzió też ukazała się no /a odezwa.

Obywatelei 
»

żołnierz polski stanął do walki z brutalnym najeźdźcą,by bronić 

nas przed gwałtami złego sąsiada.

Społeczeństwo całe,które zawsze seraecznie oanosiło się do Armii, 

winni) szczególnie w tych dniach zmagania się z wrogiem okazać żołniers

ką gotowość do współpracy z wodzem Naczelnym i Wojskiem lolskim.

Tę gotowość okażemy przez zapewnienie spakoju i ładu na zapleczu 

działań wojennych. .V • tym celu po".stały Komitet Pomocy Społecznej, którego 

zadaniem jest niesienie pomocy rodzinom rezerwistów,sałodzieży,dzieciom 

i pokrzywdzony© przez działania wojenne ośobom.

komitet wzywa tą drogą wszystkie którzy zalegają z wpłatami na xza 

rzecz Komitatu Pomocy Zimowej,aby niezwłocznie uiścili należnośći.

Nienależnie od tego Komitet apeluje do całego społeczeństwa o skł 

danie ofiar na rzecz pomocy społecznej#

Spełnijmy wszyscy swój obowiązek.

Kiedziela-3  września.

f *Pierwsza' niedziela wojny.Ile takich niedziel,a z ,iami cały świat 

przeżyje?

iiadio dziś podało,że Anglia i Francja wypowiedziały /ojnę Niemco 

Tym samym sfc&nęły w słusznej obronie Polski, no i we 'własnym interesie. 

Społeczeństwo tę wiadomośń przyjęło z entuzjazmem, „adio nadaje bardzo 

często trzy hymny:polśki, francuski i angiel.--ki.ij Warszawie ludzie z ra

dości padają scbie w objęcia , całują się.Kawiarnię,cukiernie, parki, ale je

ulice przepełnione.i rzed ambasadami pa(s tw zaprzyj aźnionych burzliwe,ale
\  ' ?

serdeczne nianifestaeje. - 4

A ,/łocławek? Nadal kopie rowy przeciw ‘otnicze. i szybcy 'kopi . 

Wszystkie place poryte i poiLryte zygzakiem rowów. Kopią poszczególne 

organizacje i jednostki, zgrupowani mieszkańcy ulic,czy poszczególnych 

większych bloków.Aopią wszystkie warstwy społeczne.«-opie ks.biskup Ka- 

doński,;s.biskup Kozal,prałaci,kanonicy, całe duchowieństwo,Kopie staro
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ta i prezydent,dzieci,młodzież,niewiasty,pano,ie // melonikach i świat 

pracy z zakasanymi rękawami .Kopią również obywatele wyznania mojżeszowe- 

go.Na jednym z placów odbywa si$K właśnie takie kopanie.3ą tu także 

przedstawiciele gminy żyd o s kiej,rabini,młodzież i organizacje sportowe. 

Na kopcu usypanym z piasku zatknięto transparent z napisem:*4 

"Żydowski Sportowy Klub-buauje dla Hitlera grób.”

Tłumnie prese jeżdżą ją przez Włocławek uciekinierzy z icmorza.^ po

czątku nieznacznie,a potem już ławą.Kolejarze,policja,poczto.cy,straże pc 

żarne,sądo/nlctwo,urzędy wojskowe i administracyjne,a następnie ludność z 

całym ddibytkiem.Auta,autobusy,sikawki motorowe,a potem wozy,wozy i wozy.

Na wozach, kobiety i dzieci zarzucone pościelą,za wozami bydło,a 

więc krowy i owce.Na twarzach nieszczęsnych uciekinierów zmęczenie,w sex 

oczach przerażenie, szyscy jadą z głowami opusiezobymi.Nie słychać,ani 

widać śmiecM, a z ócz często padają łzy.

Główny szlak przejazdu od mostu na Wiśle przez Plac Kopex*nika, 

ulicą Brzeską,placem Wolności i Warszawską do szosy na Kowal-Gostynin- 

zabruaz ny do niemożliwości.Jakiś dziwny 3trach pędzi tych ludzi przed 

siebie.^dzie jadą?Hie wiedzą,Aby jak ajdalej od frontu,który przysuwa si 

w naszą stronę coraz szybciej.

Wojsko polskie w odwrocie.Wie może naporu niemieckiego powstrzyma' 

Wszędzie bomby#pożary i* zgliszcza,Wszędzie łun,/' i truj^y^

Jednocześnie ze wszystkich stron napływają skargi na Niemców-do- 

tycliczasowych obywateli polskich.Strzelają do polskiej ludności lub żoł

nierzy polskich z zasr węgła,z poza bram,płotów,z okien,z balkonów i dachói 

kołnierz walyfcy z dwoma wrogami: zewnętrznym i wewnętrznym.

Samoloty niemieckie niszczą wszystko.Rzucają bomby na drogi i szo; 

w kolumny wojskowe i w kolumny uciekinierów.Nabijają matki i dzieci.Bomba; 

dują pociągi pasażerskie,kościoły,szkoły,szpitale.Artylex*ia niemiecka 

zaiv:uca bezbronne miasta pociskami,paląc i rozsypując w gruzy to,co od og* 

nia ocalało,Niosą zagładę całej Polsce.

Na ulicach miasta opraz 'większe skupowiska ludzi i szepty.Zaczyna* 

ją naradzać się z sobą co robić.. .Niemiec zbliża się...W;oże należy uciekac 

Zjawia się strachfa potem przerażeń .e.Przeważa jednak nadzieja,że 

Niemcy przez Wisłę nie przejdą,że tu właśnie wojsko polskie zajmie ostatec 

ne linie obronne i dalej, wroga nie pus&fciMr.. .Jak jednak będzie wyglądał 

Włocławek przy takiej walce,trudno przewidzieć...

. Przed głośnikami radiowymi tłumy.Komunikaty Sztabu skąpe i niewie

le mówiące.Stałe komunikaty przeć i - lotnicze: "Hallo.Ii allo. Nadchodzi. **albo

**H allo *H allo ,Prz oszedł. **

Bombardowanie Polski trwa więc dalej,Podobno mamy już zniszczone 

wszys kie lotniska, a nasze siły lotnicze równają się zeru.Liczymy tylko ne 

piechotę,gdyż broń pancerna również jest szczupła.Motoryzacja nasza słabli
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ka,podczas gdy niemiecka podobna potężna.Żołnierzd niemiecki przerzucamy 

jest z miejsca na miejsce samochoda i.Pod front podjeżdża,jak na wycieczkę. 

Nasz żołnierz cały czas pieszo i pieszo,

7 kościołach tłumy..Wszyscy gorąco modlą się o odwrócenie nieszczęś

cia.Po nabożeństwach wierni samorzutnie śpiewają"Boże'coś Polskę".Kazania 

.rysoee patriotyczne.Ludzie wychodzą z kościoła inni,pewn;,ejsi,raniej strwoże

ni, również pełno mofilących się w sy ragach żyóowskioh.Jedynie kościół ewan

gelicki zamknięty.

Zapał do wojny wśród mężczyzn dalej olbrzymi.Nikt nie wątpi w wygra

ną. Każdy udawadnia, że narazie odwrót być musi,na skutek nieoczekiwanego 

uderzenia,4i^żxsaiEDC ale,że "do nas,dcMłocławka -nie do jdą"."Zobaczą sz/aby 

xkx z kia mają do czynięnia.Będziemyfc bronić każdej ulicy,każdego domu".

Zmobilizowani ochoczą idą do wojska.Płączu kobiet t.zw.rezerwistek 

nie widać,ani słyc ać.

"Święta wojna", /szyscy wiedzą,że być ra.usi,że aopiero po tej wojnie 

będzie w olsce dobrze,że Niemcy otrzymają drugi,ale też i ostateczny GJiUN- 

■fflLLDF.

'■$ to obiedzie zas.edłem do Domu Młoazieży przy ul.Jeminaryjakiej. 

Przepełnienie.Pełno uciekinierów#Siostry Orleanki nie mogą nadążyć w goto

waniu posiłków i szykowaniu łóżek na spoczynek.

Mój pomocnik z biura,a jednocześnie sekretarz Liceum Biskupiego p. 

Antoni Glapa przedstawił mnie jednej uciekinierce z Pomorza.Instruktorka 

P 1/ . !  ,7F ze Swiecia.Jiedziała głęboko w fotelu koszykowym z głową odrzuconą 

do tyłu.-warz śmiertelnie blada.Uczy osadzone tak głęboko,że wprost niewi

doczne.Gały czas pije wodę lub pali pap i u rosy. Aęce rzucają* się, jak w fe

brze.Siedziała obok głośnika radiowego,z którego wydobywał się głos jakiegoś 

skrzeczącego Niemca,przemawiającego z Wrocławia i kaleczącego niemożliwie

język polakijMówił mniej więcej w ten sposób:
\

-" /ojiowniczy pan Marszałek Smigły-^iydz pobrzękując szabelką 

odrzucił 3łu3zne pretensje na ze go wielkiego wodza w sprawie Gdańska i kory

tarza pomorskiego.Na pokojowe propozycje wielkiego i szlachetnego narodu 

niemieckiego odj.owiądał stale:Vojna. Wojna.Guzika pd płaszcza nie douay.

Tymczasem Gdańsk,peawie całe Pomorze,Śląsk Górny i Cieszyński,krakowskie 

już są w rękach bohaterskiej armii jaataktg# niemieckiej.Podobno Warszawa 

nosi się z zamiarem usunięcia "bohatersko"uciekającego marszałkS.^

-Po co pani słucha tai-cich głupot?-pytam.

-Ja właściwie już nic nie słyszę.-Zaczęła płakać.

-Niech się pani uspokoi.irzeba więcej panować nad sobą.
V

-Już nie mogę*Uciekłam,jak stoję.Aoazice zabieli aa szosie przez 

lotników niemieckich.Uciekałam długi czas pieszo z palącego się miasta.

Wres cie jakiś oddział wojskowy zabrał mnie ze sobą i przywiózł do sOocław 

ka.Jestem bez pieniędzy i żywności.Nie mam gdzie schronić głowy.—opowiadała, 

ze szlochem. 66
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/
-Hieoh pani odejdzie stąd z tej wrzawy i tego ruchu.Pani musi wypo

cząć.Póki siostry nie przygotują jakiegoś posłania,niech pani bajdzie do 

kaplicy.Tam jest absolutna cisza*Tam znajdzie pani uspokojenie i eytchnie- 

iie/o pieniądze niech się pani nie martwi.Porozma iam o bym z księdzem ka- 

onikiem.

Ostała,by wysłuchać mej rady.Nie wykonała jej jednak.Rozległy się 

syreny alarmowe, zawiadamiające miasto o zbliżaniu się samolotów nieprzyja

c i e l a .  Instruktorka przerażona pobt^egła do schronu.3a nią cacy szereg pi’aera- 

żonych kobiet z dziećmi przy piersi oraz kilim mężczyzn.

Pierwszy alarm został po jcśab upływie pół godziny odwołany.Samoloty 

nieprzyjaciela zmieniły kierunek i do Włocławka nie dotarły.

Z domu Ułodzioży wyszedłem znów na ulicę.Tu dalej gwarno.Nadal ko

panie rowów,nadal orkiestrytprzechOazą pochody,słychać śpiewy...

Młodzież gimnazjalna oblega /ojakową komendę Uzupełnień.Ochotnicy

do wojska. , .
I > i

ł,-Na Niemca.Na Niemca.Na Niemca."stale według taktu: raz,dwa trzy,.

wykrzykują gardła młodzieżowe.

Organizacje kobiece oraz komitet Społeczny rozpoczęły opiekować 

się ucjc•.ixniarami.-/ydawano są napoje i żywność, przy otowywane noclegi.

.7iększość uciekinierów przejeżdża przez miasto nie zatrzymując ab 

się,kierując się dalej.Szybko, coraz szybciej,o ile pozwalają na to sznury 

niekończących się powozów./

nyk bydła,płacz dzieci,radio,orkiestry,śpiewy,okrzyki.. . .
I I r f i

-Na Niemca.Na Niemca.Na Niemca.Hallo.Uwaga.Nadchodzi.wszystko to

jakoś dziwnie poplątało się ze sobą i stworzyło jeden olbjyzymi przenikający

hałas,a rasem świadczy tylko o jednym:—Vojna.*Vojna.
r

.. onieuziałek-ą września.

/Ostałem , jak zwykle,dość wcześnie rano,by wysłuchać porannych wia

domości radiowych.I znów nie w&ele się dowledziałeią/i. 0danox szczegółówy prze 

bieg manifestacji w Warszawie ku czci Anglii i  -rancji,głosy p -as,,- zagranicz 

nej oburzonej na Niemców za napad na Polskę i różne inne drobnostki politycz 

ne.

Niemcy natomiast podali o zdobyciuMFestung Mława" tj.twierdzy

w Mławie.Nigdy nie słyszeliśmy o takiej twierdzy w Polsce.Widocznie wojsko
f

polskie armii"ModliM" dowodzonej przez geriKrukowicza agoro zalnło sadła 

NiemiasSikom,jeżeli zdobycie powiatowego miasta nazwali zdobycie i twierdzy^

7idaó z^egOjże Polacy dzielnie i bohatersko bronią r-’.ę ® walce z przeważa

jącymi siłami iemieckimi.- odobno w walca tej zginął jakiś generał niemiecki

o nazwisku von Fritsch.

f^koło jodz.1O-ej alarm prz ci/lotniczy.Nad miastem ukazały się sam
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.samoloty niemieckie*Krążyły bardzo wysoko i wyglądały jak srebrne ptaki. 

Polska artyleria-zenitowa rozpoczęła ostrzeliwanie.Pociski w słońcu miajy 

kolor czerwony,to t?ż dzieci moje nazwały je "pomidorkami” . Bombardowanie 

odbyło się gdzieś w oddalonej od nas dzielnicy miasta,gdyż wybuchy bomb 

nie były zbyt głośne*Naliczyłem ich dziesięć.Mogłem się jednak pomylić.

Jak się później dowiedziałem bomby padły w okilicy torów kolejo*- 

wyc i dwirca. Jakoś dość uzi /6(n’ była “ celność"lotników,gdyż ani jedah bom

ba nie padła na tor,dworzec, czy też wiadukt.Natomiast kilka bornb spadło 

na dom jakiegoś Niemca,który 3 pewnością takiej"niespodzi&nici"od swoich 

nie spodziewał się.Dwie bomby opadły także koło koszar wojskowych przy 

ulicy Żytniej nie 'wyrządzając szkód.

To bombardowanie wielkiego wrażenia nie wywołało, idocznie dlate* 

go,że objęło zasięgiem pranie tylko jedną i małą terenowo dzielnicę,że 

było gqc w wynikach swych słabe,na skutek czego inne dzielnice nie przeżył; 
*

żadnego strachu.

..'ładze wojskowe wydały polecenie,aby mieszkańcy bulwarów nad 

.Visłą opuściły swe domostwa*Widomy znak tego,że front zbliża się.Wypro

wadzka ma się odbyć jutro.Ewakuacji podlega także pałac biskupi,gdzie 

prócz Kurii znajdowały się także nasze biura.Odbyła się ogólna konferencj. 

Ustalająca gdzie przenieść biura.Postanowiono to dyskusji następujące: 

biura Kat.Stow.Kobiet przenieść do mieszkania sekretarki p,3 zafranówn 

Kat.dt^o/.Mężąw do mieszkania sekretarza p.Błaszczyka,a Instytut Akcji 

Katolickiej i związane z nim inne organizacje społeczne,jak np.Zw.Organis 

tów,2w .Ministrantówj2w.-Radiosłuchaczy i tp.do mieszkania ks.dyr- która 

p rzy ul. Seminary j skie j .

Jutro więc zabieramy się do przeprowadzki.Napisałem dziś zwykłą 

tygodniową "Gawędę Pielgrzyma’1 i wysłałem do naszego tygodnika oraz tygod

ników w Płocku,Lo*dzi i Lucku.Napisałem również cztery następne ulotki 

niedzielne,rozdawane przez księży w całej diecezji w czasie nabożeństw 

niedzielnych.

,7 tyra by Ov*niu miała się ukazać wydana w Toruniu moja książka 

X>.t.Aeauta.Pewnie już nie ujrzy światła dziennego,a szkoda,bo kosztowała 

mnie wiele pracy.ciałem także w tym tygodniu napisać comiesięczną pogadan

kę radiową dla rozgłośni w Toruniu.Niestety tej rozgłośni już nie słychać 

Albo zbombardowana,albo też w Toruniu już są Niemcy.

.7 mieście wszyscy mówią o strasznej masakrze ludności polskiej 

dokonanej przez Niemców w 3yd oszczy. masakrze tej brało udział nietylke 

wojsko niemieckie,ale ta^że cywilna ludność niemiecka-b.obywateli połł- 

kich.

Nic też dziwnego,że na dalsze kolmmy aresztowanyeh Niemców 

padają ze strony przechodniów .wyrazy oburzenia.Niemcy natomiast prowadzei 

ni przez policję,żołnierz^.' lub uzbrojonych strzelców idą z głowami opusz

czonymi vfc:-dół,a niektórzy ponuro spoglądają na mieszkańców ^łocławk.*68



: nas2ysn • mieście również nastąpiły aresztowania niektórych iJiemców. 

Dziś .7 noc. •, kiedy aeł ii/.-... -.rco jrzed uO ic.i p._..; ul. toyn;mua,do.7i dzaa.. m 

..do,:';:; aolicj i szu.a . a . ..eicdil..; doau >o ruja j a tronL£.,ulicy- -1 j „ra.-iic 

z a dra i ono o, dyż .o-:-: 3so. ,o dnia . o pi, podatno as i . ad uo ^ o d z i ,/

Oórk£ nusi s?.cl or . ł .. ży30 :a sorącaka i ból • .a' a. ^ląda na an«. 

pa a a . narazi . płuca : jarało .

"la c : . Inl ._:;a:.ą - ■ :y, ■ j • - p leżeć łóżku,-i o.oiedzi ła.

- .od; i la... iej dla ciabiG.~i.aoZ . i ,c . j ..,„ eaojn.

. o obi azi o :* c ■ a i • poszedł aa, ...la z:;, bo . : ;.ca / .1 -.a troc p

po azcście.

.-ochód koluan aozaa z ucieainieranii ar aa nadal. idać już także aycoft 

jacc i : oaaziały ■ a? jd.io. a: i tabory ,map:azpny. kucanie i  id .  ̂oraz aa .a śni j ;zy 

o&rrót.Kożna . . : aa .6 coraz ?/iększą ilość żołnierz ;ałeaających się 

baz celu,Sporo /daaa aic .. a .nap ci:. dpo aiadają o o aoan.P -ot a :e niaaieckie j

o strasz li a nordc czpn pniu armat ,bomb ,karabinaj nas zya o.y ca, miota czy oj* 

nia i ty . ta opoaiadaaia /yaołują ni -pokój, nio p Popa-oaadzić do aii .1, 

która noża każuerj ca .'iii :juea-naó.

<Japał społeczoastaa starszego jadoy nieco os tudzon; ,ale n..i;o iast 

młodzież pełna nadzieji,ina oru i zapału.dal: zzcza ucieszyła ją niespraadzo- 

na pojłoska o nejściu /oj san polskiepo,a zakaszcza ka\7 -larii do a -aa .. cno 

nich..raadopoaobni aa iaaonoać pochodzi jeszcze z okresu bitny c dla.; , 

alo obecnie tam już koniec.

. ni a,: tury ch urząd ca. czyniona aa przyjoto aania do e rakaac j i . - a. nu j ą aj 

r 5. rai ta rodzin, urzpanine .

asoby opowiadająca ni o tym aa aocao oburzona.

- ’óżneMprez2sai‘',ktćee n*. jni;ce j kx*zącsały'fni^ dąsy1’ , ”wara od nasz. .o 

n o n a ” ,a które stały na czai a różnycd organizacji uuzielających ponoć 

rad.a: a aacca tiocłarka a czasie bonbardoeania,ostrzeliaa ,poż&ró.7, nędz, , k o 
du, ran i a-; lec ta p; a właśnie osoby pierwsze v?ie ją, zostawiając aszys ukich na 

opiece Bożsj*^ech uaa hołota ginie,aby tyldo oni zią uaatoaali.~at .i mi 

kiś nieznajomy , oparty o aitrynę sklepu,słachający tak, jad i ża,aicaoniol.ci 

raddcaych.

- 1 .a zrazaa.icć,że aoro nastąpi ewakuacja ursyióa oraz urzadni- 

... ,to z nimi ,oai.aa, ; .da:: r jec. ć żon i dzioci#jteEE8±®fc ćTie moją aa zo

tac a3nie. j

eh/ bo ,-e- a i. .-a. a: z., a ...i a ; a . i. a-a tnia.^nii. . .zi.oi, ni żon .To 

kocdnica i utrzyaaidi,

ic a d t : t .- a  ział? . ' ;ztą dajnjy ,-to ie,

- ?iej tyn . jdzia,Osy ci,ca ry§:3żdżają,cz a ci,co a os .aa,

oi zdaniem- ara. kboa cię Irącił-z aktami urzodóa; o d.aa . jecha

L...oaot»yx - co v ieku.-^eszta-^za karabiny i a freon *ilie r

cc dbać o stara papie rżyska, jdy Polska potrzebuje ratunku.

15 A C
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Ł iecie co?-z nó.v ktoś wyrwał się.-Po co uu stoimy i tracimy czas .kiedy 

ziemia pali się pod nogami.Chodźmy do “o mendy Uzupełnień# Na ochotnika.Pok? 

my,że inaczej patrzymy,niż ci,co wyjeżdżają. ?

Dobra i Dobrze.'-pełno okr syków uznania dla wnioskodawcy, -Chodźmy. Jtedai 

torze-zwracają się do anie—prowadźcie#

3iłą rzeczy'stenąłem na czele grupy,która wkrótca zwiększył aię do 

100 osób.Przez Plac /olności,Zduńska,,Zielony jynek,gw.Antoniego dotarłli 

my do celu.Tam jednak powiadomiono nas, że zapisy na ochotników zostały 

wstrzymane z braku umundurowania i broni,że należy czekać na rozkazy mobi« 

lizacyjne.,że w najbliższym czasie może wyjść rozkaz,wzywający wszystkich 

mężczyzn w cielcu do 50 lat,do opuszczenia miasta.

ifexbyxiiaB laka od; ooiidź, jak prysznic-oblała nas zimną wodą.i*as*a 

wyprawa spełzła na niczym.Większość twarzy spoehmumiała,a niektórzy mocj 

zacięli usta.Rozeszliśmy się w milczeniu,

Danusia ma gorączkę coraz miększą.

ytorek-̂ ) września

Hitlerowcy .według wiadomości rozsiewanych w mieście .przerwali xr 

front polski pod Sieradzem i roaaszewem,kię ująć się na Łódź i ' irszewę. 

Hiemieckie dywizje pancerne i zmotoryzowane prą dalej ns$>rzód.Jytuac ja 

podobno katastrofalna.

przeprowadzka naszego biura.Przewieźliśmy wszystkie akta i 

pieczęcie. Zarazie wszystko to zostało zło żon:, aa podłodze werandy oszklo

nej w mieszkaniu ka.dyreki ora.Kuria Biskupia przeniosła się do Seminariu 

•Duchownego.$ pałacu biskupim urzęduje już wojsko.Ha dachu karabiny maszy 

nowe,a artyleria przeciwlotnicza w ogrodzie.

około gaz.łC-ej usłyszeliśmy' warkot samolotów,a po chwili jedna 

po drugiej szalone delonacje.Iynk z sufitu werandy zaczął sypać się na 

nasze jłowy,3zby z okien z brzękiem wyleciały.His sposób było stać bez

radnie na werandzie,na której dach był także ze,szkła i czekać,aż bomba 

huknie nad naszymi głowami,lub pod nogami.^s.^y--ktor zbladł i mocno drź 

Jak ja wyglądał es nie wiem.

o chwili nowa d. twnac ja.-iiomba upad- a a gdzieś . pobliżu.irzez 

okno było widać olbrzymi słup dymu,kurzu i ognia.'<7 jórę z szaloną szybkc 

cią leciały cegły,kawałki dachu,jakp blacha,b lLi,by potem wolno,wprost 

majestatycznie opadać w dół.i o chwili gęsty, czarny dym zasłonił cały wić 

-Chodźmy do o^roau-mó rię do mieszkańców domu.-Przecież tu,jeśli 

ni od bomby, to od wstrząsu zostaniem*/ zasypani gruzom i szLłem.

Zatrzymałem się w ogrodzie pod pierwszym lepszym drzewem.Inni pc 

b i e g l i  dalej.

"/ górze nieustanny warkot samoloców,.v dole stali- detonacje, jedne 

silniejsze,drugic słabe .:e.
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I Kilka bomb spadło niedaleko,ruż za mur-em,w parku miejskim.Scam <ąd też 

padały strzał karabinów masr.yno-.vych oraz dział przeć i,-lotniczy eh. Bombar

dowanie trwało długo i skończyło się koło południa. ddy nastała cisza,wysz< 

łem na ulicę,Spieszyłeś do domu,mocno zanienokojon - tym,jak rodzina przeż; 

łe to bombardo.-ranie,

He u l ,3 Maja niesiono na noszach kobietę ciężarhą -oiiai^ę bomb.

.7 domu zas ałom wszystkich -arowych i całych, Somby padły znó,- dalek< 

od ul, .eymonta, rak, że nawet wstrząsy nie były iakxs±łns zbyt silne.

Po -ibiedzie udałem smę do prezydenta M.ystkowakiego, Oświadczył mi,że 

padło bardzo dużo bomb,a zabitych i rannych jest aiaa ponad .00 oaób.Najwię 

cej bomb upadło na ulicesKarnkowskiego, Słowackiego,kilińskiego/f abxłyka 

Muhsama/dziś Daszyn Tolnicz yeh/,),.okre j ,Długiej #Chłoantij ,^'us tej,Planty, 

Łanic-szcz;/snę i koło kościoła św,Stanisławafgdzie zginął jeden żołnierz,

SAoro bomb padło także w parku miejskim.

. Jo obi dzie zaorałem ze sobą dzieci:Jutku i osię i udałem się do 

śródmieścia,Oałe pielgrzymki mieszkańców były skierowane do miejsc bombar

dowania, Najwięcej ucierpiały dzielnice znajdujące się w pobliżu toru kole 

jowego,oraz przy moście,Ani tory,ani most nie zostały uszkodzone,Zato cały 

szereg domów porządnie ..strzaskanych.Hawet sąd i .ięzienie odczuły skutki 

bomb,Na jezdniach i chodnikach wyżyte duże jamy,ślady bombardowania,/

Szyb w oknach prawie nie ma,Natomiast pełno sz :ła leży na urotua- 

rach.Nle porno ły paski papierowe,naklajono na szybach.

/śród mieszkańców duże przerażenie,*o lataća ciszy i spokoju znó

ws.yscy stanęli l,nwaia ą w ..utopmy* k

1 rzed wieczorem wróciliśmy do domu,gdzie przy wejściu spotkałem 

pana Jerzego Bojańczyka,Musiał wynieść się z fabryki cykorii^Bohma", które 

był dyrektorem i ch^Jlowo zamieszkał u znajomej p ,3 ,Lewandowskiej,mieszka 

jącej w naszym domu od ulic./,Na kominie fabrycznym ustawiono karabiny ma

szynowe,i an Bojańczyk zaproponował mi wysłuchanie radia.irafiliżmy na aud 

cję z Rzymu nadaną języku polskim.

Oprócz wielu słów,wychwalający da jB^drą. pokojową,nie mieszającą 

się cio sporu wojennego między Hitlerem a angliąjjrancją i Polską,dowiedzi

łem się,że lotnictwo angielskie bombardowało : /ilhe irnshaf en i Gushafea.Pc
i

no także wojenny komunikat niemiecki*Wojska dotarły do Ostrołęki,Rypina, 

przecięły całe Pomorze,zajęły Urudziądz i Sieradz,są w Kielcach, Mrągowie 

i TamoTie oraz pod ^iotrkowemj^olskie tf&sfjaka stale oskrzydlane znajdują 

się .. stałym od-■/rocie.^ i dna armia polska' nie została dotychczas rozbita.

Działalność lotnictwa niemieckiego zC .-zorganizowała transport kolejowy, 

uniemożliwia dzienne marsze,niezmiernie utrudniając nasz odwrót i preesu* 

nie rezerw.Lotnictwo nie1 .ieckie-poniosło wielkie su«aty,Podobno Dosiadamy 

już tylko e.O samolotów.

/łosi cl :/alą Niemców za dobrze przeprow dzoną akcję lotniczĄ, 

&zy Za taką, jak u nas we 7łocławku?hobieta cię żarna, małe doaki parterowe z71
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przedmieściu,plebania parafialna-oto obiekty wojskowe i strategiczne,ćos 

konały cel dla lotników liitloro .skich,

uadio wa. szawskie wzywa Polaków do spoko ju , rozwagi i cierpliwość 

ci*Prz.strze ;a przed paniką.

K' oś mi mówił,że Warszawa ostrzega przód podnoszen.ea ulotek 

niemieckich,cukierków i papierosów zrzucanych z samolotów,,jdyż te rzeczy 

są podobno zatrute.

3roda,5! wrześnie

f Wszyscy z miasta wyjeżdżają, **y jechał prezydent miasta, starosta, 

ks,biskup -widoński i wielu innycu księży,~;lo aoiie ton wyjazd był zrozumie 

ły, ic cy wyższych urzędników i dostojnika., a-ośeioła mordują,// laliszu 

podobno publiczni zobili jednego z koięży.^arażoni są przede szystkim 

ci,którzy prowadzili ożywioną działalność połityc./.ną lub społeczną.

io stał nowy zar >ąd miejski® aa czele z lymcza;.o.;ym prezydentem 

ob, dutowskim,^ rzy prezydencie utworzono tymczasową -Ładę*

do wyjazdu szykuje się policja i  dtraż roaarna*Jcdnym słowem 

cała "państwowość'rozlatuje s ię *^

a/ino uddloa się do gy/e;joftnowego"biura*Uały dom zamknięty na 

trzy spusty.Czekałem pewną chwilę,gdyż nie wiedziałem,co o tyra sądzić, 

./ychodząc jednak z ogrodu spotkałem p,Antoniego dlapę.

-Fan pewnie chciał dziś urzędować?-zapytał.

-Coyba to zrozumiało— odparłem*--iikt i nic przecież nie przesz

kadza ,

-..ie ma już -kc^i,

- Jak to nie ma?

-Ksiądz dyrektor zabrał matkę siarus kę i zwiał. y,ieu ał także 

z biskupem ks.kanonik i ietruozka.fiie tylko Akcja.ale i wszystka młodzież 

została bez patronów.|

- - Wyjechał bez pożegnania się ze aną.rrzecież to formalna uciec2 
ka. -<7czox*ajsze bombardowanie wyprowadziło 'wszystkich z .równowagi.

Jest jednak jeszc~.e gorzej.-s,Pietruszka Jswym pracownikom i instruktorom 

nie tylko, że nie wypłacił uposażeń,adbs za wrzesień,ale nawet za sierpień. 

Zostawił wszystkich na łasce losu bez pieniędzy.-o mnie zdenerwowało 

ogromnie,otałem się ędrazu człowiekiem niepotrz ebnym,

-Ja to samo odczuwam,tyoJjbardzie j , że mam rodzinę. -» innych biu

rach pracownicy prócz pensji wrześniowej otrzymali t rzec&aiesięczną 

zaliczkę i ewakuacyjne.

f  -.szyscy z miasta uciekają, Urzędnicy,naczelnicy,prezesi,kota n
t

danci.. . ,  /szystko wieje,a dokąd?Bog raczy^wiedzieó zakończył p,Antoni* 

k-?aka masowa ucieczka wywoła jeszcze większą panikę.Przy

kład idzie z góry,A radio warszawskie właśnie wczoraj przestrzegało 

przed paniką,Ozy on-skuo—suir-igan ks.kozal w z jyjec._iai.2-py vam.
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Z os ta ł i nie ar. zamiaru wyjeżdżać .Powiedział, że powierzonej mu 

owczarni nie opuści.j

-.i więc są Jeszcze uac;-,któr*sU po. t ruriku ni? opuszczają z dobrej 

woli, lecz tkwią)cz kając jak żołnierz na rozkaz.

-Z biskupem została 'także spora paczki księży.-ulokowali się w semi

narium i w klasztorze.-A pan kiedy wyjeżdża?

-Dokąd i poje o?

rzeeież pan też jest prezesem,redaktorem#dyrektor m ózkoły Organis

tów,więc... I
i ,

-Głupstwa pan mówi .Żresz tą niechaj jeden prez.es zostanie—zakończ, -

jłem zk śmiechem.

roszećlem do domu ^łoazieży.i-rzy gnębienie .Dajo/lęcej poszkodowane zo 

'tały ln31ruktorki:Brdękówna i Oiiiberska.Dez rodziny*jedna bowiem z pozna 

; ; kie go , a druga z po/ Warszawy#One dwie nie mogą nawet myśleć o wyjeździe.

Obie -wróciły się do mnie#

— an został obecnie jedynym naszym opio unem.Oo mamy robić ze oo- 

bą?Niech pan poradni.

-Trucino radz ć ,jeżeli kieszeń pusta.testem w cym samym położeniu 

co i wy, tym gors ym,że mara na utrzymaniu żonę i siŁm3CfiXk£3cfca«±.pięcioro 

dzieci.sajrazie musicie zostać na miejscu.Chyba siostry dadzą wa - utrzyma 

nie 'i

Kie otrzymałem odpowiedzi.Udałem się natycattiasc do siostry prze- 

łpżonej.liie pomyślała nawet przez moment o tym,aby pozbawiać zi&samk żywi 

nia pani nek, znajdujący ci się w dodatku bez grosza. Wobec powyższego 

"'panu Antoniemu powierzyłam,jako jedynemu mężczyźnie, opiekę nad całym Dow 

mem i ich mieszkańcami.Zostałem właściwie sam jed n z całej akcji,jej 

je d y n y  przedstawiciel.-osiadałem więc prawo /ejrżenia tam,gdiie tego 

wymagała potrzeba.

Uspokojony swoją "dyktatorskć^władzą,wróciłem do domu jednak tro

chę roz*żalony.Zonie powiedziałem prawdę.Dziecio? równjLeż.i^uciray xxdt 

mocno zaciągnąć pasa.

r ?  naszej ulicy też już „poro wyjechało.Jedni autami,inni wozami. 

Aodobno płacą za to kolosalne sumy.Sfery r emieślnicze i robotnicze obu

rzone.

Ohmiel&rz,mój sąsiad,wieczorem w rozmowie ze raną był także obu

rzony.

-To tak wygląda obrohe Ojczyzny?.każdy ieje i tylko o sobie 

pamięta .A co ma r bić człowiek hiedn ,który nie posiada tyle pieniędzy 

by zapłacić i?00 zł.za furmankę?Ozy jego życi^ też nie jest d r o g i e o  

mojemu,to nikt ni-; po*ienien opuszczać miaste.-^szysoy za broń.-iężcz 'śni, 

kobiety, szyscy i bronić miasta do upaałegc#

-A skąd pan te broń weźmie .'rrzocież broni n i3 ma.^iedawno byłem 

/ Romendzi- Uzupełnień.2 koszar też już z ps.nośeią broń wywieziona.73



,<yj U

-To jeszcze nic- po ./ód, -żeby uciekać .Te parędziesiąt bomb i już taki
— ' f

3trachVI rzecież tu Niemcy nie prz ;j^ą,/

- . jak przyjdą.Osy pan /idział co się dzieje w raieśeie:Czy -idział
 ̂ /

pan te {.-propy żołnierskie ,b z oficerów,ba n-wot* bez pooficerów,idących w 

nieładzi nic na front, locz t frontu?Ozy widział pan wracających z frontu 

żołnierz,, pieszo?, o już kompletna dezorganizacja,To nie odwrót,to już 

ucieczka,--'/szy 3 ki aro-i,szosy zawalone 'ojskiem i cywilami.Wszystko ucie

ka, jedno na drugi e^o najeżdża,a nad tyia szys ;kie samoloty niemieckie 

szerząc jeszcze większy popłoch i nieład.

-.'szystko jei.no,do nas nie przyjdą.

—Cieszy mnio,że pan tak silnie wierzy w siłę poi --kiejo żołnierza, 

idyby tak , s.ysc.y wierzyli i z&odaie z iarą postępowali,kto wic czy nie 

inaczej całość w„ ^lądalgdss^by,

-tozmo a na3za /gróec; zeszła na innv to •-at.vo .ię zi je u naszych 

roesin, .ąsied nnjnłiś. z o krewny ci’., po iada . erotosZyuie.

-rańok» rodzina już z pewnością znaje/ujo się w niewoli,o ile nie 

ucie kii. •

-..‘o pan mówi?Krotoszyna nie wezmą;

-Dlaczego. .Kalisz i 3i radź zabrano.
5

-To Kalisz,ioznaaakie tok  łatwo nie odda się w ręce niemieckie.Tam 

dobrze znają Niemców,Jestem b,po szańcem wielkopolski<i i znam swoioh.Kro

toszyn nie może być wzięty!

-Jestem przekonany,ża już jest wzięty.

Ohmielarz pogni <w ł się na -naie i chciał odo jść.Zatrzymałeni ^o. {. 

,Vłaśnie zauważyłem jak przód oknem, w którym oparta na o a rap® c i e <P >- y, 4<fa ła 

na ulicę, zjawił się jsśsitó oficer arcyl rii.p  osły sza liśmy , jak uaawiał się 

z nią na wsp Iną ucieczkę do warszawy.

-nuasz samr'Chód?-pyta' panienka,

. i/ygodna wojskowa limuzyna, 

omówili sxę aa d l io ń  ju trz>jszy-^oazina 6-a rano.

-ołyszał pan?-zapytałem Ohiaielarza.-Obijońca ojezzny,zamiast ster

czeć, prz ,̂ swej baterii,umawia się ze swą kochanką i uź.ja auta .ojsaowe^o 

po śo,ht, gdzieś z nią zwiać.Ozy to ni . wystarczaj „cy uózód łamani. dyscy- 

plinj i to bezkurne^o łam ania?idy  -działa aa swoją rękę. 1 tam aa fro .cie 

zmniejszone i wykrwawione oddziały bohaterów muszą wstrzymać napór nawały 

hitlerow skiej.;i• ma już or_ .niżąc ji ,

Zasmucony sąsiad oaszedł eo s oso mies kani a,

-Nawete żonie te30 nic ^po .iem»ircax±2cłx, dyż k a la ła  by s ię  łzam i- 
.powiodział, śp iska jąc  mi ra pożegnanie- rękę,

_  O zwarte k-7 ■/ rze śnią .

i ./ domu moi..: aumosfez'a bardzo niep .wna.drak pracy ,brak zarooku,cho 

roba Danusi i spodziewany połój żony, *
4  w mieście nadal caaos, trwoga i nieład,ucieczka mieszkańców corar
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większa* Duża ilość sklepó?/ zaoknięta*Policji już ni- aa*Straż Po żart

wyjechała z całym taboreou^oże teraz miasto palio się,nie tylko nie aa&%  >

ale także nie me czya walczyć z ogniem*^

Nic t ż dziwnego, że'syrena strażacka nie alarmuje. aiasta,aczkolwiek

dość często przelatują samoloty niemi-ickie#^aszych samolotów nie widać

weale,Artyleria przeciwlotnicza jeszcze '•działafale -saabloty znajdują się n,

takiej wysokości,że nasze"pomidcrkinn.Ł9 dolatują..fc'raca prawic wszędzie

ustała,# związku z tym nowy zarząd miejski zmuszony był wydać nową odezwę
1

Obywatele; (-

/Tszvscy na stahowiska.
[

Wszyscy do pracy.

Sklepy i warsztaty rzemieślnicze mają także pracować normalnie 

dla Armii Polskij i - Społeczeństwa* ,■

Odwaga,spokój 1 opanowanie jest siłą naszą. 

v  Przyczynimy się tym do zwycięstwa^

7,ar*ząd Miejski we 'Włocławku*

niestetyfodezwa ba nie dała ..oż-id&nego 3.kutku#l.rawet nasze panie

nic nie robią*większość czasu wszyscy spędzają na ulicacijcz./podwórzaah.
- / 

ytale są prowadzono rozmowy na temat wojny i jej skutków, o zbliżających

się Niemcach,o nieszczęściu, jakie nasze miasto #> o tka, o krwawej bitwie^ 

jakowe Włocławku z pewnością będfcie,o uci.czce ludności i tp*

Ulica* nasza,a właściwie najbliższe sąsiednie doąy mocno zbliżyły się 

do siebie*Do tego czasu ludzie żyli obok siebie ,lecz•właściwie nie znali 

się#i>ziś wszyscy się znają*Po tworzyły się jakby jakieś koła rodzinne ,któ&% 

re bez siebie i bez wzajamnej wymiany zdań nie mogą żyć*

Vśród tych sąsiadów jest jednak ktoś,który posiada cały szereg in

formacji bardzo niepokojących, ale nie wiem jeszcze kto,2 jakiegoś źródła 

dopływają wiadomości o tym,że minister Spraw Wojskowych gen*Kasprzycki 

odebrał sobie życie,bowiem przekonał śię,że jego kochanka jakaś Kajteruw- 

na,mieszkanka Szpetala była podobno szpiegiem i donosiła o wszystkim 

Nieracom, że wogółe na wyższych szoeeblach w rządzie i w wojsku było pełno ’ 

Niemców,którzy okazali się zdrajcami,że na skutek tego rząd nasz musiał 

Warszawę opuścić i wyjechał w niewiadomym kierunku i tp* -

riasło: "Silni—zwarci—gosowi" ktoś przerobił i powwarza:"3ilni-zwarci- 

gotowi oddać Polskę hitlei*ovvi.*Po są już r~eczy potworne*Sąsiadom najbliż- 

szym^że^to wszystko,gdyby nawet było prawdą,nie nadaje się do dalszego 

przekazywania innym,bowiem służy to tylko propagandzie niaafceckicj, aby 

zabić w nas ducha i ■•■ol£, zwycięstwa, zmusić do opuszczenia rąk i bezna

dziejności*

/ 0 postępowaniu Hitlerowców w stosunku do Polaków także nadchodzą 

potworne wiadomości*.«róg szerzy swoje krzyżackie obyczajo.^ali,niszczy,
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morduje, aresztuje i rozstrzelisrttje księży, społeczników, a nawet 

zwykłych.członków tej, cay innej organizacji*Wiadomości te przenikają 

e©&,nadał stale przejeżdżających przez Włocławek,uciekini rówDopiero teraz 

staje ^ię dla wszystkich zrozumiały fakt ucieczki z naszego miasta 

tych wszystkich ludzi,którzy zajmowali jakieś wyższe funkcje społeczne, 

admini&racyjne i tp.Ci ,vszyscy ludzie stają się pierwszymi ofiarami 

bestialstwa hitlerowskiego^

V wielu miejscowościach zamordowano burmistrzów, ławników, adwokat ów, 

sędziów oraz przewodniczących r4żnych organizacji.Niemcy również specjat^ 

polują na członków ks: Strzelca,legionistów,Peowiaków,Powstańców Śląskich 

i Wielkopolskich,nauczycielstwo,juchowj-eństwo,wybitnych członków jcaarii 

stronnictw politycznych i t ,p ,

Wszystkie te wiadomości,obojętnie z jakiego źródła pochodzące,stwa

rzają coraz większą i gwałtowniejszą panikę,atrach,bezradność i odbierają 

nadzieję na jakąkolwiek popraw^*/

Hadio warszawskie wzywa wszystkich mężczyzn zdolnych do noszenia 

broni,aby opuszczali miasta^ i wsie przed wkroczeniem do nich wojsk nie- 

przyjaciela*Ale także mówi się o tya»że brak mundur ów, broni i sprzętu wo- 

jennego*Cóż więc z tego,że wyjdziemy z miast,opuścimy rodziny, jeżeli bę

dziemy stanowili bezładną kupę nieuzbrojonych cywilów?0»y mało już jest 

na szosach i wszystkich drogach wygłodzonych uciekinierów?

Wszystko to jest jakieś nieprzymyślane,nie -trzymające się całości 

i rozsądku. „

i Naprzeciw domu,w którym mieiszkam,znajduje się jakiś pan*Nazywa się 

Mietz*Dzi3iaj go poznałem.Zobaczyłem go bardzo zdenerwowanego,wprost 

trzęsącego się i rozmawiającego z Chmielarzem*

-Zaaresztowano mi brafca**mówił*~Kto wieńczy go nie zabiją?

-Kto?Za ca?Niemcy?-pytam.

-Nie.Wojsko polslcie go zaaresztowało*

, - I pan tak się denerwuje?Przecież żołnierz polaki nie będzie za

bijać*
UU

—Podobno znaleziono niego tajną radiostację nadawczą-objaśnił 

Chmielarz*
>

—Więc mieszkał w naszym kraju i udzielał pomocy wrogom Polski?

-Nie.-odpowiada Mletz*-Polak,tylko że ewangelik i stąd to podej

rzenie* Ja też jestem ewangelikiem,ale Polakiem.Mogą i mnie zaaresztować* 

PanowielRatujcie. Mam żonę i d z i e c i , s ł u ż y ł e m  w Legionach Polskich ...

-Przecież Polacy własnych oficerów,w dodatku b.legionistów nie 

aresztują,To tylko Niemcy mszczą się na legionistach,niewiadomo z jakiej 

przyczyn|Mo.:e pan być zupełnie spokojny*

-Mój brat był cenionym i szanowanym kierownikieca .szkoły we Włocrifc 

ławku,a mimo to zabrali go*On nigdy Niemcom nie sprzyjał*Podejr-enie jes' 

niesłuszne i fałszywe* §
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-Nie wiem,jaklbyło.Jestem jednak przekonany,że jeżeli donos był faissI ^
i zostanie nieu&owodniony, to z pewnością go zwolnią i jeszcze przeproszą, 

Polacy,to nie Hitlerowcy i trOchę inaczej postępują,

.7 ten sposób przerwałem rozmowę,a Ghmielarza odprowadziłem na bok 

-Niech pan będfcie ostrożniejszy w rozmowie w tym panem.Napewno Nie

miec tej samej wartości,co i  jego brat,

-Nie, to dobry Polak*On codziennie słucha radia niemieckiego i podaje 

nam wszystkim różne wiadomości,2ieby P&n wiedział, jak on iię z Hitlera 

naśmiewa,jakie kawały opowiada,to boki zrywać,Wie pan.cobn mi dzisiaj 

powiedzlał?Niemcy zbombardowali Jasną Górę,a ołtarz a cudownym obrazem- 

zniozczony*

-Wszystko to możliwe,ale nadal pana ostrzęgam,Już wiem teraz,kto 

z naszego otoczenia rozsiewa najbardziej fantastyczne pogłoski,

.ifcóciłem do mieazkanla,Córka już rzeci dzień, leży.Nadal narzeka 

na silny ból gardła,a rozmawia tyłgo szeptem,Gorącz^kaduża,nie może nic 

przełknąć. Doktorów '/mieście nie ma,Część w wojsku,a reszta uciekła z mias

ta, Żona okłada gardło kompredami, smaruje jak^ś maścią,ale £0 wszystko 

nie pomaga, x iątek,8 września.

t^Zaczął się drugi tydzień wojny,Powódź uciekinierów i wojska znajduj 

jącego się w odwrocie trwa dalej,Niemcy- podobno już 3ą blisko.Miasto 

prawie wymarło.Gazet żadnych*Wiadomości radiowe beznadziejne.Nlc pewnego
v *  ' -

nie można się dowiedzieć .Plotki,potworne wiadomości, dalsza panika i  to 

wszystkojpziś dowiedziałoiasię,że Miemcyr aby upozorować sprawiedliwy na

pad na Polskę,rzuca ją pogłoski o tym,że Polacy napadli na placówkę nie

miecką w Gliwicach,wymordowali żołnierzy niemieckich i to było główną 

przyczyną wkroczenia armii do Polski,Gdyby nawet takk było,to przecież 

te sprawy njożna było załatwić na drodze dyplomatycznej& żądaniem udzie—
■

lenia satysfakcji i zadośćuczynicnia,Hitler jednak bez powiadomienia o 

tym zajściu wkroczył do Polski,Wygląda więc na to,że cały napad został 

specjalnie skonstruowany,aby własnym rodakom wytłumaczyć jakoś koniecznoś 

"Ukarania”? o laków. Sami przecież swego czasu podpalili łleichstag,aby zrzu* 

cić odpowie zialność na komunistów,dziś mogli sami zabić swych żołnierzy 

aby zrzucić odpowiedzialność na Polaków,

'^^rzed" wieczorem zjawił .,.ię u .nie p,Wawrzyniec Chałupka-kierownik 

drukami Diecezjalnejx i zaproponował ml,abym razem z nim udał się do 

p.Błaszczyka-sekretarza Stowarzyszenia Męż4w,Mamy omówić bardzo ważną sp. 

wę.Ponieważ Błaszjszyk mieszka przy sąsiedniej ulicy-Chmielnej-udałem si 

tam.// mieszkaniu było jeszcze kilku panów,nieznanych mi,ale za to dobry 

znajomych gospodarza(mieszkania,

-Proszę panów.-zagaił Blasze zykr-.Varszawa żąda koniecznie,aby nikt 

z mężczyzn nie został na mie jscu.Niemcy postępują okrutnie, mordu ją naj- 

beaciielniej w śwlecie,a my wszyscy możemy w najbliższej przyszłości przt
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dać się ojczyźnie •Poprosiłem panów do siebie,aby razem z nimi uzgodnić 

aprawę opuszczenia Włocławka i pieszo uda^i się w stronę Warszawy#

1 -Jeżeli jest £ak± rzeczywiście taki rozkaz-oapowiadam natychmiast- 

obowiążkiem naszyta jest podporządkować się.Trudno jednak w tej chwili 

odrazu zadecydować .Przynajmniej ja w tej chwili nic stanowczego nie mogę 

po iedzieć.Mam mało pieniędzy, rodzina duża,za parę dni żona moja zosta

nie matką,najstarsza cóarka chora.Nie mogę rz^ić wszystkich i wszystko nie 

zabezpieczając przedtem losów rodziny.

. -Moja żona również niedługo zostanie matką-odpowiedział Błaszczyk# 

-Ale dopiero za parę tygodni,a u mnie rozwiązanie może nastąpić już 

jutro*

-Więc pan nie zgadża się z naszym projektem?

- ego nie powiedziałem.Uważam,że nie ma,jeszcze takiego gwałtu,by 

natychmiast decydować.Niemców' jeszcze nie spychać*!? mieście^ w okolicy 

pełno wojska polskiego,a uciekać możemy razem z woj3kiem*.Xto wie,czy 

właśnie wtedy nie udzielimy pomocy,jakiej ,od nas żądają,gdy chwycimy za 

broń/wypadyącą z ręki słaniającego się żołnierza.Gdzie mamy pójść?Czy pan 

ma przygotowaną marszrutę naszego marsżu.

-Do Warsz awy-pada odpowiedź*. .

-Tam podążyły już tłumy ludzi.Niedługo w Warszawie "zabraknie Chle

ba i wody.Dziś słyszałem,że armia genkómmla uległa rozbiciu i  wycofuje 

się do Warszawy*Tam też podąża podobno armia naszego terenu gen.Bortnowsk 

kie^o.Pod Warszawą znajduje się armia gen.Kutrzeby. Zamiast pomóc, będzieH^r 

przeszkadzać.Proszę panów o odłożenie decyzji do jutra.Porozmawiam z żoną 

I ze znajomymi,a jutro w południe znów zejdziemy się,opracujemy kierunek 

naszego wspólnego marszu3:,ósobiście radziłbym udać się w stronę Lublina# 

a nie Warszawy, j^pń^&zi^Sy .'

Wszyscy obecni wyrazili zgodę na moją propozycję*

Wróciłem do domu*W podwórzu spotkałem Cbmielarza i zakomunikowa

łem mu treść naszej narady# j

-Ja z panem pógdę.Jestem powstańcem wielkopolskim,Niemcy,gdy przyj 

dą,zamordują mnie,

-0 ile pójdą,to pańska obecność wcale nie będzie mi przeszkadzała# 

Odwrotnie.By-dzie mi bardzo miło.Niech pan rozmówi się z żoną. ja ze swoją, 

a jutro zadecydujemy.

Żona zajęła stanowisko zgodne z propozycją Błaszcayka.Powinienem 

razem z innymi opuścić Włocławek#

-Ale,co^ ja mam zrobić z wami.Pieniądze nasze niedługo skończą się* 

Ty nie długo będziesz potrzebowała opieki.Lanusia leży.A gdyby tak rozpo

czął się bój o nasze miasto,co zrobicie ze aobą,gdzie się podziejecie?

Kto wam przyjdzie z pomocą?

- To jedźmy razem-zaproponowała^
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-Zostawić cały nasz dobytek,wydać 'wszystkie pieniądse na wynaję

cie jakiegoś wozu, jechać w niewiadomym kiarunku z chorą Danusią i  małą 

01eńką?A jeżeli ty w drodze x’ozchoru«jesz się?Kto ci przyjdzie z pomocą? 

#olę już,abyśeie zostali w domu.

i tak fcozmawiając,żadnej konkretnej decyzji nie powzięliśmy. -dło- 

£łem całą tę sparę do jutra.Josyjskie przysłowie aówi:'*UtrO wieczora aru- 

drianie j e " .nporanek jest mądrzejszy od wieczoru"# -oże rzeczywiście dzień 

jutrzejszy przynisie lepsze rozwiązanie tej zdwiłej kwestii-pogodzenia 

obcwiązku w stosunku do ojczyzny z obowiązkiem w stosunku doarodziny.

f^Późnya wieczorem nastąpił jakiś potężny wybuch.Sądziłem,że zaczęło 

się bosbaatdow nie.Nie słychać jednak było samolotów,ani też dalszych wy
buchów.Coś zoa fcało wysadzone w powie trze,ale co?|

ROZDZIAŁ I I

*

r.
Panowanie swastyki

__3 ob otą -9  w r ze śn ia .

Gdy po spożyciu śniadania wyszedłem na , dowiedz lałem się,że
n asi saperzy wysadzili w powietrze most na /71śle*i^amy więc dowód na to,że

nieprzyjaciel jest już po drugiej stronie £isły i stamtąd nasze wojsko

już wycofało się#Czy Niemcy będą sterali się o sforsowanie 'Wiały na naszym

terenie?Może być w naszym mieście bardzo gorąco.

Zabrałem syna-Jurka ze sobą i udałem się do śródmieścia.Słychać 

strzały karabinów maszynowych.Udałem się w stronę katedry.Na placu zauważy

łem żołnierzy chyłkiem przebiegających ze skrzyniami z aaunicją.Z za rzeki 

dość gęsto padają kule,a nasi odpowiadają.Kule z trzaskiem padają na ści 

kamie nie, odłupfcjąc tynk i czyniąc dziury a nadto rozbijąjąc szyby w oknac3|.

Wycofałem 3ię w bezpieczne miejsce skąd z zav7ę&ła mogłem spojrzeć 

na most.Leżał w pośrodku rzeki zwalony .Piękny most,budowany wielkim nakładem 

sił,materiału i pieniędzy.*stanowiący chlubę miasta,most na otwarcie którego 

przyjechał Marszałek Śmigły—t^ydz, leży zwalony,niezdatny do użytku.

W/idzisz,Jurku,to jest właśnie wojna.Niszczy i to,co potrzebne i 

to,co piękne.Niszczy to,z czego ludzie nieraz przez całe wieki korzystali, 

nad czym głowili się i pracowali przez szeregi lat,na co wydano plb^zymie 

masy pieniędzy,niszczy w ciągu jednej sekundy to,na co nieraz całe wieki skł; 

dały się. ;

Strzelanina ożywiła się.Za rzęką były widoczne białe kłębki dymu. 

natychmiast nastąpiła reakcja z naszej strony.Pa-ta- fca-ta.Ta- ta-ta-ta. 

Coraz szybciej,coraz gęściej i głośniej.Uusiałem znów razem ze synem wycofać 

się.tf drodze do aomu spotkałem ludzi z pościelą i 0 arakami.Idą w inne dziel

nice miasta..śfojsko nakazało ewakuącje niecy-,ko bulwarów,ale także pobliskich 

dzielnic miasta.7ałka o nasze miasto rozpoczęła się.

J
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.'/stąpiłem na uł.Kościuszki do siostry mego ojca,która mieszka razem 

z córką-Marią.Ponieważ ciocia już jest w podeszłym wie ku, nazywam ją bab

cią.

-Jak się babcia czuje?—pytam po powitaniu się,

AA.ęh ,mój BożeiLedwo z Marysią żyjeny.Cox to będzie?0o to 

stracił pomyśleć*Wszyscy uciekają,a tu już strzelają.westeśmy j 

na wszelki spadek,bo nie wiadomo co człowieka spotka.

-A ja tu przybyłem z prośbą do Marysi i do bab ci.Prawdopodobnie będę 

musiał miasto opuścić.Chciałem poprosić was o jnł opiekę nad moją żoną i 

dziećmi.Jeśli w naszej dzielnicy będzi bezpieczniej,to wy tam przejdzie 

cie i odwrotnie,gdy w naszej będzie za gorącotto moi przejdą do was.Najwi 

cej mi zależy na pomocy dla żony,gdy zachoruje,

-Ta choroba to też ogromnie potrzebna-Odparła ciotkalMasz pięcioro 

dzieci i jeszcze ci mało.Co.ty teraz zrobisz z tymi dzieciakami w tę woj 

nę?To wszystko z głodu umrze,

-Tak znów czarno nie patrzę,Ciocia powinna się cieszyć,że ma tyle wnu 

cząt,a ciocia narzeka,^resztą pierwsza czwórka pochodzi z mojego pierwsz 

go małżeństwa,Masiałem po śmierci żony ożenić 3ię drugi raz,aby znaleźć 

opiekę dla tamtych wówczas jeszcze maluehów.Z drugą żoną mam dopiero jed 

no dziecko, v -

-Ja miałetm czworo dzieci 1 starczyło mi w zupełności, 

eNie wiadomo jeszcze ile z tej czwórki zostanie?Alj nie mówmy o tym 
Czy ciocia zgadza się na moją propozycję?

—
-Zgadzam się , ,

- A fty,Marysiu?

-Z całą chęciąjJak wyglądasz z pieniądz ij^asz coś na drogęj'

4 Kie mam. ^

. - I  jak pojedziesa?

-Nie wiem jeszcze*
\ .

Zamyśliła się i zafrasowały nad moją odpowiedzią,^

-«7 wypadku konieczności dam znać przez Jurka-powiedziałem na pożegna

nie.

Jaką taką opiekę nad rodziną znalazłem,Wróciłem do domu.Danusi znów 

gorzej,Zona powiedziała mi,że w sąsiednim domu jest jakiś wojskowy doktór 

który wpadł pożegnam się ze znajomymi,czy t£ż krewnymi.Postanowiłem tego 

doktora złapać.

Przed domem stała karet a Czerwonego Krzyża.ro pe..nej chwili z domu 

wystła jakaś kv>oie|;a z zamiarem wsiadania do karetki.Szybko podskoczyłem. 

-Przepraszam,Pani doktór?

-Tak./

-Mam chorą córkę na gardło.Obawiam się,cz> nie dyfteryt.Może pani 

będzie łaskawa na chwilę wpaść i obejrzeć chorą.

-Nie man -c^asu,Ewakuacja szpitala.Muszę być koniecznie przy ciężko

będzie?Aż

pakowane
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J ,
rannych*! ouioc moja jest/^nłezbędna*

-Al* jednak znalazła pani chwilę czasu na to,by odwiedzić krewnych*Mleasi 

kam obok,Kwestia dziesięciu minut i będzie pani wolna*

Zawahała s ię .. .

-Bax*dzo proszę pani^*

-Niech ,aa  prowadzi*

Po chwili oglądała Już gardło Danusi. ,j 1

- //gardle wrz ód* Koniec zna operacja*Nic tu nie poraogę#Nie mam przy sobie 

narzędzi,ani nawet czasu na .perację*Mogę jedynie, ząpisa^ooś ‘aa płukani?

0 ile-wrzód sara nie pęknie,nie widzę innego^prócz operacjigatunku* 

Napisała szybko receptę* '

-Ile jesfeem pani winien?

-I o wojnie się spotkamylczołemi-i odeszła.

Kie zdążyłem nawet podziękować,^ybieg^im szybko za nią,już odjechała* 

^Danusia świszczącym szepfcem powiedziałai-^isch się tatuś nie martwi

o m nie.^ód napewao pęknie.Słyszałam, że Jw*Błażej jest patronem od 

bólu gardła .Będę się do Niego niadliła. .

Złapałem receptę i pobiegłem do apteki.Scisk ogromny.Wszyscy nadal 

robią zapasy waty * aspiryny, jodyny,terpentyny,rycyny i tp* środków* stfielu 

lekarstw już nie ma*

Kupując lekarstwo, kup i łom także i to,co wszyscy kupują.

Zbliżał się czas,by: pójść do Błaszczyka*

Stworzyła mi jego żona.

-MąŻ^jgctam - pytam*
I v

-Nie ma goi

-Ale zaraz przyjdzie?Dziś mieliśmy podjąć decyzję ranMgaaaiit w sprc 

|wie opuszczenia miasta* f

-Mąż nad ranem opuścił mnie.*'/ nocy przybyli jego bracia z kaliskiegc 

Zdążyli ucieą*Przynieśli cały szereg złych wiadomości .'Kilku księży <xeacz

prezydent miasta zabitych.vielu mężczyzn aresztowano i także rozstrzelane

Wojska armii "Poznań/pod dowództwem gen*Kutrzeby wycofują się w stronę

Kutna,staczając po drodze upoecz,, we boje.Sasz most został wysadzony po
t

to,by Niemcy po przejściu v71oł^,nie zasłoniły drogi odwrotu wQł&4ku. gen. 

Kutrzeby.

-Z tego,co pani mówi,wynika,że nasze miasto będzie î ak długo bro

nione, dopóki armi poznańska nie zajmie jakiegoś zdecydowanego stanowiska 

zdatnego do obrony  ̂ i przyjęcia walki? f

-Tak wygląda* ,

-W, takim razie mąż pani zawcześnie poszedł*omiało można byłe jeszcz 

dwa,trzy dni poczekać*

-Wszystkiemu winni są bracia męża.Wystraszyli m^ża bardzo.Mąż był 

znany natorenie miasta.Pełnił ważną funkcję społeczną,a ostatnio wydał
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ten okólnik pr^eciwniemiecki i rozesłał go do wszystkich oddziałów*

-Na tym okólniku mój podpis był pier szy-odezwałem się,

-Takl*?iem o tym.Ale m^ż naprawdę był opanowany wielkim strachem. 

Soję się ok/*opnie o niego.

-Wszystkim naci grozi jednakowe niebe zp i e c zeńst wo.Co zrobili i  .ni 

panowie? f

-Wie wiem.

-A pan Chałupka?

-Zostaje i nigdzie nie wyjeżdża.

-&a pani pieniądze?

1 -Mam. - " •

-Da |?ani sobie radę/

-Dam.O ile nerwy odmówią mi posłusze J3twa,przyjdę do państwa.
— .*»•

-Dziękuję i proszę bardzo.Proszę zaglądać jak najczyściej* 

Pożegnałem się i odszedłem.Jednocześnie odczułem,jakby jakiś cięi 

ki kamień spadł mi z serca.Skońcżyła się sprawa wspólnej ucieczki.Zostanę 

w domu* tak,jak fco postanowił także Chałupka.Powiedziałem o wszystkim żo

nie.Ucieszyła się,aczkolwiek jeszcze wczoraj namawiała tanie do odjazdu* 

Zaczęła .ię jednak martwić o rodziców i  rodzeństwo zamieś zkałyc( pod Kalisze

Później spotkałem Ohmie larza.

-No,jak tam?-spytaiem,-Jedzie pan? ,

-Niecona odradziła.Hie warto się tłuc nie wiadomo gdzle.Może
*\s

bym wpadł pod najgorszy o g ień *A  pan co robi?

-Zostaję, v ,

-To dobrze,Będziemyrazem,A jak się nasze chałupy zapalą,to wów

czas dopiero będziemy uciekać'.Zawsze razem^to raźniej.

Dzisiaj na słupach ogłoszeniowych ukazała się now& odezwa,
f *

Obywatele.
Z dniem dzisiejszym Straż Obhtelska z upoważnienia Zarządu Miejg 

kiego obejmuje pieczę nad miastem i jego bezpieczeństwem./

szyscy mieszkańby są zobowiązani po.porządkować się zarządzę" 

nioa Straży i jej funkcjonariuszom oraz ułatwiać spełnianie obowiązków. -• 

Siedzibą Straży jest gmach Banku Handlowego przy uł.Kościuszki

^ * • Komendant Straży Obywatelskiej

/-/Konstanty liacinowski.

^ak się dowiedziałem pierwszym za tępcą komendanta jest Zygmunt 

Poszwińaki,drugim inż.Lucjan Góraikiewicz.Straż liczy około 100 czionkówT 

którzy przystąpili do niej ochotniczo.Pierwsza patrole Straży z biało-czer

wonymi opaskami wyruszyły już na miasto/

Po południu przybyli do mnie gościo w osobach pp.Chiberskiej, 

Brdękó.vnej i (rłapy z Domu Młodzieży.

-Czym mog£ służyć? •82
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-Zapowiedział pan,że marny we wszystkich, zawiłych sprawach zwracać się c 

pana.Dom Młodzieży z polecenia wojska musimy opuścić.Jut obecnie kule 

tara padają.Wiele szyb w oknach roztrzaskanych.

-Przyjmuje więc was do siebie z miłą chęcią.Łóżek nie dam,bo tyle nie 

mam.Iościeli natomiast jest pod d03tatkiem.Może«de spać na podłodze,jak 

w obozie,lub na wcieczce zbiorowej.Idźcie po swoje manatki 1 przebywaj

cie z powrotem. " ,

-My chcemy miasto opuścić.

-I wy także? - 1 '*

-Kasi wszystko jedno,czy tu,c'zy gdzie indziej .Brd,ękówna z poznańs

kiego,nie może wrócić do rodziny.Glapa z i,od Kalisza,także już kontakt z 

rodziną stracił.Ja mam rodzinę pod Warszawą-ma.-/i ł a ChiberskayMoże uda nai 

się dotrzeć do x p 2CR mojej rodziny,to tam się zatrzymamy*

- ięknie.Ale czy posiadać.-’a tyle sił,by pokonać pieszo trudności 

wojenne i to w dodatku, o ile wien^bez pieniędzy?

-Ja tx*ochę m^-odpowiedział p.Antoni*Mó j dyrektor,ks.Mirski wyje 

chał i vv|kasie liceum zostawił pieniądze przeznaczone na* wydatki kancela 

ryjne w związku z nowym rokiem szkolnym,który miał być otwarty 1

września.SfiBoasit Postanowiłem nie zostawiać tych pieniędzy w kasie i zabra 

łem je.
1 /

-Słusznie pan postąpił*Obawiam się jednak o was*Wolałbym,aóyści 

ao3tali.Ale z chwilą,gdy już poważnie zadecydowaliście,więc w drogę. 

Ucałowałem się serdecznie z p.Antonim,ucałowałem głowy panienek.Wszyscy 

pożegnali się z żoną i dziećmi.Najwięeej naturalnie wycałowana została 

chora Danusia.

fiyszedłeś jeszcze raz na miasto.Pustki niemożliwe.Strzelanina 

^trwa.V Domu Młodzieży również pustki.To samo w Seminarium Duchowny®,Sale 

wykładowe pU3te i pootwierane naoścież.Szyby w oknach od kul powybijane. 

Na posadzkach pełno szkła.Na jednej ze ścian wisiała duża majja Polski. - 

Zdjąłem ją i zabrałem za sobą.Może się przydać,a tu już niepotrzebna* 

^ i ę ż a ,  klerycy na czele z biskupem Kozalem znalężli schronienie w klaszt 

rzo piz^ pl.WolnoŚci.iio£ciół św.Jana nad Wisłą również mocno pocharatan^ 

Zachciało mi się pójść w stronę pałacu biskupiego.Jakiś żoł

nierz zatrzymał mnie i nie pozwolił.Rozpoczęła się nowa strzelanina.Przj 

chylony ku ziemi starałem się przedostać na Sygankę.Kule padały tak gęst 

i tak nisko,że wraz^żołnierzem musiałam czołgać się po bruku.Szczęśliwie 

dotarłem do gmachu 33 Urszulanek.Z za rogu wyskoczył do mnie ^łody oficei

-Pan,tu chyba guza szuka?

*Nie*Szukam znajomych.

-Nikogo nie maiTa dzielnica jest już cała pusta.Wszyscy ewaki 

wani.Niech pan wraca do domu.aajchwilę może tu byń bardzo gorąco.Po drugi 

stronie raeki dostrzegamy większy r u c h .Samoloty także kr cą się.Gdzie tu
83
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można napić się czegoś?

-Procentowej, czy innej?-zapytałem. /

-Procentowej nie chcę.Western harcerzem.-Wskazał na krzyż harcerski 

przepięty do munduru.

-To dobrze , że akurat^ taki znajduje się na ważnym xx>storunicu.- 

poohwaliłem go i /skazałem ręką najbliższy sklep, żegnając miłego oficera.

■Szczęśliwie dotarłem do domu.Wieczór bardzo ciepły i ładny.Gze- 

ka.ll na mnie pp,Bo jańczyk,M-3rtynowski i Ghmielarz.Pragną się dowiedzieć

o nowinach z miasta.Rozmawiając ze sobą,omawiając spadki i rozwijając swe 

zdolności"staategicznelłf0j %  nagle usłyszeliśay przeraźliwy świst kuli •ar®* 

armatniej zakończony wielką detonącją.Po chwili wybuch drugi,trzeci, 

czwarty.... j

-Niemcy z za tfisły rozpoczęli bombardowanie miastańzawołał Bojań- 

czyk,zrywając się z ławki.

Wszyscy pobiegliśmy do własnych mie3Zkań.Przeraźłiwy świst eaianc 

szfKs nieomal co minutę,a wybuchli raz bliższe,raz dalsze.Zona i  dzieci 

s ta ły  nie ruchomo. Tiarze blade i przerażone .Prze żywa ją przecież takie chwi

le pierwszy raz w życiuJ

Najwięcej denerwujący był świst biegnącej kuli,Słychać było wy
raźnie, jak zbliżała się.Oznajmiała to wszystkim swym wyciem.D op iero ,gd y  
wycie zaczęło wolno ucichać,wszyscy oddychaliśmy swobodniej,;ydyż wiadomo 
było,że przeSzła.Po ahwili słyszeliśmy wybuch i  lekki lub silniejszy 

W3trząd.

Sąsiedzi nasi zeszli do pralni znajdującej się pod naszym 

niesżkaniem.Zona z dziećmi postanowiła uczynić to samo.

-A ty,Danusiu?-pytam.

-Zostanę w łóźku*>odpQwiedziała ledwo słyszalnym szeptem.

-#obec tego ja też zostanę w aomu.Zresztą będę starał się być( 

z wami w pralni i przy tobie,Danusiu,- na zmianę.

*//łaśnie z kołdrami i poduszkami wyszliśmy z korytarza,gdy nagl< 

stanął przed nami słup ognia,wielki w s t r z ą s ,silny wybueły a na nasze głow; 
f>osycał się tynk z sufitu.Kazia przeraźliwie krzyknęła i  schwyciła ranią 

za ręk^, * /

-fUs] okolcie się.-zawołałem.-Bomba uderzyła w dom sąsiedni na 

Chmielnej.To nie u nas.

fliszyscy strwożeni zeszli do pralni,w. której było już pełno osób 

Chmielarzów ^oje,Martynowskich dwoje,Lewan&owska—znajoma p,3ojańczyka/ 

z matką jej koleżanki z dziećmi i służącą,oraz żona moja z czworgiem dzl 

ci.Okienko zasłonięte,zapalono małą lampkę naftową,rozesłano koce i kołi 

dry na posadzce i jakoś wszyscy ulokowali się,

Lewandowska co chwilę wołała Bojancz^ka,lecz ten odmawiał i pc 

został w mieszkaniu.Pociski nadal padały z małymo. przerwami,Wystraszone 

7,an7,ftłn wspólnie na gło3 odmawiać różaniec. 84



No cóż.Jak trwoga,to do Boga.-mówi stare polskie przysłowie, 

i Syssedłem z pralni,hy zajrzeć do Danusi,^żała cichutko i  ró nie ż  

odmawiała różaniec.Spojrzałem w okno.Na dwór:,., dziwnie Jakoś czerwono. 

Wyskoczyłem na ulicę.Wszędzie nad głową czerwono.ciasto w ogniu.Olbrzymie 

ęz-ertrose płomienie oraz gęsty dym walił się bez przerwy w kilku miejscach, 

tfidok przepiękny,ale też i przeraźliwy.Ggaeń rozszerzał się coraz więcej* 

Niemcy specjalnie zapalili kilka domów,by oświetlić sobie doskonale cel 

bombardowania*l odli barbarzyńcy */»sród nocy walić z armat do bezbronnej 

ludności.Pociski padały hadal,a każdy przelot ich napawał obawą,że to Już, 

że teraz napewno spadnie na nasz dcmiWywołałem na dwór BoJańczyka i  Ohmie- 

larza.Za nami wyszedł także Martynowski.

-To selery szwaby.-odezwał się gospodarz.*

—To gdzieś w śródmieściu pali s ię .W y g lą d a  na ul.Kaliską i Koś— 

ciuszki-powiedział Bojańczyk*

Nagle-wybuch nad naszymi głowami*. Odłamki zaczęły padać z trzas

kiem wokół nas* 1 •?
V :

-Te-cholery szrapnelami strzelają^krzyknął Chmielarz.-Uciekać* 

Schroni 1.1 ^myfnatychmiast w pralni.

-Co się stało?—pytają strwożone nie lasty.

— Nic*-odpowiadam-.Miasto paii się*

Dzieciarnia otoczyła mnie,prosząc.by ict pozwolić na obejrzenie 

pożaru, —Teraz nie*Jeżeli przestaną bombardo./ać wówezsws wszyscy wyjdzie 

oiy popa trzeć. Po żar tak prędko nie g a śn ie , 

tfr&ciłem zn£w do Danmsii/

-Co tak czeiv/ono? —zgipyiał 

-Pali sięi

-#iesz co,tatusiu? 2daje mi sięfże wrzód pęki.lepiej oddychał 

głośniej mogę mówić<i tak mi Jakoś lżej, swobodniej i więcej miejsca w 

gardle * V

- Przepłucz wobec tego Jeszcze raz :;ardło-powied\iałem uciesz< 

ny^A nie boisz się?

-Nieichyba będę teraz spała.-Przepłukała gardło, obróciła się 

na bok i po chwili zasnęła spokojnie moja młodociana bohaterka.

Po pewnej chwili bomby prasę itały padać,Z  pralni wszyscy wys: 

li na ulicę.Pożar kył obejmował szerszą przestrzeń.-Uzieci spoglądały na 

ogień przerażone,a kobiety drżały*^0 cawili znów ucieczka do pralni* itoz- 

poczęła się nowa seria bombardo\vania*Pralnia nie była 'właściwie dobrym 

schroni niem. Schody prowadzące do pralni nakryte były dachom skleconym 

z cienkich deseczek,nakrytych papą.Nistylko kula armatnia,ale zwykła kar 

binowa z powodzeniem daszek przebiłaby na w>lot.Nie mówiłem Jednak o tym 

kobietom*Człowiek czuje się więcej'bezpiecznym,gdy gdzieę si£ uchroni*

. pralai było b .-.rdzo :iu.,zno*^yzedłem. więc mów na ulicę.

■•• -I - px>zelatują kule wywołujące dalsze wybuch,, .Domy drżą Jakby zn85
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dowały się w febrze .Czerwone morze rozlane nad głową.: W oknach domów czer

wień, która odbijając się od 3zyb,rzucała krwawe błyski na chodniki i jezd

nię, Wszystko skrwawione,Zdaloka,gdzieś od szosy wax*szawskiej dobiega w xki 

chwilach px*e?ferwy między wybuchami,dość duża wrzawa,

^Nagle daleki/ ale bardzo przeraźliwy wrzask przerwał moje obserwa

cje,Pociski padały gdzieś da£e j.isatężyłesn słuch,Ma szosie' ,w stronę Kowala,/ 

skąd bezustannie dochodził gwar,turkot wozó?/,warkot samochodów 1  ryk byd

ła zapanowała nagle wielka cisza,Zrozumiałem,..

W tę nagromadzoną ciżbę ludzi, żołnierzy,kobiet,dzieci-poczęły 

padać pociski armatnie,I stąd też właśnie pod niebo sięgający przeraźliwy

krzyk i ta obecnie śmiertelna cis za* Ni esicy znaleźli dla siebie najoardzie 

pożądany cel*3ięgn?ii p& życie ludzkie*Po chwili eiszy powstał nowy zgleł 

trudny do opisania.

Zajrzałem do córki*3pała*Poszedłem do pralni»Dzi£ci śpią-Nie

wiasty zmęczone ogromnie z ociężałymi powiekami,ze zwiędłymi twarzamitsie 

dzą na swych posłaniach i szeptem rozmawiają.

Zaledwie dziewięć dni minęło,a jakie olbrzymie zmia y zaszły 

w życiu każdego aieszkańca~Włocławka*

Nagle nad naiai zaczęły przebiegać no>?e pociski,ale już w prze-
" *

ciwną stronę,za Wisłę* 1
-Polska artyleria strzelaUcrzyknął ChLiielar-, i zerwał się na

i-
równe nogi,*szysoy ucieszyli słę,3tało 3ię jakoś raźjaiej i weselej*

A tymczasem nad głowami'naszymi piekło..fycie pocisków krzyże 

wało się ze sdibą,wytwarzając potworną melodię.Od wybuchów i wstrząsów 

pobudziły się dzieci,

Znów wybiegłem na ulicę,Nies tety, nie mogłem jednak długo tu 

zati^rmać się.Za gęsto,Za dużo przelatujących pocisków#Zdawało się,że całe 

diabelstwo wyskoczyło z piekieł i rozdarło paszcze,by z nich wypluć ołów 

rozpalony do białego i rzucać nim na siedziby ludzkie,

. Wróciłem więc do mieszkania.Po chiwili przyszła X pralni 40- 

na.Nie może tam dłużej wytrzymać.

Niedziela—10 września.

I Uuż śwituło,gdy na skutek po./stałej ciszy z sąsiednich do

mów poczęli wychodzić na ulicę ludzie*Twarze .y.^zystklcŁ jednakowo,Oczy 

podpuchnięte i sine,twarze blade i mocno wyciągnięte oraz dziwnie szare. 

Ręce di,żą*Rozpc izęły się rozmowy i azielenie się KZK&że® wi-ażenlami,Nietk 

długo jednak cieszyliśmy się jako taką swobodą,Nowe serie wybuchów zmusił 

wszystkich do ucieczki.J dn^ do -schronów,inni do-piwnic,czy suteryn lub 

mieszkań.

Bombardowanie z przerwami tewało prawie cały dzień*Nie po3ze< 

łer?i więc do miasta*Nlkt też nie poszedł do kościołr,chociaż dziś niedziel
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Do sąsiedniego domu przyszedł ktoś,który mięsaka przy ul.Kościuszki. 

Poszedłem do niego,by dokładnie dowiedzieć się o skutkach &x± nocnego 

bombardowania.Miasto jakby wymarło.Nikogo na ulicy nie widać.Ze względu 

na spokojny poranek,wszyscy prawdopodobnie położyli się,by wypocząć. 

Spustoszenie dość duże.Wiele dachów strąconych.Na ulicach pełno wyrw. 

Ściany domów podziurawione.Kilka cLomów spalonych i zniszczonych zupełnie. 

Czy są ofiary w ludziachrnie wiedział*/ \

Na sąsiedniej ulicy jeden z pocisków zabił:j%iegoś mężczyznę, i?y- 

szeał ẑ  domu na podiiśrze i znalazł śmierć na miejsck.Poszedłem z dziećmi 

obejrzeć fdom sąsiedni-na ChAielnej,który zoshał u^odko^y prawie na począt

ku bombardowania.Dom ten właściwie zasłonił sobą parterowy domek.

Róg domu i cała ściana pierwszego piętra wyrwana,Oć^|phięte zostały dwa
.|i' 1 ■ \ < \

pokoje i kuchnia.Widoczny ki’edens napełniony podruzgotany^3zkłem i  fajan

sem czy porcelaną,załamane łóżko w sypialni,zdruzgotany całkowicie piec 

kuchenny.U sufitu,nawpół rozwalonego,wisi źgrrandoł ełektryćzny.Na jednej 

ze ścian obraz Matko- Bożej Częstochowskiej .Szyb w całym dp$iu nie ma,Dom 

sąsiedni również wyziefa. pustymi ramami okiennymi i podziurawionym jak 

sito dachem.Widok szczególny i dawno niewidziany,Ofiar w ludziach nie ma. 

Lokator iy na szczęście uciekli przed bombardowaniem z Włocławka i  znajdu- 

ją się gdzieś daleko w drodze. - - / /A;

^K ieco  później dowiedziałem się ,ż  całą n&c paliło jsię Gimnazjum 

Żydowskie przy ul,POW,dom Bojańczyka przy ul. Kościuszki i -jfcłyn kaszowy < 

na Przedmiejskiej.Straż Obywatelska próbowała ratować,ale hie wiele mogło 

z braku odpowiednich narzędzi pożarniczych,a nadto stale przeszkadzało fee

bombardo,vanie4I<omendant Straży Poszwiński ranny w rękę uderzoną odłamkiec
f • i

pocisku, 1 •

W godzinach popołudniowych nad miastem ukazały się samoloty.Pols 

kie działa przeciwlotnicze ostrzeliwały je dość gęsto,Samo loty jednak zna*“ 

dowały się na dość znacznej wysokości,Jeden z nich obniżył się nieco nad 

koszarami przy Żytniej i natychmiast zostawił po sobie smugę czarnego dy

mu i runął z piorunującą szybkością w dół,Trafiony.

Z' piersi nas wszystkich znajdujących się na ulicy wyrwał się je *  

den wspólny okrzyk radościJdzieci zaczęły skakać.Ogólna wielka uciecha.

W parę chwil potem w stronę koszar padło kilka pocisków armatnie! 

Merunek lotu bomb wskazywał na to,że zostały wyrzucone przez artylerię 

nie z za* Wisły,lecz ze strony*północno-zachodniej.3*sksczgOTaibax3ts Zrozu

mieliśmy, że nieprzyjaciel zbliża się już także od drugiej strony.Niedługo 

więc funkcja naszego wojska osłaniającego odwrót armii poznańskiej zosta

nie zakończona.

Danusia czuje się dziś ±ra znacznie' lepiej.Chciała wstać,ale nie

pozwoliłem.Natomiast żona czuje się bardzo zmęczona i otrolała/Obiadu dziś

nie gotowała. *

Słyszałem,że od wczoraj rozgorzała wielka bitwa wgjsg: polskich87
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a nietai-eefeimi nad Bzurą w trójkącie Kutno-Łotficz-3ochaczewx pod dowództw 

generała Kutrzeby.Znajduje się też tam armia łódzka gen..iómmla oraz nasza 

pod dóÓdztwem gen.Bortnowskiegof.loże wreszcie pochód Niemców zostanie za

trzymany.

^  __Poniedziałek-ll_£rześnia

Mocnaśtrzelaniaa karabinów maszynowych.Koc wyjątkowo była .apokoj
I , Ąi-Un

na,chociaż parę poc luków padło.Kie wielo mogę o tym powiedzieć boPdaspa- 

łem w mieszkaniu,j.ak zarżnięty.Żona z dziećmi i wszyscy sąsiedzi spędzi

li noc ;; pralni.

Po południu żona położyła się do łóżka i prosiła,bym sprowadził 

akuszerkę.

Mimo lecących pocisków i kul,pochylony ku ziemi pobiegłam do jed

nej .drugiej,trzeciej,czwartej.. .Poszukiwania były bezowocne.iPa wyjechała 

ta przeniosła się do znajomych w inną dzielnicę,niewiadomo gdzie,inne znó\ 

są ta:: mocno wyczerpane bombardowaniem miasta,niewyspaniem i t p ., że nie 

mogą podjąć się pracy w takich warunkach.

Pobiegłem do apteki Gutkowskiego a prośbą o wskazanie mi nazwisk

następnych położnycft.Znów byłem w dwóch miejscach-bezskutecznie../reszcie

siódmą już z rzędu pani^ Tabacznikową zastałem w mieszkaniu i w dodatku

dobrze trzymającą się,bo akurat z mężem-członkiem Straży Obywatelskiej-

zajadali smacznie obiad.Tym razem postanowiłem nie ustąpić,

-Czyś pan oszalał.''-pada oppowiedż na moje wezwanie do chore#. -Prze

cież teraz nie sposób wyjść na ulicę.

-Tidzi pani,że przybyłem wprost z ulicy.Prawie już godzinę biegam

po różnych ulicach i jakoś jeszcze cały.

-Jednemu może się udać,a drugiemu nie.
/ I

-Pani musi udzielić pomocy.To jest pani święty obowiązek.Przecież

w grę wchodzą dwa życi et ludzkie.

ie mogę.Boję sięjuiech pan spojrzy na mnie.Cała jestem,jak w feb 

rze.Jestem chora,zmęczona.Zamiast pomóc,mogłabym zaszkodzić.

-leżeli pani nie pójdzie natychmiast ze mną,udam się do Komendanta 

P raży Obywatelskiej i złożę zameldowanie.Czeka panią za to duża odpowie

dzialność .Prawo wojenne.

liąż zażądał od niej by poszła.Zaczęła się szykować do wyjścia.

-Ale ja na Kasę Chorych nie mogę udzielić pomocy.

-Kto dziś mówi o Kasie Chorych.Przecież już jej nie ma.- zruszyłem 

ramionami.Zrozumiałem,że nie o lęk,ał o zapłatę choaziło.

/yszlismy aa ulicę.Ha placu Dąbrowskiego i sam skwerek akurat udenc 

■:-zył pocisk.,3łup ognia,ziemia, trawa i kamienie w górę.Złapałem niewiasto 

mocno za rękę,by rai ni..: uciekła.Drżła cała,jęcząc:-śiój BożeUlój Boże.

-tuszyliśmy biegiem._ o pewnej chwili zostałem ojcem,malutkiej,drob- 

n u ki j córeczki.

88
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Strzelanina trwała, dalej*Musiałem położną oupro./aazió do domu,bowiem 

orz kła,że bezelpnie nie ruszy się z miejsca.jowiedziała także,że więcej 

nie przyjdzie.Po różne środki* lekarskie kazała mi przyjść później do sie* 

bie,gdyż w aptekach tych lekarstw już niea ma.

3ąsiedzi,a zwłaszcza sąsiadki* wyniosły się z pralni i przybyły do 

mego mieszkania,asystując żonie i małemu dziecku.Nowe życie kazało im 

zapomnieć o strachu,o bombardowroiiu,strzelaninie i td..7ojna odeszła na 

na plan drugi.

Żonie podziękowałem za prezent wojenny.Uradziliśmy jednocześnie#że 

małej damy imię-Terenia .Żona czuje się dobrze./

- Nie obawiasz się strzałów?-pytałem* .

—Teraz niel Przedtem bałam się więcej.

-Ale teraz nie będziesz mogła schodzić do pralni.Musisz zostać w do

mu ,w łóżku. i 

-Przy tobie nie boję się.

^Terenia urodziła się jeszcze na wolnej ziemi polskiej,niesplugawio 

nej stopą najeźdźcy.Gdyby przyszła na świat może jutro,kto wie,czy nie 

trzeba byłoby powiedzieć:urodzona w niewoli*

I chociaż wojna zeszła na drugi plan,gdyż± pierwszy zajęła Terenió 

chciałem dowiedzieć się,co się dzieje *tfalki nad Bzurą trwają.Wybrzeże 

morskie,a więc Gdynia,Oksywie i Hel bronią się nadal dzie&nie.Podobno 

w Gdyni powstały oddziały Kosynierów*Na całym wybrzeżu walka trwa od 

strony morza i od strony lądu,Ze wszystkiecń cz^bg^ch stron świata*Jak 

długo ci osamotnieni bohai*?rowie wytrzymają?

ftorek-12 września

I Żona czuje się dobrze.Danusia wstała,Ostrzeliwanie miasta trwa 

dalej* Wszyscy jesteśmy już mocno zmaltretowani,a jednocześnie jakoś 

przy-zwycza^tSliay do strzałów*

Korzystającej chwilowej prze-rwy w strzelaninie udałem się do śród 

mie£cia*Spustoszenie duże.Miektóre domy nadal palą się.Jklepy pozamykane.

Na ulicach cała masa tynku,szkła,dachówek*Słupy telefonięczne lub elekfcrg 

tryczne potrzaskane,połamane lub wylane z ziemi.Druty przewodowe popląta

ne w niewiarygodny sposób.Ile ofiar w ludziach-nefeted*' dowiedzieć się nie 

mogę.Kolumny uciekinierów nadal przez miasto pi^zechodzą.Ilość widocznych 

żołnierzy polskich znikoma.

Na placu acścraiił vVo£*ności wśród wysokich kwiatów ukryte działo prze

ciwlotnicze. Dwie armaty' polowe skierowane wylotamiSw stronę ulicy Kiliński 

go.Stamtąd idzie niepi-zyjaciel.ff oddali gdzieś za miastem donośny huk ar

mat.Bój o F0lskę trwa nadal./

Wstąpiłem przy okazji do ciot i  i do Marysi.Ta ostatnia leży chora 

Wyczerpana nerkowo,a, nadtp dostała jakiegoś krwotoku.0 pomoc 1 karską 

trudno.Prosiła będę u po ł o żn e j , dam  jakieś lekarstwa,Nadto Mary

sia przyszła mi z pierwszą pomocą mai erialną^ała *Sl̂  ■?uzłot;jŁh na opła.--£89
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cenie położnej*

fT# klasztorze 00 Reformatów dość spora liczba oficerów.Ohyba miej* 

ce tymczasowe dla jakiegoś sztabuy? jednej z cel siedział jakiś pułkowsai 

Podszedłem do niego.Siedział nad mapą.rozpocząłem rozmowę,przedstawiając 

się.Do mnie przyłączył się także Gwardian klasztoru.

-?ytrzymamy-mó>vił pułkownik-najwyżej jeszcze dzidiaj.Musimy prze 

dostać się do Kutna.Hieprzyjaciel jest za #isłą,zbliża się od ulicy Torur 

kiej,jest na szosie Gostynin -Włocławek.Jedną drogę mamy jeszcze >volną. 

Moje zadanie i moja rola właściwie s ko.'.c z one •Główne, siły są już pod Kuti 

? Bydgoszczy było Niedziela 3 września przejdzie do historii

jako krwawa niedziela.Masakrowali Polauów potwornie,Nigdy nie przypusz

czałem, że ta wojna będzie taka pokorna, ■ .

Pułkownik co chwilę pocierał oczy i pił lemoniadę,tfidać było po 

nimzmęczenieji jakjś spokojna rezygnacja.Poczęstował lampką wina,a potem 

nastąpiło milezenie.Zrozumiałem,że chciał zostać sam,że pragnie spokoju 

i ciszy,Dziś jeszcze mr >i podjąć decyzję.P0żegnałem go więc i wyszedłem, 

r'1?rzy Placu Wolności w t,zw.Hotelu Polskim ruch.Czynna jest na

dal stołówka,dla ofiar , ojny,dla uciekinierów i  miejscowej biedoty,a 

zwłaszcza dla ludzi z Grzywna.Stołują się tutaj także członkowie Straży 

Obywatelskiej,którzy pełnią dyżury prawie bez przerwy,

Właśnie,gdy wszedłem odbywała się przy jednym ze stolików 

konferencja.Siedzielisprof.Błędowski,zawsze czynny,zawsze ruchliwy i us

połeczniony człowiek oraz Stanisław Gutkowski-fabrykant,dobry organizator 

i  zawsze spieszący z pomocą.Patrzyłem na tych ludzi i na panie przygotos 

jące strawę,podające do stołów,zmywające talerze,Byłem pełen podziwu.i 35 

cunku.Bezinteresownie,zapomnieli o własnych rodzinach,o kłopotach wojen- 

nych,a pamiętali przede wszystkim o nieszczęśliwych.Widziałem,jak ludzie 

po spożyciu posiłków całowali^mimo ich sprzeciwtŁ-»ręcoąJ

7róciłem do domu.Tu nadal pełno sąsiadek.Gotują,organizują

pranie i td.

./ieczorem wyszedłem na ulicę,Na horyzoncie wszędzie łuny 

i blaski wybuchających pocisków,Artyleria dzieło zniszczenia prowadzi 

dalej.7szędzie-ogień,ogień i jeszcze raz ogień.Krew rozlała się nie tyli 

ns/ziemi,ałe także i na sklepieniu niebieskim. \

Tam gdzieś na froncie pada co chwilę bohaterski żołnierz, 

oddając ojcz źnie to, co najdroższe-źycie.Gdzie)i.ndzie j wśród ruin i  poża-
v

rów biegają kobiety,szukając wśród płomieni ognia swych najbliższych i d< 

bytku.a tam znów na głowy bezbronnej ludności sypią się tysiące ton -jfoz- 

palonego żelaza,wyplutego z gardzieli stalowych ni&szczycielskich ptaków 

szerząc nową śmierć, dalsze spustoszenia.Wszędzie wśród gruzów,nierucho

mych ciał ludzkich-jęk,płacz,załamywanie rąk i bomby,pociski,huk^i ogia) 

J Czyżbj naprawdę nastąpił żryrgf całkowity tryumf 'IfłafT^90
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oroga-13 trześnia

Kompletna cisza.Pralnia w zaniedbaniu*Wszyscy w^rócili do mieszkań# 6

mieście wojska prawie już nie ma. Od czasu do czasu przejdzie j&kiś 

samotny żołnierz.działa z Placu wolności sprzątnięte.Nie raa żadnej władzy,j 

prócz Straży Obywatelskiej•

Zjawili się natomiast nowi władcy,zawsze ciągąąęy za panią wojną:

Głód i Grabież.
*

Na ulic^ wyszli ludzie czekający na tę chwilę,w której nie ma władzy 

i nie ma prawa.Rabunek sklepów z galanterią i obuwiem. Zasłony powyrywane, 

okna wystawowe rozbite.Straż Obywatelska gd^ie może interweniuje,ile tłum 

jest sprytniejszy i silniejszy."'1

Ną. barkach znajdujących uię na rfiśłe wyszukano żywność: cukier,eyż,konx 

ser,vy mifcęsne i skóry.Ludzi opanował szał zdobycia tego majątku za wszelką 

cenę.Przecież od kilku dni nie ma chłeba* ^Legają więc z workami, kos Zykami 

i wracają z powrotem,dźwigając na'plecach § językiem wywieszonym ze zmęcz 

nia,oczam/ na wierzch wysadzonymi,wlokąc gue-na-skutek utrąly ~s±ł swój zdo

byty skarb do dornuy

lostanowiłem zjbliska przyjrzeć się temu.Zabrałem ze sooą syna i po

szedłem na bulwary.Jiedziałem dobrze,że lepiej będzie,gdy tę żywność zabieg 

rze ludność, ani żeli' miałaby się stać łupem Niemców.Mógł jednak nastąpić

- jakiś podział. ’ , ■ •

To,co ujrzałem >było wstrętne.Kobiety,mężczyźni,ba,nawet^ dzieci,wska

kiwali do wody w ubraniacJ ,by jak najprędzej dostać się do barek,Jedno dru

giego popychało,szarpało,biło i  drapało.Zwyciężał silniejszy.Na skufe&k wza

jemnego popychania się i  szarpaniny,z pękniętych worków sypał się na zie-* 

mię lub do wody ryż, czy cukier.Deptano po tej żywności,tłoczono się i pcha

no po nowe worki,po nową zdobycz.

Niejeden czy niejedna & miną zwycięzcy, oblepieni błotem i potem, 

z zaciśniętymi ustami,wychodzili wreszcie na brzeg ze swą zdobycaą,by 

już zanieść ją do domu.Tu jednak słabszych czekała niespodzianka.Podchodzi 

li silniejsi i  zdecydowanym pchnięciem,czy też uderzeniem wyrywali zdobycz 

i przywłaszczali dla siebie.

Po pe/nej cnwili ujr zeliśmy no,vy obrazek.Nadleciał samolot niemiec

ki. Zaciekawiony zbiegowiskiem zniżył lot i rozpoczął siec kulami z karabi-
.

nu maszyno /ego.Powstał krzyk,pisk,hałas i strać’.,Rzucano ciężary,ćjdzie kto 

mógł.Na ziemię,w błoto,do wody.Na niektórych workach usazała się krew.

Po paru minutach samolot odleciał.Do barek przybył nowy tłum ludzi 

i rozpoczął się nowy "bój” o zdobycz.

Miałem dosyć tego widoku*Wróciłem do domu. 

r p o  południu nad miastem przeleciały znów samoloty niemieckie.Tym 

razem rzucały nie bomb,,,ale ulotki,drukowane w języku niemieckim i pols

kim.Treść u Lotek następująca: 91
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Do ludności cywilnej.

Żołnierz niemiecki walczy tylko przeciwko polskim żołnierzom 

Ludnoęć,która sięsr zachowywa spokojnie,jest pewna obronp przez wojsko 

niemieckie# /

Każdy dlatego powinien wypełnić rozkaz armii niemieckiej# 

Rozstrzelany będzie:

l/każdy,który zostaje znaleziony z bronią w ręku*

^/każdy,który bierze udział w rabunkach;

3/każdy,który niszczy,a przede wszystkim podpalaj 

h(/każdy,który bierze udział w jakiejkolwiek akcji nieprzyja

cielskiej pz^zeciwko wojskom niemieckim lub ludności cywilnej#

Zależy tylko od ludności polskiej,aż$brrazem z wejściem wojsi 

niemieckich był spokój i porządek#

Ulotki nie podpisane.

Jak z tfceści wynika,tłumaczenie na język polski było fatalne 

Przed wieczorem pokazały się nowe samoloty i nowe ulotki. 

Treść ta sama,ale już podpisana przez Naczelnego tfodza gen.Brauachiżza#^ 

Poddbno ongiś jego rodzina używała nazwiska BęochwiczówZdegenerowana- 

przyjęła nazwisko-Brauschwitz. J&st ziemianinem i pochodzi z Prus #schod- 

nich.Bardzo szlachetny człowiek.-tak mnie objaśnił pan Mietz#

Zbliża się więc koniec.Sen o wolności rozwiał 3 ię.ffch odziaiy 

w okres niewoli# •

14 września-czwartek

fcisza.Taka złowroga cisza^że dziwią się wszyscyj 

Około 10-cj Wjbad^a do mnie Chmielarz mocno zaaferowany. 

-Banie ̂ Anglicy przyjechali na dworzec kolejowy.^

-Jacy Anglicy?.Skąd s^ę wzięli?Z nieba spadli?

Gdyni przyjechali.

-Przecież całe wybrzeże zostało od nas już trzeciego,czy 

czwartego dnia wojny odcięte. „

-A jednak przyjechali#? mieście uciecha i radość.Kobiety 

biegną z k/iataai i bukietami na dworzec.

-Co ten człowiek opowiada?-pytam siebie.

-Pan nie wierzy/Wiech pan idzie ze mną do miasta.Zobaczy 

pan co się azie^e.Mówię panu tłumy biegną na dworzec.Zrywają kwiaty z 

klombów,wiążą w bukiety i biegnp.Hą^więcej kobiet.Sam zaczepiłem jedną 

pytając:Go się stało?Odpowiedż:-Anglicy w czerwonych czapkach są na dwor

cu.Wie u .ierzyłem#Pytałem inne.Odpowiedź^awsze takaxsKarc sama# Idziemy?

—Idziemy—odpowiadam.—Będzie pan miał,możność ujrzenia Angli

ków.

.7yezliomy na ulicę.Przed bramą naprzeciw stał pan Mietz# 

-Panie Myc.—woła do niego Ohmielaiws#-Anglicy na d w o r c u .92



' Pan Mietz nawet nie spojrzał na nas*

-Daj pan spokój-mówię do Chmielarza.-Idziemy dalej.

Po (drodze spotkaliśmy kilka niewiast; z kwiatami.

-0* I7idzi pan.Kie mówiłem.-krzyczy Chmiełarz.

T n  a ulicy Kościuszki,przed lokalem Komendy Straży Obywatelskiej 

grupa mężczyzn*Zostawiłem Chmielarza mrmlicy i wbiegłem szybko do Komen

dy .Tu komendant Poszwiński opowiedział mi o ostatnich wydarzeniach.

"-Wysłaliśmy sekcję milicjantów do sig± młyna Sterna,aby zabezpie

czyć mąkę przed rabunkiem,tyratoaMziej,że już przedtem zrabowano trzy wa

gony mąki.Milicjanci po upływie pół godziny wrócili z meldunkiem,że poka

zał się patrol niemiecki.# obawie,aby do n)Leh nie strzelano ,wrócili do Ko

mendy. Po chwili przybył dr nas sekcyjny Straży Obywatelskiej,do tego czax 

su bardzo gorliwy Polak,a już obecnie Niemiec-#irski,który zażądał,aby 

koło t.zw,pałacu Bojańczyka zgłosiła się delegacja miejeka celem powita

nia nowego nadbumistrza ‘"miasta-Cramera. J _ - • 

W związku z tym na wyzfoacz ne miejsce udali się: ob.ob* Gutowski— 

tymczasowy jprezyaent miasta,inż.Ciechanowski,in^felńsarskiadwoicat Wawrzy

nie ck i ,redaktor Tomaszewski i komendant Poszwiński. Gdy byliśmy na miejs

cu od szosy wlenieckiej ukazali się motocykliści niemieccy, tetórzy z miejs

ca nas otoczyli. ' ‘

Później ul.Ceglaną na ulicę Szpitalną zajechał samochód,w którym 

siedział nowy władca Cramer w towarzystwie Dunhorsta do 1 września tj.do 

chwili wybuchu wojny Polak-profesor gimnazjum żydowskiego ,ve Włocławku, 

a obecnie także Niemiec,.

Dygnitarze oświadczyli,że uważają nas wszystkich za zakładnik^ 

że zostaniemy rozstrzelani w wypadku jakiegrś zakłócenia spokoju w mieśod' 

cie,źe wojska niemieckie wkroczą uroczyście do miasta w południe,że należy 

dać do druku specjalną odezwę,już zreda^A^ą,że|;wiatło elektryczne ma 

świecić bez jakiejkolwiek przerwy i dlatego, inżjbieciianowski ma natychmias 

wrócić do pracy na poprzednie stanowisko.Straż Obywatelska aż do Hłasii
H

odwołania ma pełnić nadal swoje obowiązki^'

.tfróciłem na ulicę do Chmiel1 arza.

-Za chwilę Niemej wkroczą do miasta.Chce pan ich witaćr

-Za Boga nigdy* ' cy

-//racajmy więc do domu.

Wracaliśmy w cieszy.Nie rozmawialiśmy ze sobą,Spotkaliśmy także 

pana liietza,Szedł w stronę śródmieścia.Obi*;: >.y w czarny świąteczny garnitur 

f klapie marynarki''czerwony kwiatek.
r

-Ten pan-mó,vię do Chmielarza-już więcej prawdopodobnie nie bę

dzie z panem rozaa ział,Należy d*. lepszej rasy,dó narodu Panów.Jest $vż 

Niemcem. <
*»

Ma podwórzu znajdowali się^wszyeay sąsiedżi* Staliśmy obok sie 

bie nic nie mówiąc.xxxzSpoglądalięmy na .siebie,ale nie widzieliśmy się.93
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Długie milczenie przerwał Mąrtynowski.

-Selery Szwaby już przyszli,

W odpowiedzi na to cicho szepnął Bojańczyk;

-Tak.Przyszli.

- I tak rozpoczął się pierwszy dzień n i e w o l i j a k i  xasśk sposób odbył 

się wkroczenie wojsk niemieckich do miasta,kto iKhje witał,gdzie zatrzyma 

ły się,nie wiem.Bie pytałem o to nikogo i nigdzie już nie wychodziłem.

Dla mnie,dla wszystkich wystarczył ten fakt,że Niemcy przyszli.Cfąła resz 

ta stanowiła drobnostkęjjjf

Na bramie naszej naklejono odezwę.

Do ludności miasta Włocławka.

O s t r z e  ż e n i e
/ fr

Okraczające wojska niemieckie do Włocławka ostrzegają ludność,że 

każdy nieopatrzny strzał spowoduje zbombardowanie miasta i  Rozstrzelanie 

zakładników. /

?/żywa się przeto ludność do wzajemnego pilnowania się,aby nie 

spowodować nieszczęścia*

Zarząd Miasta*
***** •
/ Wieczorem dowiedziałem się,że z balkonu magistratu przy ul.&ościus 

ki zwisa czerwony sztandar z białem kołem pośrodku,a na nim czarna swas

tyka hitlerowska*!-'onadto podobne flagi wywiesili:jakiś nowoupieczony 

Niemiec,właściciel parterowego dornku przy ul.lśabiej oraż DyKo-.vłaścicie3 

sklepu radiotechnicznego przy p]/.7oino$ci-dotyehczasowy prezes PolakówseK® 

Ewangelików we Włocławku,a obecnife także Niemiec*

M e l i  więc te flagi przygotowane zawczasu, jeszcze wówczas gdy byl
X -~v

Polakami* t (

Łuny na horyzonc ie nadal widoczne.Wstrząsy i wybuchy jakby odda

lały się .Nawałnica przeGhoazi* Wieko od trumny zamknięto nad nami z trzaf 

kiem.

Szedłem już spać,gdy Bojańczyk przyszedł z no./lnąyfiio spodziewa 

łem się niczego dobrego i dobrze zrobiłem.

-Wczoraj padła Gdynia.Obrona wybrzeża trwa jednak dalej.

Wiadomość przyjąłem spokojnie .Może to głupie,ale ^osis^m  uczu

cie »że na długo wszystko już jest stracone*

20 września-środa
\  »'■» ww . n» mmu mm "■» W r W * < . »  — . . u ......

/  Przez sześć dni nie zaglądałem do s^ćgo pamiętnika.Nie mogłem* 

Nie miałem sił.Przez ten okres wiele,bardzo wiele zmieniło się we Słoc- 

ławku.Nadzieje na zatrzymanie tĄisaeów na jakiejś linii obronnej i adepci- 

nięcie Niemców z powrotem do granicy prysnęły.Madzieje na szybką poss^o 

i skuteczną pomoc ze strony Anglii czy Pr ncji-zawiodły.Niemcy zajęli 

już prawie całą Polskę,posiadają bowiem w swyca rękach:zachód,południe 

i centrum.Wczoraj zakończona została bitw-a nad Bzurą*Wojska polskie
94



częściowe przedostały się do Aarszgcw^ Obroną stolicy dogodzi genRommeł, jego 

zastępcą jeśt gen.Kutrzeba.Oo się dzieje z gen. Bórtnow'3kira-nie vviem.Co w 

tej chwili porabia gen.ozylling-do ódca armii'łKrąków"też nie wiem*

Obrona polskiego wybrzeża także zakończona.Bbhaterski dowódca obi*ony 

ptk.Dąbek odeb ał sobie życie strzałem rewolweru', v skroń.Nie chciał pójść 

do nie /oli. A 'j\

[""Broni się Warszawa,broni się półwysep Hel i  Modlin.Również dalsze

walki toczą się na lubelszczyźnie*Cały rząd polski' ż prezydentem Mościckim
j i \

i marszałkiem Rydz-Saigłym podobno w Rumunii. | \

Nastrój ludności we v7łocia»£U?* • .Bezgraniczna'' rozpacz,upadek nadziej 

t *  i sił,strach przed nowymi władcami miasta. ‘ / 1' i

Nieomal codziennie zjawiają ,ię nowe zarządzania,które z jednej stro

ny wskazują na bezwzględne postępowanie zwycięzcówja z drugiej usiłują lud

ność polską utrzyaywać w strachu* ; f’

i olecono rozwiązać wszystkie organizacje społeczne,a pieniądze,ics±sęx 

księgi i pieczęcie oddać. .i/ydante poleceńe oddania posiadanych koców,mundu

rów wojskowych i uczniowskich i ograniczono ruch luońości,'zabroniono tworzyć 

większe skup«wiska ludzi powyżej trzech osób, \ \
t <s ■ \ •

Wydano polecenie zasypania wszystkich rowów przeciwlotniczych,na

tychmiastową naprawę uszkodzeń wojennych,zmian^szyldów polskich na niemiec

kie i* tp* 1

Zarządzono powrót wszystkich pracowników na i poprzednie,przedwojen

ne miejsca pracy,ocwarcie wszystkich sklepów z jednoczesnym sporządzeniem 

inwentury i złożeniem jej w zarządzie miasta. _ \

Posiadane radioaparaty,znajdujące się w polskich mieszkaniach zos

tały skonfiskowane.Radioaparaty zostały następnie wydane rodzinom niemiec

kim. Za każde niewykonanie zarządzenia-kara śmierci. \

Otwarto tak zwane "Listę v*olksdeutschów” .Dopiero teraz wszyscy prze

konaliśmy się>ilu v pośód nas było Niemoów.Nawet niektórzy o całkowicie
i

Opolskim nazwisku okazali się Niemcami.

Flag hitlerowskich pi*zybywa ooarsz-więcrej ,a  portr tów Hitlera na 

wystawach i oknach prywatnych mieszkań także zjawia się coraz więcej.Niem

cy pozdrawiają siebie podnoszeniem prawej ręki do góry z nieodłącznym 

okrzykiem”H eil|l itler!m

Najwięcej do tego czasu poszkodowana je^ć ludność żydowska, zwłasz 

^  •fea-posiadająca coś.Nieomal codziennie odbywają się rabunki sklepów,pwóch 

lub trzech żołnierzy niemieckich wpada do sklepu,bi^e właściciela i wypę

dza na ulicę^Następnie karabinami rozbija się szybę wystawową i przez ot

wór wyrzuca się towar na ulicę.Przed sklej-jem natychmiast zbierają się 

Niemcy i Polacy .Towar niknie y aea(»3?ehm- a&fafUa. do domów wracają ludzie niosą

cy i>antoflc?buty,walizki,ubrania,płaszczy ,&P3^^i,guiziczki-słowem wszystko 

Rabunek na całego.
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3traż Obywatelska została przez Niemców uznana jako swego rodzaju 

policja porządkowa. Żydów wszystkich ze Straży formalnie wypędzono.Straż 

posiada obowiązek obftrony mienia państwowego i miejskiego,pilnować po

rządku i interweniować w wypadku rabunku lub bójek dokonywanych przez 

Polaków,# stosunku do Niemców Straż nie posiada żadnych praw.tfielu ra

bunków i kradzieży dokonano także w mieszkaniach .i o laków, którzy w pierw

szych dnia wojny opuścili miasto,

A. tymczasem nastąpiła powrotna fale uciekinierów,Wojska niemieckie 

zawróciły wszystkich uciekinierów, polecając ud&£ do swych miejsc za

mieszkania. Znów więc ciągną wozy za wozami nieszczęśliwej ludności.Wra

cają jednak nie wszyscy i nie 'z  całym dobytkiem.Wielka ilość koni i  byd. 

padła po drodze.Cała masa ludności zginęła od bomb i kul karabinów masz; 

nowych,bogiem litnicy niemieccy z całym okrucieństwom mordowali ludność 

na szosach,tfracają więc mężowie jez żonfżony bez mężów,rodzice bez dzie

ci, a co najgorsze,dzieci bez roaziców^Niejedni pogubili się i niewiado; 

czy kiedykolwiek odnajdą 3ię/Cies<yłem się niezmiernie z tego,że nie 

uległem pokusie i zostałem w domu,

f O d  czasu do czasu zjawiają się także na głównym szlaku tabory 

polskie,kuchnie,armaty,czołgi i cała masa żołnierzy,bez pasa,bez £roni, 

z zarośniętymi brodami,o twarzach wprost czarnych.^ie idą,lecz wloką 

się krok za krokiem. Zdobyć z wojenna i  niewolnicy.. .Kiedy zobaczą się ze 

swymi rodzinami^Jak długo będą cierpieć w nie.. jli?Gdy spojrzy się na ta 

masy zmordowanych ludzi i pomyśli się o tym,że to jest były żołnierz poi 

ki,nasz bohater-z rozpaczy głowy nasze opadają w dół,Takiej klęski sro

motnej nie spodziewał się nawet ten,który najczamiej spoglądał w przy- 

szłoś.ćjrzadko w tym okr sie wychodziłem na miasto,gdyż każde wejście tak 

wiele dawało prze;żyć,że wracałem do domu kompletnie chory,

i Głód w domu coraz większy.Wprawdzie pieniędzy jeszcze trochę jes 

ale za i ie nic nie można kupić.0 bochenek chleba trzeba staczać formalne 

boje z ludnością,Kto silniejszy, cen pręazej dostanie się do piekarni. 

Słabsi oachodzą bez Chleba do domu.hla nich zawsze zabrakło.Ileż to ra

zy pobiegliśmy po chłeb. Jurek,xosia i ja.Każdy z nas stawał w ot.^_iku prz 

innej piekaimi i każdy z nas wracał do domu bez chłeba.Jś£#afakę więc jakx 

bądź i co bądź.Najgorzej na tym wychodzi żona,Jest przecież po chorobie 

iX w dodatku musi karmić Terenię,J

U czasie jednego ze spacerów po mieście zaszedłem do swego byłe 

biura.-Szyby powybijane.W ścianach pełno kul karabinowych.Figury stojące 

na biurkach przewręcone i strzaskane.Szafy wszystkie pootwierane,a papi 

• ry rozrzucone na podłogach.

Pan Antoni Glapa ze swymi towarzyszkami ucieczki również wróci 

Nogi pościerane,Zmęczenie ogro ne.Pieniądza, jakie posiadał wydał na sfeł
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zakup Chleba i »ody,tak jest,środy., .Jrrzeżyli i wiedzieli bardzo wiele, 

gdyż analeźli się w pasie działań wojennych.Gałymi dniami i nocami kry

li się w iasach i rowach przed bombami i iculaffii.Nigdzie nie mogli zna

leźć miejsca spoczynku,czy wytchnienia*

flDach na katedrze zniszczony .pctrzebu ja koniecznej naprawy, z reszti 

takie jest zarządzenie niemieckie,aby usunąć natychmiast szkofiy wojenne. 

Dowiedziałem sięże biskup Kozal nie posiada na ten wel żadnej gotówki* 

Udałem się więc do siostry ciotecznej Marysi,która przed wojaą była długc 

letnią pracownicą Banku Handlowego.3podziewalam się,że w Banku jeszczeM  

jakieś pieniądza są.Poprosiłem ją.by porozumiała się w tej sprawie z dy

rektorem. Banku. .

-Lepiej będzie,gd,, te pieniądze pożyczy Zuria B j^upia ,an iżeli 

mają być oddane Nieścom-powiodziałem je j.

Obiecała mi,że będzie w te$ sprawie interweniować*

Dzisiaj udałem się,by zapytać o wynik is&erwencji^

U Marysi zastałem go5ci.3iostra Hela z mężem Włodkiem z Poznania. 

On był inspektorem Najwyższej Izby Sontroli Państwa.// drodze pociąg ich 

był zbombardowany.Uciekali dalej końmi. Gkły wpadli w ręce niemieckie n a 

brano im wszystkie kosztowności ̂ pieniądze,ha którymś z postojów jakaś 

banda rabusiów siadła im odzież.Przyjechali do Marysi jak nęafcar^e.Włodek 
na skutek wszystkich przejść dostał jakiegeśx choroby nerwowej.Od czasu 

( do czasu zaciska ręce,oczy zjawia w słup i pyta:Hg,no,no?No go?Co mówisz? 

Po przejściu tego ataku o niczym nie pamięta.

I Marysia i B e lV a  najwięcej Giocla prze3*ażbne jego stanem. 

f^Marysia powiedziała mi,że dyrektor banku zgadza się na tranzak— 

cję pożyczki.Udałem się natychmiast do biskupa.

-Ekscelencjo.Słyszałem,że potrzebne są pieniądze na pokrycie dacin
katedry?

-Tak. ' "•

, -Mam źródło,Trzeba tyiko będzie przeprowadzić pertraktacje.

Opowiedziałem mu jak cała sprawa przedstawia się.

Biskup serdecznie mi podziękował.

Spora ilość duchowieństwa także już wróciła#Wrócił również i mój 
ks,dyrektor Bekier/udałem się natychmiast do niego.Zesiwiał i zeszczuplał.

-Jakże, ksiądz dyrektor czuje się?
i i

-Cos okropnego,Coś okropnego,Wie ayslałer- już o ty® ,/cale,że Bóg

poz-roli mi z tego piekła .wrócić,Znajdowałem się w takim straszliwym ogniu

byłem świadkiem tylu nie zczęsnych ofiar śmierci,że do dziś to .szystko
f i 

przeżywam i nie mogę się uspokoić.Co za kLęska.Co za straszna klęska,Jakie'
t / 

ogromne spustoszenie,3-rtizy i truj,y  wokoło,

U ks, dyrektora znajdował się pan 3ki«jrkowski,technik budowlany, 

którego ks.Pietruszka tytułował inżynierem,Piastował funkcję sekretarza
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Stowarzyszenia Młodzieży, tylko że nigdy nie sekretarzował.. . Uważał za sto 

iowne wtrącić się do naszej Rozmowy*

- Sprzedali nas dranie.Banda zdrajców i złodzieji dorwała się do 

rządów,otoczyła się Niemcami, więc też i zdrada była na każdym kroku.

-0 kim pan tak mówi^-zapytałem oburzony.

- 0 x*ządzie polskim,o ministrach i generałach*
<

-Jak pan śmie rzucać podobne oskarżenia?

-7/idziałem,więe mówię*Widziałem oficerów uciekających .widziałem Jak 

wszyscy myśleli t/lko o sobie si o swoich pieniądzach,a nie o Polsce*

-f an również należał do tych ucichających,pamiętających tylko o 3«&' 

bie i o swych pieniądzach*Sekret sirz Zarządu Stowarzyszenia Młodzieży,a 

zostawił wszystkich instruktorów bez jakiejkolwiek 'ooieki.Byłeś pań tylko 

między uciekającymi,więc widziałeś tylko Jedną stronę medalu.Hie widział 

pan natomiast tej drugiej strony:pokrwawionej i  postrzępionej, ofiary żoł

nierza i oficera polskiego,nie widział pan ich bohaterstwa i poświęcenia# 

Trzeba było na froncie stanąć i walczyć ,a nie wiać,wówczas zobaczyłby paj 

.zupełnia co innego*

Moje ostre odezwanie się wywiązało formalną sprzeczkę,podczas któ* 

rej usłyszałem coś o swej młodości/mam bdŁa^aśłŁ ładną młodóść-37 la t /,a  

pan 3kierko-.;ski usłyszał odemnie o starczaj bezwładności.

Rozstaliśmy się bez, pożegnania*

Ksiądz dyrektor zatrzymał nsnie Jeszcze na chwilę*

-Czy w aktach naszych został okólnik przeciwniemiecki wydany w 

pierwszych dniach wojny?

-Został w aktach Instytutu,w aktach Stowarzyszenia Mężów,Stowarzy

szenia Kobiet i Młodzieży. *

-Musi go pan koniecznie zniszczyć.Za ten okóJuik może nas spotkać 

straszna odpowiedzialność,

-Nie obawiam się tej odpowiedzialności,Zresztą akta Instytutu leżę 

na podłodze w biurze tak porozrzucane, że trzeba^bj^jbyłd M iku  dni.aby cośv 

znałźó i nie ?/iadomo,czy wcgóle znalazłoby się*Akta Mężów i Kobiet są 

u sekretarzy Stowarzyszeń,Pan& Błaezc/y^a nie ma,Gdżie mieszka panna Sza

franów u ti nie wiea*Akta młodzieży są tu na miejscu i może Je ksiądz dyrelri 

tor zniszczyć,

-Mam do pana Jeszcze Jedną prośbę,Niech pan zakończy wszystkie 

księgi kasowe,bo będziemy musieli Je oadać Ni ©rac om*

-Po co i na co?

-Taki Jest rozkaz, •

-Łloża ksiądz powiedzieć ,że uległy w --urii 3iskup:‘ ej zniszcz miu* 

Rozkazów było Już dużo.Był także rozkaz*by oddać mundury wojskowe i ucz— 

nio>;skie*Mam dwa mundury oficerskie i żadnego nie oddałem.Syn mój aa mun 

di r uczniowski i do dziś w ni.a ^hodzi*Nie luyślg wcale oddawać nic z tegot< 

Jest moją własnością.

4 4 7 sJ
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Zabrałem się do pracy i księgi zam.-tnąłem.Mocno byłem zedenerwowany

sprzeczką ze Skierkowskia i tyra całym zakończeniem ksiąg.Do "pracy ks.dy- 

rektor omie zaprzęga,ale nie zapytał wcale o to,czy dzieci moje mają co 

jeść.Po pożegnaniu się z księdzem dyrektorem spotkałem się z Chałupką i 

Starczewskim,b.redaktorem Tygodnika Polskiego,Ci z miejsca zapytali mnie

o moją sytuację materiałną.Powiedziałem wszystko bez ogródek,Zapewnili,ż< 

przyjdą z pomocą,wyznaczając na jutro spotkanie z nimi w drukarni.

M domu powiedziałem Danusi o tym,że trzy &ni temu rząd polski na cz« 

le z prezydentem Mościckim i -tydzem Śmigłym opuścili granicę polski,oraz 

że do kraju naszego celem zabezpieczenia własnych infcfceesów wkroczyły woji 

ka radzieckie,fc.zw. Armia Czerwona.

Danusia bardzo długo płakała i nie mogłem jej w żaden spesób uspokari 

koić,Haturałne,ż płacz Danusi rozstroił mnie całkowicie,

xx^txg^ zgś^ aMaxa:a£żgkx
I  Rozdział I I I

___ v¥ Straży Obywatelskiej
~ ~ 21 września- czwartek

Dziś wstąpiłem do Straży Obywatelskiej,Trzeba przecież czymś zająć 

się,gdyż inaczej można zwariować z bezczynności,Komendant ilac nowski,które 

go nie znałem,zażądał o&emnie poświadczenia dwócii obywateli,stwierdzającyc 

że zasługuje na zaufanie.

-Nie posiadamy wspólnych znajomyeh,Może yystarcay jedno oświadczes 

nie podpisane przez księdza biskupa Kozala?-zapytałem.

ŷ Oczy wiście.

Udałem się więc do bis kupa, który nie tylko, że wydał mi zaświadcze

nie,ale także^zaproponowaljbym około pierwszego października zgłosił się 

do ks.kanonika Skowronka,skarbnika Kurii,który wręczy mi kilka złotych a eon 

to uposażenia.

-Wprawdzie Akcja Katolicka rozwiązana i nie będzie pan nadal praco 

wał ale swoją poprzednią pracą zasłużył pan całkowicie na otrzymanie pienię 

dzy.
Podziękom łem serdecznie,wróciłem do Pacinovvskiego,otrzyżaiem legi 

tymację oraz opaskę na rękaw,a na służbę miałem stawić się po południu,

0 14-ej zaaeldowałem się ponownie w komendzie i otrzymałem polece

nie udania się wraz z drugim milicjantem,z zawodu krawcem,&o koszar i wzmóc 

nić tam posterunek ustawiony przy pilnowaniu węgla.Udaleiś^y się na miejsc* 

wyznaczone natychmiast.Zdałeka były widoczne olbrzymie zwały węgla oraz 

uciekających od nich ludzi,którzy w torebki i koszyczki zabierali nagromadJ< 

ny węgiel,a ujrzawszy nas-obecnie uciekali.

Przy węglu znajdowało się dwóch milicjantów:jakiś Ukrainiec,były 

polski wojskowy i Polak-rzemie. lnik,trzymający w ręku dość długi bat
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rzem_enny t*zw,nahaję,

Wkrótce rozproszeni ludzie poczęło się znów ^romadzić wokół nas* 

Były to przeważnie wynędzniałe i obdarte niewiasty oraz dzieci*

-Niech panowie pozwolą choć trochę węgla wziąść.Nie mamy przy 

cztefm strawy dzieciom ugotować, v7 mieszkahiach’ zimno.

'j Prośby były coraz bardziej natarcaywe.--ała mas* chudych rąk wycią

gała się w naszą stronę*

-Czyj to węgiel jest właściwie?-zapytałem, —1

-tfdjskowy i rodzin oficerów i podoficerów polskich-odpowiedział 

mi Ukrainiec* . 1

-A więc w tej chwili zasadniczo niczyj.Trochę tam jest pańskieg< 

węgla,o ile pan w wojsku służył jako zawodowy podoficer*Ale gdyby pan 

podoficerem,to chyba w tej chwili znajdowałby się pan w niewoli,a nie w 

Straży Obysratełskie j?

-Nic to pana nie obchodzi*

- Obchodzi mnie o tyle,że gorliwie pan tych zwałów pilnuje i  

że,jak się domyślam,pan 'prosił o wzmocnienie posterunku*

-Niemcy kazali go pilnować^ ta hflłota i zbieranina nie posiai 

żadnego prawa do tego węgla*

-A czy ta zbieranina,jak pan mówi,to nie ludzie?To nie Polacy 

#idzi pan te zmarznięte dzieci?Panu ciepło w kożuchu,a one,tylko niektór- 

re mają na głowie jakąś mizerną chuścing.Niech pan spojrzy na nie,s7ię]Łsk 

z nich ma gołe nóżki*

-Nic na to nie poradzę *2ozicaz jest rozkazem.

-Za leży czyj jest ten rozkaz*Jeżeli ci wszyscy rzucą się na 

nas,co zrobimy,Będziemy się bić z kobaetami i  dziećmi?Czym się obronimy. 

Jest i#: wśród nas tylko jeden"uzbrojony"w nahajkę*Będzie pan bił dzieci

i kobiety polskie nahajką#-zwróciłem się do milicjanta^

-Nigdy--szybko od,.o$wiedzlał.Kra iec również przyłączył się do 

mnie i nieznacznie wskazując na Ukraińca mrugał do mnie oczami*

Tr zeba użyć fortelu-pomyślałem.Zwróciłem się znów do Ukraińca 

-Jak pan^idzi i słyszy nie obronimy tych zwałów,ani też nie j 

J^teśmy w stanie wykonać rozkazu niemieckiego,Proponuję panu,aby udał się 

do Niemców i zawezwał posterunek wojskowy,

ySPójdę,Ale żebyście się nie ważyli podczas mojej nieobecnośc 

na wydawanie ^węglal 

\ -Czypan jest komendantem tego posterunku?

-Nie*

-To niech się pan dowie,że komendantem jestem ja*Proszę wyk 

nać mój rozkaz i iść natychmiast do Niemców* >

-Pójdę.Ale wszystko Niemcom opowiem,

-Nie przeszkadzam,- 

Ukrainiee odszedł. 100



Gdy zniknął nam z oczu,zwróciłem się do obecnych milicjantów.

-Panowie.Rozdamy trochę węgla tym łudziom.Pan niech nahajkę odłoży 

na bo^.tfęgibel jest polski,wydobyty ręką pol&ssiego górnika i prz /ieziony 

tu przez polskich kołe£arzyj,Mamy więc ten węgiel xas całkowicie oddać * 

Niemcom.Oni go nam nigdy nie dadzą.j&aataą: Dostaną go tylko Niemcy. //edług 

mnie będziemy w zupełnym porząoku wobec polskiego narodu, jeżeli tym węglei 

przyniesiemy komuś pomoc.Mie pozwolimy brać za dużofale niech każdy weźmi. 

sobie w te koszyczki i woreczki,jakie mają przy sobie.lego węgla jest tak: 

dużo, że niirt nie pozna ten ubgda&k.

Oznajmiłem za zgodą pozostałych kolegów milicjantów na głos zebra 

nym,na jakich warunkach zezwalamy bra<T węgmel,Radość nie słychana,Całowana

nas poirękach,khociQŻ je wydzieraliśmy z pod ust wdzięcznych niewiast.
i 1

Brano szybko*£ażdy się spieszył bjp nabraęzanin Ukrainiec wróć- z żołnierza

mi .Prawdopodobnie jednak wiadomość o tym,że węgiel jest wydawany szybkOK 

się rozniosła,bowiem ludzi nie ubywało,ale odwrotnie wciąż przybywało, 

Wydawanie węgla trwało pśśM e  dwJbeh. godzin^,a zwały węgla prawie,że nie 

zmalały,Zresztą c i tktórzy z Ukraińcem przyjdą nie wiedzą przecież,Ile 

węgla tu było.

Już było dobrze ciemno,gdy zauważyłem Ukraińca i dwóch wojskowy 

wych spiszących do nas.

-Niemcy idą. głośno,Ludziska rozlecieli się natych

miast,

Wkrótce zjawili 3ię zaperzeni i zziajani Niemcy.Jeden z nich 

strzelił z karabinu w górę.Obstąpili nas natychmiast,krzycząc i grożąc 

za to#że pozwoliliśmy brać węgiel,

Moi koledzy w strachu,Ukrainiec tryumfował.

Odpowiedziałem Nim#«om spokojnie,trochę łamanym językiem nie

mieckim,bo coś tam jeszcze z ław gimnazjalnych zostało w pamięci,

-Jest nas tu trzech wartowników bez broni,Ludsii pełno,co sami 

widzieliście.Gdybyśmy stawiali opór,to ktoac wie.czy uszlibyśmy z życiem, 

tymbardziej,że nikt nam z pomocą nie pośpieszyłby.Nie jesteśmy płatną po

licją,a  pracujemy bezinteresownie w miarę posiadanych sił.Nie można od nai 

wymagać tego,byśmy oddawali zdrowie, a może życie za kawałek węglą.,które* 

tu jest cała masa,Starczy dla wszystkich,

-Ja.Ja.Also gut*-odp©oiada starszy już wiekiem podoficer. 

Twarz Ukraińca mocno się wydłużyła.Nie spodziewił się widocz* 

nie takiego obrotu sprawy.

Podpficer zapytał się hk  , który z nas jest b.wojskowym. 

Pierwszy zameldował się Ukrainiec,Chciał także przyznać się 

do tego milicjant z nahajką,lecz złapałem gó z tyłu za poły płas«scza,Żad< 

z nas nie przyznał się, jeden tylko krawiec -powiedział prawdę.

Żołnierze zwolnili nas trzech a funkcji warto/zniczej*Ukraińc 

wyznaczyli,by pełnił wartę razem z nimi,aż do rana*Uradpwaiii odmaszerowa
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liśmy,a Ukrainiec otrzymał wspaniałą nagrodę za usługi dla Niemców,po 

dziennej warcie dodatkowo jeszcze nocną wartę*

-Szczęść Boże.-powiedziałem mu na pożegnanie.Widziałem jaki był 

wściekly.K^bygo więcej zdenerwować dodałem jeszcze;-Trudno.2ozkaz Niemców 

musi być wykonany*

3? komendzie przedstawiłem całą sprawę II  zastępcy komendanta 

inżjjórnikiewiczowi,którego dopiero co poznałem. Wysłuchał mnie i nic nie 

powiedział.Poszedł zawiadomić o zajęciu Igo zastępcę Poszwińskiego*

Panowie komendanci spierali się dość długo ze 30bą*Słyszałem, ji 

jak Poszwiń3ki mówił o niesubordynacji,o braku dyscypliny,samowoli,a naj

większy naci3k kładł na odpowiedzialność przed Niemcami.Sprzeczka jednak 

została zakończona zwykłym rozejśeiem się do domow^

iff drodze powrotnej' milicjanci zapytali mnie;

-Co nam zrobią?

-Suzik.Najwyżej,gdy mocno będą krzycseć,podziękujemy zax służ

bę, zdejmiemy opaski,oddamy legitymacje i każdy z nas wróci do żony i dzie

ci.

*44a pan rację#

Tak'więc skończył się pierwszy mój dzień pracy w Straży Obywź

telskiej.

22 września-piątek

*Jzi|Lsiaj dokładnie poznałeś całą organizację Straży.

Komendant Główny-p.Racinowski,człowiek już staarszy i jest ko

mendantem chyba tylko na papierze. Przychodzi do komendy na jedną iuler 

dwie godziny,posiedzi w fotelu przynosząc różne ploteczki wojenne i na 

tym kończy urzędowanie.

I zca komendanta Zygmunt Poszwiński«-fuaiammb.miesz .aniec Pozna 

nia,doskonale władający językiem niemieckim,jest jedynym reprezentantem 

Straży wobec władz niemieckich.Stale biega ,pełhe ręce najrozmaitszych

pilnych spraw do załatwienia.Zawsze stara 3ię o cośT,tłumaczy,zapobiega, 

urabia opinię Straży i tp.

II  zca inż.Grórnikiewicz-wiaściwy komendant,bSj?dzo energicz- 

ny,trzyma wszystko i wszystkich w karbach.Zarządza zbiórki,wyznacza funk

ie j§, przyj mu j-e meldunki. Siedzi w Komendzie prawic cały d ień,urywając się 

tylko na obiad. '

Sekretarz Naczelny-p.Hermanowsid.#Siedzi,pispali papierosy 

przeprowadza różne kon&ferencję i od czasu do czasu zagląda do kieliszka. 

Jednocześnie jest szefem oddziału śledczego.Cała bowiem milicja jest po—
f

dzi łona na dwa oddziały: śledczy i porządkowy.

Sekretarzem oo.działu porządkowego jest młody chłopiec—Podzię

ki.Zdaje się akurat po maturze.Piszę jednym palcem na maszynie & prowadzi 

dziennik zajęć milicjantów*

Kierownikiem całej milicji porządkowej jest poczciwy staru-
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szek p.Nowakowski, właściciel sklepu z obrazami,ramami i t.p.przy ul*' 

Żabiej*Jest on właściwie 3~im zastępcą Komendanta Głównego.

Gospodarzem-jest także taka funkcja-pan tfodzicki,ojciec sekretarza 

zawsze dumnie spoglądający na sWgo syna*

Tak mniej więcej wygląda sztab,Są jeszcze nadto milicjanci"uprzy- 

wilepowani?Tak zwani”tłumacze".Sporo wśród nich inteligencji,wszyscy prze 

ważnie z poznańskiego lub z Pomorza.

Pozostała reszta milicjantów używana je3t do wszelkich posług. 

Obchodowi,porządkowi, roziclejacze plakatów,doręczyciele wezwań,wartowni

cy, a więc w stosunku do panów tłumaczy i śledczych fcak zwanS,łhołotka,ł, 

do któren i jase mam zaszczyt należeć,

milicji wszystkie sfery. Kupcy, rzemieślnicy,właściciele nieru

chomości, robotnicy, urzędnicy ,±xJa^a; uczniowie i tp.tfśród milicjantów prze 

ważają Polacy.Są jednak także Ukraińcy,Rosjanie i 3poiro Polaków o prawdz: 

wie niemieckich nazwiskach,^którzy jednak do żego czasu nie zdecydowali 

się oficjalnie przyznać do tej,czy innej narodowości.Znajduje się także 

wśród tłumaczy "pan Mirski",były gajowy,obecnie pełniący, służbę przy naj 

wyższej władzy niemieckiej.Do nas przychodzi bardzo rzadko,ale. też i nikt 

za nim nie tęskn i. /

Przeprowadzanie zbiórki ogromnie mi się nie podpba.Wszyscy są 

ściągani na godz,7-ą rano,przyczem połowa tylko po to,by dowiedzieć się , 

że będzie miaŁsłużbę wyznaczoną po południu o 15-ej.Takie postępowanie 

wpływa na zmniejszenie ilości członków na rannych zbiórkach,a tyż samym 

osłabia dyscyplinę,

SIT godzinach przedobiednich Górnikiewicz dyktował sekretarzowi

tfodzickiemu jakieś pismo w języku niemieckim.Ten/pukając jednym palcem
i •

pisał dość długo,a po napisaniu okazało się,że pełno w nim błędów i że 

na ekusettlk tego listu nigdzie nie można wysłać.

Podszedłem wówczas do komendanta,mąwiąc.

-Niech pan pozwoli,napiszę ten list ,

-A czy pan potrafi?Bo to po*t niemiecku i w dodatku na maszy— 

nie, j

-Sądzę, że -ak, 

usiadłem przy maszynie i po paru minutach list był gjytfowy. 

Górnikiewicz po przeczytaniu podziękował mi a nadto powiedział: 

-Wyłączam pana z szeregów milicji porządkowej,a przydzielam 

do sekretariatu.Będzie pan pomocnikiem <yodzickiego.

A więc dośt^prędko zaawansowałem.Już drugiego dnia,Mój szef 

liczy 18 czy 19 lat.

Natychmiast zabrałem się do urzędowania,Nie pytając szefa 

założyłem listę 'członków®,kontrolę zbiórek,ewidencję legitymacji oraz 

szereg innych rzeczy niezbędnych moim zdaniem w sekretariacie.Chciałem 

również sporządzić spis inwentarza.Skarbu swojeizazdrośnie strzegł tata103
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Podzięki,który nie pozwolił mi dostaó^się do magazynu.Klucze nosił zawsze 

przy sobie.Nie chcąc zanadto ^si^narzucać)zrezygn wałem więc> tymbardziej, 

że nie wiedziałem,dlaczego magazyn j st tak pilnowany zazdrośnie* 

f w  porze obiedniej wpadłem do Drukarrii Diecezjalnej.Tam dolega 

Starczewski oświadczył mi,że razem z roaziną zostałem wpisany na listę 

korzystających ze Stołówki Obywatelskiej, z której dla wszystkich będę 

mógł pobierać bezpłatnie obiady.G&y wróciłem do domu,dzieci natychmiast 

pobiegły i przyniosły zupę oraz chłeb.A więc obiady spadły nam "z głowy*# 

Po południu ,idąc ponownie do pracy,pospacerowałem trochę po mieście 

Na kołtedrze zauważyłem ,że popiersie Piusa XX oblane je3t smołą. 

Jacyś gorliwi Niemiaszkowie prpbowali popiersie potłuc kamieniami»± ozoste 

U na głowie Piusa ślady.Nie mogli jednak zniszczyć całego pogiersia,wobrQ ^  

oblali smołą.Zostawiono w ten sposób pamiątkę,świadczącą o. Kywilizacji 

niemieckiej.

Dach na "katedrze r e p e r u ją .A  więc transakcją z Bankiem Handlowym 

doszła do skutku,
4*

Zaważyłem także brak na mieście plakatów, jakimi obdai*owali nas 

Niemcy zaręiz po wejściu do miasta.Na plakatach znajdowały się zgliszcza : 

gruzy ,na których leżał zabity żołnierz polski,Obok klęczała wynędzniał- 

postać kobiety z małym dzieckiem na ręku.Na plakacie duży napis:"Anglio# 

To twoje dzieło."

Anglia miała być winna za to,że Hitler/wpadł do Polski,zniszczył
Co

ją 'ludność mordo.ał.Nic też dziwnego,że takie łotrtfwskie przekręcctoie 

fakW,v nie mogło się podobać Polakom,a zwłaszcza kochanej młodzieży 

polskiej.Wszystkie plakaty zniknęły*Przy placu Wolności na rogu u l ,5 Maja

został jeden,lecz"o zgrozo" napis "Anglio"2ostał zamazany tuszem,a noto-
i ^

miast był widoczny nowy duży napis"Hilerze.".Brawo* A więc wyraźnie 

każdy mógł przeczytać:"Hitlerze.To twoje dzieło."Dziwię się,że dotąd 

Niemcy nie zerwali tego plakatu*fidocznie nie domyślali się nawet,że coś 

podobnego mogło zaistnieć.Prędzej, czy później plakat ten będzie zarwany, 

ale z peymościa tego nie uczyni już ręka polska. J

^3 wrześnla-sobota.

w Straży pracuję.Dziś dowiedziałem się o majątku Straży,ta 

tak pilnie strzeżonego przez pana Wodzickiego.Wtajemniczył mnie poczciwy 

Nowakowski..’/ magazynie znajdują się:wódkasricaxy skóry,3zmalec,słonina,mą

ka, cukier,iyż,konse'rwy,a nawet kosztowności.Artykuły żywnościowe mają 

być w przyszłości podzielone między milicjantów,jako częściow® wynagro

dzenie za ich pracę.

Milicjanci porządkowi ogromnie narzekają na uprzywilejowanie 

milicjantów śledc ych.Ci,EaxKkse±±ębardzo często,nieraz kilka- razy dzien

nie, na skutek otrzymywanych meldunków przeprowadzają rewizje i przywożą 

pełne dorużfc*. różnt/&Ł  skradzionymi rzeczi^i^pochądzącytfdi z- mieszkań
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osób,które uciekły przed pożogą wojenną z Włocławka.Hzeczy rozpoznane 

przez właścicieli są im przekazywane*# magazynie więc są także ubrania, 

firany,pościel,biżuteria, jednym słowem wszystko,co nieuczci.yya sąsiadom 

podoało się zabrać',a włiściwie skraść .Przy okazji rewizji znajdowane są 

także olbrzymie zapasy żywności poWćałej z rabunku sklepów,jak i też z 

pamiętnych barek na #iśłe.

I tu właśnie powstaje kość niezgody,Lepsze rzeczy i smaczniejsze 

w postaci konserw,słoniny,smalcu itpsłużba śledcza wspólnie z sekreta

riatem głównym dzieli między xską siebie,a rzeczy gorsze odstawia się 

do magazynu pod. opiekę pana Wodzickiego doxjt przechowywania i ewentualnegt 

przeszłego podziali.Oburzenie rośnie z dnia na dzień.Najwięcej jednak 

na żądania milicjantów oburza się tfodzicki,który chce wszystko mieć pod 

opieką.Pomaga mu w tym oburzeniu ayn<y

Linie również.nie podobała się to wszystko i dlatego zwróciłem
*

się do Nowakowskiego. x

-Jest pan trzecim zastępcą komendanta.Powinien pan tę sprawę 

z innymi komendantami poruszyć i  ku ogólnemu zadowoleniu wszystkich za

łatwić.Taki stan rzeczy dłużej nie może być tolerowany.Zasadniczo wszysc; 

służymy ochotniczo i nie mamy prawa domaganie się wynagrodzenia.Skoro jed 

nak jedni takie wynagrodzenie pobierają w postaci różnych artykułów,a dr 

dz/ nie,to już powstaje krzywdząca niesprawiedliwość.Nadto trzeba nad mil 

cją śledczy zaprowadzić jakąś kontrolę,a£>y sprawdzić^ czy przy okazji 

rewizji nie są popełniane jakieś nadużycia.JJa przeprowadzenia rewizji $g 

nie powinien chodzić jeden milicjant,ale należy delegować kilku,którzy 

z kolei powinni poprosić dwóch obcych świadków i przy-nich spisać proto- 

kuł z umieszczeniem w niSfe. wszystkich rzeczy zabranyoh do magazynu,a zn$ 

magazynier powinien w,/dać pok.vi>towanie stwierdzające^co otrzymał i ile 

otrzymał*

Nowakowskiemu moje wskazówki podobały sięJk.Oznajmił mi,że jutrc 

tę sprawę oiaówi.

24 września-niedziela.

k Nowe dowody cywilizacji i kultury niemieckiej*Po południu Niemcy 

siłą otworzyli dwie synagogi żydowskie,cenne rzeczy zabrali,a, resztę ku 

przerażeniu religijnych Żydów niszcząc i rozdzierając wyrzucili na ulię< 

Grube księgi modli t. cvne,ak&fc/ i różne inne papiery zaśmieciły ulice i  plt 

ce przed synagogami.Następnie podłożyli ogień i podpalili.Gęsty czarny i 

dym zakrył wkfrótce całe miasto.# niszczycielskim napadnie zabrano się 

t&ścśe do demolowania klubów żydowskich ,a także kinoteatrów %T dov7skich. 

Chciano i tu '&eś*żfe:' ogień podłożyć i spalić.Żydzi i P0lacy zamieszkali 

w pobliżu w obawie,przed pożarem zabiex^ali dobytek i uciekali do innych 

dzielnic.Nie obyło się tu także i be* bicia.Na ukicach ptócz poda tego pi 

pieru lażały pogubioao ciapki żydowskie.chałatyai i inne części garderób;
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^ic jednak więcej'poza bóżnicami nie spłonęło,Władze niemiecki© 

;orientowały się,że lo^ąln klubowe,hala spor-owa "Makkabi1* i kinoteatry 

aogą im samym ieii§ przydae\wydali ostre polecenie ;by ogier* w zarodku zos- 

Gał. 2H±sxe3x$yr zduszony,

Niemcy po mieście rozpowszechni pogłoskę,że ogień-to prowokacje 

Żydów,którz sami podpalili budynki,aby następnie winą za to obciążyć

Hienie ówuf \

Doayśliłem si? odraau,że chodzi żsaeaa tu o prawną poustawę 

prześladowa la Żydów,uelem ^łapania "winnych" i przykładnego ich ukara

nia,Jedno tylko słowo cisnęło się na usta:-Podlecy,

fiychodząc po pracy z lokalu Komendy,zauważyłem patrole niemiecki 

uzbrojone,w hilmach na głowie .ustawione na 'wszystkich rogach.Były to od

ziały 3 3 ^  7

Zostałem zaczepiony przez trzech takich bandytów,
Y /

-Jude?

-NeinlPole*± pokazałem im opaskę Straży na rękawie,

/^Przepuścili mnie i  polecili,aby jak najgrędfcej dotrzeć do domu, 

nigdzie nie zafcrzymując|fo drodze zauważyłem całe grupy zatrzymanych Ży

dów,przeważnie z gołymi głowami,Czapki leżały na ziemi,ffielu przechodzący 

Żydów zatrzymywano uderzeniem kolby w plecy lub w nogiyOburzony, a jedno

cześnie przerażony takim^postępowaniem szybko przebiegłem drogę do domu, 

gdzie opowiedziałem o wszystkim rodzinie i sąsiadom,

^-wgześnia-pondedziałek,______

^ Wczoraj nie wychodziłem nigdzie,ale dziś,gdy przybyłem do prac^ 

dowiedziałem się,że w h±slx sobotę wieczorem i całą niedzielę masowo przet 

ładowano Żydów,Wyłapano całą masę 2fei4w na ulicach,.Vszyafckich bito i kop£ 

no,Duża ilość musiała leżeć na placu,głową ku ziemi,a ręce złożone na 

karku,Nadto wpadano do mieszkań,wśród bicie i  przekleństw wywlekano % no

cy z łóżek prawie w samej bieliźnie i wypędzano na ulicę,Ogólny płacz 

kobiet i dzieci,Wyłapanych i zatrzymanych uszeregowano w oddziały i z pole 

ceniem trzymania rąk na karku,pędzono wszystkich w stronę więzienia,bijąc 

kolbami,pięściami w głowę,płecy^ogach,brzuchu i tp.iakie pochody trwały 

całą noc,Na ulicach'nie tylko pogubione czapki,ale także pełno k^i,która 

potłuczonym ciekła z no3Ów ust,X2QłHzl tp,

Diiża ilość Żydówek,na twarzach których widoczne było

przerażenie i rozpacz oraz jakieś otępienie umysłowe,przybiegła do naszej 

Komendy na kolanach prosząc o rabunek 'Ha ojców,braci i mężów,

A my?Bylićmy bezradni,Uajwyżej możemy się spodziewać podobnego 

postępowania za perę dni także i wśtosunku do nas*

Kilku milicjantów pełni 'funkcje dozorców więziennych,Opowiadają

o postępowaniu Niemców okropne rzeczy.Całe masy trzymano są w celach,z 

których wychodzić nie wolno,Więźniowie fojpmain^t duszą się z braku po-

^zń _ia n ie  wolnoY&ęk^fca część w samej bie-106



liźn iec ie  posiadając możności wyjścia,brudzą w celach,za co znów spotyka 

ich bicie i w najgoi*sZym stopniu katów nie#Pzlecają yięźniom kał zlizywać. 

jęzvk_em.'Lrudno wprost pisać.^ak może człowiek postępowść w taki sposób 

z innym człowiekiem? - . x

^adto w celach stale są przeprowadzane rewizje w poszuki aniu pie*j: 

niędzy i koszto»mości,Naturalnie ,że rewizje poprzedzają długotrwałe bicia* 

Stoły w kancelafcii więziennej formalnie uginają się pod masami 

pieniędzy papierowych,srebrnych i  złocych.^ała masa zegarków,pierścieni, 

obrączek,złotych papierośnic,dewizek,bransolet i tp.

Milicjanci stanęli do Raportu,prosząc komendanta o zwolnienie ich 

ze głużby w więzieniu-Komendant do prośby przychylił się.

Zgłosiło się jednak ochotniczo dwóch milicjontów,Prosili o wyzna

czenie im służby właśnie w więzieniu,Domyśliłem,że pewnie będą to przysz

li volksdeutJb.erzy, który cii zapis tr«a dalej i któx*ych lista podobno stale 

rośnie i puchnie,

Władzę nad miastem sprawuje Cramer-podobno b,komendant obozu w Da

chau,’̂ ' obrażani sobie,jak on się wszystkimi za piekuje,Podobno wyznaczył 

kontrybucję,Po otrzymaniu jej obiecał wszystkich Żydów zwolnić.

Dziś poznałem jednego dygnitarza niemiecd>go,Ąrtułują go j*adcą. 

Nazywa się Dunhfirst,Przed wojną patriota polski,nauczyciel w Gimnazjum 

żydowskim»Przydzedł do nas pijany*®alił pięścią w stół,krzyczał trochę 

po polsku,ti^ochę po niemiecku o skoóożeniu się panowania polskiego,o końci 

prześladowania mniojsjsości niemieckiej i td,Towarzya^ł mu jakiś fe3 Ifebe! 

niemiecki z rewolwerem w ręku,Również nietrzeźwy i uśmiechnięty nasz tłu

macz milicyjny V7ir3kitktóry już obecnie podpisuje si? "Wirsky” .

ff zakończeniu oracji"pan radca"zażądał,by mu złożyć spis *saysfc- 

.JLch niezajętych mieszkań na terenie A’łocła«k*Ł*S*>is ma być pra ar owadzony 

ju-c0o ,a s uo.ieurze aortłczony do Ma&iatratu w trzech egzemplarzach. ^

komendanci obarczyli mnie przeprowadzaniem spisu*.&oeno to wszyst 

zaczyna ,M e  podobać\sięy* Zeszliśmy do roli pachołków nie nifc kich,wykonujący!! 

polecenie pijanego 'radcyi ^ _j_ .»
— * 'j  t  C^AuA 'T -!/'.'■ -V*

w^-y.Hsnia—̂ -^&j^k " > L

/ ż y d z i  kont^bucję zap2aoili,Apetyty niemiec»ci« .jednak wzrosły. 

iv?*esztrtwa uren 2 '/dów nie wypuszczono i zażądano podwójnej kont r/buc 4 i .Przy

kład niemieckiego dotrzymania słowa,
M,V S 4

rozpoczęto wydacie polskiej gazety,używając przedwojennego 

tytułu: A B G.Gazetę reaagują pp.Tomaszewski i Sciólak-px'zedwojenny redak 

to r .^e ta  jest dość poczytna .Polacy nie posiadający radia i żadnych innych 

gazet,oddani tgclko na us ugi poczty pantof lowej, która notabene roz3ie./a 

fantastyczne i nieprawdziwe pogłoski,chwytają do ręki ABC,bierny jednak,Łe 

to co znajduje się w gazecie przechodzi pifez surową cenzurę niemiecką,a
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więc drukowana jest tylko to,co jest potrzebne propagandzie niemieckiej 

a nij naa.ozkoda więc papieru i  pracy nad wydawaniem takiej ^p.^ety.
‘ . • ... -V !

Tomaszewski jednak i Scislaśr pracują pod przymusem NIeme6wtwl§c nie mają 

innego wyjścia*/ ■<. ,

...wukrotnie dzisiaj na polecenie władz niemieckich wszyscy milicjant: 

w ordynku wraz z całym sztabem musieliśmy stanąć przed domem Komendanta 

Garnizonu.Z& każdym r^zem po przybyciu i ustawiania się h dwuszeregu.,kasy

no nam odmaazerować.

Górnikiewicz zł^r. ^

-Co do cholery.Za dudków nas biorą.wszystkiemu winien tan Poszwiń

aki.Stale lata do nich,pokazie się im na oczy,« ci różne głupstwa z nami
\ j . t i 

wyprawiają;Hzucę to wszystko co diabła; Jui mampość tego ?/szystkie*i‘0.

( Poszwidski widocznie od k£h«*oś usłużnego uo*7 eazia* się o wym*^dyż 

przybył dc Górnikie<«ieza,coś mu tam ału*o klarował,aż wreszcie inżynier 

uspokoił się*Pod«unr łwu Górnikiewiczowi myśl o wyznaczaniu dwóch zbiórek, 

rannej i popołudniomj,aily uniknąć ścią^«aia ^szy4̂  kieh na 7-ą rano•Pole

cił mi opracować plan takiego podziału, . ;

28- września 1^39 roku-ś4e^a«

i Dowiedziałem się dlaczego wczoraj dwukrotnie nas wzywano.Chciano 

nam podać do wiadomości,że Warszawa skaj^tulowała.Jiziś przysłan> naat 

afisze z treścią o kapitulacji polecając rozlepić je w jak największej 

ilości n^oJfflaawłu^reSć ©głoszenia następująca:

n Warszawa,.stolica litego Państwa > zgłosiła poddanie bQz 

stawiania waeunk#w.Będzie ona r*no 29 erześnia 1939 roku oddana i.amtejsze 

■ mu dowódcy wojsk nie‘«iecfeieh*

.sos Polski jest wobec te&a ^statecznie rozstrzygnięty.

Zgodnie z wolą tfodza ssdftą wschodzie zastała ustalona lihia de- 

markacyjna.«szyst..vie leżące na zachód od te^ linii części terytorium,* 

zatem także okr^g v¥łocłą*.?ek-są i pozostaną zawsze na przyezłoęć jako tere: 

Rzeszy Niemieckiej*

V/zywa wię ludność poidką,ażćb./ zaniechała rozpowszechniania 

wiadomości £rzeciwnych oraz ażeby traktowała tutejszych Volks&eufc;sc.i.en 

nie jako pozbawioną pra^r mniejszość,ale jako ludność spełniającą swą po

winność historyczną i jako obywateli Wielkiej Rzeszy Niemieckiej,

•szysrkie przeciwdziałania oraz rozszerzanie przeciwnych pogłowi
* ̂ * " " 

sek będą na przyszłość surowo karane, i “ ,
j

Cos. za głęboka i* nadzwyczajna pewność.Na za*sze»Nikt z nas ni 

nie clice i nie może pogodzić się ,2/taką myśląc/o jna :ie«acze nie skończona 

deszcze Po1aey dal°j »ię bi.ją*J«szcz<* boLa^ei-sko walczy, Modlin i obrona 

Eelu.Na lub^l^zczyźnie uaIcża walki tr^ ją .N a  zachodzie front angielsko- 

francuK ki, który przecież idLe będsi^ za w-ze tâ c spał, jak do tej ^ory to 

robi, Ulatano też owłosienie ta jęliśmy z kpinami. 108



^ziś też nastąpił podział żywności między miiicjantów.Każdy dostał 

trochę cukru,ryżu i mąki» k^ra ma być sprzedana a pieniądze uodzielon<*. 

Nscuralnie,źo ku oburzeniu milicji porządkowej,milicja ślodcza#która ko

rzyć tała ,z innycń dotychczas przy działów, również i dzisiaj otrzymała 

nowe porcje*!o swój przydział zgłosił się także tłueiaCz"iJirsky " .  *

Po przydziale^do lokalu przyszedł oiokarz z córką z ulicy ^iłej ze 

skargą na hw««o czelaanika,kfeóry odepchnął od kasy właściciela pipkam i i 

kazał mu się z piekarni wynosić*Przyszli z płaczem_ prosić o pomoc.

Napisałem natychmiast wezwanie do czeladnika,aoy wuanął w *omendz 

z zagrożeniem,że z chwilą niewykonania polecenia zostanie sprowadzony po 

przymus em*jf j

-Okres samowoli skończył sięf-orzeki Górnikie?/icz;My tego pana 

nauczymy szanować cudzą własność .Niech się państwo uspokoją.Niepotrzebne 

wcale wasze zi,arsctwienie*3traż Obywatelska jest .przez władza niemieckie 

uan^wana i nie dopuści do podi-boychwsr *bryków. 

tTo godzinie pan czeladnik zjawił

- an wyrzucił właści&ciela z piekarni,pobił go i odebrał kasę?

-Tak. -odp o** iada arogancko •

-Ł*a jakiejs^pods Ławie?

-fi o j-a jestem właścicielem piexaazni»

-Od kiedy?

- Od dziś .^  "

f^Górnikiew4.cz uniósł 3ię, j

- Z miejsca puna aresztuję i wsadzę do więzienia^Nauczę,jak m  

należy postęp w«~ć*-i: rzt/wołał dwuch milicjantów.To jednak czeladnika wcale

nie wzruszyło.
fcft

-Pan nie mą *ra#a mnie aresztować.-odp$idział z głową dumnie
* . . .  i 

uni sioną tio góry*-Jestem właścicial^w piekarni i kwolno mi w niej robić,

zechcę. • /-

-Zaraz panu pokażę,czy mam prawo pana aresztować,czy też niei

—A ja panu pokażę,że pan mnie nie zaaresztuje.-Rozpiął maryoaa 

kę,wyjął z kieszeni jakiś papier i podai gox (łómiki.wieżowi.Ten po przt 

czytaniu wręczył mi papier.Był to dowód , stwierdzający, że czeladnik przy; 

obywatelstwo niemieckie*stosunku do Niemców Straż Oba zielska nie pusii 

da żadnych praw#^ilicjanci odeezli*Górnikiewicz oburz o uy usiadł, ! lokali 

zapanowało milczenie*?czorajszy Polak,dziai^jazy Niemiec odszedł z tryum

fem, zapowiadając jednocześnie płaczącym właścicielom,aby mu nię więcej m 

ocz. nie pokazywali.

Poszwiński pobiegł do Magistratu.Chciał coś dla nieszczęśliwy 

wytargować.Łudził ^ię,że tam podobna samowola;będzie ukrócona. ^śmiano* { 

jednak.Wszystko jest obecnie własnością Niemców,każdy Niemiec ma prawo < 

we zysb kiego .Pola ,y żadnych praw własności nie posiadają,/

Nie klnę i  nigdy nie kiąibggŁ przeklinałem.Dzisiaj muszę cł^cia 

jedno słowo użyć.^ztję,że będzie mi lżej na sercu. * s i  a k r e w*
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! . ończy się tieL‘..u31( ląioei-eC wOf jn., . 1/ uniu 'wczo-Lajszym n—stąpiła 

kapitulacja od 1 ina, ̂  ad a i wroni się jeszcze półwysep ;iel,

uaisiag; w .ot^ndzie nie było -/iele pracy,Spić; wolnych mieszkań 

rob i on i odesłany ao magistratu,

Ns «ku ek wolnego czasu ws yscy komendanci ./raz ze mną ,siedząc 

spokojnie w ainccie omówiliśmy cały przebieg działań wojennych w kończący] 

się miesiącu, aa podstawie posiadany cii przez każdego z nas oddzielniw iado  

mości,

Nie posiadaliśmy żadnej ye.mości.czy posiadane wiadomości »ą
ry

r*CHwdzi\vym i historycznym przebiegiem ~ypadków*ttle w. porównaniu"dOótępny-
^  ̂ I £ * • '■'7  ̂ (6

mi nam komunikatami niemieckiemi mogliśmy Bti05a ś ^ v 'c a i .y przebieg wojny/

/ojna zacz ła się 1 września o ^odz.4 >w gdańskiPoncernik Szles- 

wig B&lstein rozpoczął bombardowanie wybrzeża,Gdańsk został zajęt., już- • . 

pier/szego dnia,jedynie i oczta * olska*a wiasściwio kilkunastu jej pracow- 

bronił® si do późnego wieczora.1&2 żołnierzy,podoficex*ow i oficerów bro 

niło bohatersko ./ee «erp la tte a ciągu 7 dniac,przy ozem przeciwko tej garstce 

obrońców walczyli?panc*źmik,2 torpedowce ,60 dział,o^oło 40 samolotów i 

100 karabinów maszynowych oraz około 4000 żołnierzy niemieckich.Polacy 

posiadali 3 działka,4 moździerze i 45 karabiny madazynoweiadmienić trzeba, 

że już o trzech dniach walk w korytarzu prowadzonych przez am ię  "Pomorze 

Ken.BorcnowsiŁierSO,bohatersko walczący z przeciwnikiem atakującym z za

chodu od Rzeszy i ze ffHChoau od Pmis Wschodnich g^łe wybrzeże zostało od 

reszty olski odeięte.d^rso wybrzeże atsaisrô ane również z dwóch stron rws- 

broni się wytrwale i bohatersko,ate^wwane przez około 40,000 a ^ i ę  

pirrorki niemiecką. !i -r^niku niespotykanego bohat«x-Hi;wa Biemcy zostali za

trzymani prawie aż do yołowy w rzenia , bowiem Gdynia pada 13 września,a 

Kępa Oksywska -19 wrzeęnia.Do dnia dzisiejszego broni się półwysep Hel, 

budząc- podziw nie tylko P0laków,ale całego świa w  "jj z i ̂  lny i bohaterski 

obrońca obrzeża pułk.D«be*rvnie chcąc iść uo niewoli, odbiera s«bi« życie* 

Od b do 10 wrzyśńia nad /isną. jLpt..ź*ginis z dOB żołnierzami,a więc w cią 

gu 3 dni walczył z cał^m kf>rous«*u K«n,dud°x“-ianafliczącym 40,000 ludzi, 

a gdy wreszcie uległ przemocy, również odbiera sobi- ż.,cie.

Na północy * olski w rejonie Mławy armia gen.Krukowicza stawia 

zacięty opór 3 armii niemieckiej atakującej od s'iv»ny Prus Wschodnich, 

które ze "ryględu na niedaleką odległość od .varszawy/12Q/laa/e*ciał** jak 

najprędzej dostać się do stolicy.Przez 3 euftid Mazowiecka Brysada Kawalerii 

pułk,Karcza skutecznie operała się wrogow^-ulegając po zaciętych walkach
•łs-

pod Przasnyszem zgrupowanej sile czołgów.Niemcy z pod Przasnysza uderzyli 

na Ciechanów tj.na tyły armii kodlin.4 września ta armia amuszona była 

wycofać się w kierunku na .;/isłę.n samy^ Modlinie zgrupowało się około 13 

tysięcy łud/.i z nieaostamecznym wyk-ripow îniem « dzfała, karabiny maszynowe

i tp.17 września Modlin przez cały dzień był bombardowany przez 100 samo-110



•t o takim ciężkim boabardowaniucałe koszary, kory tarze .zakamarki, nawet 

piwnice zapełnione był./ rannymi>imo tej ciężkiej sytuacji obrońcy Modlin 

pod dowództwem gen Hiommee przez 11 dnó skutecznie odpierali coazienne 

ataki Niemców na twierdzę• Os tatnie uderzenie niemieckie ”/ dniu 28 wrześ

nia poprzedzone przygotowaniem ar..yleryjskim,dokonane przy w darciu  samo

lotów i czołgów, załamało się całkowicie.

J«dnak dnia 29 września s braku amunicji,żywności i wody ora/, całko 

wibago ^czerpania załogi-Modlin ska:j!pfculo wał• "ostała zamknięta jeazcze 

jedna epopeja bohatars^a.

Ajnaia,,Pomorzendov7od^ona przez gen.Bortnows*vie;;o przez erzy dni 

Biribs odpierała wściekle a mi ki niemieckie ude ••zające na armię z d.óch 

a tron. Dopiero, gdy w krwawych zapasach na polu c wały .oaia l/ź część 

'̂ -sŚSnii,nas .ąpi* powolny odwrót w kierunku południowym,osłaniający tyły 

armii "Poznkń^-en. Kutrzeby.
{

Na przedpolach 7arty i Yidawki walczyła armia 3p£tt2Ca"Łódź" gen Róm-
i

mla.xx3BKSxtrz3:xdB± Dopiero po trzech dniach zaciętych i krwawyc bojach 

Niemcy zdołali dojść do głównej pozycji tej armii,przeciwko której wal

czyli: cała ósma i część 10 armii niemieckiej. -sdwrót musiał nastąpćić 

na skutek przerwania przez Niemców frontu polskiego w okolicy Częstochowy

i Kłobucka na stytru Armii **Łódź?i armii?Krakówn.

Na Śląsku opór trwa< &»«ct ani.kimo a*.ciętych i huraganowych ataków 

kłamcy zajęli u ciągu 2 dni tylko kaaobbe&: mały odcinek tery^orC um Polslti 

r>od Pszczyną,& oporu polskiego nie mosli przełamać. rón eważ jednak Niemcy 

uuerzyli od południa przez Karpaty *dowódca armii gen.Szylling zmuszony 

był do odwrotu,aby uniknąć calicowitego okrążenia i odcięcia.

5 września marszałek Smigiy-.iydz zarządza obronę linii /isła-San.

7 tym ».eż kierunku następuje otUrót całego woąjjka polskiego.-le już ą  
9 »£*zośnia armie gen.Kutrzeby i gen.Bortnowskiego zatrzymują nad Bzurą 

napór niemieckiak.Została rozebrana największa batalia w czasie całej woj 

ny«Arwała ona do dnia 20 września,dzięki czemu /arszawa uzyskała ™olny 

czas na przygoto/unie s.ę do ob rony.Gen.Bortnowski ranny dostaje się do 

niewoli.Gen.Kutrzeba przochodzi z wojskiem do / u r s z a i  staje do dyspo

zycji ^en.lómmla komendanta obrony /arszawy.

./ nocy z 17 na 18 września marszałek otaigły-uydz wraz z rządem i 

prezydentem przekracza granicę polsko-rumuńską.

Od 18 do 20 września trwają sratx znów zacięte i bohaterskie walki 

armii Lublin ±jdteEka».x oraz iira&ów,której ^owódcp gen.3zylj.ing dostał 

się do niewoli.Dowództwo nad. połączonymi armiami obją gen.Piskbr.. o je

dyne ze walki trwały joszcze do 8 września,Do ważniejszych i bohaterskie 

walk należy zaliczyć r.akże boje nad :/eroszycą i pod Jano./em lubelskim 

pod dowództwem gen.Sosnkowskicgo.

I wceszcie Warszawa.Bezpx*zyiiładna wprost z calkowitymkamozaparciem 

bohaterska obrona umiłowanej stolicy.Hio^c-erpany do ostatnich oił
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prezydent miasta Starzyński,genei*wlicja,korpus oficerski, żołnierze i wszys 

:,;:i eszkańcy ./arszaw,/ walczący ze wsciek-tymi atakami sił niemieckich,z czołga 

artylerią,bombardowaniem z jmisoHcas..*: powietrza gaszeniem stałym pożarów,bez 

należytego odżywiania się -ulegają w aniu <-7 września na skutek braku wody, 

amunicji, ś./iatła* Generałowie idą do niewoli*

1 jeszcze jedno*&ówi no nam o zdradzie.Dobrze ocenialiśmy* te po* 

głoski jako celową propagandę niemiecką.Zdrady nie było,a odwrotnie dowódcy 

poszczególni wykazali duże umiejętności w kiero;/nniu .vojcxami w tej ciężki<

i nienależycie przygotowanej walce*

Na czoło wysuą%ł± aię?§lfl^Rui&i&3;kY^ którego inicjatywy dos.łc 

do jednej z największej bitew w tej wojnie,nad Bzurą.Niemcy sami określili 

ją, jako najbardziej wynis czającą bitwę * Wyróżnił «ię tak..e geaSzyliing do

wódca armii Kraków,który wykonał bardzo trudną sztukę wydobycia powierz nej 

mu armii z niemieckiego”kotła”które mu nieprzerwanie od początku wojny stale 

zagrażało*Nie- sposób tu również xaycsxKiK n.ie upomnieć o obrońcy 7arszawyT 

gen.Rómmlu,o genera?*ich takich jak np*fiskor, ChoSfi^i? 2$l§i, Sadowski, Sosnko.vs-

ii tKli;eberg, który jeszcze walczy na Polesiu.o poległych w czasie walk gaax 

Bołtucik, i łada , Ku*, t roni a i Grzmot—ikotnie kiego « o majorze Sucharskim-obrońcy 

•7esterplatte, o płk*Dąbku-obrońcy wybrzeża i wielu,wielu im podobnych*

0 polskim wcisj u w cza.-ie trwania t*zw.kampanii wrześniowej 

Niemcy sami mówili w komunikatach!"przeći.mik bije się mężnie” ,."Nieprzy.ia— 

siei odważny do szaleństwa” , olacy potrafili wznieść się na najwyższy stopień 

patriotwzmu*Dla Niemców np*«*»zystko to,co dzia-o uię na wybrzeżu było czymś 

.licwiarygodnym*

■i:i zdobycie Westerplatte planowali .cWsaćję 3-go z inną* Ni*, ops 

no.»anie całcgo Obrzeża,był wyznaczony termin i dniowy,a półwysep hel miał 

wpaść w ręcc niemieckie b-z walki*a tymczasem?Nietylko dni,arie wygodnie, 

tygodnie trzeba było poświęcić na złamanie oporu 'po^jkiego,nic mówiąc już

o obronie Helutgdzie walka tocz* się już cały miesiąc*
•jrT , _ _ .
f  itAonczeiuu. rozmow,każdego z nas ot.ano,vaia jedna mysi:

Jak to dobrze i Jak to sspanialo-być ioIakiem,być członkiem takiego narodu, 

który po«x*afi walczyć o honor, o w-lność naprawdę do ostatniej kropli krwi*/

j5 października-nż^r^irgt^-y poniedziałki 

/ li»l skapitulował z braku amunic ji*iadi ostatni szaniec .izeczy- 

wOspóli te J* Jeszcze na l«bel»zyczyźnie walczy nadal samotnie 0 en.Kleebuivg, 

ale i on,ni- może altu; o obierać się przeważającym siłom' nimieckim.

A  co tymczasem dzieje się we Włocławku?

Żydów znudzono do wpłacenia trzeciej kontrybucji w potrójnej 

wysokości i dopiex*o po wpłacaniu wypuszczono na wolność.Ile w tym czasie 

padło ofiar żydowskich*na skutek krwawego prześladowania nic wi^m.Jestem 

ednak przekonany, że liczba ta bardzo wyso«ca.0orzymawszy,,wolność,,źydzj

pozdejmowali jarmołki i cn&łaty,ogoliili pe;|3y i brody,starając się upodob

nić do pozostałych mieszkańców *łoclaw.ua. 112
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.;ib«me*c sklep.:.v żydowskich fcrwa dal ej* do zp o czynali zazwyczaj pierwsi 

żołnierze niesiecłsy. Obecnie ,iuż wszysukie sklepy źydOi/skie za: )^njLęte,rAibc 

z braku towarów na skutek rabunku,albo też wszystko został zabrane po 

dokonaniu in/e ary^aoji aoB^łispy a-ashtaięto n-a. ki4ebki, iJry-a^na vięc ..ias- 

ność żydowika została całkowicie zlikwidowana#

Przed każdym sklepem żywnościowym' dwa ogonki.^encn polski,dru^i ni< 

miecki—elakom zajęcie miejsca w ogonku*w którym stoją :^cy-zabronione,

Haturalnie, i>** towar jent oorjeua^any w pierwsze,) kolejności Niemconi*i do*
t

piero,-:dy ci. nasyceni odejdą od «klepu,rozpoczyna się sprzedaż o.l<* P<>la- 

ków*przycze-» ~ większości wypadków, już nic wtedy nie można ku ić.Jak Żydz: 

zaopatrują się w żywność nic wiadomo .Prawdopodobnie za pośrednictwem Po

laków,gdyż innego y/yjścia nie posiadają.

Wasz znajomy ?, ul. P^ymonta pan Mietz został właścicielem dużego 
.  ̂ . 

sklepu ze sprzatDżą szkła,fajansu,porcelany, luster i tp.Otrzymał więc już 

nagrodę za "wierność Polsce".

Toksdeutscherow.pr ybywa coraz więcej*Odznaczeni są czerwonymi 

opaskami z białym kołem i czarną swastyką po . rodku.I rzybywa także coraz 

więcej sklepów niemieckich i portretów. **itlera na «ystawach sklejkowych.

Polacy obowi izani są kłaniać się umundur wanym dygnitarzom nie

mieckim.Za uchylanie się od tego obowiązku kara,w postaci bicia lub areś 

towania.Ja chodzę bez czapki,abym nie potrzebował zdejmować jej z głowy* 

Żyazi. otrzymali polecenie naszycia naplecach odzieży żółtych łat *, posta 

ci trójkątów i zakaz chodzenia po trotuargjcri .Żydom wolno -ji~ -zruszać 

tylko po jezdni.Naturalnie,że o 11^ to możliwe.Żydzi unikają wychodzenia 

z domów.Do żadnego sklepu Żydom wchodzić nic wolno.opora część społeczeń

stwa żydowskiego zatrudniana jest przy urwaniu gruzów. zas.ypywa

niu rowów przeciwlotniczych i przy naklejaniu obwieszczeń,czym wyręczyli
\

naszych milicjantów. łt
Prawie wszystkie ulice otrzymały nowe nazwy.i ochrzczono,, .W X lei 4»

wiakami wodzów, polityków,pisarzy,poetów, rzeźbiarzy,muzyków albo nazwami 

krajów i miast niemieckich.

łSiasuo' także otrzymało nową nazwę-niieslau". ̂ mieniono także 

nazwę gazety,z A B 0 na "Leslauer Bote". 7 zarządzeniu wyjaśniono, że Wło- 

cławek. to starodawne miasto niemieckie, i dlatego należało mu przywrócić 

jego historyczną nazwę.Nikt z nas,na*»ot najlepiej znających historię 

miasta,nie mógł so ie przypomnieć,aby kiedykolwiek Włocławek znajdował 

się na rdzecnym terytorium niemieckim oraz żeby posiadał "historycz

ną" nazwę.

.Tiwony we wszys^ich kościoła Ja na-al milczą poczynając od 

rm ia wejocia Niemców do .miasta.Rozpoczęły się nabożeństwa różańcowe.Bior< 

w nich ««iział tłiwy ludzkie. / Katedrze w nabożeństwach tych hierze como 

dziennie udział ks.biskup J£ozal.- rzez cały czas nabożeństwa klęczy na 

klęcsniku,biorąc także „ wielkim skupieniu udział w procesji  ̂zuałyfcu ją«.113



G Ą

ce.i nabo żeńs ano. -3ćro ju bisku*.ic*$c nie używa. Liutzie cisną się u.o n i ^ o

o KstaŻB&SDBESK błogo s ławieńst wo .Nie j e dnokro fenie przy śpie tui u Litanii 

■.oretańskie j w czasie wezwania:“Królowo Korony 1 olskiej"-wybucha plącz.

nabożeństwa wszyscy wy cii dzą w w*uwieniu,jedynie młodzie^,.j«.k zwykle*

, wa ”ns. i ruch 1 iw a *

Biskup Kozal zdobył sobie wielki szacunek,podziw a nawet miłość 

•wszystkich ludzi.Nie opuścił miasta,został na stanowisku i znosi obecnie
J . * , . . .

niejedne szykany niemieckie ..trzecie z jest polskim biskupem.Dwa miesiące 

temu włożono au na głowę infułę biskupią.Nie sądził,że ta infuła będzie 

wyjątkowo ciężką.

czoraj byłem świadkiem takiej np.sceny.

Do -Seminarium Duchownego wpadł ogrocniu miejski-Dalkowski.Spotyka

jąc mnie w kory ta rzu ,p os ze<i ł«*m tam bowiem, aby -łożyć podziękowanie za 

otrzymanie pieniędzy z kasy kurialnej, zapytał:

-Gdzie jest biskup?

-Na -górze#M?.t konferencje z duchowieństwem. ,
t V ' I

-Ni arna czasu na konferencję.-.ubicie seminarium opus cić.Dady nok ten 

zabierają nasze władzeri poleciał do biskupa.

Joniedawna 1 olak,chwalił się pochodzeniem z poznańskiego,gdzie 

;jai mówił migazkają najlepsi iolacy.bo urodzeni w najstarszej dzielnicy 

polskiej.dziś przychodzi w imieniu władz niemieckich,mówiąc o nich"nasze 

władze” .

: óźniej widziałem jak biskup w otoczeniu duchowieństwa opuszczą! 

seminarium, zedł spokojny i opanowany♦‘"a samym końcu pochodu szedł,dumny 

ze swego dzieła pan Dałkowską

-Ve wszystkich kościołach odbv. ają się nadal kazania* o cx*eści 

religijnej.Jedynie w katedrze kłoszone przez ks.Grsymałę-posiadają treść" 

religijno-patrioty«zną.^aznodziega podnosi ,'szystkich na duchu, zapowiada

jąc nową,świetlaną przyszłość i (dobudowo k ra ju .’żywa,b^ golący odrzuci

li ou siebie pogańską rozpacz, uzbroili się w cierpliwość i wypti gnowali 

w spbie jak największą wiai-ę,nadzieję i miłoęć.dziwię się,że Niemcy jaxoś 

do tej pory nie wtrącili się w treść kazań.Kazania ks.^rzymuły zdobywają 

sobie olbrzymią popularność.

5> paździe rnika-rfygede. < u >C r\ a- i c A
L

1 Ludność polska została opamięta szałem handlowania.^ała masa osót 

ki ipuje,sprzeda je i .lezitzi kole jami. oporo osób jeździć do . ‘irsaawy, _jdzie g2 

głóa i n dza okropna.^adostarczone śro^Ki ży wno»cio:»ve baorą od /arsza^ia— 

ków niejednokrotnie ceny przewyższające normalne nawat o 500%.3ogacą się 

więc w en sposób nu nęazy ludzkiej.-a co ma zrobić taki mieszkaniec v'/arsze
A

wy , który w «v**cn sAc^ob nie może nic kupić po takich wygórowanych cenach. 

Jedna z pań Ubyła działaczka uatolicka,właścicielka nieruchomości,

■ '114



oba cnie” oby wat e łka 3 tanów/ Z j ednoczonych” zac a -̂ piła ranie na ulicy, pytając 

co porabiam.Odpowiedziałam, że znajduję się w Straży Obywatelskiej i że i 

żadnego utrzymani?, mi nie daje,

-Dlaczego pan nie handluje?

-Kie mogę przecież tak handlo ać, jak to czynią mieszkańcy /łocłass 

ka.hu ziom w .arszawie należy zawieść i rozdać, ewentualnie sprzedać po 

normalnej cenie, doliczając koszt przejazdu i sv"'aconv. czas.ale nie paskc 

wać i paso żytnie zyć.

-Jak pan tak b.dzie postępował,„o pan z ,<iodu zemrze i żonę z 

dziećmi zsarnuje.Niach pan spojrzy na uniw*Mam gotówkę i .l^ściwis niw 

potrzebowałabym handlo*ać. a łe,czy ja to wiam,jak długo -wojna będzie trwa- 

łaJ^Iuszę przygotować sobi zapas pieniędzy.dąsu* j»ż«żę i handlują,Jedna 

podróż do sarszaw,; da tai więcej niż półroczny dochód z kamienicy od loka 

torów.

Nic jej na to/powiedziałem. Ił&aoiwie powini nem choci&ż zazna

czać ,że nie mam sumicnia^amerykańskiego ,ale z^ykłe-polskie. 7iem,że w

oczach tej amerakjmki uchodzę za niedołęgę,ale nie zależy a i n a  jej opi-
t'.i\

n ii. ział^czka,

..ogóle z tymi działaczami społecznymi,to az nie chce się o nas 

nich myśleć .P r ^ e s  Akcji Katolickiej we Włocławku,członek obronnieowa 

liarodowo-demo kra tycznego, radny miasfca-A&erykanin. nna działaczka”narodo- 

«a” ,prezeska kilku organizacji-”Litwinka"

Inny zn#w~"S3wajcar",kllku"Węgrów”ąporo"tfiomców" i t .p . ia jwię- 

cej jednak Polaków -swan f̂-*lików zostało Niemcami.Me. piarwszy miejscu pan 

Dy ko-prezes Stowarzyszenia Polaków- -Ewangelików.

Znalazł się też fotograf polski,który pierwszy wydal ulotki 

reklamujące jego zakład fotograficzny,umieszczając na nich ”Heil Hitler” 

Młodzi ludzie obiecali,że gdy tylko nadarzy się sposobność, 

wybiją mu wszystkie szyby w zakładzie.*otogrof obecnie jest”Litwinem”

*7 obronie o własne jutro,skrzętnie zacieraj ! ślady pochodze

nia pols kiego. /

Straży Obywatelskiej ta-.jwr nastąpiły zmiany. Prekwoncja 

ogólnych zbiórkach porannych bardzo zmalała, ieiu członkór ./ogóle nie 

zjawia sięi^adzieje na dobre pogody nie ziściły się,więc zja .iają  się 

tylko wtedy,gdy się dowiedzą,że jest jakiś przydział.- te teraz są prawi*, 

w .*ażdym cy ,;o dniu. bp ora ilość żywności powstaje z konfiskat, a sporo ta

kże wpływa dzisęki staraniom Poszwińskiego.Kiemcy kilka razy przychylnie 

załatwiali wnioski komendanta i przydzielali Chleb,mąkę,ryż i cukier.

7 związku-z tymi przydziałami został wreszcie przyjęty mój pro 

jokt reorga izacji Straży.każdy z członków opuszczający kolejne trzy 

zbiórki bez usprawieuliwienia,zostaje skreślony z listy milicjantów.-^ 

też niektórzy przychodzący tylko po przydział posiadają bardzo kwaśno mi- 

nyjgdy dowiadują się.że nie są członkami ^traźy. 115



Maturalnie, że padają prośby, j o ->ądzani. o niouczciwóś& i tp.x4ic to nie 

pomaca,Zjawiający się jedynie po przedział odchodzą do domu z nosem mocn 

opuszczonym.

A ja ni stąd ni zowąd z u awans owalem.

Tładze niemieckie zarządziły, aby doprowadzić do lekarza wszystkie 

prostytutki* ilic jm c i,c  cąc jo zebrać razem,sprowadzali je do Komendy# 

Młodsi milicjanci przysiadali się do nich i rozpoczęli upra lać 

flirt.Zauważył to Poszwiński.|jatychmia3"r zareagował. ydat polecenie,aby 

wss;yscy milicjanci w wieku poniżej 24-lat zostali ze Straży zwolnili.

7 związku z nym i mój szef-sekretarz musiał szeregi Straży opuścić

a ja dzięki temu zaawansowałem na sekretarza milicji porzadKOwejDoboraocy
4 £

dobrałem sobie milicjanta, żonatego, o .pisarza ~worskxego,"ałeia nu do pro

wadzenia dziennik i ewidencję. * _1 • >•> (j v
o  p a z d z i e r n i ^ - c z^ -a rs e -k  1'

^ziś dowiedziałem si .: ,że Vdniach od do 5go bb.im^cibaBe4±838xx$RBxał4 

zsaric toczyła się zacięta i bohaterska met vml*a uataunich żołnierzy 7ojska 

{ olokiego pod dowódz t wem gen. I&ee ber,*ai>Okrą«k>ni ze . zystkict: stron 

przez : 1 iamców l ic z y l i  przez trzy oni,nie dając wytchnienia /ojskom nie

mieckim . .-.'ykaza- i bart i odwagę w czasie zwątpień.Dochowali wierności 

Polsce do końca,tj.do chwili wyczerpania żywności i amunicji,Po sumy bo

haterstwa wszystkich żołnierzy polskich,broniących ojczyzn./ **x'zed 1 4 -le<|' 

rowskim najazdom,żołnierze genKleeberga i on sam dołożyli jeszcze jedwn 

piękny liść l«uru d- ogólnego ie£Ui«.,jaki n a złożyć całej armii pols 

kle j.O«tatnia grupa"Jpole ieł,prze« i-nia' istnieć, a jej członkowi i na czole 

se wyra generałem poszli • dv uit?«oli*

* e«n spo^łO; zakończy ..a *>ię oficjalnie wojna a' /ierzymy,że

toozgor,:  ̂je nowa wojna,wojna ni i oficjalna-w pouzioiaiu#Bu duc-.a nax»odu 

. o .skiego ni k ł.. ii*o jc. . zni ,~czyć,gymb«A-uziej,że okazane ,ohat rstwe 

w ciągu 35 ani waiai wykazało, że duch ten nie jest zatruty#
( \  "> (_"* ^  / —\ j '?}+ ’ - y_,>

__o^Baździe m i ka-aobo%tK ' 1

'czoraj prźybyiydo ttni.... siostry Orleenki z )omu Młodzież;, z pewną 
d

,.r» i|iycją.-^i-*dz ; ietrusz^ niw «rócił. 5ą wiaWv>«;ości,źe raz^m z biskupem

• :adohs.vim wyjechał do uraunii. Istnie je óbawa,*^. rzeczy ks.ł ietruszki mogą 

ulec skonfiskowaniu przez 1Tisiacó w,których obecnie sworo mieszka *  Jomu.

O ;cąc jakoś uchronić spuściznę po • księdzu, zaproponowały mi, a b , v j e  - przy

jął do siebie i przechował**onie aż wyraziłem na to zgodę więc dzisiaj 

wszystkie moje dzieci,siostry,instruktorki i pan 3łapa przenieśli do ranie 

porcelanę jtaVło,wazony, fi .jury, książki , szafę biblio sczną i okrągły stolik

iięcej przeflmiotów nie mogłem przy jąć,gdyż na to nie znalazłbym miejsca
J i 
mieszicaniu.Siostry Orloanki doszły do przekonania,'że upnie te rzeczy

eą bezpieczne,poaieoaż jesieni członkiem straży.Bo ja wiem. Jak długo będę' 

mógł, Lak długo oęcLę przechowywał.

6 2  -
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Danusia udała się do Domu ' łodzieży i team aa okazjpgną prsoę ruze 

z innymi instruk».o«;• kami otrzymuje całodzienne utrzyman-e• Starczewski wyst 

r-Ci,ł się o feo,a'jy moja có;-ka przeszła na całkowite utrzymanie do

właściciela drogerii p. kartki .icz^,który j *,en sposób wyraził chęć uazi 

lenia mi pomocy*0 trzymałem wreszcie wiadomość o losach mej rodziny.

szyscy uciekali przed nawałą wojenną,ale jakoś szczęśliwie wróci 

lódzic^ żon.T i roczwńsi ..o są nadal w Opatówkufsiostra Zofia z m^Scm i có.

:ą wróciły dr Kalisza.Brat Zenobiusz z ro.ziną na skutek zniszczonego aoi 

w którym mieszkał w Łęczycy, zatrzymał się we wsi Łęczyn pod Dumem Łęczyci 

kim.iśajgo ,-zej prze. stawi a się sprawa, ż uru ;ą moją siostrą Ireną.wąż jej 

-adeusz został przez Niemców aresztowany a ^uzie przebywa nic nie wie.Je? 

przekonana,że już nie żyje. Znajduje się w wielkiej rozpaczy i wraz z dwo, 

giem dzieci w nędzy materialnej.^ jak , jak na złość,w niczym nie mogę po

móc ,gdyż sam znajduje się w tarapatach.xei4biek

-i- 1^ pazdzi . m ik« niedziela,

* " mi o cie aresztowania.Od wczesnych godzin rannych przed niektóry

mi domami zatrzymywała się limuzyna kryta.we waęurzu kfcói-ŝ  znajdowali 

się : dwaj gestapowcy oraz b.uczeń ^imnaajum Ziemi x,uja skiej-Faerstenberg.

Uczeń ten był przewodnikiem i tiumaczem.-‘imuz(yna ca zatrzymywała się tyli 

ko przed tymi domami,w których mieszkali dyrektorzy i vicedy_extorzy wło

cławskie szkął średnich ogólnoicształcącycL i y zawodowych.

.•/^prowadzeni z mieszkań zostali zawszeni uo więzienia, w^sztow-nos 

dj *.ektora Liceum i (riranazjam im.M#%mopnickiej!»p.i>oegen«-ólosu.rską*na sktrt

t j * ' “*  *
te* nieobecności dyroztorew ich zastępcyprofesor^ hatraśnz iZ_. ,prof .ozlą- 

zakaz iimnaz^um Długosza* oraz ks.prof *Stefańczyto z dimnaz.ium im.i iusa X.

to pierwszy zastęp ludzi arez ztofronych niewinnie '..ve Włocławku 

bez żadnego śledztwa i  dochodzenia,przeznaczonych prawdopodobnie nu wywóz 

do obozó.7 koncentracyjnych, i

40 października -piątek.

Do władz niemieckich wpły .ają różne skarbi na xolaków,którzy po

dobno przed vojną lub w pierwszych dniach wojny*1 znęcali się”n^d ludnością 

niemiecką.isa sku‘ ek tyc.» donosów przeprowadzane są liczne aresztowania, 

^szystkie aresztowania opierają się na,Oozczer ,twach i kłamliw./ca oskar

żeniach .dokonanych z Ooub si c 1 pobu-ek i zemsty.Niemcy nie wnikają w te 

.rzecz;/.Dl- nich miarodajne jest fco,że oskarżenie „es złożono przez Mesa a 

ca,a ■•.;»•'i oskarżenie rnusi być ,stf iarojo.uvs”
>r V-
id-, s utek takie/ właśnie oskarżania,!ym razem. prawdooodoD :i j zło—f i  v

źonen przez jednego z b.miłic$antów-u-izs!'* w, został z aa res z tc/wany komendant 

jómiki.^wicz. - fc«n sposób zlikwidow.jaz dobrego olaka,energicznego orga

nizatora i pa^riote.iajprawdot,odobnie j donos był oparty na tym.że nie li

czył się ze słowami i nieraz głośno piętnował postępowanie Niemców.
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Ba iuio^ace Jtórni.uiewicza przyszedł p.-eo&or i i-i^iau., ,«obry mótf$ zaa joiąy 

b • redaktor, młody• energiczny#b • człone* uaia«óo Ko* a ^^aktorów,w. którym 

byłem sekretarzem.3 n^ayu tvOaieiiu<*nteui onowiłem wszysoitie kwestie i. z«*pro— 

nowałem reorganizację komendy •Opierając się na moich wnioskacn Kawxxk&*eii 

Filipak przeprowadził dłuższą rozmowę z Foszwiń3kijnatkfcóry dał nam obojgu 

wolbą rękgy

Przede wszystkim, przeprow dziliśmy inwentaryzację magazynu, chc aa ż to 

bardzo nie podobało się p. /odzicciemu.Siedzieliśmy nareszcie,co w magazy

nie znajduje się,- onadto mnie przesunięto do ^sekretariatu głównego i poafc 

podzielono wszystkie dotychczasowe sprany między p.tiermanowskiego i  mnie, 

oje dotychczasowe miejsce przejął b.pisarz dworski*o którym już wspo

minałem.

Ob •Hermanowi ki otrzymał korespondencję z wd&ł&dzami niemieckimi oraz 

prowadzenie 't.zw. spraw cywilnych,a więc mieszkaniowych,pieniężnych, długów 

i zobowiązań, prz.ydziały krów, ko z, koni i tp.bowie.-s, tymi* sprawami także 

dotychczas milicja zajmowała się.

Ja ou*aya*ałen kontrolę nad frekwencją milicji porządkowej i śledczej 

oraz prowadzenie spraw karnyc,i,a więc przede wszystkim wszystkie kradzieże, 

przeprowadzanie rewizji,sporządzanie wniosków i t .p .z  jednoczesną kontrolą 

śledztwa i rewizji,które milicjanci przeprowadzali.

-*a biurku moim spiętrzyły się si-os .̂ papieru.Hiektóre śledztwa, wobec 

niewykrycia oprawców,leżały sobie ópokojniekK^ozxaiaEZHix:c bez ostateczni 

przeprow..dzonego zakończenia.Trzeba było sporządzić wnioski na umorzenie 

<= 1 o z twa. Ziele spruta1 mirao znalezienia sprawców leżało niezakończonyc$, 

a znów^wielu nie było zakończone śledztwo.Powstała więc cała maaa do uregu

lowania vlub zakończenia.Obrządziłem , akże okólnik dła wszystkich milicjantów 

śledczych, w jaki sposób mają być przeprowadzane rewizje .oprawy wątpliwe,

•lub takie w których nie mogłem samodzielnie powzięść decyzji,przekazywałem
/

bezpośrednio FoszwińsKiemu lub Filipakowi.Niekt&ryy milicjanci poczęli mocn< 

sarkać na nowe porządki,ale widząęże tym za bardza nie przejmuje się,jakoś 

ustąpili.

i Dziś byłem w mieszkaniu p.Doa..;en-31Ó3ax‘skie j ,o ktąrej dowiedziałem 

się,że została z więzienia zwolniona.

Oto co mi opowiedziała:

"Gdy zajechali po mnie,nie orientowałam się zupełnie,w jalrio. celu i 

dlaczego mnie zabierają.Na moje pytania,skierowane do gestapowców za pośredJ 

nict em ucznia-tłumacza, dokąd mnie mają zawieść,usłyszałam szyderczą odpo

wiedź: "Na wycieczkę” .

Wszystko odbyło oię piorunującołszybkie aresztowanie,wsadzenie do 

auta i odwiezi*ni* ue więzienia,«dzie oa-brano mi pieniądze oraz dokumenty 

i posadzono mnie w scperatce na pierwszym piętrze.Nie wiedziała*" jeszcze 

wó«czas,żc prócz mnie areszt wano innych dyrektorów,czy też ich zastępców. 

Na drugi dzień me^o' pobytu w więzieniu,zjawiła się u mnie przedstawicielka118
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Czerwonego Krzyża, o, ,,.y stko ,/^a , aał żon»a* b. prezydent a'‘'piasta, która otrzyma

na s-zwolenie na widaenie się ze mną* w obecności straży więziennej,ktśxa

Ta £->ani wiaśnie powiadomiła cnie o i mych aresztowaniach.**© kliku dniach 

pobytu w więzieniu zostałam jako kobieta swolniona.tuszę nadmienić,że 

celaW której si działam,była zawszawiona i okrwawiona.-t-rz^Le mną torturowan 

no w niej jaki goś ofic ra 7ojsk I olskich, który o mającym nasbąpió roz

strzelaniu go zostawił napis na ścianie.Dlaczego mnie zwolniono nie wiew.

.'idocznie nie posiad-"^ jeszcze we#«#as obozów dla kobiet.Z mężczyzn zwoi 

niono tylko prof.Szląjaka,chorego na płuca,a w-zamiar* aresztowano u,fr &«o- 

ra Gimnazjum i Liceum im.2E. Długosza-ks.Mieczysława Chwiłowicza»”y

c2 . paździemika-niedziela*

r  ’■ ....................  ' ' ~ ................ ..................
i Przez trzy dni 19,20 i 2 i bm.na mieście trwały nov»e aresztowania wśród 

nauczycielstwa szkół średnich.

Zaaresztowano sayrektora Gimnazjum Mechanicznego-Kazimierza 0I3-

kie go^dyrekbora Gimnazjum Kupieckiego—Zygmunta ?.lichlera,P8^i&°0«arniec- 

kiego,Stanisława-' Liaiewskiego,&& .Stanisława, Szczep&nowajŁic^o z 'Gimnazjum 

Ziemi Kujawskiej, Jana Drzewieckigo i ks,Jana Krysińskiego z Gimnazjum

Buczmela,Mieczysława Zytnera Jozefa Kwiatkowskiego,dra 

Karola Masłowskiego, Aleksandra 'Dąbrowskiego,x ks.«i ariona 3zczodro-/j«.iego 

óaefa iesi^ut, . a^i-^na ^iesluahowskiągo,Wiktora iiotrowóiciego, Stanisława 

Opałkę,--azim i rsa -igniewskiego i kałars. 3 ..anisława ^ahra z 4-muazjurjJłu- 

•gosjia, lózefa daszyńskiego,ks. dwarda Grzymałę, <o>-eyiana -irskie^o, >cani- 

sława ..'kołów,-*-iotra od iaałego,Zygmunta Wąsowicza i Henryka .onopc-yńs- 

kiego z Gimnazjum .echanicznego oraz Henryka iawalca z Gimnazjum kupiec

kiego. Zostali wyłapani wszyscy,Którzy praeasmie nie wyjechali z miasta 

przed kroczeniem ./ojsk niemieckich do ./łoc ławka. /

Dziś też w Komendzie wydarzyły się dwa niesmaczne wypadki.-płonęło 

doniesienia, że w czasie przeprowadzanej r wizji zginął ^łaścici.e ^ce v««i 

c.o»anego mioszicania-zegarek,.1. onieważ milicjant wedlu,_, dotychczasowe, o sys- 

vcmu,przed opracowaniem mego okólnika,rewizję przeprowadzał sam bez świad 

iów,podejrzenie o kradzież padło na milicjanta,

3©nadto inna znów kobi ta zjawiła się u runie raaem ze świadkami, 

że jeden z milicjantów przeprowadzając rewizję,był w sianie nietrzeźwym 

i usiłował zgwałcić n i »wiastęjckackrzyk pod pretekstem,że zatrze ślady 

rewizji,ta krzyk niewiadty zbiegli się s^ieazi,którzy  zapały miłosne »i- 

:».ilicjanta ostudzili,

-skarżeni milicjanci zostali natychmiast zwolni -ni,a także zarzą

dziłam przeprow dze.ui obyćwucn sprawac . dokłaaneg© śledttv;a,zobo/ią— 

żując milicjantów do uwuarotnego w ciągu ty go nia meldowania się - 3::ratży 

ozpoczęliśmy także opróżnianie magazynu,przez wydawanie rzeczy 

prawowi ym właścicielom. Ziele os6 o dziękowało nam z płaczem za znależie- 

■= « . * onĄ* in int w ł a s n o ś c i ,którą uważali ju ż  za  straconą.
119
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naprowadzono akże w Ko endzie porządejc wewnętrzpy •. ii lic ja porządkowa 

porządSówa otrzymała je-ną,a śledcza -drugą salę,skończył/ ię wioczne 

utyKania po całej Komendzie i niepotrzebne rozmowy we wszys,Kicn pokojach 

rzec drzwiami seicre ariatu i Komendy wystawiono wartę,która bez zameluo
. . .  .  t̂v i-j.

wania ni >o. ;o do nas nie wpuszcza a,Zapanował spokój, Który pozwalai owa-

na ucsi rzetelny pracę,?ilipak ze swe j^.redakcji dostarczył, nam krzesła,

biurko,przybory Kancelaryjne i tp, lozpoczęto wycierać kurze,myto podłogi

jednym słowem cała komenda przybrała przyzwoity wygląd,

oszwińsKi po długotrwałyci zaoiegach otrzymał obietnicę,że w nie-

długim czasie milicjanci będą opłacani przez magistrat.Zostaniemy ięc

magistrackimi praco nikarai,Zapanowała ogromna radoęć.^areszcie otrzymamy

zarobKi,a to spowoduję olbrzymią ulgę naszym rodzinom,

/  ■

października-J oniedziałek__

o.vic«.z ałem się,że przez kilka dni z rzędu biskup Kozal zabiegał

o możność interwencji u władz hitlerowskich w sprawie aresztowanych profe-
t > ,

30i’ów, ̂ -iedy” łaskawie znaczono mu tkanie, w ladze zapewnimy go w sA o-

sód następujący:

-dauczvciel polski był przyzwyczajony w 01SC- no innej pracy,Obe< 

nie nie ma i nie będzie d o .ski. Jest nzesza Nicmiecka.ionieważ dzesza nie 

posiada za wiele sił fachowych, chcemy odpowiednio przeszkolić nauczycie

l a ^ .  msza zapoznać się z programem i materiałem nauczania,ro przeszkole

niu wrócą wszyscy.”

'ani Zofia Zytn równa,córka aresztowanego profesora Mieczysława

Zytnera opowiadała:
^ , - 

"przez długie jesienne dni pazdzierniaowe jyst.a^aiam z garstką

kobiet i dzieci przed bramą więzienną.^erca dygotał;, w piersiach do 

tu przytupującym zmarzniętym nogom.3tałv goezinę,awie.. .yioć. J.yle nie 

odchoezić,byle bliżej b„,ć i dowiedzieć . ,ię wszystkiego,jak najwcześniej* 

Nadzieja poosyoana ustawicznie przeróżnymi _ lotkami,.;odawaia d i  

i nie pozwalała \§i.g, ruszyć^ z miejsca.

G« jakiś czas otwierała się furtka w wielkiej bramie i wtedv uusz< 

wszysókica koncentrowały się w oczach w^trzony w bramę,aż u.o załzawione, 

napięcia.

Kobiety traciły głowy,!-chał.,- się,roztrącały ./ śle, ym zapa«ń.stanli 

rozpaczy,byle tylko zdążyć podać paczkę,albo samej dostać się do wnętrza* 

/puszczano jednak tylko dzieci.1- ja doczekała* się swego szczęś

cia. Odprowadzały mnie zazdrosne spojrzenia i prośśby o wiadomości.

erce bijące straszliwie gdzieś w gardle i uczucie przygnębiają- 

c go strachu,oto wrażenia jakie mi zostały z drogi przez ciemny podwórzec 

więzienny ,przez ponuce schody, ogrodzone, jak klatka, żelaznymi 'Kratami.

"reszcie otworzył;/ się jakieś drzwi i zobaczyłam dużą,ciemną celę 

z natłoczonymi postaciami. 120



t dy od tej stłoczonej o'rupy oderwał się ktoś i szedł ku drzwióm.To bj 

j ojciec, ilcz^co przytulił mnie do siebie i w tej ch iii  wyczułam jas-

< J jo ojco wską miłość i u^oc. tanie.

o-r-aśsnik chrząknął znacząco,że czas ucieka,., i ęd zaczęli :̂- ury./a- 

I rozmowę.obojętne słowa/trzeba było urażać nu. strażnika /,a  , ,1  w nie, 

>iesnej treści. o.iou trzęsą się 1, .*,,o ,kied..- wkładał mi za bluzkę 

irtki od więźniów,które oam zanieść nieszczęś 1 i wyru rodzinom.

"Gdybyście moje uwolnienie mieli opłacić,chociażoy najmiejszym

?okorzeniem się przed "nimi" uo nie wolno wam te jo uczynić, i iriętajci

rzede wszystkim o swojej goaności i honorz«". a-\

lotem wziął moje ręce w swoje zimne dłonie i kazał mi być dziełf

e płakać,nie rozpaczać,niech wróg nie cieszy się naszą foroleścią"^/
0

' r,
25 pazdziernika i  \rvoreT£.ry

r v
1 dniu wczorajszym wszystkich aresztowanych wywieziono w bydlę*; 

cli wagońać&. w nieznanym* kierunku,Za aresztowanymi jak za konduktem po- 

;rzebo,ym szły rodziny na dworzec kolejowy.- rotem z okien wagonów bydlę 

;ycli wychylały się głowy,było słychać słowa próśb i pożegnani^.Jeszcze 

jeden p o ż e g n a ln y  ruch ręką w s.ronę płaczącej matki.Jes»cze jedna gdzieś 

i dalekiej głębi wydobył się uśmieca do dziecka,które wołało:-Tatusiu." ,  

Lub błysk z oczu z poleceniem do rodziny-wytrwajcie.

Zgrzytnęły koła wagonów i pociąg ruszył.

Na peronie pozostał jeden wspólny szłoch i jęk.

Odjechali...

^-.paźdaie^ńika^sroda 

i i'<* jutro aostaiia przez Gramera i Dunhorsta »«ołana konferencj 

całego nauczycielstwa ^zkół powszechnych.jtesa* Konferencja ma się odbyć 

szkole nr.b przy ul.ołowaciiiego.Nauczyciełstwo stanęło przed trudną de- 

cyzją._lójść na konffencję,czy też nie?

Gd trzeć . tygodni ftiemcy przy pomocy obwieszczeń stale wzywaj 

rszystkich do powootu na xl±s s  przedwojenne miejsca pracy,do zę.jmow^nia 

opuszczonych stanowisk,o konieczności spełnienia obowiązków celem przywi 

cenią w mieściw normalnego ł^du i porządku. konferencja została zwołana 

celem omówienia roztfpteżęcia W szkołach roku szkolnego.Za niewykonanie
rt u : I  ’

wezwania grożono &ą- surowe kar^#^^ ( / ■ /

 ̂ __k _ ua J o z i eraika-sob ot a r.c-* ‘ Ł -

| Hauc ciel^two nie wiedząc jak potworn/e, X perfidna* ±' zakłam* 

ne są zwyczaje i ostęoowanie hitlerowskie—przybyło na kon^r ncję.

Jak .rj .:lą ał-n ».u konferencja mówiła jedna uczestniczek W j  

kdsfcrenc jl  p .uaria L«wand w a kas

"Konferencja-niemłcki szwargot-szmer niechęci a oburzenia 

rośnie na sali.-^ak śnią -do nas wolaków,polskich nauczycieli mówić po 

niemiecku?
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Komedia niemieckiej kjnferencji trwa.. .  i  nagle z trzaskiem otwarto 

drzwi s a l i .. .Gestapowcy z rewolwerami w ręku wkracbają z prawdzi i hitit 

rowską butą.

Już wszystko d a ł o  ze w jednej sekundzie *? się z:_ane i jai*ne,

i 0d pozorem sprawdzenia dokumentów pozostawiono na sali mężczyzn-

kobietom kazano salę opuścić,

x). wotem wyprowadzono ich jak złoczyńców do «vięzienia’V/

Po miejcie rozeszłu się pogłoska, że nauczycieli n©. ty cii. iaat wywi«-

zio o.-^yła to jednak je-na z plotek,często iabrykowanyc:* przez £ie~c.ów,
. . . .  v/k<. p ic  

ab;/ przesżkouzić tłumom mswiast g r o a a d z^  cli się rraea więzie#iu.em,

tvteż kobiety poczęły się gromadzić pod więzieniem,

odzinach popołuoniowych nadjechało auoó z źandar ami,którzy 

polecili wszystkim niewiastom i dzieciom ustarlć się /zdłuż ulicy na le

wo od bramy więziennej.

Mówili*

-1‘atatędy będi; przechodzić, więc będziecie mogły ich zobaczyć i swe 

bocnie pożegnać,"

areszcie otworzono. oramę,z której wysypał się biegiem tłum mężBBj 

czyzn,popychany kolbami i gnany okrzykami”scimell" lub "rauss" w przeciw

ną sJ-r nę ulicy.

Niewiasty krzyczał., przeraźliwie i n«uariw na kordon ż-ndarmów. 

Każda chciała w tym ostatnia momencie zobaczyć najdroższsgo.^ie udało się 

jednak przerwać zapory, Odepchnięte i bite kolbami zostały ;i tyle .i łacz 

i szloch wspólny i przeraźliwy,

a oni dalej biegli jak pęazone i gonione krzykiem oraz biciem-

b. dło,bowiem w oczach hitlerowców byli niczym innym.

Gdy opuszczali mury więzienne-na dziedzińcu z serc ich wzniósł
V

się ku górze hymn; "jeszcze i ołska nie zginęła,,”hyśnem, żegnali na zawsze 

uiury swc«o ukochanego miasta i  awe najdroż^^w rodziny.

X tak rozpoczęły odchodzić transporty za transportami*
letcr- O  

y\ x>ciź̂ ziernika-ooniT;uzia~ł;ek. _

/ Za tymi ,łtórzy nie przybyli na konferencję rozpuszczono pay g- 

gończe i więzienie sśale zapełniało się,*odobno aresztowanych jes* około 

500 osób, śród więźnletów us»i4# się ważna persona,Były woźny szkoły nr ,8 

dziś ważny urzędnik Gestapo,Zajmujący mieszkanie po dyraktorz Chmurze,

Z całym przejęciem i oddaniem piastuje awófe urząd poganiacza,Szczególnie 

ważność jego funkcji uwydatnia się w sposobie odnoszenia się do więźniów 

a także rodzin aresztowanych,mówi bowiem wszystkim w sposób poufały,fami

lijnie; tykając wszystkich*• •  i% . A

I ■
6 listooaaa—.TbOi?ek h<-

Dziś rozpoczęła się nowa fala prześladowań niemieckich# ezoraj122
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wieczorem,dziś w nocy 1 azis rano zaaresztowano prawie cało u.ucs.owieństwc 

z ks.bis&u; eia Ko żalem ia czele i  osadzono ich * miejsco wyrn więzieniu, 

7szjst vie kościół, zamknięto.dostali jedynie 00 Łformaci w kl&sztorze 

i ten jedynie mał„, kościcł ma służyć całemu społeczeiistwu.polskiemu nasze 

Sp dużeiwS przecież miastu*

f> - mieście olorzyraie przerażenie• i ego nikt się nie spodziewał.-aj-

więcsj żal biskupa,który od początku przy ycia uo /łoćławka zjednał sobie 

, scrca wszystkich* /

Cpowi&dają, że s.-ora ilość księży zdążyła z mieszkań uciec i
/  «

u-iryc ^ię* j. o<î bXiO S.^ekier także jeszcze przeby ta we iocławku.kościelny 

katedralny był obecny przy aresztowaniu biskupa.-'-ówił, że kiedy jakiś ges*
CAu' •

top(Lec przynaglając bis kupa, do szybkiego wyjścia z mieszkania, poło żył bit 

kup owi rękę na ~ r«mi«u:i «wn rękę usunął i powiedział:

~Zi.-poo.ina pan,że ma do czynienia z po .akim księdzem i # dodatki

biskupem,

dostąpowiec zrozumiał,gd/ż przestał ponaglaćta przed

wychodzącym z mieś z'.ani a biskupem sxnui.%± zajął pozycję “baczność", ten 

sposób oddał mu hołd i jednocześnie przeprosił jo,
/ . t j

12 . listopaća-gobtrea.

fi-o aresztowaniu duchowieństwa nastąpiły dalsze: podoficerów i oficerów,® 

urzędników i różnych innych działaczy społecznych piastujących przed woj

ną jakieś poważniejsze funkcje,Zielu z nich podobno natychmiast z więzi* 

nia v/; wieziono i zamordowano, /ymieniają następujące nazwiska:redaktor 

ŁBC-Wacław iomaszewski,dyrektor Banku i oiskiego-karoi Chowaniecpestkowi 

ki-prezydent miasLa,adwokat 3arcikowaki,x*eferen Zawistowski,antoni Ha- 

asit.;jewśki-kiorownik papierni,3 1aai3 %.aw iiśniews- i-prezes Zw.hal 1 erczykóv 

Itanis aw Ożminkowski-prezes Jtowarzyszenia Kupców. Jitkowskj.-dyrektor 

Ubezoieczalni Społeczne j ,  sędzia Sławiński, Jan licna z i,. s ki-za ło ży c i e Zw, 

iallerdzyków,Ignacy ..iIk-dyrektor Banku Gospodarstwa -rajowe o,Jan -ladwar 

Skijp i wiol* innych osób,których nazwiska” nie udało mi się ustalić.-aówią 

że zamordowano ponad 100 osób,aresztowanych przed dniem 11 listopada w 

charakt rze zakładników w obawie,aby ci nie mogli zorganizować b,Święta 

nerodl*»głości obchodzonego zawsze » nu^ce ,

./ bieście olbrzymie zanit^ekwjenie, -uch uliczny bardzo mały. 

Jedynie a godzinach odprawiania nabożeństw w kiasaoorze,jedynym dostęp

nym kościele,miasto ożywia «*ię nieco,bo wiem spora ilość ludzi, ze względóv 

zupełnie zrozumiałych,szuka ratunku w modlitwie przedx ołtarzami Boga. 

ale tu niedzielę i w tym w klasztorze nie są i olacy całkowicie swobodni, 

•Odprawiana jest tu measate. dla żołnierzy-katołików.Sta skutek zarząddzenia 

władz niemieckich całe masv, społeczeństwa polskiego,musza dl^ garstki 

żołnierzy opuścić kościół i czekać na cmentarzu przykościelnym.

123
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* Zakonnicy, aby nie puścić ludzi *waz mszy, odprawia ją ,;6./czas nabożeństwo 

w kaplicy cmentarnej,t.z./,trupiarnia lac #w»«ea» -jiat szczelnie .-/ypełniooy 

es zez nie dascz,zimno nic 'zimno, ludzie wwtrtale stoją i moal:.j się. 

i odobn ks*kapeid& niemiecki przegra **zał G#GŁvardiana za nietakt ze 

stron - władz niemieckich w związku z wypędzanie - ludzi z kościoła. usi jed 

nak podporządkować wię zarządzeniu,które nie zezy/ulu na jakiekolwiek zetkn 

ci** się żołnierzy z - olakami.

a .drogach poin; cń,szodach i ulicach rozpoczęła się .-/alka z krzyżami 

fi  rurami i icaplicżkata. przydrożnymi.Pra/zie co noc ginie jaka :, pamiątka 

religijna*Krzyże są prze.ażnie orąbane, a figury i kapliczki niszczone 

iŁ-^iteniaiai, tłuczons i następnie przawracane.«akże bardzo musi szkodzić
j

"z  /ycięzcom" krzyż czy też figura.

Biblioteki polskie są już prawie zniszczone całkowicie.-siążki posżł 

na przeróbkę lub zostały spalone#Muzeum bierni Kujawskiej,Muzeum Seminaryj

ne, Biblioteka CK Chodyńskich,gdzie znajdowały się rzeczy o olbrzymiej war 

toici kulturalnej i materialnej.niejednokrotnie t.zw ."białe kruki*1, zosta

ły zniszczone lab też złożone na ciężarowe auua i wywiezione w niewiado

mym ki .-runku, orduje się nie tylko ludzi.Niszczy się także ksi |żki.

Bestialst?/o9aziczyzna teutońsko-krzyżaoka dochoazi u.o szczytu. 

a  to -.szystko czyni się w imię"kultury"i "cywilizacji" ,fciaśnosx przed 

którą po ;irm zgiąć się kolana wszystkich narodów zamieśzkałycii kulę ziem

skW  - ;
Izy to wszystko ma ujść bezkarnie? Nigdy*

Dowiedziałem .się o a ćch wypadkach śmierci,któr.. i umie dotknęły. 

Ciocia zo.etała zawiadomiona, że syn jej pauł na wojnie

śmiercią bohateray^uża rozpacz,a najwięcej ropacza siostra ciotecz iu wary- 

sia,bowiem przo* nią szczególnie był pielęgnowany i wyc-owytany.

Ona go kształciła i swoje pieniądze na ten ceł zużywała.Szczęśliwa była, 

gdy po ukończeaiu szkół otrzymał pracę architekta w tarszawie.Byłem u nic: 

by wy. owiedzieć parę słów pocieszenia, cho.ciaż wiedziałem, że «ło bólu 

nie zatrą.Najle; szym lekarstwem na ból jest zawsze: czas .Czas szystko 

może,bowiem ma -czas.

-ruga wiadomość była dostarczona przez p.Chałupkę kier otiika drukar 

ni.Błaszczyk,który w nocy wraz z braćmi uciekł do /arszawy,nis czekając na 

porożu ionio sic- z nami,został zabity w . /arszawie.Uciekał z /iocławka

prze o. śmiercią,by znaleźć ją w /crszawie. taaiupka prosił an..,aoym ostro ż

nie zawiadomił panią . rio-śEga żonę zmarłego.śyło to młode małżeństwo- 

zaledwit rok po ślubie.

oszeolłom wytonąć przykry obowiązek.Gdy wszedłem do m ieszania, 

drzwi były otwarte,tani ria klęczała,± modliła tięx i  płakała.

- usi pani-pó?iedziałera--zd..być sit n .wielką siłę ducnową,ze /zgłęr

124



71 U
na sL di brzemienny, ze wzglęuu na żurawie przyszłego dziecka*

“ j Lflrafii się JO robie, .1- iu a eii . £ , vn^u !ivuo sił^ 

o 2«łi gan, o ijjłis pocieszyc. <i C-- a*i ca ,o siu j?o jx* lem . o zy o  ̂ko . ^ ̂  o o c a 

ła cii tylko modlicea i uWobu o to, by inni także modlili się >7 incencji 

mego zmarłego męża.

A „i»c siedziała już.kamień spadł mi z s e r ca*.Maprawdf nie siedzia

łem, r jaki sposób podać je,1 tę przykrą i niespodziewaną wiadomość.

r  z. \ żałobną a,- ’o świętą zjawił się także ks.3ekier. Po si3zy krótka
u*

rozmo-a ze raną:

-Iliocłi pan pójdzie do f anA Błaszcsy,v.ow3j i poprosi ją o zniszcze

nie tfffeO "okólnika” • i
.

jicli ten nieszczęsny okólnik.hie daje swac biednemu księdzu.Spojrzą*
łem mu w ewurs.Zsiniał,zestarzał,<iziwnie się skurczy! i zraałał. .nergia 

uciekła.Obiecałem, że sprawę zaiatwię.A jednak nie załatałem.Następnego 

dnia do ;iodziałem się o aresztowaniu księdza,, a to zlikwidowało osta.-eczr

nie sprawę okólnika. |

Vo siadam sporo kłopotów z matką ks.^ekiera.Staruszka trochę już 

zdsiwtzała.•>iedziała o tym,że syn jej miał przy sobie i»arę tysięcy zło

tych, Jej nic nie dał,tylko gdzieś schował,a potem nagle zabrany nic po- 

,/ieóz’iał,gdzie są pieniądze ukryte*./iedziała,że często przetrzymywał je 

„ brewiarzu,ale pieniądze i brewiarz zniknęły.-oayśłiłea się , że z pewnoś

cią pieniądze na wiadomość o aresztowaniu biskupa,dał na przechowanie 

33 Orleankom,nie chcąc dać je w ręce zdziecinniałej staruszki. Ta znów 

podejrzga,że pieniądze ukradły siostry i co dzień męczy ranie o to,by pie

niądze odebrać i jej wręc yć.-Kkarża siostry o kradzież.

■Jiągnie mnie ze sobą uo rożnie ■ osób,aby mogła dostać się do dyna 

i uzyskaś chociaż %ilka siew rozmowy z nim,3ył m z nią nawet k w "desta- 

po"ch/iłowo urzędu, -cojo w .aimuu Ziemi kujawskiej. 1‘am poz isłem uwi^żo 

upieczonego sekret ar -a komendy 33 poranka, byłego podoficera wojsk pols- 

kioh,stacjonujących we /łocławku.ian sekretarz' naturalnie zezwolenia na 

widzenie się nie da‘i ,  staruszce zapowiedział,by więcej ni. przycnodziła 

a mnie 3»qa osyr .agł,abyż nie wtrącał się w nie swoje sprawy,bo to może a± 

się dla innie źle skończyć &Łę*

dyłem również ze staruszką u - atki Przełożonej 33 Oclcanek w 

sprawie nie zczęsnyc; pieniędzy.;[‘o stałe towarzyszenie staruszce, stawia
V

tnie w kłopotliwym położeniu, -gląda na to,jakbym ja miał w tym jakiś' in

teres,a może na/et pragnę dla siebie pieniądze :ydostać. Płu aczyłem nie

raz , że nzi.ęki różnym- interwencjom sytuacja moja jest dwuznaczna.hic nie 

pomaga.^a* vc :ffliąsL; płaczę ż została sama bez opieki, że zaufany człowiek 

jej syna nie chce jej pomoc i tp .I chociaż wiem, żo wszy3 :;kie jej starania
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są daremne,nie chcąc wyrządzać staruszce s *•*» j .ceo nad grobem.żadnych 

przykrości, utykałem z nią naaal.

Po mieście szerzą się pogłoski,że ■ Hiency będą zabierać meble sta—

.i -wijce własno; ć osób nieobecnych • Jvarus-.ia .yięc posio.daza nowy kiOpOt.

• rze bu meble syna ukryć.Schowaliśmy jakoś wszysc-cie cenniejsze meble ?
T  v,*p

• słi .01-. cy ,a drzwi u...ie.3eonie zakryliśmy.rtaoracowałem się przy *ej -ąamaj 
L uczciwie, wszys L;ko co jednak okazało się zbyfceczne.-das•■♦ępne^o unia po

ukryciu Hiemc.y zajęli całe mieszkanie,a auaroszkę w/pędzili*Udaxa się 

więc na schronienie do 3.3 Orleanek.na ich łaskę i opiekę,zapominając o 

tym,że niedawno oskarżała xete je o kradzież pieniędzy.

•ikrótce potem zerwałem z© staruszko, .łkowicio. podło bo—

wiem na dziwaczny ; omysł. -oprosiła do siebie na podwieczorek moją córkę 

Danusię i jeszcze jakiegoś oficera niemieckiego, zarządzającego budynkami 

stanowiącymi własność Kurii Biskupiej*^a pośreuuictwem urody Danuai, acar* 

ia się odzyskać meble syna.Oficer do Donosi mocno przyczepił się ,a  nawet 

odp.ro ” dził ją do domu.
o

Oórka po powrocie dtr-deift̂  z płaczem opowiedziałą mi nowej grze 

pani Bekiei’owej.

Udałem się natychmias.. do suaroszki i powiedziałem,że jej postę

powanie nie jest jodae x oI^»ki i  ma^wi księdza,że hańbi w oczach społeczer

;*twa moją córkę,którą widziano,jak'Siemiec z nią spocerował*Widocznie'
i

zrozumiała,bowiem mnie pi^zep rosiła ,■*. ja f natycinaiaac po rozmowie z n_ *, 

udałem się do 3o Or^e^nek,które za^e«*nixy mnie*że oka z niej nxe Smuwzcz^ 

i zaopiekują się nią całkowicie*Wróciłem więc ao domu, zryysjąc z Bekieroar 

wą cełkowicia*Danusia także więce j już uo niej jV-o zła.
:--w

21 lia to^ad; on-̂ d̂ tłct-łisk.
£3
i  jjjtraż Obywatelska skończyła «ię*.«imo obietnicy, przejęcie nas 

przez magis o rat, mimo zażądania oporządzenia liscy płacy ni stąd ni zowąd 

dzisiaj woSedi lokalu jakiś niemiecki drab « czarnym mundurze z trupią 

główką'na czapde .. oooczeniu innych kie.ucew » brunatsycii mundurach tak zw 

przez nas " żółtków".

Obstawili , wzyjtkie pokoje polecając wszystkim milicjantom 

opuścić lokal• Zacrzymauo nas w liczbie około uG osób i polecono ustawić 

się .. szeregu*ddy to nastąpiło zażądał wydania mu posiadanej o roni.

szyscy odoowieazieiiśmytże nie posiadamy,na skutek cz|jo przjs* 

cąpiono do osobisc.. j re.«izji,nie rewidując jedynie - o ,zwi ,skie*jo.

i o przeprowadzeniu rewizji zamknął /szyst*.ie pokoje,nos wypro

wadzi! do przedpokoju/dawniejazy s&lep/,wsz;/scki kazał odejść do domu,a 

os z wińskiego, Filipiaka i ranie zatrzymał.

- i mieście-powiedział-zostanie zorjanizoeana niemiecka policja, 

i olaków ńiemCy nie potrzebują.ty erzejas jesteście obowiązani przeprowadzić
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likwidację '-traży*Odebrać wszystkie opacki i legityu.ac je a ;*aai;c s_• ©rzą

dzić dokładną l i« «;.ę wszystkich członków b.dwraży eodając dokładny adres 

każdego.Bo czasu wykonania mewo złocenia jeosescie aresztowani i nie wol 

no wara te o 1 o walu osuszczać.

Za- iaał sobie nasze nazwiska; i adresy i lokal opuścił*

'f e n  sposób zlikwidowano d wraź.wajwiyc.j kłopotu mieliśmy z 

od braniem opasek i legitymacji, ychodzić nic /oIno, / j;.ki więc sposób 

zawiadomić członków v konieczności zwrotu opasek,Oiy l^~:;yuiaej£.

na szczęście wieść o naszym zaar ;ss _a>w .ni u szyaao ja^oś roznioi 

ła się uo _ieście,bowiem od czasu do czasu £.>od oknami zatrz^oywał >ię ja

ki milicjant, chcąc spr owdzie jcz, jeszcze x znajdujemy sio : lo lalu.Dawa* 

lismy wówczas znać,by ratowano nas z opresji.milicjanci zaczęli nam maso

wo znosić opaski i legitymacje*.*'rzosiedzielióiay tan do wieczora i szyko

waliśmy się do noclegu na ławkach,g&y tymczasem Gbo rsturmbahnfuehrer 

nadszedł i zwolnił nas ,..,'0i- ca jąc ,aby jui.ro na godzinę 7 rano,po karą

śmierci,znó./ się zameldować.
J O . J.+* 4'

' lis ;,pnada~cz^T~^-esL__

Likwidacja trwała trzj .dni,ale w żaden sposób nic mogliśmy jej 

zakończyć. d za my gestapowiec zapowiedział nam,że jesteśmy za wszystko od- 

owiedzialni,że wykrycie jakiegoś nadużycia lub niecałkowite sacowczenie 

likwidacji wywoła natycLmiasto..e śledztwo i zaaresztowanie*

l .zecie c ania bwakowało nam nadal i legitymacji i opasek.die- 

miec wiedział ilu członków byłe w i->.raży ,ale nie .iedział jaszcz.: jan 

„szw scy oałorkowie naz^ wali się..7 lokalu komend.. Dy i spora ilość legity

macji i opasek starych,odebranych członkom po ich zwoinisniu.^zięki jakie

muś kluczowi,razem z Liii-...kie. dostaliśmy się do sekre, aria tu, tam wyważył 

lisia, szufladę biurku i zabrali /szystkie opaski i legityrację.i o z-ttar- 

ciu śladów włamania,przy,yotówaliśmy listę członków,dołączając do listy 

opaski i legitymacje.da liści, znaleźli się nawet tac,.. ,co u .arii,albo 

/y jechali z łocławxa,czl; 'też byli uwięzieni.

1 rzca wyjściom z lokalu dokona m-m jeszes., .jednego usiała,o kcą- 

rym,uni oazw.-.djki,ani Piłipiak ni- wiedzieli*da moim stole leżała cała ms 

sa pro okółów. Siedziałem wtoskonale o tym,sądząc o dotycrcza... wym postę

po .ni HieiiiC w,że gdy te nkba ./padną w ich ręc , wiele osób może być ass® 

zamordowanych.Chociaż, złodziej »czy złodziejka okradając,, wolaków z róż— 

n„ c rze ,zy ,kors. s.-jąc z nieobecności właścicieli mieszkania,po. -inni być 

ukarani,to jwunak n io 2jc1 sługi ;ali na śmierć i to z ręki diemca.

Zniszcz,. ł,;Ci wszystkie papiery, .eoaarł; na strzępy i wyp kował ( 

niemi ..^czkę,kieszenie ~podni,kawd.zeIki, marynarki i futra.

ie ozorem lista została zakończono i /.ręcz,,, łism,, j^ głu mu 

cz aiwau d~ybl.,so vi. .en obierając li ,tę, opaski i legi ty nacje po przeli

czeniu ich i uzgodnieniu z li zbą członków figuaających na liście polecił127



dd ta lokal opuścić i więcej do niego nie wracaćjtPr snęliśmy na /olność 

jakby o sto lat młodsi.4* 1 nam jedynie było rożnych rzeczy i żywności 

pozos tawiooycłi w magazynach. Ssiały być rozdam wśród milxejantów w po

jutrze tj. jak zwykle w sobotę../szystko to jednak już przepadło, dyż 

dostało się w ręce niemieckie*

..ozdział IV.

- 74 -  - ł r

Pożary i  wysiedl_______
"* ' 25 listopada—sobota

Spotkałem się dzisiaj z loszwioskia,a ten 'zakomunikował,że roz

wścieczony gestapowiec, nie poi^adził sobie jakoś z resztą dokumentów 

zostawionych przez nas w Straży,kazał 'szystko spalić i postawił krzyżyk 

nad całą naszą działalnością.Będziemiy mieli całkowity spokoj.Nadszedł 

cz|ts ,by zastanowić się trochę nad nieboszczykiem.Czy 3traż była po

trzebna?

Sądzę,że tak.Większość -.ilic jantów spełniała obowiązek suraiennie 

ochoczo i z wielkim poświęceniem oraz ofiarnością,Pracowali,mimo że 

ich praca nie dała utrzymania żonom i dzieciom,które cierpiały niidosta 

tek a nawet głód.Niezaprzeczonym dobrodziejstwem Straży było to,że cała 

masa Polaków odzykała stracony dobytek.Byliśmy jednak władzą bez władzy 

Nie mogliśmy np*przeprokadzać rewizji u Niemców,którzy najw^cej skradli 

i&ożnaby także wiele zarzutów postawić Straży,gdyż w pracy jej wiele byt 

ło niedokładności,a czasem samowoli i niesumienności u poszczególnych 

jej członków.ile i to powinni być usprawiedliwione chaosem,w jakim po

czątkowo Straż znajdowała 3 ię .Założycielom Straży i jej komemndantom 

należy się także całkowite uznanie.Kto wie,czy np.Sórnikiwiewiez nie za 

płaci życiem za s.vą działalność?

Nie piszę tych słów po to,by zgodnie z przysłowiem"0 nieboszczyku 

nie wolno źle mówić"•Nie.Każda jednak zasługa powinna być bależycie oce

niona.
. 29 listopada-środa______

*7 Straży zżyliśmy się z Poszwińskim,Pilip&kiem i N0wakowskim.Nic 

dziwnego,że dość często spo. ty karny się ze sobą.rrzez pierwsze dni przy 

kawce w Jadłodajni Obywatelskiej,ale ponieważ Niemcy jadłodajnię ja^o 

instytucję polską zlikwidowali,więc spotykamy się ze sobą w domu moia. 

Najczęściej Poszwiński razem z Filipiakiem przychodzą do mnie i wywołu

ją na spacer.Posawiński pełni obecnie jakąś funkcję w Straży i ożarnej 

Prawdopodobnie reprezentuje Straż przed władzami niemieckimi, jako dobrze 

władający językiem aiemiectiim.

Przedpołuania spędzam w sklepie Nowakowsiiego, lub w je jo pracowni 

ram.Oprania stale portrety Ritlera,^essa,Coei?inga,Soebbelsa i Himmlera. 

Piałem trochę szkła z własnych różnych por tretów.Szpedałem mu więc szyby 

i otrzymałem ta nie trochę złotych.Po południus wpadam do Drukarni Diecei
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ej,dzięki czemu poznałew wiele osób zatrudnionyca -*r *a .stole i bai 

ocno z ż . łen się z reo.*dl<-łrczo..skiffi, red*--’ iho ,ia i ti rosnio-oo: Jhałup 

s u u. oni o poznałem p #r iekarowicaa ,b • inspektora samorządu powiat ;ogo* 

sc/ chov^imy, spaceruje my. zdżiero.śąc buty i bruki, czokając ko .ca .kóaż 

oz woki i , oaln..t:a materialnie czują się uobrz,-* wobec b e j o 9żr. drukam 

1 jejt czynna i zarobili wypłacają sami sobie*y

drukarni 5 potkałem .ókiorkowskio^o^z który .a awc go czasu mocno 

iłom się u księdza ii o kiera ••■•en pan znów zaczął opiekować sio Domom io- 

;ży* //niósł stam^-id wszystkie atKBfltMifffcfaty dewocjonalia i cc dowal w dru- 

ii.Obecnie uznał,żo w drukarni to rzecz 3 4  niepewne, /i?c wynosi je do 

I jat oru*-Zapro.. ono wałem, aby część dewocjonalii ^rzodazano n i ,a  ja .będę 1 

udawał v sklepie a dowako ./skiego# -•■azem z radiami, 00 r-azami mógłbym spieńj 

modlit.wniki,rożańce,szkaplerze*2 araobixbym w t«n spesób parę złotych 

,.iz ji ,a  'siostry Orieanoi mić*łyoy salsz6 fundusze aa prom *zenie jadło— 

ni* 'ropozycję no ją odrzucono, jwiardząc s że sklep iowakowski^go jest nie- 

i\, ,b- • . lada udzi '-: soże ulec zomisnięciu*JisA.au/ jestem-s;cąd płynie 

nosć,żo klasztor nie będzie zoiihinięty#

dyn mój Jurek zabrała się do handlu papierosami#ją bardzo przez 

.acz/ poszukiwane# Jan osobiście nieraz kombinuję cały dzied,.jakby zdobyć 

. jednego papis*.j»s«i*vbecnie Ov. dłuższego czasu zaopatruje anio » pilonie 

iłupka.Ju ok nieraz na tya nandlu dobrze zarobi, oddając .;s -ys ..kio pienią 

; matce,a nieraz straci,gdy wpadnie w ręce ^oxicji* 1 'raci również nie t/l 

/ar ale 'pakże i pieniądze*! »-.nego razu otrzymał od policji niemieckiej 

i mocno lanie i 'wrócił z płaczem do domu. 1  o t/ra wypadku zabroniłem mu ‘ 

,%aiani : ts^o “handlu” *.

Pożegnałem sio także z panem Grlapą i paniami Jhiberską oraz tfrd 

/ną*Odjechali ao swych rodzin*dlapa'niechętnie opuoz^czał /łoc awek#

—ii. mogę nadal pozos ta i * ładnej nadzieli na pracę, flotau Młodzie 

i *zą już nam ranie! jaw na wilka#die dzieHTę się tomu.Jaja ml josć,noclegi 

piranio,a ja nic siostrom właściwie, nie mojję pomóc#3resztą to już naprawd 

i .0 ygląda jeden młody mężczyzna wśród druhen i  sióstr. ftadecydo ;«łem us 

;ć się*

-Jhętnie bym pa.« wziął do siebie-mćwię-ala i u n i ' nędza.

- 'iorn o uym.i rzybyła by panu jeszcze, jedna gęba do żywienia*T.ok : 

it ^-ić n i . mo,>ę# Jadę ao rodziców*do Opatówka#

: ożeg aliści/wszysc/''ze sobą bardzo serdecznie*dto wie,czy kiodyk 

Lok .v życiu spotkany się «hr-t»eeą#

>0 listopada- środa. L IK'ci ?'/■<• (\

drzyj chał do nas z Opatówka brat żony—o irek#Sałą podróż. «ubył . 

ewcrze.diraojiż e.rolze był za trzy ..ywany przez rożnyc.-.1 iiemców, zawsze im 

ymknął się.Przywiózł nam^połny plocak żywności i trochę pieniędzy*Dzielny 
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Opro-adzi^om go/mieście.pokazując spustoszeoia dokonane przez ^emców.

-Jeszcze ni% jest tak źle.-mówił*-U nas mówiono, że z Włocławka nic 

nie zostało.

-Ludziska zawsze wszystkie wypadki wyolbrzymiają.

Jutro- brat odjeżdża z powrotem do ro zicow w Opatówku.'

'  / ■~Ł- ^
1 gru<faia-ozwag£sk 42 ll t,

•/czoraj brat odjechał^Frzeżywamy nową i okr pną sensację.^ ali się 

przedmieście Grzywno,zamieszkałe przez bezrobotnych,dla którycn nie było 

ani pracy,ani miesz^ań.Hajrozmaitszego typu ziemianki zbudowane w wykopa

nych do łźreh, jakieś. szabasy sklecone z gałęzi i słomy,budki z gliny,a u 

"bogatszych” z popękanych ce ;ieł i połamanych desek,kuchnie ulepione z 

jliny lub piecyki blaszane, taK z,*ane"okrąglaki” . /"mieszkaniach" bez po

dłóg,bez łóżek,masa dzieci-przeważnie w koszulinach,w okropnych warunkach 

higienicznych-oto niekompletny obraz naprędce skreślony nieszczęśliwego 

prz dmieścia.^o tejo obrazu należałoby d**u».ó brud,wszy i cogdzienne prawic 

Mogrzeby,na skutek najrozmaitszych chorób z wycieńczenia i głodu.Długie,nic 

raz kilkuletnie oki^sy bezrobocia,a wślad zatym idący głód zmuszały niejeć 

nokrotnie mieszkańców najgorzej usytuowanych do różnych drobnych przekro

czeń, w ich oczach "usprawiedliwionych",a jedn cześnie sprzecznych z obob

wiązującym prawem* Toiteż i policja była na Grzywnie nieomal codziennym goś

ciem,pode jrzeając , że ,'szystkie drobne kradzieże i rożne inne niedozwolone 

kombinacje są wyłącznie i jedynie tylko dziełem mieszkańców tej. dzielni

cy.

Gdyby ktoś chciał 'wyobrazić sobie"* iekło",wystarczyłoby zajrzeć do 

tego przedmieścia*Takich jednak nie było.Grzybno omijano z daleka,mó./iono

o nim niechę7ni^,ta prawda zanadfco kłuła w oczy.To był jakiś obóz"trędowa

tych"© których nie wypadało mówić,aby nie psuć nastroju c ,̂t też humoru. 

Tym ludziom już mikt i nic nie pomoże.. .  .7prawdzie istniały dlaat 'Ąieszkań- 

có ; jakieś dotacje miejskie,organizowano od czasa do czasu przez ludzi pei 

nych miłosierdzia różne akcje charytacywne, l«cz wszystko «o razem*wzięte 

nie zaspokajało głody,nie ociera^ło łez,nie znieczulało bólu i nie dawało 

żadnej nadzieli na poprawę .losu.

Organizowano nawet bale dobx*oczyane z myślą o zaopatrzeniu najbied

niejszych. . . Strzelały wśród dźwięków walca,tanga,foxtrotta i shimmy korki 

z butelek od szampana,tańczono do upadłego,pęczniały od złotówek kasy buf( 

to:we,czy loteryjne,ale dostarczone z tyc.* imprez dotacje były przysłowio

wą kroplą w noi-zu po trzeb, a jednocześnie orywcza jałmużna poniżała goduot 

ludzi,którzy posiadali prawo do życia m pijacy*

Obecnie spora ilość r o laków z Irzy na otrzymała, pracę* t.Vrac ali właśro 

nie dzisiejszej nocy-z t.zw.nocnej zmiany w fabrykach i natknęli się na 

policjantóv/ oraz szpalery żandarmów i różnych cywilów-Niomców. Zatrzymanyel 

rewidowano lypodnieś?cny®i przez cały c^a3 rękoma do góry ustawiali w jer"

76 n
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wśród zbliżającej się szybko zimy,

.budzie mówiąże ogień był specjalnie przez Siemców podważony,a% 

mieć pretekst do nowych prześladowań, /

róii^ża nadaj, zn^ciują się w więzieniu ,i-nb.,t w fatalnycń warunki

Grzywno, pali się pono nie,i o obna cała dzielnica w o_niu,a w nocy odby-

20 minut opuścili mieszkania,Pozwolono zabrać tobołek z żywnością i czymś 

najniezbędniejszym z bielizny i pościeli.# takim pośpiechu ni wiadomo,co 

właściwie zabrać .Po opuszczeniu mi ,szkań przystąpiono do i'abunku. Niemcy - 

cywile wynosili co się dało,Co moment padały także strzały,Polecono wpraw 

dzie niektórym gaszenie ognia,ale utrudniano tę pracę bezładną strzelaniu 

"na.Z  mieszkań powyrzucano pościel.bieliznę,garnki,odzież i obuwie*Do wa

lających się w błocie przedmiotów i rzeczy podbiegali II ie racy, przetrząsając 

wszystko.szukając dla siebie jakichś lepszych i  przydatniejszych dla nich 

łupów,zarzucając zdobyte wartości na plecy lub pakując do kieszeni.

.dzieci.Niektórzy żyli jeszcze i błagali o ratunek.

Po polnym czasie znów łapano mężczyzn,którym pox<?e«no zbierać tru- 

p: i układać na drab nach oraz wynosić na skraj lasu,gdzie w wykopanych 

dołach nhowano nieszczęsnych,

czyła o sile bydlęcej tryumfującej nad prawem ludzkim.

Ludność spalonego przedmieścia pędzona była, jak b ało na dworzec 

kolejowy,Mężczyźni w większości powiązani.Paprzez łachmany i strzępy ubrar 

idoczn: by2o gołe e 3k*js zb:P. dzone cięło aaaiacfcsdc dzieci*: i matek,które

a c

Na ulicach leżała spora ilość trapów.Obok mężczyzn,kobiety i małe

Lł ^ru<^a-poni'gTOfcr±ek. p  > -c
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niosły ze sobą resztki d o b y t k u .P a .jakiś garnuszek,inna patelnię,a jeszcze 

inna żelazko do prasowania.1 ochód krzywdy ludzkiej.opędzeni-na dworzec, 

czekali wśród -zimna na , odstawienie wagonów bydlęcych,bo rzecioż dla 

1 o*.ó.kóv; wagonów osobowych, nie było,i ti.,nożoho niv> wiadomo gdzietna co i po 

co.Spora liczba dzieci z zimna i głodu zmarła na ram.ie kolejowej,

r*va aale.i walka zc wszystkim co polski e.-^uąykane są skłepj polskie, 

jjo uprzednim wyrzuceniu z nich właścicieli, Z lik ido;/,no w ten sposób już 

wszystkie sklepy odzieżowe,z obuwiem,galanterią,cukiernie i składy aptecz

ne oraz apt ki. od sklepy zajeżdżały auta m wozy ciężarowe,na które I ł o 

wano-towary ze sklepów i wywożono,Zielu 'właścicieli sklepów zlikwidowano. 

Zaginęli bez śladu,

księgarnia Diecezjalna także zoslała zamknięta.Drukarnię i Księgar

nię przydzielono jakiemuś B: ltendeutschowi,których sposwtta do xax*^HXst±saż 

naszego, miasta przy było. Chałupka został zocsrem,a Starczewski „y leciał 

' z pracy jaksżprocyjfo kilku dniach księgarnie otwarto i osadzono w nie& 

dwie polskie panisnkc, jako sprzedawczynie-.Przed z likwidowaniem księgami 

otrzymałem dla dzieci stalówki,pióóa,ołowki,kredki,farby i zeszyty* oraz 

duży oprawiony obraz św.Andrzeja S0boli.

.klep Nowakowskiego również zlikwidowany.Prawie już wszystkie zakła 

dy mniejsze i większe przekazano .7 ręce Niemców,/
* i

________ . .O grudnia-ii»rftgek ____
.....  ~  "  ~  -  -  -

/ mieście wśród I;0laków tak ogromne przerażenie,że i mnie odeszła 

wszelka ochota do pisania.^usssę jednak najważniejsza w  ̂ adki zanotować.

/śród zimnych,mroźnych grudniowych nocy rozpoczęło 'się to,co jest 

nazywane'* wysiedlaniem” .

Bez jakichkolwiek wyjaśnień,cz. przygotowań ludności do czekającej 

ją nowej fali prześladowań,siepacze niemieccy wpadaj.i w nocy do mieszkań 

udzielając jedynie 15 minut czasu na ubranie się i wyjście na ulicę .3i£yadfex 
Ludzie wysiwaszeni,zziębnięci i przerażeni do najwyższego stopnia tym, 

co ich spot kało.pędzeni pieszo lub ładowani do aut ciężarowych pędzeni'’ 

byli na dworzec.Tam oddzielano mężczyzn od kebiet wśród olbrzymiego płasa 

czu marek,żon i dzieci.Nikt przecież nie'wiedział,co ich czeka.K-ażdy myś

lał o oczekującej go śmierci.

Na dworcu odbierano nieszczęsnym podczas rewizji osobistej wszystke 

to,co przedstawiało jakąś wartość.Złote obrączki,pierścionki,zegarki,kol

eżki,broszki,medaliki i yieniąaze, .szystko u o posiadało olbx*z mią war

tość dla "przedstawicieli cywilizacji i kultu ryPo  rewizji pakowano 

wszystkich dowagonów i wywożono w niewiadomym kierunkuj

fziś już wiemy, że rodziny • polskie są wywożone do t,zw.Protektoratu 

lub inaczej do iene: alnej Gubemi±,to jest do tej części Pnlski,która nie 

została jeszcze wcielona do x2Kagyv obszarów”rdzennie niemieckich” jak np.
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nasz 7łocławek,przepraszaa-Lesłau.

.76wczas jednak w pierw^zyc dniach wy siejlas,nikt o niczym nie- 

wiedział,a sądzie po brutalnym postępowaniu nowoczesnymi krzyżaków ,spodz!i< 

wano się wszystkiego najgorszego.

Ha drzwiach lokalu osób wys Gwioujc»* naklej<|nm- czeiv/oną kai**-ę z na

pis em"B e sch lagbamt! .2 ajęte dla Niemów przy ..ożonycc z kra.iów na. bałt.re

ki eh.
I od*ąd każda noc,w każd j rodzinie polskiej była muc i jest 

oczekiwana z niepokojem i spędzana jest prawie bezsennie, wszyscy przygoto* 

wali dla siebie małe węzełki,by w razie przybycia'nocnych- zbirów,chwycić 

je w ręce i pójść za prześladowcami.Hajfaniejszy szmer w nocy,jakieś kro

ki cz pukanie de drzwi stawia natychmiast łjcstraszon.ych ludzi na nogis 

Może już? może po nas'? I.

Przerażenie było tyra większe,że każdy zdawał sobie sprawę z 

tego, że rzucony na pas mę losu po wysiedleniu na obcy teren,wśred obcych 

mu ludzi,bez pieniędzy,bez pościeli,bielizn,; wśród zimy,mógł się spodzie 

wać jodynie ś rai et ci z głodu lub z zimna.

Moją rodzinę po otrzymaniu pierwszych wiadomości ogarnęła 

przerażenie.Żona przygotowała 7 węzełków,które każdy z nas miał zabrać ze 

sobą w drogę*! o dwóch czy też crzech dniach uspokoiliśmy się jeanak tak 

dalece, że gdy wśród setek rodzin czuwano i nie spano ciłymi nocami, rozcnc 

rowano się na różne choroby norwo /e,myśm/ przesypiali noce w spokoju.Do

piero rano z ust przygodnego znajomego,dowiadywaliśmy się,że znów wysie

dlano , że wywieziono tych i tamtych,że mimo mrozu wypędzono w no y tę a 

tę panią w trzecim dniu po urodzeniu dziecka i 'o całym szeregu innych 

dowodów okrucieństw niemieckich.

fCała uwaga wszystkich mieszkańców była skierowana na dworzec 

kolejowy.Gdy tylko zauważono ustawiony obok rampy kolejowej szereg/pus

tych wagonów towarowych, na aia*»oo pobiegła przeraźliwa wieść,podawana na 

ucho:-dziś w nocy wysiedlanie. \

^  __22 grudni a-ozwartek z-c 11 je /C

1 ~
^ufvcs dala ,ego wysiedlania,nabierania sklepów nastąpił ra

bunek mebli z polskich mieszkań.Ulicami miasta przejeżdżają wozy ciężaro 

we pod nadzorem pglaka—Grabo skiego.Był podobno kiedyś polskim kupcem.

Obecnie ta hiena,znaj .rająca się na służbie u ^iemców^pada do polskiego 

mieszkania i rozpoczyna ,,urzędowanie”przez wydanie polecenia,specjalnie 

do tego celu zatrudniany;. «y dom:j

—  Zabierzcie stąd:maszynę do szycia, garderóbę, łożka,1 us: ro,kxzi 

kr z sła,stół,kredens, otomanę, kołdrytpierzynę,poduszki,dywany, fii‘amii, 

chodniki....

x o upłjcwie pół godziny właściciel mieszkania zostaj -wśród 

ogołoconych ścian'i podłogi.H4e ma na czym i pod czym spać,nie ma na czyir
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A pan Grabowski z uśmiechem na ustach uspakaja;

— .iecb państwo nie rozpaczają. rudno .Musimy się pogodzić z losem. i‘aki 
już jest los nas biednych .• olakow. -trudno. '/-fizystko dla x au3:*na. k« sza wie— 

miecka pro w dai wojnę i p o t r z e b u je .je  uszahowanie.C iłuję rączki pani 

dobrodziejce.

a n a l i a ,żegnając w ten spesób zrozpaczonych,w, c.-odzi, by pójść do nas-
CłTgfJŚ)

tępnego mieszkania i dalej dla "&*ńst«u"Jiafc czynność ap^łniać.

‘ Grabowski otoczeń,/ nienawiścią ze strony poszkodowanych, ^y a iw, którym 

dotkliwie dał się we znaki,przeprowadzając u nich w sposób nader grubian; 

aki swoje konfiskaty mebli i pościeli,otoczony pogardą i ystrętsm przez 

.olaków,jest oczkiem w głowie ^ładz niemieckich i wychwalany za.nadzwy

czaj sumijnnie i aokładnie wykonywane usług

Chodzi więc kanalia po mieście dumny ze aiebie i swych czynów.Ludzis 

ka jednak mówią o tym.że że nie wszystko z zabieranych rzeczy wpada w rę

ce niemieckie,że niejedna rzecz z odzieży w postaci futra czy wykwint

niejszej sukni lub bielizn -, że srebro stołowe i inne .artościowe przedmio- 

te an jdują bezpieczna schowanie » prywatnym mieszkaniu łabowskiego.

Wszystko to możliwe**o takim typie można wszystkiego spodziewać się, 

jedno jest p~wno,że taki stan długo nie potrwa,że Grabowski znajdujący * 

się aziś w "łasce" jutro może już być w "niełasce” .Do. poty dzban wodę 

n o s i . . . .

/ Do ./łociawka przybywa coraz większa ilo ć Balfcańdttutschy, otrzymują

cy od Hitlera w podarunku polskie sklepy,fabryki,domy,mieszkania i meble 

Przybywają także ze wsi i z przedmieść "volksdeutsche" -"umęczeni i cier- 

piący w niewoli polskiej przed wojną", "ciemiężeni przez władze polskie, 

które zabraniały im nawet, używać języka ojęz^stwgo", jak to obecnie w9Zy«t 

kim opowiadają, ̂ uodzą -sa& obecnie po mieście i wypatrują najlępsze kęsy 

dla siebie, /yatarczy,że ten czy inny sklep,mieszkanie lub dom,podoba im 

się,już następnego ania Polak zostaje z własności wydz:edziczony,a wpro

wadza się cała rodzina volksdeu>,scherskajwywr-aca jąc się na wyfsoterowanych 

posadzkach lub potykając o dywany czy chodniki.

•/ysieulanie przeprowadza 33. Z obieranie mebli z miesz.iań i przydzie

lanit ich ?Jie com znajduje się w mocy i władz^y Dunhorstoa,często pijanego 
kierownika:Urzędu mieszkaniowego".Przy boku władcy urzęduje V,.’irsky" zna

ni mi dobrze jeszcze z czasów pracy w Straży Obywatelskiej./
. . , .. , ~ 

l a-płątek. i t r i & '

i 3ystem wysiedlania i wywożenia ludzi został nieco zmieniony,praw

dopodobnie na skutek braku -agonów.

Szkołę Powszechną orz;/ mlicy Starodębskiej zamieniono na obóz wy

siedleńczy, asy wysiedlonych z kilku-nocy spędza się do tej szkoły,wokół 

której znajduje się warta nie zezwalająca na żaden kontakt : nieszczęsny--

mi,Gdy zostań e nagromadzona odpowiednia ilość osób,wówczas zamawiane aą
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ł Wcgony,3zyxażasBDcpo przybyciu któr eh /\;ys:-eulonych "prowadzi się na 

/orzec i do wagonów ładuje*

Oczekiwanie na ./agony trwa obecnie kilka -ni.cudzie nagromadzeni 

ki sach szkolnych,w dusznych i ni? opalanych izbach,rzuceni na oarłogi ze 

tomy #wszyscy razem i i olacy i hvozi,brudni,a częściowo z .wszami:ni prze- 

ż • w/s ją koszmarny okres swego życiću-o wywi ;.zioniu transportu słoma zebra- 

a z podłóg jest spalona,a na „ociłogi rzucana świeża.

To też nie wiadomość o wagonach, lecz rzućon. szeptem zdanie”-do szko

ły przywieziono słomę" jest sygnałem zbliżajicsgo się. nowęgo wysiedlania 

dalszych bezsennych nocy*iysiodlanie nie omija ntitogoi

Na początku sądzono, że wysiedlona zostanie tylko inteligencja, fco 

eż wicie rodzin sbdckhk przechowywało się u biedniejszych lub robotniczyc] 

•odzim.Przekonano się jednak wkró ce,że pr z echowy wanie się ta :że nie poma 

ja. /ładzom niemieckim jest obojętne z jakie jo stanu czy z awodu, biedhy czy 

bogaty jest przeznaczony do wysiedlenia, v/szyscy są niepewni, tym bardziej 

że wszyscy od września'"nowi Niemcy" twierdzą „-talerza tej naszej se&x±k 

odwiecznej sieni niemieckiej żaden z Polaków nie zostanie. /

Dziś więc już wszyscy wiedzą,że będą musieli opuścić wszystko i pc 

porządkować się ; siedleniu.Czek.. lą więc z rezygnacją.Boją się obecnie je 

ne :o:-Co będ:- na wysiedleniu robićf^dzie pracować lub z czego żyć.

ysiedlanlem została także objęta i wieś polska.Chłop polski od 

wieków zżyty z ziemią,n.tórą obsi_wał i u^rawKiał jego dziad i pr dziad 

wy rzuć on. zostaje, z ojcowizny i gnany na poniewierkę,więcej odczuw^ krz; 

dę i stratę,aniżeli mieszczuch,który zostawia tylko meble i pościel. 

Chłop zostawia wszystko.Mzts,'C^sdH Opuszcza jednak wieś zacięty w sobie 

milczący i s ogl^dając^ przed siebie.Myśli ma wytężone w jedaym kierunłc 

~#rócę.. .wrócę..a wtedy... i ięść polskiego chłopa mocno zaciska si . w 

oczekiwaniu na odwet.

^4 gruuiiia-s-obotar , w - <>•—.

.. o ;e zamieś canie. .prawa tymczasowych zaświadczeń, /szyscy mieszk 

cy muaieli udać się do wyznaczonego miejsca i złożyć w dwóóh egzemplarza 

wypełnionym przez siebie kwestionariusz:dane osobiste a więc:wiek,płeć, 

imię i nazwisko,zawód,mi jsce urodzenie,s :an. wyznanie i narodowość.

«a odwrotnej stronie kwestionariusza znajdo rało się wyjaśnieni 

jakie mogą być nar <; d ow o ś c i : ni e m iecka, p o 1 ka, ul v airis ka # litewska,biało rug 

mazurska,kaszubska,ślązacka,góralska i fcp>Dziwię ;ię mocno,że nie wymyś3 

także narodowości pochodzącej o., nazwy miast np*sieradzk:-.,k akowskatkaZ 

ka. włoc tawska, pac ano .iska * uikut ko oka i tp.

Hataralnie,że sporo b.kclaków skorzystało z tego i wybrałosoł 

różn : narodowyci,by w ten sposób za rżeć pochodzenie i uratować"kredem 

cz„ pierzynę*’ . Wyjaśniono także,że wyznanie można takue określić: "bezbo:

1ub ‘' bezwyznaniowy"
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Po v/ypwłnieaiu tych druczków .każdy > z nas mawiał się aa rao po ..pisać i od

cisnąć pomazany tuszem aw*oj pałsc. N

jjudzio z rai jsca te nowe zaświadczenia,a których jo-no zo.^..«<o w 

aktach niemiecki Ja, a drugie powędrowało ao kieszenią właściciela,nazwali 

"palcami”

Tohieważ bez takiego "t>ulca"nie wolno było ..„chodzić na ulicę,prze 

to niejednokrotnie słyszało się:

-MarysiulBój się Boga.wychoazisz z domu' be2"palca??

•Stwożżcna ...arysia wr«ca czymprędzej i chowa "palec1* do toreb&i.

I v ursędzi. ,« kćóiym wydawano nam "palce" spotkałem urzędującą*już 

jako Hiemk^,byłą nauczycielkę moich dzieci:Jurka i ftosi.ó domu Liedcke, 

vz męża Feiner-uczyła historii Polski i nieraz w patriotycznych pogadaakacj 

wyśmiewała swe^o' obecnego wodza- itlara,któremu obecnie wiernie służy i 

wzywała dzieci0umiłowania 0 jcsyzny-Po1ski*j , , <■—.

___ Ł5 ^ rudnia-nieazieła t 0 ̂  w 1 i 0- 1-.* C

X  i
| Joae Narodź nie .Pierwsze wojenno ^oże Narodzenie. Święta przed 

rokiem spędzane w olbrzymiej radości i spokoju,zamienione obecnie w święfec 

smutku i przygnębienia,j

Osobiście mamy święta niespodziewanie dobre,bardzo dobre.Dobrzj 

ludzie wszystko znieśli.Mamy więc i ciaato i mięso,joaó clileb,mąka,cukier, 

kasza,groch i cały szereg innych drobiazgów.Co kto .aógł,to przyniósł.Zjed

naliśmy ś-odnak sobie „iele serc ludz d.ch,które pamiętają o nas,chociaż do

piero przed rokiem przybyliśmy do *Vłocła«»ka.

Vi wigilię :a±±s±ixax mieliśmy nawo-1- rryby

i-d jjwdaak były przeze mnie zarobione. '

Jeszezę gdy praco.załam w 3 vraży,napisałem podanie jednemu z mi

licjantów. Był to jakiś i- o lak o niemieckim nazwisku., owił mi,że pewnie po

chodzi z Niemców,że niedawno był ewangelikiem,że jednak obecnie jest kato

likiem a polskości nigdy się nie wyrzeknie.I."a dość duże gospodarstwo rolne. 

I osiadał !:oni a,który mu w czasie wojny gdzieś zaginął.Prosił o przydziele

nie mu konia.

-Jioch pan tak napisze podanie.żeMy mi konia przydzielili.

D*.m panu za to ryb,bo mam ta=cże śtaw.

Dobrze by .to było-pomyślałem sobie.Otrzymanie jednak konia 

nic je°t przecież zależne od mego podania,lec-: od dobrego humoru Niemca, 

który końmi zarządza, idocsnie jednak niebieskie nazwisko poskutkowało,bo 

chłop konia dostał.- inął październik,lis-opad i grudzień mijał,a ja ani s& 

chłopa,ani ryb nie widziałem.

v7łaśni v.c zoraj eano zjawił Kiv ni -..spod z i wanie i zdumionej 

śoni«• wciskał w ręce ko syk z rybami.

-1 ;.ni mąż będzie o .tym wiedział.i’0 za konia.
r f
jedząc w cza&ie wieczerzy wigilijnej ryby nie mogłem przecież
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zapomnieć o koniu & o jego 3 łownym właścicielu.

Choinki w tym. roku nie ma#i;Si«rwsze święta bez choinki.^ocząeko- 

.70. nastrój był smutny i pełen narzekań #i'x*zypo.<*nia.iera wówczas całej roazini- 

te domy.w których dziś w cało, ale to wcale u.-miecau nic ma,a panują je dynie 

łzy. 7s kazałem na wieczerzę wigilijną polskich oficerow i źołnioi*zy zną.; du 

jących się w niewoli, lub tych rodzin*® którym zabrano męża czy ojca do 

obozu koncentracyjnego-, więzienia lub w potworny s, osób zamordowano .wigilię 

uwięzionego duchowieństwa,lub Kolaków wys iedlonych.'-’,c-cżeż yielką i spania 

łą wydała nam się dzisiejsza wigilia*

__grudni a-śromr. C X h ̂  r^/y.
gayu******
1

Od kilku.dni trwa wymiana polskich pieniędz^,2łoty polski równa 

się 50  fenigom niemieckóm,JszysL;kie posiadane pieniądze połacie należy 

wymienić na niemieckie.-, o terminie 'wymiany złotówki stracą całkowitą war

tość. Przeba było więc przystąpić do wymiany.ciel u ludzi zasobniejszych w 

pieniądze nie wymieniło całego swego bogaćtwa .^ostawiając.trochę,zwłaszcza 

srebrnych monet na te czasy,kiedy P^xc«ka *róci.Obawiali cię także,że Niem

c,y srebro skonfiskują.

My posiadaliśmy zalcń-yie 40 zło tych, więc .,eż razem \z resztą bied

niejszego społeczeństwa wszystko wymieniliśmy.

Przed punktem wymiany olbrzymie ogonki,1ocmia był krótki,a w do-
<1 <

datku nioktórz.; ,§̂ s%v/ obawie*by nie siedziano,że posiadają większą? sumę 

pieniędzy, stawali w ołjonku po kilka razy*

Niektórzy sterczeli w ogonku od Gej rano do ó-e3 wieczór,i w koń

cu odchodzili ,by . sv. jaąć • znów nas tępnego dnia*/

Grdybtan^łem przd bankiem,a miałem wymienić >40 zł.gdyż od 

ciotecznej siostry Marysi otrzymałem do wymiany 6*00 z ł ,obliczyłem według 

ilości ludzi,że jednego dnia nie załatwię sprawy*ronieważ przed bankiem 

widziałem także sporo volksdeutschów,wpadłem na pewien pomysł, wziąłem 

teczkę pod pachę i -/siadłem do dorożki.2 oko pouwiozła mnie poa bank. 

Naturalnie,że przed anem wysiadającym z rączką z uoroŻKi,tłumy zrobiły 

wygodne przejście ./biegłem szybko po schodacc,wypołniłem w sali banku 

kwesti nariusz4U& po chwili wychodziłem z banku z niecirek mi pieniędzmi.

--iałia przy sobie ...?0 marek.^arysia zacuwycona moim pomysłem,zwróciła koszl 

dorożki a nadi o obdarowała mnie sumą 50 marvk*2 posiadanych srobiło się 

odrazu 70 eon spsoób na wy sienie zarobiłem#

i»0 grudnia-pif^ekr. <  Mc /•: CL

•'Oraz gorzej przedstawia się sytuacja z opałom#2iuno coraz więcej 

dokuczliwe.a palić oz; goto ać nic ma czym.2 początku *rwehę węgla dostar 

czvł ci ■ tarcze-c:ki or*z Chałupka.' -sia również od czasu **o czasu przy

niosła /biad od tych państwa,u}któryca stale przebywam* cle to wszystko 

nie starczyło na gotowanie i patenie w cl. och piecach,a przecież dwoje dzie

65
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ci byłe małych#25Fad3zedł wrcszcie taki dzień.że nawet obiadu nic było pi 

czem ggotować•

Na pastwę płomieni poszły posiadane przeze mnie książki. Wybrałem

ze swej biblioteki literaturę lekką i na niej żona zaczęła gotować.Ale i
)

to skończyło się.

Długo rozglądałem się po mieszkaniu szukając opału i wreszcie 

znalazłem*

->toi sobie np.taka• komoda wypełniona bielizną.Przecież po komodę 

może przyjechać pan 3-rabowsfcJ.Czy nie lepiej porąbać i przy niej gotować 

a także pokoje ogrzać ?Frzyglądając się nadal meblom zauważyłem, że mam 

niepotrzebny kredens kuchenny,szafeczki nocnetjeden stół.kilka krzesał, 

jedno łóżko,ławę wygodną i szeroką,na kterej latem wypoczywało się 

na podwórku. /

i©dzieliłem * ię myślami z żoną.Z początku była przerażona,al* 

potem przekonana mymi wy ..odami, że lepiej spalić#ani*-żeli oddać Niemcom, 

wyraziła zgodę.

I obecnie właśnie biedzi y wszyscy w domu doskonale ogrzanym 

komodą, ten sposób na jakiś czas znów nam opatia « tar czy* by do oissny.. .

potem? Co Bóg da.
U k

J> i grudnia-u-

| -jylwc^ter.. .  ..ie wiem, czy zna Szłaby  się „zisiaj chociaż jedne

o ls sa rodzina w naszy—m mieścifktióijauy wzorem uóie0łyea nocy syi :e« troa 

wych pom lała o zabawie*• . tfrzęk kielichów i czar,różnokolorowe światła

rzucane na oanczące par,/ ,ortc^esi,ra,g/;ary x szepry we rod gorącycir \

upajającego tanga* i ^rzecież tylko zaledwie j^dea 'rok minął od sylwestrov 

;:o szału u o i Pego roku.

.-zisiaj gd., spotka się kogoś,z którym jest możność szczerego 

. pox'ozu.:iienia się,rozmowa zawsze dotyka straconej wolności,.- olski,./ojsKa 

. ©lskiego,jego bohaterstwa i wówczas nawet u mężczyzn mimo zaciscaaia 

warg zjawiają się p rły łez w oczach,. .Przeszłość stała świętości % naj

wyższą, która w wielu wypadkach nie -y ła należycie doceniają. „.0 tak.gimo

zoli na usta cisną się słowa wieszcza:
\ \

Ojczyzno moja.iy jesteś jak zdrowie.

Kto Jiebie stracił,ten tylko się dowie

Ile Cię cenić należy)

okropne czuery miesiące odchodzącego rodu już są ioza nami.

ile tkwią j naszej ąmięci i . ©zostaną na zaw ze. y,arły bowiem one tak 
. _, . . . . .  . 

wlelk_e .‘.rażenie u. wszy s .. .a , rctcrs*; dopiero w roku przy wracającym wolność

mogą być części© '.o zatart-. . chociaż moż-,- w p_ y złości doorobyt i aao-K

zadowolenie i spokój uspokoją wszystkich,to jednak na twarzach ludzkie!

■iiOotaną ^lao^ p r ^ e ż ^ c i e r  ien ..'i ka;.dym spojrzeniu,w każdy ?a skurszu, Tnr

•rzy,.. nerwowym ruchu rąk łA- oglądaniu się . oza siebie,czy ktoś nie ślerfit
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w tajemniczych, szeptach,by ktoś nie słyszał,w gorących modłach, wygasłyi 

aa twarzach uśmiecha,w wyblakły ce oa łez oczach,za/»«ze b :dzie można zna

leźć v/yciśniętą pieczęć 193'^ roku.G każdym z nas będzie można śmiało po* 

?i-dzi e ć - te h %człowiek żył .7 19p9 .roku.
f:

Chciałoby -się dzisiaj właśnie zawezwać aa' redutę sylwestrową 

•.73 ży s r. kich • C ienie lud z :ie i łachmany ludzki -,wszystkie wyzutych ze swyc 

ojco ;izn*3pobie'wicraiiy-chtsko anych i zbitych przez no .oczesnych. ar ,y ża- 

itów, wszystkie uarstwy społeczne jednakowo^ skrzywdzone od biskupa ao żebrj 

ka,od właściciela mają-ku ziewskiego ao bozrobotnego,od pi'offtsorow do 

analfabetów,od generała do żołnierza, :mzystkich ży jących i zamęczonych, 

wszystkich. • .  .na. i^uutę.j .-â ny /.szyscy ,by 03-arż^c ly,7^ ••• o .i xsqŝ .̂ u.a , ska

zać goM^Jtkowito unicestwienie i „eoaocześnie przebaczyć,bo mimo wszystke 

jest on rokioiu zapowiadającym nową,wspanialszą i jaśniejszą przyszłość. 

Tak -wszyscy myślimy i tak wierzymy'

Niema możemy tylko przebaczyć- iiieocoa, zwłaszcza hitlerowcom,kt 

hjorzy byli sprawcami wszystkic naszych nieszczęść, sprawcom i twórcom piek

ła ściągniętego na nasze; ukochaną, pole ką ziemię...  / t^j walce muszą tak 

zginąć,by po nich siadu nie zos«ąło.w dzień piątkowy przystąpili do 

ukrzyżowania naszej ojczyzny,niepomni i niebaczni na to,żc po piątku mu

si nastąpić sobota,a po sobocie sx±fc noc i nieci zielny świt. . .  Zmartw^chw- 

stanie.Odwalony z grobu ramień,mu3i yrzydusić tych,którzy go na grobie 

raszym położyli.. .

•:aka jest wiara ''szystk.^ch I-olaków. /iemy i wierzymy w :;o jłę- 

boko,że to się wszys t*co śkthczy,że koniec musi nadejść,a wraz z nim 

nowe życie w nowej Ojczyźnie,wielkiej i potężnej,tej,która w męczeństwie

i Zmart :ycawstaniu znajdzie całą moc i potęgę. ,

I chociaż zostaliśmy pokonani i umęczeni.wr^g posiadający 

przemoc fiz, czną,przemocy morionej zdobyć nie może i nie zdobędzie.

-lbrzymia propaganda nie .decka natęża wszystkie siły ł..cząc 

je z brutalnym krzyżactwem,pruskim łajdactwem, fceu tomskimi obyczajami i 

postępowaniem hunnow w walce z nami ni: może dopiąć celu '.wynarodowienia 

nas i zapomnienia o łoisce,o naszej narodowości,o n.szej świetlanej 

his torii. Zamknięci ; cierpieniu wzruszamy ramionami i z drarikną spo ylądamy 

■7 twarz hitlerowskiej propagandzie.Ohoćbyś wymoedował wszystkich, ziemia 

nasza nigdy nie będzie niemiecką,prędzej czy później przekonasz się 

Hitlerze i ioebbelsie , że Poleka była,je«t i będzie.

i .i  myślą '»zy-scy;dorośli,młodzież i dzieci.I chociaż front 

zachodni,mimo upływu cz er eh miesięcy,nie przyniósł żadnych. zmian,nikt 

z nas w chwili obecnej nie traci nadzieli na to,że nelia i licencja a mo

2 fte et Stany Zjednoczona 4będą m? ały osi-steczą,. i decydujący głos. 

hj.emiec musi paść na kolana.

.. łodzież cichaczem podśpiewuje.

,rNie płacz kochanie. 139



Hitler dłujjo w -ł olsce nie zosta ie. 

nglia jego plany zna,

.meryka pomoc da. 

śprawim hiemccta wnet lanie.

I chociaż na zachodzi kocr Miksty wojenne nieomal ceczienic aouotonnie 

wymieniają walki o j-falski -uas, chociaż nam stale trzeszczą,;-. o loki nie 

ma i nigdy jej nie będzie,ż-t? ani Francja,ani .mjlie ni_ s-ą uznawania za 

przeci .nikęw z którymi należy sio liczyć,że Francja niedługo ulegnie i 

padnie na kolana,a englia to ęogóle"kaput'*~wszysc-co to zda się tyiko na 

psią budę.

•» olecy posiadają własne wiadomości polityce,: .którymi się dzielą 

i wzajemnie podtrzymują na duchu, ; olacy wiedzą, żc; w eaiozawie istnieje 

podzieana prasa poleka/w emy o ietni^niu-rządu - ols ki-..,o ,ve ieaicji.o  ist

nieniu polskiego wojska i dlatego bez pr ;erwy cz,kamy na przyjście rycers 

twa polskiego,które przyjdzie i mieczem ognistym prze n #  zaciśnięte na 

nao/.ych rękach i no gach-kajdany.

Jutro wkroczymy w nowy rok. .iclu ludzi poeiada nadzieję* a* w nowym 

roku Niemcy zostaną pokonani, że Wielkanoc będzie obchodzona w uroczystym 

nastroju,a Boże Naródzcnie-nie ma dwóch zdań.

Osobiście nie spoglądam sak różowo w pr yzzłość.kiemcy obecnie odpc 

cżywają,a to 0 świadczy o bym,że nie są jeszcze dostatecznie przegotowani 

by natychmiast uderzyć na zachód.-.nglia i Francja również ni posiada t. - 

lî  >->j-< >0y. --de* jj e. .-■) c paas -̂ b t.a \ si-̂  & tarai^ oic*.* .s wo.jny przedłużać tak 

długo,póki licz konie i te..hnicznie nie; przewyższą kzeszę hitlerowską, to 

przecież wymaga dłuższego czasu,niż nam się wydaje.

kie mówię jednak o tyci nikomu. "  akr zy o z en by ranie i wyśmiano.

ni ‘o ocij,' o: ,*i.x a\ i. O'. ■ o J edĄ) u* ię&icc xt$ 4&cixs t̂ ziî i £,, - i XX'\ sî ysi

mie . cie#^o i ■c-.caajov.-y a . ??.wealauer c .o^zie . ./ dniu

19 grudnia ukazał się pierwszy numer nowej gazea/" /eicaselwei ung”

■ a s roni;.. », oazowe j arcykuł wstępn, pik. um j-ej-ott" isaoy 

przez nadoumiatraa ,'ł«c: a*»*ca/ieslau/ i Obergruppeaf uenrera o --kramera.

-iiŁceseizi.isa/uijg" ukazuje cię *» dniu. uzi.^i^isz. m jko dziennik 

cz stC nie. .1 oki.idj , poło., ic wrześnie rb. żołnierz niemiecki ■ sw ra zwy— 

cięo<.ii ' ■i«<-̂«3zu ■- ij * ..-'V.ŵ .au, ôtiC u. al .j _ . c.. woxZ-_a utschow

o kr s i cigżklygo ^rz/śu.auceanla i o^rasznyca u-.ry-czeea'.'

o zdanie wywołało śmiech nawet wśróa. .ieaców. iedzieli pamiętc

ii o cyiu, zu na u--* straszne UMi.'ęc2 »;iia «jk.£ ..wâ ._, aiy uoorc ^osady ,jkles 

fabrv ki i duż- obszar, _olne ,s tańa./i ..kc ich wc*saos .̂ -oi.-.ka u. ż., . , ica z 

zawsze za peinoprawnyc.. oo.ywat c li , rząu yoKkkti koiv.i ,o.e i itler.;i i je ;o 

przybocznych,a oni . . . /
ua to tanio odpowiada oraaier następująco:

i!.. iiDOjie /oliwce  ̂.ięscho .» hasiau otax-.oeiii 'grupę liczebni małą,
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Jednak wiernie trwali przy swojej narodow)ści niemieckiej i mowie ojczys: 

te j,posiadając głębotekie przywiązanie do Fuehrera i . /ielkich' Nie,dec".

Jedli nasz polski ciileb,bogacili się na pracy i nędzy robotni

czej, uczyli w naszych szkołach i wychowywali nasze dzieci,zakładali jfed 

Związki lolaków- wangelików,czynili między sobą wyścigi w okazywaniu a; 

cunku i słów podziwu dla władz polskich i Polski,niektórzy z nich nosi] 

mundur,podoficera i oficera wojska polskiego,od ich opinii-opinii naczc 

nika,^ady,referenta był uzależniony loe sci.ek tysięcy obywateli polskie 

, '^-różnych urSę&aate, opływali w dostatku,o którym proletariat

p o ^ k i  nie śaiał nawet żarzyć,a jednocześnie knuli spisek przeciwko te* 

ojczyźnie,któl*a ich karmiła i utrzymywała, a"z wdzifcęezności”do niej 

posiadali głębokie przywiązanie do fuehrei*a.

,łaśnie we /łocławku spotkaliśmy na każdym kroku wczorajszych 

Po laków-dzisie jszych Niemców i hit*£ero,vcó*.

Juliusz Frank-podoficsr .v.P.-szef gestapo,.Veisisch-r-ferent 

polity czny ,/ starostwie-komeńdant Kriminalpólizei^yko-^rezes Zviąaku P 

laków Cwangelików-obecny działacz 3k ,Mietz-b#oficer Legionów P lskich- 

działacz 3A,nagrodzony wielkim sklepem szkła i luster'prz,,- u l.3 kaja, 

Feinex'owa z domu Liedtke-nauczycielka szkoły powszechnej,wykładowczyni 

historii polskiej,wycina awczyni dzieci polskich-późnie ja za pracownica 

osławionego rbei^samtu,wysyłająca młodzież,którą uczyła na ciężkie ro

boty do Niemiec Dunhors t -dauc- ciel sz oły średni< 

obecny dygnitarz w Magistracie niemieckim,Sztejke-łapacz gestapowski 

i szpicel* oraz caiy szeretJ innych,znanych dobrze we /łocławku,na wymie

nianie nazwisk szkoda czasu i papieru* 

le Gramer pisze daleji 

"ftsx3sgpB±Kx Najwpierw trzeba było goić ran^ zadane ludności nic 

mieckiej naszego miasta.-rzeba było zebrać ją w jedną gromadę i w„ proste 

waó pochyloną postawę, którą b . li zduszeni przyjąć ^od. ohgjgm jarzmem. "

o t;,a fałszerstwie faktów Gramer pisze dalej:

"Faktem jest ,że Lesiau jest miastem ni mi,:ckim i niemieckim 

t.-ozos aniex o as ze czasy; faktu tego nikt zmienić ni może i ni zdoła.

Z niezachwianym tym faktem pogo. zić się mu^zą ws^ysc.y mieszkańcy naszegc

• obcej narodowości/to znaczy r0lacy i Żydzi/  eslau będzie miało i muai_ 

mieć charakter niemiecki.

G?iżby pan Gramer nie wiedział,że my rołacyńie jesteśmy żadną 

"obcą naijodowóścią” i dla tego nigdy z^nismiecki^a Lcjlau’7 nie pogodzimy 

się.

Gramer artykuł swój zakończył następująco: 
jj - 

- 'iaato nasze,nosząee Jeszcze ,iele cech rosyjskich i polai- 

kich,otrz„ ma charakter niemiaóki.Jedno je„t pu/me:nas N ję .ców nie przestr 

szył jeszcze żaden obo :iąz :k ;r^qgnt na,icięższ„ .î y ,Nieme, ;trównięż n i^dy
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nie skapitulujemy.Vola nasza jest niezwyciężona.

Rzeczywiście Nim^có^nie przestrasza"obovvią;2ekM niszczenia 

wszystkiego co polskie*aordowania Pałaków i Żydów,a prawdziwa "miłoęe 

i przywiązanii3,łokazywane są tylko w stosunku do zrabowanego mienio, 

do eolskich i żydowskich pierzyn i mebli#

Nigdy nie wydrą Włocławkowi polskiego serca i nie rzucą ^o 

pod a*?© s^opy.Włocławek nie znst&nie "niemieckim miastem po wsze czasy.” 

Przeszkodzi temu nie ta gazeciarska"niezwyciężona wola",ale prawdziwa 

okupiona nawt życiem, wola polskiego ±acłu narodu i mieszkańców .Yłocławka 

Dlatego też ź/łocławek był,jest± i będzie polski./
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r $k więc i Nowy Sok.Rozpoczęty smutną wiadomością,Dowiedziałem się, że 

bohaterski obrońca faraśywy i jej ostatni prezydent Starzyński został 

przez Niemców aresztowany i wywieziony w niewiadomym kierunku.Prawdopoi- 

dobnie już więcej nie będzie ogładał swej ukochanej Parszywy .Przez cały 

czas walk o 2ćax&2umx stolicę kilka razy dziehie za pośrednictwem radia 

wzywał ludność do wiary w zwycięstwo .do 3sSsgomca36*^x*ai±±x zdecydowanej 

walki i poświęcenia.Byi jedynym z pośród władz cywilnych.kt*^ nie opuś

cił miasta i zagrzewał do walki.W ostatnich dniach przemawiał ]tjuż całko

wicie ochrypłym głosem,Vzywał Anglię i Praneję o pomoc.,..

-i-amiętam do dziś ostatnie jego słowa wypowiedziane 26 września 

Wjprzeddzień kapitulacji stolicy.Może nie będą iiaijandbs zupełnie dosłowne, 

ale treść był$, mniej więcej następująca:

"Warszawa płonie.. .Zawiodły nadzieje i obietnice.Pomoc nie 

przyszła.Walczymy z wrogiem.walczymy z pożarem,w^lc^ymy z epidemią.... 

Przysyłacie nam z Paryża i Londynu gratulacje i i  i ź,czenia.Nie chcemy 

życzeń,flie oczekujemy już pomocy.Na pomoc już zapóźno.Nim przyjdzie.bę

dzie tu rumowisko..

1 października rozpoczęły do stolicy wkraczać oddziały »?ehr- 

muchtu.Ludność witała je grobowym milczeniem.Większość odwracała się 

plecami do wogsk.udając.że czyta rozporządzenia wywieszone na ulicach 

miasta.

A że duch w narodzie polskie nie zamarł,6a±xtHgaxsLax zaświadcz; 

czył o tym fakt ukazania się w 11 dniu panowania Niemców w Marsza /ij—pier 

wszego podziemnego pisma polskiego p.t."Polska Żyje"wydawane przez Komen

dę Obrońców Polski /K .0 .P , /

Niemcy naturalnie rozpoczęli krwawe urzędowanie.W mxzsxxgeuŁ 

•Zawrze pod -arszawą w jakiejś bójce w i*estauracji zostało zabitych dwóch 

żołnierzy niemieckich. .7 odwec za to rozsTrzelano 106 mężczyzn polskich 

w wieku od 16 do 70 lat* Sestauratoj? został powierzony. i

Jair na dzień Nowego Roku chyba wystarczy już tych wiadomości

5 stycznia-

ŚZima okropna .Niemó&l codziennie około 20 atopni mrozu.1 iwają* 

cy bez przerwy mróz pokrył szronem ściany naszej kuchni, ul i©? jakby wy - 

marły..Ysfcyscy siedzą w domach,3twierdzamy to osobiście z Danusią,chodząc 

codziennie do klasztoru,Nie klękam./ n^wet na oblodzonej posadzce.A z po

wrotem drogę przebiegamy biegiem,aby jak najwięcej rozgszać się.,/

h Zziajani i rozgrzani wpadamy do domu,aby jak naprędzej usiąść 

do gorącego śniadania. N

Ł stycznia 1940-
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Ponad połowa mebli sr naszym mieszkaniu spalona. / związku z opałem 

przyjaźniłem się mocno z red.Laaińskim. ̂ polnie  ze Starczewskim,zakupił 

;ieś w lesie dość sA orą ilość t.zw. obrzynków czy łat,nie wiem dokładnie 

ik a ięnaaywa posieli zakupione drzewo w.«-dobywać z ^od zamarzniętego 

Lęgu. ie trójkę zbudowaliśmy tak zw.kobyłkę i na niej przerzynamy łąty 

zez prawie cały dzień,dzięki czemu jednocześnie ag:gg^»33ayx-S±% przy pfcac 

zgrzewamy się.Ponieważ przy pracy pomagam,-yięc codziennie otrzymuje 

orek porzniętego drzewa*Musimy jednak je susayć,gdyż inaczej nie ch;e 

ię palić.Suszymy więc w domu za piecem..Wilgoć na skutek topnienia śnie- 

. i lodu niemożliwa.Jrdnak innego wyjścia nie ma.2o samo dzieje się u 

jsińskich.I u nich i u mnie pełno zapachu %w ic fi i pełno mgły.Mieszkanie 

tasze ma na skutek tego wygląd odstraszający,ale to znów daje nadzieję 

i to,że uchronimy się od niemieckich amatoi*ów na nie./

Od codzienmego rznięcia drze-ra nasza kobyłka,zbudowana wspólnym wy 

silkiem fizycznym i umysłowym słaŚBkx panów redaktorow,rozłeciała 3ię . . .  

Musieliśmy ją stale naprawiać,aż w końcu zrezygnowaliśmy z jej usług i 

oczęliśm całe kawały drzo va rąbać siekierą.

f~Starczewski oraz Chałupka nadal materialnie mi pomagają.Obecnie tk 

e dość często pomaga mi Łaciński.# spadku po właścicielu domufw którym 

ieszka,/gospodarz wyjechał i nie wrócił/ posiada dwa konie.Z«*re jestrował 

się w magistracie i odpłatnie wywozi gruz z rozwalonych dom^w,spalonych 

synagog na szosy i ulice i w t m  spaób zarobkuje.Część uego zarobku przez- 

lacza dla mnie.Córka Tosia,którgt do tego czasu była u Bartkowskich zmieni- 

ła miejsce,bowiem ciy wyjechali z fi&cławka,na skutek zabrania im droge- 

rii.Jest więc obecnie u Piekarowiczów.Kazię zabrali Lasińscy posiadający 

H jej wieku córkę Jolę.M&my więc w domu o d .ie  osoby mniej do żywienia.

Wysiedlanie trwa nadal,do czego już mieszkańcy przyzwyczaili się. 

Już nie posiadają wielkiego strachu.wiedzącfże to jest nieuniknione,więc 

czekają z rezygnacją.

Słyszałem że na na szym terenie osadzono już 17 tysięcy Niemców 

bałtyckich,a grozi nam jeszeae osiedlenie 160 tysięcy $iemyów z Małopols

ki. Oprócz więc^altendeutshe" ^>rzyb§4^,,|3laliziendeutsche,,•
/ . Ł 

Przedwczoraj Niemcy zezwolili na otwarcie drugiego kościoła tj.*

św.Jana na Starym Hynku nad «?isłą.Jest to także mały k o ś c i ó ł e k ^

'  ' i  * v"*~*
__15 stycznia- CCrt  ̂ /e.fC

r  h
dzisiaj wszystkich aresztowanych księży razem z biskupem wywie

ziono z więzie&ia.Podobno mają ich osadzić w klasztorze w”Lądzie pow.ko

nińskiego ._/

Dowiedziałem się znowu okropnych rzeczy.Po straszliwej ma

sakrze w ławrze pod Warszawą,ponieważ nie znaleziono sprawców zabicia
P f

dwóch, żołnierzy,Nicmcy zapiwiadająspal^nia Tej osady.l*udnooć w popłochu 

ucieka i ohowa się jdzie sie da. 144
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mówią także o tyra, że w listopadzie w Krakowie zaaresztowano 

wszystkich profesorów wyższych krakowskich uczelni, wybitny eh pedagogów i 

naukowców. Wszystkich okadzono w oboaie w Oranienburgu.^a skutek złych wa

rników obozowych zmarło już dwóch miesiącach pobytu j? profesorów,a wśród 

nich prof.Stanisław Estreicher.

W szyscy  mieszkańcy szukają opału.^eble moje już wszystkie spalo

ne.Giną płoty,giną drzo».a owocowe,szopy i obórki.Wszyscy chroniąc się prze< 

mrozem,palą to,co mają pod ręką,aby tylko choć trochę mieszkania ogrzać,

ii,którzy nie potrzebują wychodzićdaa:<miH3Łtdo miasta,a więc przeważnie dzie- 

siśpędzają dni i noce w łóżkach.

' Węgla nadal nigdzie nie ma.Jeżeli w którym ze składów ukaże się

,drobina węgla,wówczas tworzą się tak wielkie ogonki oraz taki szturm do 

tasy.czy też do wagi, że dostać się tam może jedynie człowiak posiadający - 

wielką siłę fizyczną.

bwa razy udało mi się uprasić właściciela składu opało^^o o 

pozwolenie na w., drapanie z lodu i śniegu resztek miału węglowe go, który po

został po zwałach sprzedanego węgla.Maturalnie, że i za to musiałem zapłacić 

f i  czasie powrotu do domu z jednej neudanej wyprawy ao węgiel 

spotkałem bprezes«. Parafialnej Akcji Katolickiej przy ^ośćiele św± Staniał* 

wa p.Aleksandra ilysztoglego.Właśnie jego w okólniku wrześniowym w./zaaczyłei 

na prezesa okręgowego w okresie wojny„j

Znalazł dla siebie dobre zajęcie.Frowadzi wspólnie z kościelnym 

kancelarię parafialną zamkniętego sościoła.Wydają metryki dość możliwie 

przy tej okazji zarabiając.

iiy3ztogi słyszał o moijej ciężkiej sytuacji materialnej i 

chciał mi przyjść z pomocą,ale nie siedział,gdzie mieszkam*Ucieszył się 

bardzo ze spotkania.Zauważy4. ,że mocno zmizerniałem i wynędzniałem.

W delikatny sposób,prosząc abym nie obraził się na niego,zapro

ponował mi pożyczenie kilkunastu marek.Jestem mu za to bardzo wdzięczny.

iytułując go proboszczem,bowiem księdza nie ma i kościół zamk 

nięty,a metryki podpisuje za proboszcza,serdecznie się z nim rozstałem.

--^Ls-zcznią_ J TC;ćk  

Znów nowe wiadomości.^leksandrów pod wódzią,Zgierz,Ozorków 

i I^rzęczewHoczyszczonon całkowicie na skutek zupełnego 7/ysiedlenia Żydów. 

Go z nimi zrobiono nie wiadomo.# Warszawie z Muzeum Narodowego wywieziono 

cały dział sztuki obcej, etnograficznej i egiptologicznej.Sztukę polską po

zostawiono jako zupełnie bezwartościową i aa podobno ulec zniszczeniu.
Tt if

Ustalono także, że obowiązek przymusowej pracy obejmuje także młodocianych 

Polaków w wieku od 14 do IB lat.

Niemcy surowo przestrzegają godziny policyjnej#«V JoU?szawie v 

przy ul.Wilczej zastrzelono przechodnia,znajdującego się na ulicy 5 minut 

po godzinie 19-ej.Zwłoki ofiary mordu pozostawiono w bramie prz z trzy dni, 

—^  twina zmusić -feolakói? do przestrzegania zarządzenia.
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Z Warszawy także nadeszła wiadomość,że w zupełnym osamotnieniu 

i opuszczeniu zmarł w jakimś przytułku znany literat Kazimierz Przerwa- 

Tetmajer.ponadto,że Niemcy wpadli na ślady podziemnej organisacji polskie; 

pod nazwąnPolska Ludowa Akcja Niepodległościowa" i aresztowali Kazimierza 

Kotta-hai^cmistrza, J.SbcsrsnES Dąbrowskiego i Karola Drewnowskiego z żoną 

i synem osadzając Ich w znanej już katowni przy aliozucha.Kazimierz Kott 

jgarstafarm z gmachu więziennego uciek£H°czym świadczą rozklejone listy gończe

* tldało mi się zrobić dobrą rzecz.** a mifejsce naszej sąsiadki p .Z , Le

wandowskie j,która przeprowadziła się ao mieszkania J.Bo jańczytoj.,wprowadził 

się jakiś żandarm niemiecki -Brehm. Umeblował się elegancko meblami polski

mi i żydowskimi .zaopatrzył się przyzwoicie w pościel i bielissnę,naczynia 

kuchenne i stołowiznę.Posiada także doskonały raui apai'at,Ze względu na 

to,że Ohmielarzowie pochodzą z poznańskiego i znają dobrze język niemiecki 

î afoyiał żandai^nabrał do nich. zaufania,Często do nich zachodził,niejedno

krotnie obdarzając ich prezentami wiadomego p o ch o d z enia . Ghmi el ar z ow ie nie 

mogą $uż obecnie pozbyć się "miłego^towarzys ,wa,t;o też gdy Brehm postanowił 

wyjechać po żonę,przebywającą w izeszy,dał G^mielarzowej klucz od mieszkani 

prosząc,by w dzień jego ffracairaygyggKą powrotu z żoną napaliła mu w piecach 

Brehm więc odjechał,zostawił klucz i zostawił także radioaparat* 

Prędko nastąpiło porozumienie między"mną a Ohmielatzową.fiaczorem tego sa

mego dnia Chmielarzowji. przybyli do nas,a ja wraz z nią udał»m aię do miesz 

kania Brehma,

W ciemności podszedłem do radioaparatu,,vłączyłam kontakt i dość dł 

„o szukałem ksarioddai polskiego głosu i wreszcie. «.sex*ce przestało bić .a  po

tem zaczęło jak młot walić * ̂ iniarzowa ze wzrudzenia schw ciła mnie ta rękę 

Poraź pierwszy od pięciu miesięcy usłyszeliśmy znów polski głos na falach 

eteru.. .Przed ocaami stanęła wyraźnie -Polska*Tatco mimo wszystko nie zgi- 

nęła.tfe Francji jest rząd Solski,jest głównly dowódca wojsk polskich gen.31- 

korski.jest armia polaka.Słuchając padaggcyoh słów w nabożnym wprost sku

pieniu, starałem się jak najwięcej audycję utraalić w pamięci.Na zakończenie 

usłyszeliśmy hymn"Jeszeze Folnk& nie zginęła” *

Ile wzruszenia i skłębionych uczuć doznaliśmy w tych chwilach,±xj 

tego nii jestem w stanie opisęć.

Wróciliśmy do domu,jak określiła moja żona,bardzo ener^iczn^ifci 

i z dziwnym błyskiem w oczach ♦Powtórzyłem wszystko żonie,dzieciom i x±H±aac 

Chmielarzowi.Po odejścia ^jości usiadłem i spisałem wszystko to,co usłysza

łem.Przepisałem w 2  20 egzemplarzach(umieszczając na końcu wzmiankti,by każs 

dy po przeczytaniu oddał kartkę sąsiddowi.Wyszedłem natychmiast na ulicę 

vi  rozdałem znajomym,nie zapomniałem naturalnie o Łapińskich. /

Rano następnego dnia przybiegł do mnie Starczewski. , 

-Chłopie kochany.Coś pan narobił^Co za pyszne wiadomości.Całe 

•miasto już trzęsie się od nich.Jeden drugiemu podaje ten komunikatiektó-

’ /fC
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rzy przepisują go w kilku egzemplarzach,Juurro to już eh;* ba całe nasze 

miasto .będzie uraiało komunikat na pamięć,Oddał pan kolosalna usługfc dla 

-manis wszystkich i obudził z przeleżenia®To nie plotki i bujdy polityczne 

ale naprawdę rzeczowy polaki komunikat*Gzy pan ma zamiar prowadzić tę pr? 

stale?Należałoby zorganizować odpowiedni kolportaż.bezpieczny dla pana i 

innycń*

—Nie wiem jeszc^e-Skorzystalem z cń„v i.Iowe j sposobności.Gzy uda mi 

się zrobić to poraź drugi nie wj&ito*Jeżeli tak to nie omieszkam pana powi£ 

domić.

^Niestety drugi raz już te& sposobności nie było,Kolega Brehma,drt 

g£, żadarm—Drechsler-przyszedł do Chmielarzowej, zażądał klucza,radio z mif 

kania wyniósł i dopiero klucz oddał z powrotem.

Skapowali się Niemcy prędko,że niebezpiecznie jest zostawiać radie 

aparat w miejscu dostępnym dla Polaków#

W ten sposób moja praca reaaktorska .której owocem miał być kilki; 

dniowy dziennik,wydała jedynie jednodniówkę i  skończyła się./

r s 31 stycznia \5tC-i

i)„ięki kolejarzom do Włocławka stale napływają różne okruchy wia 

aomości z Warszawy.Dotarła wiadomość o śmierci dalszych 8 profesorów kra 

kowskicii w C rani e nburgu .U a z w i s ka przękręcono»ale dwa mam pewne :|*rofCh rża

no ws ki i pi'Of* Smoleńskiej

Dostałem także jribgr«ggg wiadomości od rodziny*Siostra Zofia wraz 

z mężem i cói?ką wysiedlona z Kalisza znajduje się w Krakowie*Znaleźli 

schronienie u sióstr zakonnych.Korzystają wraz z innymi wysiedlonymi zex 

spania na podłodze i ze wspólnej kueńni*Stracili wszystko.Ze sobą zabrali 

tylko to,co mogli nałożyć na siebie*

Siostra Irka z Uniejowa zawiadomiła mnie,że mąż jej Tadzio znaj 

duje aię w więzieniu w Kaliszu i że aa wrócić do domu za pół roku.

/Zlikwidowany zosvai przez Niemców xiwak Centralny Kiosk Prasy K; 

tylickiej*znajdujący się w itzsmi b.dzwonnicy naprzeci katedry.Dzwonnica 

na skutek starań ks.Bekiara została Simcjalnie-przygotowana na taki kiosk 

którego głóiteytm zadaniem miało być propagowanie codziennych,tygodniowych 

i miesięcznych pi3m katolickich oraz książek.a nadto hurtowa sprzedaż de- 

wocjonalii dla kiosków parafialnych.Tam też miał się mieścić zarząd Die

cezjalnego Związku Kat.Radiosłuahaczy-którego byłem przewodniczącym*

Otwarcie kiosku odbyło się z całą pompą przez Biskupa. Radońskieg< 

w obecności wszystkich redaktorów Włocławka i szerokich rze3z społeczeńs 

Lwa.Ladne w budowie i stylu przemówienie wygłosił red.Lasiński*

Ko.Bekier po porozumienia# się z red.Tygodnika Polskiego ks 

lińskim przyjął na kierownika kiosku p.Włodzimierza Kłosowskiego,który

by! uprz dnioiff wysłany na specjalny kurs-Nadzór Taaat i  ou.po,iedziaLność aa 

należyte prowadzenie kiosku włożono na moje barki,

Kłosowski dość energiczny młodziehiec,pełen fantazji i inicja-147
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tywy był jednocześnie poetą*Btale tworzył*mówiąc nawiasem, bard zo udane 

wiersze.Część swyc, utworów j«ż wydał i zjednał sobie przychylną krytyk 

literacką#

Ha spray/ę kiosku zapatrywał się jednak odmiennie,niż fco od nie 

wymagano# Dla niego kiosk był podstawą bytu materialnego.oprowadził siost 

z Warszawy i oboje zaczęli handlo//ać*Z biegiem czasu kioak zamienił, się 

w zwykły sklepik,w którym można było kupić lody,napić się wody,z jeść jab 

ko,kupić gazetę i tp#na skutek czego prawdziwy charakter kiosku odpo*ia 

dający nazwie został zatracony#

Pb kilku konferencjach zx ks#Bekierem do zliśmy obydwaj do 
wniosku,że Kłosowski i jego siostra muszią z kiosku utrzymać się i zaro

bić na życie i ubranie.Kie można wymagać od niegc^by3> żył tylko ze sprz 

dąży pism katilickich.Taki zarobek starczył łay mu,jedynie na opłacenie 

metryki śmierci.Do czasu znalezienia funduszów#które zezwoliłyby na wy

płacali e miesięcznego wynagrodzenia,należy patrzeć pragag z przymrużeni 

oka na jogo działalność hand ,ową.2s#Bekier zażądał jednak,aby z pośród 

prasy sprzedawał jedynie prasę katolic&ą.lGŁostł. takie zobowiązanie 

podpisał,ale w czyn nie wprowadził#

Odpowiedział, że^dyby miał 3ię oglądać tylko na sprzedaż"pisffl 

księżowskich"to dawno żdechłby z głcomc i jednocześnie odwołał się od 

tej decyzji.<7 międzyczasie wybuchła wojna i  właściwie wszystko zasadnie 

skończyło się.Gdy zawierucha wojenna minęła Kłosowski ponownie kiosk 

otworzył .Byłem u nie^o £ilka razy*$ył uo jtiż prawdziwy sklep*Handlowałx 

masłem, jajkami,pieczywem,ziemniakami,kiełbasą, jednym słowem wsąystkim, 

co się da.i ochwaliłem jpa jego zaradność,bo przecież rozumiałem,że człowi 

musi żyć#Poleciłem mu jedynie*by usunął szyld niepotrzebnie o przeszło^ 

świadczący#

■ Dziś wspominam o tym fakcie jedynie dlatego,że na kiosk zna- 

lazł się amator—Hiemiec,a Kłosowski niestety—wyleciał na ulicę.

ten sposób Centralny Kiosk Katolickiej Prasy zakończył 

swe życie# ^  ., _ , 5 a

ĄA lutego ćyiA<łĄl)Ą. 

f  Zima ci fika jakiej dawno nie widziano,a opalu nad. 1 brak.Ni; 

dy w ż„ ciu nie miałe-..' o jęcia ó tym, co lo tnacz.y ziano ;; mieszkaniu.Naj- 

wi.eej mi ż 1 :Oleńki i Tereski. Ile /szęd ie je .t prawię .jednakowo,#szys< 

trzęsą się z zimna,siedzą przt piecac opalon/ch zeszytami,czy książkam: 

•Ja*. j.uż nie posiadam nie do spalenia* -‘•'ruMno abym scalił ostatnie łóżko, 

czy stół.Przyjechałem do iłoc .awka we wrześniu 133-- roku zapełnionym du*
v

żym wozem ciężarkowym, obecnic wys tarczy łby jeden wozik^/

U Lasińskiego także już drzewo skończyło się.Kiedyś staliśm; 

na podwórku- i wzrok nasz padł na wielki ciężarowy wóz,jjtóry stał pod wcc 

zownią*#Był to zasadniczo wóz niepotrzebny.Lasiński do zwożenia gruzów
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.żywał i lże^sse^o,dzięki c ’«&u więcej ,/ ciągu dni\ o'u?ócił

więcej zarobił,

-A jakby go tak spalić?-zapytał.

-Jak uważasz.Ja na to ,jak na lató-odparłem.

-Go a nim będę robił?Bprzedać obecnie nie mogę,gdyż nikt nie kupi 

općbyra nawet wziął za niego pieniądze opału nie kupię.Mogą przyjść .Niem

cy i zabrać "go.Spalimy.

Od słów do dzieła.Jesfecze tego samego dnia porżnęliśaiy i . orąba- 

iśmy.Zostały i-ylko koła & osie.Drzewo podzielane zostało na dwie. połowy, 

przyozAa jeoną z nich ja codz ennie potrochu znosiłem do domu.Znów było 

;iepło.Dzieciarnia mogła wyjść z łóżek i wesoło bawić s i ‘ w jednym,czy 

drugim pokoju.

Po paru dniach.,znów zaczynało być w pokojach coraz chłodniej.

Ten sam chłód oczuwaliirariafcssac L&sińscy.Nie zdziwiłem się więc wca 

le^-jdy L-ai&ski zaczął si ; bacznie przyglądać wozowni drewnianej• Hic mi 

jeszcze nie powiedział,ule czuję,żo niedługo przeznaczy ją także na opał.

/chiaielarzoura dziś przekazała mi wiadomość, jaką otr^y -.ała od żan

darma Brehma.Na jednym z zebrań masowych członków x SĄ omawiano /niosek 

ogłoszony przez najgorll /szych,aby Polakom ju&&u± zabroniono chodzić po 

chodnikach.Razem z Żydami golący powinni korzystać tylko z jezdni.Spra

wę tę wałkowano dość długo,ałe zadecydował ostatecznie przedstawiciel 

policji,oświadczając,że folaków jest za dużo w mieście,a masowe chodzenie 

po jezdni zahamowało-by ruch uliczny i stworzyło niebezpieczeństwo wypad- 

ków.Ha skutek powyższego wniosek upadł.Możemy nadal chodzić oMdnikami.

Zaż^ądano natomiast ścisłego przestrzegania nakazu kłaniania się Polaków 

spotykanym umundurowanym Niemcom. $ zwiąskti z tym już kilkakrotnie zdarzy

ły się wypadki pobicia i pokopania młodych chłopców.Młodzież męska jak 

by na umówiony znak,mimo mrozu,rzuciła czapki w kąt i chodzi z gołymi 

głowami*

Żydom nie wolno jeździć kolejąggdyż jak wyjaśniono są nosicielami 

zarazy.Kolejkami dojazdowymi mogą jeździć,ale przy'wyku , leniu biletu mus- 

szą okazać świadectwo odwszawienia.Adwokatów polskich pozbawiono prawa 

praktyki w sądadW.A z Warszawy donoszą,że ogród wokół Sejmu przy ul. 7iejs 

klej jest coraz czac ie  j miejscem rozstrzeliwań.

W t.ram«ajach warszawskich na zamarzniętych .szybach zjawiły się napi

sy wyskrobane taznokciami-”Byle do wiosny” * Z pewnością napisy te są dzieab 

łem młodzieży,która wierzy w to,że na .-/iosnę diabli Niemców wezmą z Pols 

ki.

l€ lutego-

Bardzo często obecnie przghswam u Iwińskich tna skutek czego rozsz 

rzył się mój krąg znajomych.Ich znajomi i częściowo Ich krewni stali się 

moimi znajomymi. 149
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Poznałem więc nauczyciela iaśiisascą Wojdona z żoną,także nauczycielką,

)n ocalał od aresztowania wespół z innymi nauczycielami,gdyż w czasie za

brania nauęzycielG*ciago był bard'o chory ix-leżał prawie nieprzytomny 

przy wysokiej temparaturze»gdy pśfeyszli po niego na skutek niestawienAic- 

twa.Obecnie już tylko chorego udaje,na miasto wogóle nie wychodzi,a zawsz- 

ma przy sobie całą masę zaświadczeń lekarskich i różnych recegt^Mieszkają 

w tym samym domu co Lssińscy.Przejście ięc z jednego mieszkania do drugie^ 

go nie zagraża mu niebezpieczeństwem,L«sińska lubi grać w preferansa,* o jdo 

nowie także,więc mnie używają jako czwartego partnera.Na skutek dotkliwe

go zimna siedzimy w płaszczach zimowych lub futrach.

fEośó często zagląda tu także b»at stryjeczny ^asińskiegoT#itali 

_L a s i ń s k i ,P r z e d  j^o jną pracował jako sekretarz s :du we łocławku.ź^ona jego 

jest z pochodzenia Niemką,ale na listę yolksd.eutschów nie zapisała 3ię i 

stale oświadcza,że zostanie do ś m ie r c i ? o l k * ^ A i c  £an Witalis z żoną prawie 

nie żyje.Ma kogoś innego,gdzieś na w si,i  więcej przesiaduje u innej,jak
*

u żony.Do Lasińskich przychodzi od czasu do czasu przeważnie z prośbą o 
omoc marerialną.Fosiada dorosłą córkę.

'/pada tuż też często siostra czy ciotka Napiórkov/ska-położna. 

Zawsze wy3traszona,zziajana i zapędzę ia,bardzo dobra kobiecina,a nadto 

posiada ciągle najświeższe wiaaomości i to zawsze prawdziwe i straszne, 

Posin.d* także dokładne informacje o terminie nowego wysiedlaniafktóre 

jakoś nigdy nie sprawdzają się.Wysiedlanie bowiem w większości wypadków od 

bywa się w taką noc,o której pani Napiórkowska nie posiadała żwdnych infor 

macji. Z lasińakim tak już żżyłem się,że prześliśmy zo sobą w rozmowie 

na "ty".Jest obecnie dla mnie Leszkiem*który obecnie- zaczyna poważnie 

myśleć o rozbiórce wozowni,gdyż jak na złość,oczekiwania na ocieplenie za

wodzą.

Poznałem jeszcze jednego kuzyna,zięcia pani. Napiórkowskiej-

b,praeownika Powiatowej Komendy Ozupeinieńrpana Wiśniewskiego, óazem z 

Witalisem Lasińskim stanowią przeciwieństwo w stosunku do mnie i Leszka.

Uważają nas za złych Polaków,ponieważ czytamy gazety ńiemiec- 

, kie,ponieważ bronimy honc *u wojska polskiego i ich dowódców,a gdy oświad

czyłem im kiedyś,że Niemcy posiadają ogromną sił^ militarną,oburzyli się 

do teco stopnia,że przeszli do drugiego pokoju,by nic rozmawiać ze mną.

£2 Leszek często kpi sobie z nich w żywe oczy,czym ich mocno denerwuje 

i zyskuje potwierdzenie ich zdania-rże ani on,ani ja-nie jesteśmy prawdzi

wymi olakami.Obydsaj aą jednak moćno tchórzliwi,żądni nowin,a rozmawiają 

zawsze szeptem,by ktoś nie pod łuchał,

29 lutego Zy*-<XV

< Trudno napraw ę ,abym dzisiaj ozegc nie zanoto.va2.Przecież*dzi- 

sie^szy dzień z/Jawia się tylko raz na cztery lata, -lok Obecny je^t rokiem 

przestępnym,/ v
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Mam właśnie do zanotowania okropną wiadomość,£ Palmirach pod Warszawą 

>dbyła się masakra-rozstrzelano 190 więźniów polskich.,w tym sześć kobiet, 

Na Wawelu w Krakowi® Niemcy usunęli pomnik Kościuszki* Jeszcz? jeden 

okaz wandalizmu pruskiego,ale także dobre i  to,że Kościuszko przestał 

łię kłaniać konfederatką wchodzącym Niemcom na Wawel*

W Warszawie rozpocaął się masowy wywóz PGlaków na roboty w Niemczech, 

Podobno codziennie ma odchodzić dziesięć pociągów,a w każdym pociągu 

>00 osób*3ądzimy wszyscy,że i  lipas niedługo do tego dojdzie* -

A teraz jeszcze coś na pocieszenie*Na murach stolicy zbawiły się 

naklejone kawałki papieru z nap! sami*"Mówię ci na ucho,że z Niemcami 

crucho". Gazeciarze warszawsy podobno witając Niemców,zamiast "Outen ^or- 

jen" -mówią"Butem w mordę" •

Zakedwie.Niemcy zdążyli zerwać napisy,o których poprzednio wspomnia

łem zjawiły się »-"Bwii i *a*vK\iivnfk*Ttt1i±mxKx*±xkneekeg “Zapamię

taj kilka «łówtbędzie Pglska wolna znów **Niemcy mają pełno roboty ze 

odzieraniem stale pokazujących się nowych napisów*

Wydano nowe zarządzenie o konfiskacie prywatnych zbiorów dzieł sztuki 

a więc obrazów trzeźb, mebli antycznych ,p orc elany ,aeariśfcgobelinów,monet i  t; 

Wstystkie te dzieła muszą być zgłoszone ,a  po zgłoszeniu będą przeprow&dz* 

ne rewizje w mieszkaniu i  po znalezieniu rzeczy niezgłoszonej grozi suro

wa kara więzienia.Naturalnie, że zgłoszone zostaną wywiezione w głąb 

Rzeszy*

Aktorzy warszawscy bojkotują teatry otwarte*Zamiast grać na scenie 

obrali sobie zawód kelnerów*Ostatnio została otwarta kawiarnia"Pod Znacho

rem". Goś ci obs ługują-Adwentowicz ,Brydziński , Junos zastęp  owski, Chaberski* 

Maria Gella iEwa Kunina*

A we Włocławku^Dalsze wysiedlania,dalsze mrozy*

Poznałem wczoraj w czasie pobytu u Leszka nowe osoby*Jakaś pani Marysie 

nazwiska nie wiem^wdowa.przybiegła po papierosy.Leszek był oburzony na 

jej przyjście#ale o przyczynie oburzenia dowiedziałem się później ,gdy wywc 

łał mnie do drugiego pokoju*

Rozkochana jest w jakimś yolksdeutschu, który jest na kursie dla przy 

łych Esesmanów.Po ukończeniu kursu ma wrócić do Włocławka i  t- pewnością 

rozpocznie prac^ od znęcafcnia się nad żydami i  Polakami#aby dobrze zasłu

żyć się swym "opiekunom".

Nie wytrzymałem i  po powrocie do towarzystwa powiedziałem kilka słów

o Polkach afiszujących się niepotrzebnie,spacerując z Niemcami*

W odpowiedzi na to,ujrzałam spod opuszczonych powiek spojrzenie pełn< 

ironii* i  odpowiedź:

-Ja właśnie do takich należę—i go głębokim westchnieniu,prawie szept< 

opowiedziałaś-Pan nie wie,co to je3t miłość*"/
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Nie miałem o czym więcej z tą panią dyskutować#

Poznałem także małżeństwo?państwo #ojciechowscy,posiadają dwóch synów 

On przedwojenny instruktor Straży i-ożarnych#Ludzie bardzo dobrzy i praw

dziwi Polacy.On zag lą d ałb y  pograć trochę w karty,a czasami wypić jednego 

z Leszkiem#Ona nadzwyczaj uczynna,pełna miłosierdzia,jednym słowem po

rządni ,prawdziwi ludzie#

Zagląda także do Leszków młgityxgkźgg±Bgx przystojny młodzieniec*

o Imieniu Waldek,nieaiaszek.fiodziee jego przyjęli voksdeutscwer3two,więc

i on siłą rzeczy został Niemcem,Jest sąsledem Lasińskich i znajduje się 

w ciągłym strachu*spodziewając się,że Niemcy wkrótce zabiorą go do wogsk 

Ni« chciałby w żaden sposób spotkać się na wojnie z Anglikami,czy z Franc 

zami.Stale powtarza:Niech tylko oni ruszą,to dopiero Hitler będzie miał 

za swoje#"-Wychowanek polskich szkół i  nie może pogodzić się 2 myślą o ty 

żeby P0lska pozostała w niewoli#

Laaińscy chętnie go nsiebie widzą,gdyż ułatwia ia sprawę zakupów* 

Jako Niemiec posiada możność szybszego zakupu artykułów żywnościowych# 

Doją mu więc pieblądze, posyłają na mi as to,a on znosi im potrzebne produk

ty* V

I j es zeza jedna osoba.Psni ffrześniakowa, wysoka, ładna i  zgrabna nie

wiasta.Mąż były Powiatowy Instruktor Straży Pożarnych,b*oficer ffojsk Pol< 

kich.Ukrywa się przed Niea cami więc nie wychodzi nigdzie#Wiekuje się 

dziećmi,gotuje śniadania,obiady i  kolacje,sp^ta,jednym słowem wykonuje 

wszystkie czynności domow* ss wstępując żonę#A ona? Biega i  znosi do domu j 

żywność ,opałfposiada sporą ilość znajomych już pracujących u Niemców,za

łatwia za ich pośrednictwem różne sprawy w imieniu Polaków, jest bardzo 

uczynna,parnię tając o nędzy niektórych Polaków,to też wyszukuje rĄżne dro 

biazgi; w które następnie zaopatruje Aaiłłgt obce dzleci9czy matki#

Nasnią zwróciłem specjalną uwagę#Przynosi bowiem ze sob4 różne wia

domości polityczne i  wojenne,które nieraz jeżeli chodzi o miejscowości 

geograficzne porządnie nieraz są skręcone,ale wyglądają nie na plotki 

bezsensowne nie posiadającego żadnego oparcia w faktach,lecz są prawdziwe 

a więc pochodzą z dobrego źródła.Ktoś tam u nich ma możność słuchania 

audycyj ±x polskich z francuskiego,czy angielskiego radia#5bs*Nawlązałem 

z nią szczerą i  serdeczną rozmowę,tak że zawiązała się przyjaźń między - 

nami .Poznałem ją także z moją żoną i  obie także przypadły sobie do gustu.

| I  jeszcze jedno.Przybył do nas z Opatówka ks.Perczak-prefekt i  wiks 

riusz,Przyjechał specjalnie,by nam przyjść z pomocą materialną#xrzywiśzł 

zrochę szczegółów z Życia OpatówkaJJak wszędzie,tak i tam z&nalazły się 

osoby,które nagie zapomniały o tym,że ą P0lakami.I prezes tak.zw.przed 

tfojną "Ozonu" i  prezes Stronnictwa Demokratycznego#IVa obozy nawzajem się 

zwalczające,panowie prezesi zawsze byli w sporze politycznym,obecnie pogo 

dzili się & obaj wpl^tsali się na listę volksdeu±sbMw*Pan Lutosławski
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i  pan Je iy s z .R ó ż n i  in n i  raoi znajomi z pośród in t e lig e n c ji  w n ęd zy ,część  

aresztowatfa,a część już  dawno n ie  ż y je .l a k  jak  w szę d zie .

t K s .Ferczak  był także w Lądzie  u  aresztowanych księży.iiozm awiał 

* z  ks .iś^kierem.Mocno ze s iw ia ł  i  zestarzał s i ę .I n n i  k s ię ża  także mocno poc 

l i i i  s ię .Je d y n ie  biskup K o zal trzyma s ię  dobrze .Zażądano od nich  wszyst 

kich złożenia  d e k la r a c ji ,ż e  ddadzą s ię  do Protektoratu,wó£zas mogą być 

w ypuszczeni na  wolność.

K s .b iskup  odpowiedział na  t o ,ż e  został przez  p ap ieża  wyznaczony 

na  pasterza  d ie c e z j i  w łocław skiej i  tylko o jciec  św.może go z tago obos 

w iązku zwolnić .Dobrowolnie £±b k  g ranic  d ie c e z ji  n ie  opuści*<Pozostałemu 

duchowieństwu zostaw ił wolną rękę .C zęść  duchowieństwa młodzeego deklara- 

rację  podpisana.natom iast członkowie kapitjtły i  księża  katedraln i bądź 

k u r ia ln i  z o s t a M  p rzy  b iaku pie*^ /

- ^ .b i s k u p  pytał s ię  również oafc pana i  jego rodzinę- aówił d a le j  

ks*Per^zak .- Prosił  anie  bym panu pow iedziały  ie  często pana wspomina i  & 

ia m odli s ię  w in t e n c ji  pańskiej i  całej ro d zin y ,

- Jeżeli ksiądz b ęd zie  miał możność zobaczenia  s ię  z biskupom* 

proszę Mu bardzo  serdeczn ie  podziękować za  pamięć i  zapewiió G o ,ż e  w& 

także będziemy o nim pam iętać . x

f  I  w łaśnie  w ostĄiim  d n iu  lutego mam także i  wiadomość, która  po 

■j-̂ s zy ła  całe miasto .  Oprócz ju ż  tera z  praw ie  conocnych wy s ie d la ń , które n ie  

zostały  przerwane i  mimo mrozów w nocy lu d z i  wygania s ię  z łóżek  i  pędzi: 

na  dworzec k o le j owy, lub je ż e l i  n ie  ma wagonów, na u lic ę  3  taro dębską , roz 

począł s ię  masowy wywóz ojców ro d zin  aa  roboty w N iem czech .Bezpośrćdnio  

z pracy wzywają do Urzędu Pracy  tiaw »Arbeitsam tu ,tam  ich  k o szaru ją ,m y ją , 

badają  na kom isji le k a r s k ie j ,p a k u ją  na wagony i  wywożą*

Przerażen ie  żon i  d z ie c i  ogromne .N iektórzy  nawet n ie  zdąży ł i  

dać znać rodzinom ,że w y je ż d ż a ją .T a k ie  rozrywanie ro d zin  w okresie wojny 

b «z  uprzedniego powiadom ienia je s t  o k ro p n e ,ty a b a rd zie j ,ż e  n iew ia sty  n ie  

po siadają  żadnego zauf a n ia  do zapewnień niem ieckich  i  są  p rzeko nane ,że  

w ięcej swych mężów,czy ojców n ie  zobaczą*Takie  porywanie lu d z i  z pracy  

trwało przez k ilk a  d n i.O b e c n ie  ju ż  nastą p iła  zmiana w system ie*

Po w ręczeniu  karty w yjazdo w ej,pozw alają  na p ó jśc ie  do domu i  

pożegnanie 3 ię  z rodziną.M im o to w okolicy  dworca kolejowggo panuje  co

d zien n ie  bezustanny p ła cz  ko biet* J

#róg używa w szystkich  metod by zn iszczyć  n a s ,a  pozostałych  

by trzymać w stałym s ta a c h u .D z ię k i  wywozom lu d n o śc i,n a  u licacv coraz 

m niejszy  ruch .Bardzo  często  po godzin ie  zakazanej padają  strzały5Bohat©3 

ka p o l ic ja 11 s t r z e la  do spóźnionych przechodniów ,

N ajw ięcej jednak w dalszym ciągu są prześladowani Ż ydzi.U żyw a

n i  do najcięższych  robó$r,bez odpowiedniej o d z i e j  zimowej m altretowani 

J a  bez  względu na płeć* y
o

Wczoraj byłem świadkiem  następującego w y d a rze n ia .Ja k iś  acta
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żyd staruszek około 80 lat,przechodzącjezdnią natrafił na duże zaspy śni 

gu.Chuąc je wyminaąó wszedł na ±xss chodnik9nie widząc idącego za nim Nie 

ca.Ten szybko podbiegł do staruszka,uderzył dwukrotnie pięścią w głowę. 

Żyd upadł twarzą aa bruk,Zbir wówczas j«dną nogą 3tanął na głowie niesz

częsnego, a drugą, kilkakrotnie kopnął ugr plecy^wreszcie splunął i  od

szedł dumny i zai owolony z dokoaanego dzieła*Po jegox odejściu wraz z in 

mi świadkami podbiegliśmy do Żyda i  słaniaj^ce&o się,zbroczonego ł{9agią 

płynącą z nosa i usfet,zaproradziliśmy do najbliższej bramy śgrdowskiego 

domu,oddając go lokatorom pod opiekę*

Obrazki takie powtarzają się coraz częściej.

W wielu sklepach zjawiły się już tabliczki!"Pur P0len efiitritt 

yerboten^-Polakom wstęp wzbroniony .Najwięcej takich napisów zjawiło si« 

na drzwiach kawiarń,cukierń i restauracji, Bo ją się wspólnego towarzystwa 

z 10lakami,albo też w ten spfśbfób chcą pokazać obrzydzenie i wstręt do Pol 

ków.I chociaż nas to zabołało#to jednak rozpoczęliśmy wazys^ki^ aówić,że 

dzięki temu zakazowi *Polak w t owsy zgracie hitlerowca*nie sparszywieje./

■i\_ '
y
% dzisiaj o godz,16-ej do naszego mieszkania przybył jakiś urzędnik 

z Urzędu Mieszkaniowego,nie znający języka pojs&kiego.ftsysto*rał mu tłumac 

-poliojant-volksdeutsch.Urzędnik zażądał opuszczenia przez nas mieszkania

-Go aro Ino nam zabrać ze sob4 i kiedy mamy mieszkanie opuścić ?-zapyts

łem.

-dzieci są?-zapytał przez tłumacza.

-Są .Naj młodsze ma pięć miesięcy.

-Możecie zabraćiposciel dziecinną,odzież i  bieliznę osobistą wszyst

kich. Opróżnienie mieszkania ma nastąpić natychmiast.Idę dalej do kilku 

jeszcze rodzin z tym samym żądaniem*Gdy wrócę,mieszkanie musi być aamknię 

te i  klucz mi doręczony.

żonas zaczęła płakać*

-Gdzież ja teraz pójdę w ten mróz i wieczorem.Przecież za chwilę no 

Na podwórzu mam z małymi dziećmi spęfizić całą noc zimową?

-Jutro pan do mnie przyjdzie,to dam nowe mieśakanie-y&da odpowiedź 

urzędnika.A policjant dodał:-No dalej.Nie marudżić i spieszyć sięxSSaócboE< 

Zabierać to co wolno i wynosić się*

Zabierali się do odejścia.Zatrzymałem ich*

-Ozy nie możnaby wogóle do jutra odłożyć tej całej sprawy,ze względi 

naiaałe dzieci?Jutro do pana przyjdę do biura,pan mi wskaże adres nowego mi 

mieszkania,przeniesiemy natychmiast dzieci i klucz panu oddam.Przecież 

w ciągu^dsisiejszej nocy nikt się tu nie wprowadzi.Mi.;sakanie będzie puste 

a dzieoi przez ten czas zamarzną mi.

Niemiec zawahał się.Stał długo,namyślał się i wreszcie po trbwżliagi154



jyra oczekiwaniu na d ecy zję ,o d p o w ied ział :

-Dobrzei Jutro przed ósmą niech pan będzie u mnie w b iu rza  w Urzę- 

Izie  Mieszkaniowym.

odeszli.M am y naprawdę wyjątkowe szczę śc ie .Z ab ra liśm y  s ię  odrazu po 

zh odejściu  do wynoszenia do sąsiadów w szystkiego fcego,co chci&acliśmy 

zabrać ze s o b ą ,i  to ,co- chcieliśm y uchronić p rzed  zabraniem  przez Niemców 

onieważ p o ś c ie l i  mieliśmyx sporo ,w ięc  zadecydowaliśmy zostawić w szystk ie  

go po jednej s ztu c e ,a b y  łóżko było z a ś c ie lo n e ,a  resztę  zabrać ze sobą*

Z frufthni zadecydowaliśmy wszyscko u su n ą ć ,a  zostawić najgorsze  i  prawie 

niezdatne- do użytku .lo  samo trzeha  było uczynić  ze szkłem i  porcelaną  

ks.-irie +;ruszki*Zadecy$dowałem  zabrać także w szystkie  k s ią ż k i , .Roboty z tym 

suwaniem i  chowaniem było pełno.fccaraat O statn ią  d z is ie js z ą  noc spędzimy 

swoim m ieszkaniu ,Ciekawe g dzie  los zap ęd zi nas jutro?

®aki' ^ r ł  d ż i T  d zlsń  im ienin  a e j e ^ o a y ^ e ł e n y *

'• %  marca- .,

Ja &  tylko wstałem ,natychm iast udałem s ię  do U rzęd u .Lu d zi p e ł n o .In 

g r e s  ant ów załatw ia  jakaś gruba N ie a k a ,d a w n ie js za  P o lka  ,brzydka ,s  tara  pan* 

ia. Ordynarna według systemu niem ieckiego* W szystkie prośby odrzuć a .P  o lakom 

5ło rzeczy tp r z e k l in a trzuca  na n ich  o b e lg i*a  c i  sto ją  w ystraszeni i  d a le j  

>roszą o łaskę# ,

Nadeszła  po długim oczekiw aniu  k o le j na  mnie#

-Co?-zapytała.

-Miałem s ię  d z iś  zg ło sić  w spajęwie otrzym ania aiB»zfai«fał nowego 

aie s z kani a . l¥czora j otrzymałem nakaz opuszczenia  starego m ieszkania ,a  wbl 

iz iś  mam otrzymać nowe#

- //kieszeni m ieszkania  n ie  znajdę  .Próżnych mieszkań n ie  m &.Zreszti 

samemu trzeba  sobie  znaleźć m ieszkanie* *

r -Mam małe d z ie c i ,k t ó r e  n ie  mogą na  mrozie czekać tak  d łu g o ,a ż  znaj; 

dę nowe pom ieszczenie .Spraw a powinna być załatw iona odrazu .

-Nie zawracać głowy i  wynosić s i ę .  /

- J e ż e l i  pani tej sprawy n ie  może za ła tw ić ,to  n iech  s ię  p a n i  do 

n ie j  n i *  b ierze".W jnieśćsi4enxe  m ogę,gdyż n ie  przybyłem tu  z w łasnej w o li  

.Kazano  mi tu przybyć#

-Kto kazał?

-UrzędnAle*Nie znam g o .

-(Po nieeh  go sobie szuka  • '

-Nie mam obowiązku#

-Gzy odej.dzie ode mnie?

—Ni©# , =—

Zerwała s ię  i  p o bieg ła  ze skargą do s ze fa .T e n  przyszedł oburzony#

W s z e f ie  poznałem pana Dunhorfeta.Stanął przede  mną i  w&docznie także stffoi 

bie^m nie przypomniał jeszc ze  z czasów pracy  #  Straży  O b y w atelsk ie j.O n  to
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p rzec ież  wydał mi swego czasu  polecenie  sporządzenia  sp isu  n ieza ję ty ch  

mieszkań w m ieście*

ja k ie j  spraw ie*- zapytał.

Powtórzyłem swoje wywody.Po w ysłuchaniu  zwrócił s ię  do Niem ki i  

po lecił :- N iech  p an i zaaróła p a n a , . , t u  wym ienił jakieś  nazwisko*

Niemkę o mało szla g  n ie  tra fiłZ erw ała  s ię  od stołu  ,pobiegła  do nas 

tępnych p o k o i ,a  po ch w ili w róciła  z u rzęd n ik iem ,który był wczoraj u  mnie. 

Urzędnik poznał mnie i  zaczął po cichu  konfer*ować z Dunhorstem , 

a ten następnie zwrócił s ię  do mnie:

— N arazie  do c za s u ,a ż  nastąpią  c ie p le js ze  dni,m oże pan w swoim adba 

m ieszkaniu  zostać* ^

Chociaż to N iem iec ,a  w dodatku zd r jc a «P o la k ,n ie  wypadało mi, podzięk  

wać.P©dziękowałem więc jednemu i  drugiemu^Ddchodząc jeszcze  raz stanąłem 

przed  Niemka#

-Czego jeszcze2- zapytała w y c ie k ła ,

-Chciałem pani powiedzieć*aufwidej3ehen**-odpowiedziałem ze śmie

chem.

Niemka moją iro n ię  zro zum ią ia .Zaczerw ien iła  s ię ,z e r w a ła  s ię  z 

m iejsca i  chciała  coś k rzy k n ą ć ,a le  ja  wybiegłem szybko z biufra i  ja k  

n a jszy b c ie j pobiegłem  do domu*do którego (szedłem z tryu^alną miną. 

-Wnosimywszystko z powrotem do m ieszkania*Zo®tajea^ *

Zdziwione oczy i  usta  u ło żo n e . w znak zapytania ,Opow iedziałem  

w azyśtko ,U ciecha ogromna. dułM ^uwain ryLy{̂

Są siedzi mocno za d ziw ie n i okazaniem ludzkich  uczuć ze strony 

Niem ców.Jak s ię  p ó źn ie j d o w ied ziałem ,p o d e jrzew a li,że  w Urzędzie M ieszka

niowym zapteałem s ię  na  l is t ę  vo lksdeutschów .Później przeko nali s i ę ,ż e  

w u rzęd zie  -takiej l is t y  n ie  m a .O so biścia  uśmiałem s ię  z tych p o d ejrzeń .

— ~ Z3wcLWcunj#kidti£!EL
y J3awno n ie  z a g in a ł e m  do dzienniczkaacraga.^- p r ze c ie ż  od o statb ieg  

zap isu  minęło aż;&t| d n i .

Sytuacja  we Włocławku b e z  zn i&m .N ddal sy s ie d la n ia , modne obecni© 

p r ze s ie d la n ia ,z a b ie r a n ie  m e b li ,p o ś c ie l i  i  b ie lizn y *w tywożenie lu d z i  n a  ro

boty  do Rzeszy .N a stą p iła  tylko jedna  ważna zm iana. Obecnie wywożona jest  

także m łodzież obojga p ł c i .Z U m  nadal dotkliw a  i  opału brak^ /

Wozownia u  Lasiń sk iego  ju ż  dawno spalona.-Bam leasek  zaproponował 

rozbiórkę .Część  lepszych d esek  zużyliśm y na zbudowanie szopy prow izorycz

n e j d la  k o n i ,a  po reszc ie  n ie . zostało  ju ż  ś lad u .

Odżywianie także c ó r a *g o r s z e j la t e g o  teźpszyscy zaczynamy także 

gorzej w yglądać .Ja  wogóle zmieniłem  s ię ,g d y ż  zapuściłem  w^sy i  brodę .N ie-  

chaj w n iew o li wyglądam i n a c z e j ,a n i ż e l i  wyglądałem wówczas,gdy byłen  wolnyt 

Polakiem .

Pomoc Starczewskiego i  Chałupki trwa w dalszym  ciągu.Chałupce

-
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chciałem s ię  odwdzięczyć za dotychczasową pomoc i  jdy dowiedziałem  3 ię ,ż e  

udało nru się nabyć gdzieś  drzewa,zaproponowałem,mu porźnięcie g o .Z g o d ził  

s ię  na o,wobec czego p r ze z  trzy popołudnia  razem z synem Jurkiem  rżnęli! 

my p i ł ą ,a następnie ułożyliśmy w  p iw n ic y ,!  zięki temu nie musiał wy

najmować kogoś i  p łac ić  za tę p racę .N iech że  i  ja taką drobną p rzy sługę  

mogę w y rzą d zić .S iestety  n ie  udało s ię .P o  skończeniu pracy p r zy sła ł  żonib 

cały  kosz różnych środków żywnościowych i  tym b ard zie j  mnie do s ie b ie  zo

b ow iązał .

Starczew ski również co tyd zień  do nas zagląda i  zawaze coś ze sol
i

bą p rzy n o si, tfprardzfce to n ie  iea t  bezpośrednia  darowizna od n ie g o fale  

podejmuje w ie le  pracy ,bowieffija b ie g a  po znajom ych,u  każdego coś wy dęb i

i  potem nam dostarcza*

Lasińfcki dba d a le j  o e^iał.Sytuacja  o tyle  poprawiła s 4 ę ,ż e  

zo stał zaangażowany przez  Niemca K ranza  na  księgowego w jego s k ła d z ie  

opałowym .Dzięki temu od ■‘izasu do czasu  zam iast wynagrodzenia otrzymuje 

węgiel.Drogocenne czarne diamenty natychm iast d z i e l i  na połowę i  jedną  z 

n ieh  oddaje mnie*Czasem uda mu s ię  k u p ić ,ja k  lu d zie  mówią "n a  lewo".wów

czas  i  j a  zostają  wezwaay,bym zg ło s ił  s ię  z p ieniędzm i i  w zią ł u d z ia ł  we 

wspólnym klapnie. K ilk a  razy  jednak  zauważyłem ,że płac  i ł ,  a p o w ied ział*że  

otrzymał za  darao*Chooiaż złapany na  gorącym uczynku ia p ia r a ł  s ię  w 

we o c z y .I  cóż można z takim poczciwcem zrobić?N ie  po zostaje  n ic  innego* 

jak  tylko serdecznie  przycisnąć  do s ie b ie *

Do kościoła  naftal z  Danusią  codziennie  chodzimytDanusia  dodat

kowo w każdy p ią tek  tygodnia n ie  u^rwa napojów ani pokarm ów.Codziennie 

wieczorem  klęczy  długo na podłodze  i  odmawia różaniec w in t e n c ji  O jczyzn

W Wielkim  Tygodniu w klaszto rze  zakonnicyfna wzór nabożeństw
'  • '  • ■_ \ J  "  . '• 1 • ' /■*

w Jsatedrze odpraw iali tak zw .Ciem ne Ju tr zn ie *L u d zi  na  tym nabożeństwie 

było  pełno.Grób  Chrystusowy c ie r p ia ł  na  b rak  św iec .K ażde  dziecko &iało , 

w domu zachowaną św iecę ,jak o  pamiątkę p ierw sze j Komunii św .M oje d z ie c i  

zaniosły  świece dlo kościoła*

Ha A l l e l u ja  b i j ą  dzwony . W tym roku n ie  b i ł y ,  * ,y  

A co w p o lity ee  i  na w o jn ie ? 0 i3 za  zupełna .N ieznaczne  p o ty c zk i 

na  przedpolu l i n i i  Zygfryda,Nadto  dwa wydarzenia  po lityczne*3p o tkanie  

H itler^. z Mussol-inim w Brerinerze*w cza sie  którego H i t l e r  z pewnością  nam 

w ia ł  do wypowiedzenia wojny F r a n c ji^o b iecu ją c  partnerowi ja k iś  smaczpgc 

kąsek .C zy  M ussolin i da s ię  złapeć na le p ? Iu d z ie  wspominając p ierw szą  wojn 

światową tw ierd zą ,że  ^ ło s i  znów Niemców w ykiw ają*Osobiście  „< olałbym ,aby 

^ło s i b y li  wrogami A n g l i i  i  Francji.ffówczas po przegranej w ojnie  feez ja «  

kiegolw iek  pardonu będą m usieli wynieść s ię  z  A b is y n ii  i  A l b a n i i ,

Stor. F r a n c ji  zmiana gabinetu  i  to w doddtku w okresie wojny .Mocno 

s ię  tc n ie  podoba ,U stąpił rząd D e la d ie r *a , a  nowy gabinet a w o r z y ł-  

Reynaud. 157



Dowiedziałem  s ię  ta k ż e ,że  zose&ł zatopiony n iem iecki okręt wojenny 

ark i  że R osja  z F in lan d ią  zatw ie rd ziły  traktat ratyfikacy jny  o pokoji 

dmą wojnę a n i e j .  f - ,

A w  Warszawie i  w Polsce?*' s to lic y  rozwinął ^ ię  bardzo n ie leg a ln y  i 

Lei żyw nością ,a  zw ^łaszcza  m ięsem ,kiełbasą  domowego .yyrobu, słoniną  i  ks 

i.Szm uglerzy  stanowią Jedyne źródło zaop atrzenia  lu d n o ś ć i ,a  przez  to 

be ceny id ą  mocno w górę .K iero w n ik  Służby  Zdrowia wydał polecenia  ,aby  

karze żydowscy le c zy li  tylko Żydów, a  po lscy  ty Ikdp o laków .  W Ło dzi w szjłd 

u d la  umysłowo chorych przy  u l .W sp ó ln ej Niemcy wymordowali wszystkich  

nsjo n ariu szy  .P rzep ięk n ie  był podobno ubrany grób Chrystusa w ko ściele  

-.Anny w v?arszawie.Gzarno-białe k w ia ty ,k rzy ż  ze zwęglonych b e le k ,a  cała 

:oracJa na  t le  ruin  i  zg l i s  z c z .P  r awdop odobnie za tę dekorację rektor koś 

>ła ks •  dward Detkens sos tał  zaaresztow any .

J3a Ifcie lec  zezy śnie i  Radomszyczznie ro zw ija  s ię  szeroko polska  ©ar- 

yzantfca»Niemcy w odwecie p a lą  całe w s i e ,a  mies zkaaców- dziesiątkują*

tf W arszawie ponowni,® został aresztowany M aciej R ataj,b *m arszałek  

jm u,a  nadto aresztowano w iceprezydenta  Waraz&Wj -Pohoskiego.

- Do Generalnej G u b e m i i  przybywają  coraz w iększe  masy Polaków wysie 

Ilony ch z naszych terenów,przy łączonych dp R ze s zy .

'i Od czasu  do czasu z ja w ia ją  s ię  u  mnie b y l i  komendanci StrażyiRaei-  
Dwski i  P o szw iń sk i.Z a b ie ra ją  mnie ze sobą na  spacer i  po lityk ują  zaw zięci

P o sz^iń sk ieg o ,ja k o  urodzonego w Poznaóskiem  Niemcy uważają za t .zw

eichs£©utscha.Sam  sbi to zakomunikował, że d z ię k i  temu mógł w ielu  Polakom

pom óc,a przede szysekim  uratować od w y sied len ia .Jem u  należy  zawdzięczyć

że do d ziś  is tn ie je  całkow icie  po lska  placówkajSj^raż Pożwm ft.Nadal wśród

^fcrażaków k rzep i ducha p o lsk ieg o .

Starczewski mu n ie  w ierzy  i  uważa go za k ariero w icza ,k tó ry  wyrzekł

3ię o jczy zn y .

Przyszłość okaże ,kto  miał s ł u s z n o ś ć ./

9 kwiecień  ~ lK<srcJo

Powstał ogromny ruch , tumult i  wrzawa. G ło ^śn ik i radiowe w rzeszc zą , 

gazety  są rozchwytywane »a ludność polska  b ie g a  od domu do domu uradowana

i  uszczęśliwiona.

Już wczoraj rozeszły  s ię  pogłos k i ,  że A n glicy  minują wybrzeża Nor- 

w e g ii .A  d z iś  dowiedzieliśm y s ię  o t y a ,ż e  Niemcy n a p a d li  na banię  i  Norwegię 

Norwegia została  także zaatakowana p r ze z  Anglików»aby dzielnym  Norwegoa^kt 

którzy  chw ycili za bx*oń,by obronić & « e j  w o ln o ści,w  Jakiś  sposób pomóc .Podob- 

żo u d zia ł  w tej no.v\fej w ojn ie  b io rą  tiakże p o lsk ie  w o jsk a .

-Noteraz nareszcie  Niemcy dostaną w kuchnię i Koniec z nimi.Już tam 

A nglicy  najw iększa  potęga marska na świecie,nauczą Niemców :'*az na zaw sze ,by  

n ie  w yciągali łap po c u d ze .

— -- ----- T a k i 3  i  m ne okrzyki padały z ust  Po laków .N arazie  szczegółowych <ta158
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dahych brak . Jesteśmy w te j c h w ili  oddani całkowicie tylko na  inform acje

zaczerpnięte  z gazet n ie m ie c k ic h i .

f  naszym politycznym  kółku też  zaw rzało . Starczew ski,Chałupka,La-

s iń s k i  i  ja  politgtgujemy stale.JDo rozmów naszych swoje trzy groszesdfcra-

w tracają  w ielcy  s tr a t e d z y :W it a lis  i  W iśn iew sk i. Dzi-A zaczyna nam s ię  dłu

żyć w oczekiwaJaiu na d alsze  in fo rm acje .

Zwróciłem b a c zn ie js zą  uw*gę na panią  Wrześniakową*Poprosiłem  by 

dostarczała  mi ja k  n a częśc ie j posiadane in fo rm acje .N a  prośbę moj$ padła  

odpowiedź”- Żalazo-beton* Jaktylko  będę coś miała #zaraz panu przekażę*/

11 kurie tnia  — C^htCifteĄ^

I Cały szereg  pysznych wiadom ości. Krążowniki niemieckie sBlucher i  

Karlsruhe zatopione .W ybrzeża  norweskie i  pobliskie fale morskie czerwone 

od krwi niem ieckiej .Mimo,, że Niemcy p ie rw si w niektórych- m iejscach b y l i  

na wybrzeżu N o r w e g ii ,a n iż e l i  A n g l ic y *c i  ostatn i przeważają i  leją Niemcói 

po łbach ,aż się kurzy*

Sśród takich  wesołych nowin»po u sły szen iu  których plem ię Lechi 

tów chodzi po u licach  zado%ol one , uśm iechnięte  ̂ porozumiewające s ię  ze sobą 

radosnymi spojrzeniam i n ie  chcę s ię  nawet p is a ć .

Ludziska  ju ż  nawet mówią*że niedługo  A nglicy  wylądują w Gdyni

Jednym slowem-uciocha szalona*^

I  jeszcze  jedna  radość*Crabow 3ki*w ielkI ko nfiskato r  polskim i

i  żydowskich mebli i  p o ś c ie l i  zlikwidowany*Nakryto go na  jakimś rabunku 

czy przyw łaszczeniu  złota ,zaaresztow ano  i  wywieziono tamtg dzie  wszystkie! 

Szkoda ty lko ,że  taki typ je s t  osadzony razem z uczciwym i i  niewinnym i 

Polakam i*którzy c ierp ią  jedynie  za to*że  są P o lak am i,a  n ie  zdrajcam i*

N o sił  w i l k tp o n ie ś l i  i  wilka-mówi mądre po lskie  przysłow ie*

' 13 kw ietnia  c% /rcfc

i—
Dania zo stała  całkow icie  za ję ta  i  już  zn ajdu je  s ię  pod okupa 

c ją  niem iecka.Olbrzym ie b o je  pod Narwikiem ,którego b ro n i wojsko p o lsk ie *  

U Warszawie wyłapują i  a resztu ją  adwokat ów. adbśtitź Łódź otrzymała niem iec

ką nazwę:-Litzm annstadt*^ ,

50 kwietnia__/\

f I  znów długo nie pisałem,bo też uciecha i radość PQlaków z je 

pierwszych dni kwietniowych malała coraz więcej w miarę nadchodzących w ia 

domości z pola bitew,aż w koheu całkowlKcie zniknęła. Właściwymi panami 

sytuacji v Norwegii są Niemcy*Polacy ksrłKggą walczą bohatersko w Narwiku 

a le  to prócz dumy,nie daje wielkiej pociechy.Opór wojsk norweskichtezłaaanj 

Król i rząd zmuszeni byli wyemigrować •/

łolitycy w rodzaju .?ital.isa i //iśniewskiego łudzą się dale;}

i  nie wierzą*Aczkolwiek staram się przekonać ich w oparciu o wiadomości 

dostarczone mi przez <7rześniakową,ci nie wierzą,rozgłaszcją,że Niemców 

w Norwegii nie m a ,że Hitler na skutek poniesionej klęski odebrał sobie
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źycie i  cały szereg  różnych b zdu r , Ho znos zenit* takich  a±*H*ikła«li*¥ych. 

w ie ś c i  wśród społeczeństwa wprowafza duże zam ieszenie.^wróciłam  więc ic]

u./agę na te sprawy*'

-Mówiąc o takich  b zd u r a c h ,b ie r ze c ie  za kłamstwa odpowiedzialność 

na własne sumienia.Po co Polaków ł u d z ić ,a  potem c zarn a  i  nagą prawdą 

odzierać ich  z każdej n a d z ie l i*

•Pan tylko w ierzy  Nieracom-odpowiedzieli m i,-Ozyta stale  gazety  

n iem ieckie .?ow in ien  pan pój^ść  do nich  i  zap isaś  s ię  na ich  listę#  

-0iewiadoino,kto z was p ierw szy  to zrobi—odparłem*

Byłoby może doszło  do poważnej YggBWny s c y s j i ,a l e  p r ze s zk o d z i# ! 

temu Lasiński,któi^r odwołał mnie na bok i  szepnął*

-Daj spokó j,Z  durnia  mądrsgo n ie  zrobisz„Jeden  pobrał w szystkie  

nauki w PKU ,a  drugi na  w s i  u  d ru g ie j żony ,Szkoda czasu na polem ikę

z takimi typami* '

-Dziwię 3ię,że te typy przychodzą do ciebie*

-Cóż ja  mogę poradzić  na t o ,ż e  Bóg obdarował® mnie takim i kuzy

nami*

Na moim podwórzu również i  mój są siad  Chm ielarz codzien nie  przy 

chodząc z pracy przynosi mi najrozm aitsze  fantastyczne p o g ło s k i .n ie  trz? 

mające s ię  kupy i  n iepo siadające  żadnego u za sad n ien ia .

Takich lu d zi  jest  sporo*N ie  też  dziw nego ,że  wśród szerokich  

rzesz  społeczeństwa nastrój podobny je s t  do gorączki w chorobie zakaźnej

Rano u c iech a ,ra d o ść ,k tó ra  już  w południe  zm ienia  s ię  w nastrój takiego
*V'

przygnębienia  i  r e zy g n a c ji ,ż e  należałoby  kłaść s ię  do trumy,by w parę  go

d zin  potem znów się  cieszyć n ie  wiadomo z czego* 1

i Wczoraj S ta r c ze w s k i ,L a s iń s k i  i  ja  mieliśmyjjkł sobą poważną kon

fe r e n c ję . Żal nam było społeczeństwa*

-̂ •oiia zdaniem odzywam się-dobrze byłoby poszukać aobre źródło 

informacyjne i od dzasu do czasu w miarę otrzymywanych wiaddaaości wyda

wać biuletyn infortr icyjny*

-A więc praca konspiracyjne,-zawołał uradowany Leszek.^uż dawni

o tym marzę*

-Dajcie 3pokó j-*dezwał się Saarcav.wwki*-&le żal wam waszego ży

cia? Jeszcze nie nadszedł ku temu czas*

-A. kiedy?-zapytał Leszekv-Po wojnie /Jeżeli mieliśmy odwagę jma 

przed wojną napisać niejedno,za co trzeba było w więzieniu siedzieć,tyado 

bardziej teraz powinniśmy się zdobyć na to w wiBace z naj^dzcą i  d la  dob

ra naszego społeczeństwa rozpocząć prac^ konspiracyjną*Jestasay przecież 

redaktorami,najbardziej do takiej pracy powołani*

-Ja się na taką pracę nie piszę,-wtrącił Starczewski*-I wam 

także nie radzę*.^

-Czs.kaće.ż ktoś niepowołany weźmie inicjatywę'w ^-woje ręce i  

spaprze całą pracę-znów ja się odezwałem,-W lakrssawie robota idzie na160
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<¥ pr.it*ddaień święta Królowej Korony Poia^i^^ i byłego uaazago 

święta narodowego—3 ^aja-aiożona ai wiz,/1§,której oi^dy 'ai& spodziewałem 

,.aię ,a wynikiem której jesuea. mocno podniecony.

^  - £'o ajedaonym obłędnie nie zdążyłem ^eszc-ie wy^aó z domu,co

obecnie nieoml Goazieanie r^bię,ktoś zapakał dc drzwi.i-odsaedłem,otwo

rzyłem i na progu zauważyłem pannę Ninę Lechownę/była przed ?/pjną główną 

personą w naszym teatrze amtorskim/ora^a p*WłodziE&łorsa Kłosowskiego 

b*kiero?raik& Centralnego Kiosku Prasy Katolickiej. Minę znalem Jako ener

giczną i Gbsiolną dziewczynę ,która oprócz pracy zawodowe j sawaze znalazła 

czas na prace społeczną a nadto sare zSołności ofiarowała teaurowi aaators 

*?ieau.iJowierzone x*ołe sceniczne wykonywała zawkze z głębokim uczuciem

i dużym talentesuByła łubiana przez całe otoczenie*2własi:csa Je4 ostat—
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n ia  tytułowa rola w sztuce” //anda,co nie chciała Niemca",wywołała ogólny 

aplauz i uznanie*

Gdy poprosiłem ich do pokoju,zaciekawiony niespodziewaną wizytą
w;.
#anda zaczęłaś

-Przybyliśmy do pana  w bardzo ważnej sprawie i  w dodatku poufnej

i  na je j  temat chcieliśm y z panem porozm awiać.

Zaintrygowany tpoprosiłcm oboje do drugiego pokoju,gdzie zo s t a liś

my sami.

-Zachęcony p r ze z  N l^ ę —zaczął p.Ktłosówski-zdobyłesa s ię  na poważny 

k ro k .P rzyb yliśay  do pana by mu powierzyć nasze najśw iętsze  t a js »n ic e »n ie  

wl^dżąc o tym, jak  pan£ do nich  ustosunkuje 3 ię *N in a  jednak tak mnie u s il 

n ie  nam awiała,że w końcu uległem  i  przybyłem ,

-ifroszeisłuchamiProezę n iczego  n ie  obawiać s ię !

-Jestem prezesem tajnego  sax Kujawskiego Stow arzyszenia  Litera©  

ko-Społecznego.Związek ten obecnie l ic zy  już  około 50  czjfcłonkó^.

-Co robicie?  ■ ■ „

—Wydajemy pra»ę  podziemną*

-Po co przybyl iś c ie  do mnie?

-W o rg an izac ji n a sze j anajdu je  s ię  parna m łodzież,do  której prze

c ie ż  i  ja  n a le ż ę .B r a *  nam jednak  d ośw iadczenia ,brak  nam człowieka,któryb; 

ostudzał nasze aa aiy»gdy zanadto u jaw nia ją  s i ę ,a  który jednocześnie  za— 

grzewał&lias „gdy na skutek niepowodzenia—ręce opadają .

iljdlateso?.**
&  I  dlatego za namową Niny p r z e b y l iś m y  do p an a ,o y  go poprosić

0  przy jęcie  opŁełd. nad nami.aiiefcąy,że pan  jest  obarczony l ic zn ą  r o d zia ą #żi 

ryzyko n a leżen ia  pana aLo ta k ie j o r g a n iza c ji  jest  w ię k s z e ,n iż  n a s z e ,d la t e g  

taż  przystąpienie  pana do naszego zw ią dł* chcielibysmyókryć ja k  n a jw ię k s i  

tajem nicą .N ikt  poza nami n ie  może o tym fa k c ie  w ie d zią ć .

-Propozycja wasza mocno mnie zaskoczyła, brudno mi natychm iast za- 

decydować.Czym ryzykuje^ «  razie  zgody wiadoJuo.JzeKa mnie śm ierć.M o^ą być 

aresztowani członkowie mej r o d z in y .Z  chw ilą ,gdyby  Niemcy nas m  k ^ y l i ,g i 

niemy w szyscy ,o  których będą w ied zieć  .P r z e d  tym zanim s ię  zdecyduj ę ,ausz$i 

od was niejednego dowiedzieć  s ię .C o  do tego czasu z r o b il iś c ie  i  j a k i  jea* 

dotychczasowy wasz wynik?

-//ydaliśmy kilka gazefcok.Gą one pisane ręcznie.Nina ślęczy nad 

przepisywaniem prawie całe noce,sama też prowadzi kolportaż.

-Jak wygląda wasza gazetka?

-^roszę-powiedział Kłosowski,wyciągając z głębeakie^o zanadrza 

kilka kartek z zeszytu,spiętych ze sobą.

Prze j rżał esi. Sporo udany cl.* wi«rszy*dorayśliłe© się nat,ychaiast,że 

są to utwory pióra Kłosowskiego,parę krótkich artykułów,z Ufcści których <3U 

umyśliłem się pióra Niny oraz wiadomości o lity cza© bardzo szczuplutkie i  

mocno niewyraźne,niektóre skręcone/zwałaszcza nazwy geograficzne/a niektć162



re wprost kłamliwe*

-W jaki sposób zdobywa pan wiadomości?

Usłyszę od znajomych, to tu,to tam i potem umieszczam w gazetce*

-Daje więc pan te wiadomości,któtymi żyje ulica?

-Właściwie*.- tak*.,

-I umieszcza pan bzdury i  wprowadza społeczeństwo s? błąd. Bierzą 

w te bajki więcej,że są impisanew c^zetce,

Kłosowski i Nina zaniepokoili się,

—Do tego czasu nie mogliśmy inaczej postępowrió-tłucigcczy Nina*—Lu

da i e koniecznie domagają się wiadomości i przede wszystkim ta część gazet

ki najmiększą zwaaea ich uwagę. . .

-I słusznie i Ludzie żyją wojną i o niej chcieliby (jag n a jw ię ce j i  

jak nujdŁkłsdnie j*Xymbai*dzie,i więc spada na nas obowiązek podawania praw

dy. Lepiej nie wydać {gazetki,jeżeli się nic dokładnego nie wie. Górze j-*wy- 

d&ć i kłaaiać*Mam rgtcjęfczy nie?

Zgóonie zgo..-j&ili się ze mną.

-Jak dawno pracujecie?

-Zaczęliśmy w lutym.Nasza początkowa pilica ograniczała się do od-* 

cąytania t e g o ,czy innego wiersza w kole naszych, wspólnych znajomych*Zdo

było to ku nam wiele sympatii#^© źniej nasza poezja przepisana w kilku eg!~ 

zemplar^ach,a następnie w jtilkudziesięcia była kolportowana*^ asze kartki 

zdobywały coraz większą popularność .Doszliśmy więc do przekonania, żeby 

okresowo wydawać gazetkę,za każdym razem zmieniając jej t y t u ł .Gazetka ros

ła w nakładzie i  pęczniała w ©bjęcości*Przepisywania było coraz w ięcej#  

Wydaliśmy specjalny numer w dniu piexrwszego eraułaportu Polaków na roboty 

do &se*zy#?ecobny numer wyaaliśray w dniu  w yjazdu  młodzieży do Rzeszy.N in a  

osobiście na dworcu kolportowała je ,a małe zeszyciki były zabierane do 

Niemiec jako świętóść,jako ostatnia pamiątka z Polaki.Gbecnie samy nawią-* 

zany kontakt z młodzieżą znajdującą się w Niemczech,! t*m im nasze pojedyn

cze numery wysyłamy*Tamci także je przepisują i  kolportują wśród m łodzieży 

Posiadamy już placówki w naszym powiecie i  sąsiednim,gdzie również gazetki 

rczGhodzą się*Praca nasza zdobywa więc coraz większy zaaięg«>&ots S ił y  nam 

opadają.nie możaray sta podołać wszystkiemu i  -co właśnie jest główną przyczyn 

ną naszego przybycia do pana .Zwracamy się do pana z całym zaufaniem z jed

noczesną prośbą o pomoc.

-Panie dyrektoi*ze*Niech pan nie zostawia na. 3  rłatnycb.-proai Nina.

-Tylko bez tytułówlDziękuj? mocno %a a&ufanielNie spodziewałem się 

go,tymbardziej,że przed wojną pan K-osowaki niechętnym okiem spoglądał na 

mnie* -Nie rozumiałem wówczas pana.Bziś z odległości, czasu,inaczej na 

te sprawy patrzę* an myślał o całości,a ja tylko o sabie.

-Co było,a nio jest,nie piszę się w rejestr*Jaszcze raz dziękuję

i proszę o kilka dni do nsugrału i  udzielenia os „atec vse j odpowiedzi*

Ostali,by się pożegnać.

—' J e S Z C Z e  5 © ' i n a —~ —»4 •mO.nf.r F i n m i n #  k*j*i.{w-Va .1vot
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przystąpić ?

-io jruż .jest jej 8prawa»:3ti¥* tgKTtontitmż 0 ile ją znaa,nie pójdzie

do takiej |>racy,gdzie mnie nie ma.^resztą niech dmcnna ją zapyta, GkLzie 

mam się zgłosić,by udzielić. swej odpowiedzi?

Kłosowski podał adxves*Mały parterowy damsfe#za b.siedzibą biskupa 

Kozalalsożegnali się i odeszli*

'//iec^orea Danusia wywołała amie na podwórko i szepcze do uchas 

-Kłosowski z Niną namawiają ran ie do pracy konspiracyjnej,

-ł co ty na to?*-zapytałea*

-Żeby zwrócili się z tym do tatusia* 0 ile tatuś przystąpi# to ja

^a*c* 0* 4>o tobie
-Spodziewałem się Właśnie ta id. ej odpowiedzi,i^x£sfc±K~U całowałea.

ją 3erdec2niafa to zwróciło uwajgę Ohmielarza#który właśnie at;ał w oknie

i otworzył je,

-Co taarImieniny,czy coś innego?-zapytał,-Ojcisc córkę całuję.* • 

-dziękuję jej za prezent#który w tej chwili od niej dostałea*Ale 

to nie iaieniny-odpowiećUiałem że śaieeheta.

Obecnie głowię się co siara robić •Przystąpić do konspiracji #czy też 

nie?Ofiarować siebie,a noże i  córk£ aa śaiej?fe»ine niebezpieczeństwo?

A zóów ^.orci śmie bardzo chęć przysłużenia się społeczeństwa tak łaknące* 

mu wiadoaości,jakichś słów pokrzepiającyen i utwierdzających ich w nadzie 

j i ,a  właściwie w wierze*że wolna P0lska wróoi do nas.A przede wszystkim 1 
prowadzić nieustanną walkę akł&aliwą,jadowi&ą i  perfidną grs^pmłsBgxk±idbBai 

propa^and^ hitlerowską.

Gdzie znaleźć żrodło prawdziwych wiadoaiościiPrsyazła mi na myśl 

Wrześniaitowa i jej uczynność.Tam do niej trzeba pójść,Czy jeunak zdecydo

wać się na podjęcie ryzykami® wiem*

Nadał waham się*Jais; to  jest jednak trudno podląc ,£fcanowczą. de-

c.yzję*K ie mam nawet Kogo poradzić t i ę * ! ^  lepszy byłjry w tym wypadku L aaińs  
fci,ale przecież nie mogę r o z g ła s z a ć  tego,co jest wyjątkowo tylko m oją_ 

tajemnicą podaną mi przez ludzie posiadających do ranie zaufanie,Stale tariefc 
także m yślę o Starczewskim i Chałupce,którzy v ubiegłym miesiącu odradźai. 

li dokonania takiego kroku.JJie^ziś jeszcze nio podejmę decyzji,

4 maja____ __

Byłem u ffrześni&kc ;e^*Powiedziałea jej oględnie*że wiadomości 

udzielane dotychczas pi*zez nią są rai obecnie bardzo potrzebne,ż> chciałbym 

z nich korzystać stale i dlatego chciałbym dotrzeć do źródła.^rześniak#gdy 

usłyszał mą prośbę zawahał się,ona jednak zdecydowanie powiedziałaś 

-Dobrzei Zaprowad z.ęi

I zaprowadziła natychmiast,Jest to kolejarz p,Piętka urodzony 

w poznańskim ,ezy na Pomorzu.Obecnie pracuje na kolei jako elektromonter* 
aperuje niemieckie kolejarzom radioaparaty i dzięki temu posiada codzien
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ne wiadomości.Pracuje razem z kolegą,który jggsggzaay: podczas nasłuchu zagx 

nicznej rozgłośni podającej audycję w języku polskim,pilnuje,by jakiś Hie- 

mieć nie nakrył ich.Włada dobrze Językiem niemieckim,więc nazwy geografie 

ne jeszcze raz sprawdza w komunikatach, niemieckich i natychmiast zaznacz. 

u siebie na »iap&ś,aby nie. zapomnieó*Kwestię z miejsca postawiłem jasno* 

-Wiadomości uzys^no przez pana będą podawane az^rokiegai ;sae§głŁ 

rzG3zyspołeczeńst wa polskiego.Muszą więc być prawdziwe,i abynie przekrę

cić czego,po wysłuchaniu musi pan natychmiast wszystko notować*Co drugi 

dzień zgłoszę się dc pana po taką zapisaną kartkę.Ógoda'/

-Ale o tym nikt nie będzie wiedział?

Maturalnie i Gdyby ktoś miał się dowiedzieć (uo niebezpieczeństwo gr< 

z l  także mnie*Gzy pan sęy ś l i , że narażałbym siebie po to,żeby pana wplątać 

w tę kabałę?
i 1 ■ - > 

MieiGłupio zapytałam*Jaszcze panu oos powiem.Gd czasu do czasu

otrzymuję z farsatwy gazetkę podziemną"?olska żyjeH.£ędę mógł panu i  ją

przekazjrgrdć,po to,by to co potrzeba zużyć w pańskiej gazecie*

-Dzi kuję.^ięc zaczynamy?

-Zaczyna&y^iedy mam przygotować pierwszy materiałS 

-Zgłoiisę się do pana maja*Gdyjym nie przyszedł,całą naszą rom* 

mowę nieoh pa a uaraża za niebyłą*

Berdecząy uiicis# dłoni i  rozstaliśmy się*

o maja

^ziś.szó&tego dnia po rozmowie z Kłosowskim i Miną podjąłem po 

wielu %vahaaiaeh decyzję*! osaedłem do Kłosowskiego* Nastałem u niego także 

Sinę*Oboje byli pochłonięci pracą**-rzepiaywali*

Ha 9K> j widok ęl^aT^iBHgnTag^żiź^ zerwali się równe

nogi i  przyjęli pozycję wyczekującą#

-Przystępuję do współpracy Ja Io  musicie przed ewentualnym przyję 

ciem mnie na całonka Stowarzyszeni* wysłuchać mych warunków*

-Słuchamy*

-Hikfc poza. panem i  M n ą ,a ie  może nic o mnie wiedzieć* 

-fDobrzeis îftiaaaj o tym już m yśleli^^tó ze względu na pańską ro

dzinę. i _
-jarugi warunek.Będziemy się ze sobą spotykać ty^o  wtedy ,gdy

zajdzie 3żs potrzeba.Do pańskiego mieszkania więcej nie przyjdę.

-Jakie pan widzi możliwości spotykania się?

dusimy się -j/idy /ać codziennie „bo zawsze może coś ć>ię stać,że 

będę musiał przekasać panu wiadomości do gazetki.ile widywanie się nasze 

może cię odbyraś w takim miejscu,,gdzie jest sporo ludzi i  gdzie ludzie- 

pochłonięci sobą nie będą na nas zwracać uwagi*

-Gdzie pan takie miejsce upatrzył?

-Klasztor.podczas nabożeństw rannych.Będę tam codziennić*Musi 

pan tam także przychodzić.Nie będziemy stajać w jednym i  tym samym miejscu
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Stales? będziemy zmieniać,?/ 4asztorze rano Jest bardzo sporo ludzi . ‘“'t o- 

kolwiek z nas wychdząc głównymi drzwiami pierwszy zatrzyma się przy krojob 

pielnicy i  będzie czekał tak długo,aż ni e zaiwmży drugiego*Wówczas będzie- 

ay wychodzić razem i Ja do bieszeni pańskiego płaszcza w tłoku podczas 

wyjściu wsunę panu kartkę z wiadomościami.

-Zgadzam 8lętcho&iaż niechętnie.Nic chodzę do kościoła i będzie to 

dla mnie nowy,uciążliwy obowiązek*

j^vcale*ala tc wcale obecność pana w kościele nie zaszkodzi mu,*Ja 

na te sprasĘTftrookę inaczej ?atrzę*£ tByśl .wiary ojców»kćńrzy mówilij

-Jeśli Bóg nie zbuduje dorrai ,pi*óżno pracowali „którzy go budują* Jeś 

l i  Bós nie strzeże mia3ta#próżno czuwa,który go strzeże*

Hina z zapałem przyjęła mój projekt i na skutek jej zapału Kłosow

ski zgodził aię zdecydowanie.

' — Taruaek trzeci*lKażda gazetka wydaua,musi mi być przśd rospooaęsdb 

ciem kolportażu okazana,gdyż coś może się okazać*że ^fest opóźnione i  nie-* 

aktualne,a nawet wręcz szkodliwe. .?ypadki następują szybko jeden po drugim, 

-Aleś przecież ja-jestem prezesem stowarzyszenia i ja powinienem

o tym decydować.

-jfie zamierzam pana odbierać jegc praw.^lc mnie nie będzie obcho

dzić praca organizacyjna»nie chce zasiać aazwisk członków #nie obchodzi ainit 

werbunek członków,kolpor aż i tp.nie będę przychodził na żadne rausze zebre 

nia,któryct radziłbym &rogóle nie txoływać.3 smiiMdfc p o w ie d z ie l ic h c e c ie  

posiadać opiekuna w mojej osobie.Mam wam radzić i odradzać.Kajistotniejszą 

x*zeczą w dałej pracy będzie fre tk a  i w niej chcę mieć dr?ydiijąe« prawo 

głosu.Będę wam dosta»czał wiadomości,ma których ludziom najwięcej zalei^, 

cheę wieęo by reszta mars treści była zgodną z podanymi wiadomościami* 

Jeżeli chcemy mieć zaufanie do naszych słów w gazetce ,muGzą one być po

ważnie traktowane.

Po długie namyśle Saopo^ski zgodziiz aię*

-I wreszcie ostatni warunek.Z chwilą,gdy nie dam wiadomości radl 

arych,gazetka nie bidzie wychodziła,gdyż wówczas snałaby się oieciskawą*a

nio można dopuścić,by* społeczeństwo do niej zobojętniało.Gdy ĉiritacsrag* 

zauważę błędy w naszej pracy wolno mi będzie zwrócić mncgę na vo uwagę pa

na prezesa  i wspólnie będziemy się naradjStzać * jak *± unikać niebezpieczeń 

at®a i jak zacierać za sobą ślady.

- Sa wszystko się Zfaclzam.Vsra* znów oan pozwoli,że i?ina jako 

sekretarka sporządzi protokół z nasaej konferencji.

- rotokółik komu to i na co jest potrzebne?

-.Przecież dla przyszłości musi zostać jaició ś£ad,aby można było 

stwierdzić jąk nasza £raca rozwijała się,w jakich warunkach pracowiwaliśmy 

To będą historyczne dokumenty.

-lo jest' dzlecińs twoj-oapowledziaiem.

-Jakto?*H>yt- oburz on;/' Kłosow3ki*»4Jan to nazywa dzieciństwem. To
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3est najważniejsza sprawa*Posiadaniy księgę protokółów.w której jest 
umieszczona cała nasza dotychczasowa działalność,mamy własne członkowskie 
emblematy, które nosimy wazysfca w uhrania,maay sztandar organizacy jry, 
wszystkie egzemplarze dotychczas wydanych gazetek,wszystkie nasze wiersze 
i artykuły * N awe t liyf.a członków jest prowodzona. K fcó 2, by po tern, gdy Polska 
bidzie ffftln*,wiedział,kto do naszsgo związku należał,kto 3tał na jogo 
czelevkto pracował,a kto przeszkadzał^ j}o wszystko etos i być zapisane*

—<fiąę« i js teraz także do historycznego albuuu zostanę zapisany* 

•Maturalnie* 1

-Bzdura i dziecinada^ owinniście jeszcze^na czołach przjbić każ— 

desu jaką# pieczątkę, żeby wszyscy wiedzieli z jakim nos tory: ary ia c słowie- 

kiera ma^b^ do czynimie. Higdy na coś podobnego niu zgodzę aię ,o ile mam 

być członkiem,** w dodatku opiekunem Ii) la kogo siany pracowaćfDla polski fczj 

dla siebie^Jeżeli dla Polski-,to zbyteczne aą wszystkie dostody, jeżeli dla 

siebie,dla przyszłych jaki^ldobyczy materialnych,w takim razie trzeba 

notować i  wezyatkł# dowody skrzętnie zbierać*$a skutek, tego co usłyszałem 

muszę postawić jeszcze jeden warunejt.

-Jaki? i

-Sie wolno panu zostawiać śladów po jakiejkowiek pi^aoy.Pau w wy
padku jakiejś wsypy, atoże się ukryć i ostatecznie.uc iacłale papiery zosta« 
ną, liii ta członków zostanie i wówdza# wszyscy a anea wiązani, zostaną 
zaaresztowani i kto wie,czy na śmierś nie skezani.Do tego dopuócić nie vrol 

no i Mo te paa narażać własne życie, ale nie wolno panu niszczyć życia dr-ugis 
Pfćj warunek następu jącysCał** dotychczasowa jak pan aówinh4storiattmusi 
ułee zniszczeniu przez spalenie i aw przyszłości nie wolno zostawiać żad

nych notatek,żadnej zapisanej kartki,a tymbardziej protokółów.Gazetka wy

dana i rozdana, a bruliony, no tatki,każdy kawałek zapijanego papieru ,nsvfet 
kalka muszą ulec spalonin.fcadnych 61a.dón*K&My najmniejszy ślad musi być

zatarty  j " ,
~f£9U  waranak jest niemożliwy do pa^yjęcia*Widzisz,Hino,mówiłem

że z panem ciężko będzie dojść do pox*osumienia*
* i

**-an ma rację-odpowiedział M Ina, -oama widzę Tżeśmy do tego czasi
' ‘ ' _

głupio poa-tępow&iJUZgóaź się i to natychmiast na warun*# pm a.

«&ie mogęJJakżej ja oiogę ‘cakie cenne rzeczy niszczyć,

—#©li pan zniszczyć cGnntajaaą x*zecz-iudzkie życia?
-Jak się nie zgodzisz—dość głośno zawołała Xina-przostanę £± 

pomacać,Iiie chcę niepotrzebne narażać się.Mam rodziców i rodzeństwo.OehJ 

Jaka byłam do tego czasu głupiutkal-Uikt nigdy nie wymaga niepotrzebnego 

ibezmyślnego narażania swego i  innych ^ycia dla idei,w dodatku żle pomyś— 

lanej.
(

-.Brawo d r u e Ł n a ze%tem do Miny.Wo więc jak,panie /łodzimierzu' 
Kłosowski px’zyciśnię-»v. do mu.ru zgodził się,
-Dzisiaj jeszcze zniszczę wsayafko.Ałe swoje wiersza zostawię*167
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-To już rzecz pana #.3 c ano w i x>o pańską własność i może pen na pAffliąfcJ;
zostawić je,Ze względu jednak na osobiste ssakezpieczsństwo.nie radzę pac
zostawiać tych wierszy,które ukazały się w gaaetc©*// przeciwnym rasie
w wypadku rewizji*staje się pan oaruzu związany z gazetką,a zatem śledzi.

więzienie i t*p# 1 /'
—;ro Już wówczas xgrlko aaa bydę odpowiadał.Hie wydań nikogo;

-lirj «-oh pan nie będsio zanadto pawnyiCzłowiek dobrze- siob.ic ni a. zna., 
tfteradeckie laetody śledcze są okrutne*tfie może pau d&isi&j nikogo zspew&ić 

czy zadawane prze?# gestapo cierpienia nie rozwiążą pak.,kiego języka*

«Si gdy # i  rz sni gdy *

-Kie życzę panu togo,by pan sam miał się o tym przekonać *A la daps 
tam jeszcze o jeduoiczy rozmawiając ze sobą o członkach towarzystwa użys 
cie nazwisk?

-ł rze ważnie tak.
kfcroszę się tego wyscx*z©gaćJlU.0Ś podsłutska*chwyci nić i dojdzie d< 

kłębka«Mnie proszę na*/waś Aadrze je&«Cdtąd nie aazywaia się inaczej,jak A] 
drzaj#

—Zgoda#
-*Pierw33y numer wydaąy około 15~go»tf kościele proszę ai doręcaarć 

własny materiał do gszatki.ko przejrzeniu go zwrócę, dołączając wiadomo^ 

polityczne#

#s©ókay uścisk- ałoui, jako zapieczętowania tt&s^ogo porozumienia* 
wieczorem polisa Da&usifie prssystąpiłe# u« pracy-/

10 ma^a

-'Oitunikat niemiecki podał,że koło B.tvrifcu zat&pili pr-sedoatatai 
koatrtorpedCryiGc pol&ki^AJfce nie to jest vażne.Od dziś raao •» radio nio- 
mieckisi huczy .iTiemcy uderzyli na Holandię i Belgię.Oczy wszyafekich zwró 

cone na £RChód#Harsszcie dojdzie do prawdziwej i^ozgrywki z Francją i Ang 
lią.

Hitler wzorem o//ego poprzednika Wilhelma II w pierwszej wojnie
światowej,znów gwałci neutralność państw r.ąsiiednich dla swycJi osobistyc
celów<jd$lje stanąć na wybrzeżu holenderskim n^rzeci** Anglii i od Belgii
ominąć słymią francuską linia Maginota,by dostać się dootiooi środka

cji#Czy to 'oda mu się? *
Powszechna opinia lilaków jest tym raz ara jednolita.Potęga Angl

i  Francji odrzuci przeciwniku i zada mu śmiertelny cios*3adzieje na blis
koniec wojny bardzo duże,a radość wśród społeczeństwa olbrzymia.

/^Materiał do naszej gazetki goto./gc#kioso <ski miso przyrzecsmki3 

kościele nie pokazywał s4ę*&4awił aię tylko jodan raz,wręczając mi sw 
materiał#Od Piątki otrzymałam wiadomości#-iar..szy nu/nor naszej^ HU3nmg 

gazetki bluzie się nazywał,łOgniw€»” ,

Danusia siedzi całymi dniawl i przepisuje $asetkę*Ma napisać
30 egzemylar g y r a c a  ogromnie monotonna i audna*iracuj e jednak z całym168
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Kina również p rzep isu je  59  s st u k .In n e  p a n ienk i,k tó ry ch  podobno je s t  

sporo również zap raco w an e .D zisia j w k o ściele  powiedsiałom fiknie,że ICłoso* 

s k i  n ie  wykonuje zobow iązania . O b ie c a ła , ża tera?, to już  go na powrocie 

przyprow adzi.On  m isi zrozum iećtże codz * enne zjaw ianie  s ię  w k o ściele

m * «tiyaggg powoduje fflftlejsze zainteresowanie jego osobą,aniżeli tylko 

ruz kiedyś,/

Z wiadomości warszawskich dowiedziałem się,że wmattKwttL 

w domach na ulicach przyległych do . wiązie aia. zwanego1̂  awiakiemy a aięc 

nr ulicach Dzielnej,Okopowej i  Towarowej Hieiaey ^lazali zamurować wszyst 

kio ov.ia wychodzące na ulic^.yhodai ia  c to ,by aikfc nie wiedział,ile 

dzienfe ooób transportuje się do więzioaia*Kilka dni temu. w tej dziel— 

nocy dokonano m&zakrywStKPzeleuttO do tłumów ludzkion.«rodzin .viężuiofw*kt4£* 

zgromadziły 6 i* przed Pawiakieaui>o strzelaniny użyto karabinów maja^yusagK 

T«azie ńtt- uciefc?li,ale padli na kolana i  modlili aię*v-'idlu zabitych 

i iwoi^dtr-okonano >-akże wisie łapaaek.ssataacE Szczególnie dużo osób m i o  

aresztowano n?. •-.l, Żytniej,Złotej i  oąaiednich*i>Gkoaaiio w d&a  obławy w 
cukierniach n a b ie r a ją c  także- kob ie ty  * A re s s t ow^ny oh odstawiono na Pawiak 

skąd prz^dt^m wywieziono w niewiadomym kierunku. 800 więźniów >

A u nas Ciechocinek nazwano**KermannsbadM*

14 maja *

i i l ± e w p  p u o a i i  o zdobyciu iibea . - a a t > l , głównego fortu Antwerpii* 

Dzisiaj już czwarty jxień jak Kłosowski do kościoła przychodzi.UcieAzo- 

ny ogroułuie z ostatniego numeru gazety*

*~I*iał pan rację,że najfażnisjsza część / gazetoo to wladoftoś 

cl*Ludzić gazetę rozchwytują*lk>ifcojrccrzy proszą o większa ilość e^zeta— 

plarzy.Uusiałea zorganizować większą ilość "przepisywaczy"

-1'rzeba koniecznie postarać się o jakąś macłzynę do pisania 

i o powieiaoz*Wówczas będziesy trzaskać»aż alło*Hieeh pan szykuje ma

teriał do nowego numeru*D zisiaj idę po ostatnie wiadomości*

-Dobrzeikiedy sam materiał doręczyć2

•Dziś przyjdzie pan jcsscze raz do ki sztoru na majowe na

bożeństwo.

—B ędę•

U^bożeństwo majowe są jakąś niet; Iko fcanliestateją religijną 

ale także i narodową.Tłumy n i2 mogące cię zmieścić w klasztorze zalega—
%

ją cali' duży plac pr-; kościelny. Spiscy religijno po&chwy y rąne przez 

wszystkich,są tak potężne,że- słychać jo w mieście bardzo daleko*Gęsto 

kręcący się żołnierze zatrzymują się przed klasztorem i a podziwem przy 

słuchują się pieśniom i  nieznanym i/a pięknym melodiom Maryjnym.

Sajwięksse wr&cnie na wszystkich obecnych wywiera wezwanie 

lltani$ae**Itrćlowo korony Polskie j«*mó&l się za uami."Dziwię się,że iiicacy 

dotychczas mi® zabronili używania tego wezwania* lem^że w kościele św. 

^fana n/*d ^i.n>u t.n ^zw anie już j«sfa skreślone*
169



—116—

Danusia do naszego stowarzyszenia wprowadziła nowego członka-pana Mazur 

ka,księgowego.Jest' bardzo zainteresowany gazetką i obiecał udzielić po

mocy.

Odwiedził m&ie takie Pieicarowicz.I jego gasetica zainteresowała bar

dzo.

-Chciałbym również przystąpić do współpi*acyl

-4)obrse•▼odpowiedziałem.-Porozmawiamy o tymj /

ROZDZIAŁ VI

■11 ' II I ■ II — - _____13 maja-śfroda.

Holandia skapitulowała.Oblicze naszego społeczeństwa różnolite. 

Część Polaków mocno skwaszona,większość nadal w dobrya humorze,nie wie— 

rząda w wiadomośó o kapitulacji,która Jd# zdaniem jest tylko wymysłem 

propagandy hitlerowskiej.

Danusia ślęczy nad przepisywaniem gazetek.Jutro m ją być rozdane.

Do pomocy w kolportażu udało jej się zwerbować dwie nowe siły:Janka 

Spornego i Basię Krzyżańską.Mimo sprzeciwu Kłosowskiego umieściłem w 

gazecie wiadomość o kapitulacji Holandii.Nie wolno nam nikogo okłamywać

i łudzić.Napisałem także artykuł,w którym zaapelowałem o spokój 

nieokazywanie żadnego smutku przy największych sukcesach niemieckich. 

Trzeba zdobyć się na cierpliwość.Trzeba umieć przeżyć najgorsze czasy#

__16 maj a-c zwar tek

Nuaier"Ogniwa”possedł.Kłosowski podzielił się ze mną radosną wiado- 

mością.Pan Mazurek dostarcsył maszynę do pisania i powielacz.Zwiększymy 

wielokrotnie nakład gazety i odpadnia męcząca praca przepisywania.Poleci- 

łem Kłosowskiemu przygotowanie świeżego ma teriałujr iętka również dostar 

czył mi świeże Wiadomości,Dał mi także gazetę z $arszawy”Pol3 ka Żyje” . 

Wiadomości z frontu zachodniego nie są dla nas dobre*Kto wie,cz^ za^kil 

&a dni nie padnie także 3elgia.'V nowym nu4erzeartykuły będą tak skonsjer 

truowane,aby lmdność przygotować do okresu,w którym nie należy spodzie

wać się pocieszających wiadomości,

____lb maja-sobota

Nieszczególny rozwój wypadków#Wczoraj padła stolica Belgii-Srukse- 

la.Rząd z fcrólea przenieśli się do Ostendy.Hitler jednak jest silniej

szy od aliantów,Jeżeli Belgia będzie całkowicie za£$ta przez Niemców, 

to wówczas słynna francuska linia Maginota,straći całą swoją wartość, 

gdyż Niemcy wkraczając do Francji od granicy belgijskiej znajdą się już 

na tyłach linii Maginota,

Jak zapobiec psychicznemu załamaniu się Polaków,gdyby no,a

170



operacja  niem iecka znów zakończyła s ię  zwycięstwem ,tak ja k  w Po lsce»lub  

ja k  w Norwegii.Wprawdzie Polacy nadał podobno bohatersko bronią  s ię  w 

N a rw ik u ,a le  to już  obecnie strategicznego  znaczenia  n ie  ma w cale .Pozos-  

tanie  tylko jeszcze  jedna karta  bohaterstwa wojska po lsk ieg o .

Ludność w żaden sposób n ie  chce s ię  przekonać ,że  a l ia n c i  

p rzegryw ają .N ie  *ierzą ,żadnym  d o niesienio m .Tak  są przekonani w siJk^. orę

ża francusko- angielskiego ,że  w szystkie  komunikaty uważają za wrogą pro

pagandę* \

Do takich  należy  także i  mój są siad  Ch.tnielarz.Uie mierzy n a d a l , 

że H o landia  s k a p it u lo w a ł a ^  o B ru k seli  wogólo n ie  chce słuchać .

-Niemcy dostają  la n ie ,£ a k  s ię  p a trzy .B o  ją  3 ię  własnemu narodowi 

pow iedzieć  prawdę i  dlatego mydlą o czy  zwycięstwaml.Kfco ich  n ie  zn a .

-Niech pan będzie  o stro żn ie jszy  z tą  w iarą  w tryumf oręża anglc 

francuskiego.Obawiam  s ię ,a b y  z  obecnego.* okresu n ie  wpadł pan «  całkowi

te załam anie#Lepiej zawsze być przygotowanym na n a jg o r s z e ,a  potem c ie 

szyć s ię  z wyników radosnych, a i ż  odwro tn ie  .Pam ięta  p a n ^ja k  tpana zawód 

spotkał z Krotoazyhea?

—Eeej .ftedy było co innego .

-A pamięta pan tych Anglik^ów  we Włocławku,którzy p rzy b y li  

z Gdyni w d n iu  14 w rześnia  ub*roku2

-5*0 też  było  co innego*

- N # ,no ,no . Będę s z c z ę ś l iw y ,je ż e l i  n ie  spotka pana zawód*

21 maja

Podobno l in ia  M aginota sforsowana na długości 100 km .na połud

niowy wschód od S ed a n u .S ze fa a  sztabu  generalnego i  naczelnym  wodzem we
< • -

F r a n c ji  zo stał genjfaygMB^/eygand, znany w Polsce z roku 1920*

M #arszawie olbrzym ie łąpanki.Ponadto  odbywa s ię  generalny 

chrzest  u l ic  warszawa ki$ch# u trzymuj ą nap isy  i  nazwy niem iecki © .M iędzy 

innymi u l ic a  3 M aja została  nazwana Dworcową.

/ "p ie r w s z y  numer naszej, g azetk i pow ielanej i  wyglądającej b ar 

dzo porządnie o zwiększonym nak ład zie  zostai. szybko rozchwytany*

Mam jednak poważne zm artwienie z wydaniem następnego numeru# 

P ię t k a  oświadczył m i#że p r ze z  ja k iś  czas  n ie  będzie  mógł dostarczać w ia

dom ości.N ie  ma możności s łu c h a n ia .J e s t  o b e c n ie ,n ie  wie dlaczego,m ocno 

kontrolowany*Ani ch w ili n ie  zo staje  w w arsztacie  saa#Ciągle ma przy  so

b ie  A nioła  Stróża  w postac£  Niemca#

H takich  ciekawych ehttflach i  ja k  na złość z naszej strony 

b ędzie  panowała ci3za#Zawiadom iłem  o tym mes Kłosowskiego natychm iast*

p-lł-gate.,.

D z is ia j  odbyło s ię  wprowadzenie P iekarow icza  na członka nasze#  

organizacji#i^azem  z Kłosowskie udaliśmy s ię  do jego m ieszkan ia .C zek ał  

na nas#

u f A4 8
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118 M  9
-Chcę do was przystąpić—po w iedział Kłoso/skiemu*-Jestem  członkiem  

dużej o r g a n iza c ji  podziem nej , która p o siada  placów ki $  także w całym na

szym powiecie .Zadaniem  n asze j o r g a n iz a c ji  je s t  przygotowanie i  dobór od

powiednich lu d zi  do natychmiastowego z a ję c ia  różnych placówek gospodarscy 

czych,handlowych,przem ysiowych,kuit,uralnych i  tp*w wypadku,gdy Niemcy . 

zaczną nas opuszczać .N ie  możemy i® po zw olić  na zn iszczen ie  jakiegokolw iek  

o b ie k tA ,ja k ie jk o lw ie k  placówki*A  to może nastąpić,bowiem  Niemcy p r zy  wy— 

ocofywaniu s ię  będą napewno wszystko niszczy  ć .  Wydawana przez was gazetka  

ogromnie nas zaoiekaw lła*Freze3  nasz p o le c ił  mi nawiązać kontakt z panami 

prosząc jednocześnie  o dostarczan ie  nam każdego numeru pisma w 5 0  odbit

kach*
Kłosowskiemu oczy za isk rzy ły  s ię  z radośct.N akład  gazety znów s ię  

zwiększy*

-Sie mogę wam wymienić nazwy organizacjl- aów ił d a le j Piekarowicz-  

a n i  nazw isk  kierowników o r g a n iz a c ji  ze względów zrozum iałych*

—Nic to nsanie|obćhodzi- odparłem .~ Jeżeli ta  organ izacja  pracuje  d ła  

P o lsk i  1  z ayślą  o polskim  narodzie  to  nazwa je j  je s t  nam obojętna*Jedno 

tylko pragnę postawić jjjltllifhr Czy ta o rg a n iza c ja  je s t  ś c iś le  związany z  

rządem polskim  na em igracji?*

-Sie posiadamy obecnie żadnego innego rządu.Stam tąd właśnie otrzy- 

mu j Amyriy rwrk-fcy aByg: - u sy tu a c ji  obecnej n ie  możemy na  nikogo w ięcej lic zy ć  

ja k  tylko na Francję  *Ang l i  ę i  może Stany Z jednoczone* Tylko od nich  je s t  

obecnie uzależniony  łos Polski.Tara też  zn ajdu ją  s ię  nasze w ojska*3dy  na

d e jd z ie  chwila  ich  pow rotu ,w szystkie  placów ki obsadzone ju ż  p r ze z  Polaków 

będą di> ich d y sp &ży c ji.A  co potem będą robić  z n a s i ,t o  ich  sprawa*Mamy 

wykonać tylko to ,d o  czego zobowiązaliśm y s ię *

Zapowiedziałem ,że w c h w ili  obecnej x±e P iesaro w icz n ie  może lio zyć  

nag g a z e t k i .?  ciągu n a jb liż s zy c h  k ilk u n astu  d n i n ie  może wychodzić./

- ? 2  w j j f ________

Król Belgów Leopold skap itulo w ał. #ojna  z B e l g i i  została  zakończo

n a . Teraz Niemcy maj... rozwiązane ręce*W szystkie  s iły  rzucą przeciw  F r a n c ji  

Załamał 3 lę  i  s k a p itilo w a łlO jc ie c  j^go  b ohatersk i król A lberty nie  ugiął-w 

n ie  skapitulował i  prow adził yalkę do zwycięskiego końca podczas I  wojny 

światowej*

Podobno na skutek te j k a p it u la c j i  położeń w Anglików i  Francuzów 

krytyczne*Niemcy w darli s ię  -po k a p it u la c ji  Belgów w wytworzoną lu&ę  i  

oskrzydlają  wojska anglo—fran cu sk ie *O b ie  armie w odw rocle .Czuję  w ie lk i  

swąd w po w ietrzu . 31 maja

S 28 maja w Warszawie wychodząca gazeta  znajdująca  s ię  na żołd zie  

niemieckim"Nowy K urier  farsaaw ski” w ydała  specjalny  dodatek donoszący

o zdobyciu przez  Niemców Boulogne i  Calais*Ludność  F r a n c ji  w popłochu
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ioleka*Pow tarzają się więc znane nam sceny z września 1939 roku w Polsce* 

Co mamy mówić o tym wpsystkim mieszkańcom Włocławka, i  powiatu.Prze- 

cież załamują się wszystkie nasze nadzieje*Jaką obecnie wybrać taktykę 

postępowania w redagowaniu gazetki?Co pi3«ć?0 czym pisać?G cc C2y o kogo 

opierać nadzieję na odzyskanie wolnośel?Ktox będzie myślał obecnie o nas?

Na kim oprzeć nasze nadzieje?*'ytanie  w c h w ili  obecnej pozostają  b sz  ja 

k ie jk o lw iek  nadsi®  j i *  .

f A  ja  w dodatku miałem nowe kłopoty a  Kłosowskim.łtsnaaccgs N ie  spot

kałem s ię  z nim ju ż  od tygodnia.Do  ko ścio ła  wcale n ie  p rzy c h o d zi ,a  d z i 

s i a j  w yrzą dził mi kawał jakiego  n ie  spodziewałem  s ię *

i&n o ,g d y  kończyłem śniadanie  wszedł do m ieszkania jak iś  m łodzieniec 

wym ieniając moje n a z w i s k o z a p y t a ł ,c z y  n ie  omylił s ię *

-TakiJa nim jestem*

-Pan Kłosowski p rzy słał  mnie po m ateriał do g azetk i*

Zdębiałem**, jednocześnie  oburzyłem 3lę*Postanowiłem  jednak szybko 

zachować ja k  najw iększy  sp o k ó j*P rzec ie ż  o mojej p rac y , o obecności w orga 

n i z a c j i  n ik t  n ie  miał w ied zieć  ,w myśl za wartego porozum ienia z Kłosowskim 

Wyraźne kpiny z  naszej rozmowy .P rzy s y ła  jakiegoś  m łodzieńca wprost do zad 

mnie z żądaniem m ateriału do gazetki*Ł adna  k o n sp ira c ja .

-uiuai być w m ieście ktoś d rug i o podobnym n azw isku ,a lbo  pan przekrę 

c i ł  nazwisko—mówię,patrząc spokojnie  m łodzieńcowi w oczy .- Kie znam żadnegc 

pana Kłosowskiego i  o żadnej gazeto * n io  n ie  wiem .

-» ta k i^  r a z ie  przepraszam .- ukłonił s ię  i  w y szedł .

Po  południu  poszedłem do Kłosowskiego*Powiedziałera mu wyraźnie ,co

o je g o .postępowaniu sądzę*

-Trudno,proszę pana*Ten  m ło dzien iec , aazywa s ię  M gg iersk i, je s t  moim 

adiutantom ,a  przed  nim n ie  mogę mleć żadnych tajem nic*

We mnie zawrzało ze zło śc i*Jed n o cześn ie  rozwścieczyła n i e  głupota 

Kłosowskiego*

-Po jakiego  l ic h a  potrzebny panu  adiutant?Zaczyna  pan  s ię  bawić w 

wodza powstańców?Przeciei to ju ż  prawdziwa sm arkateria*

-osa n ie  mogę zibyt czysto na  miasto wychodzić*Okrywam s ię  p r ze d  

Niemcami.Mie posiadarnSpalca*'! n ig d z ie  n ie  jestem  m eldowany.Dlatego też  

w załatw ianiu  różnych spraw używam M agierskiego*

-Kiach w ięc nazywa pan go zastępcą«czy  gońcem ,ale n ie  adiutantem * ' 

Zresztą  n ie  o to chodzi*.? myśl umowy p raca  moja m iała być zachowana w 

tajemnicy .-Dlaczego n ie  p r zy s zła  do mnie Nina?

-Kie miałem je j  pod r ę k ą ,w ię c «*«

-A coż  to panu tak s ię  śpieszy?  Gdybym po siadał  m ateriił  z pewności* 

bym go doręczył p rze z  Ninę w ko ściele  #lub sam bym panu p r zy n ió s ł .

-Dłużej n ie  mogę czekaćiGazetka  musi by ć wydanai 

-Bez wiadomości radiowych?To także b ę d zie  wbrew n a sze j umowie* 

---------- w  nstarałem  s ię  Q3£ źródło i  wiadomości będą*
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—Czyi takie jak przedtem?3ame bzdury i nieprawdopodobieństwa?

—NieiTym razem dobro i  prawdziwe wiadomości*

-Protestuje przeciwko temu i na znafe protestu wstrzymuje się od współ* 

praoy z,panem*

-To trudno*1

Rozstałem 3 ię  z nim prawie w g n ie *ie *T e n  człowiek zaczyna grać rolę 

jakiegoś dyktatora po*stańczego*Wąfcpię jed n ak ,czy  ten"dy^tafcor"jtaxz*j££l^ 

stanął-by sam pod szubienicą*Zp£wnością  pociągnąłby® za sobą w szystkich  

współpracowników.

2 czerwca_____

Przybył do mnie oburzony P ie k a ro w ic z .

-Coście z r o b il i  z ostatn ia  numerem?

-Co?-pytam*ffic n ie  wiem*

•T o  czy ta jc ie ]

Pan Kłosowski gazetkę wydał i  ja k  to było do p rzew id zen ia  zamiast 

poważnych* wiadomości z  fro n tu  zachodniego dał różne b ła h o s tk i#w te j chwl< 

l i  nikogo n ie  interesujące (a  nadto n iektó re  wiadomości zupełnie sprzecz

ne z obecną sytuacją*-** awet zaprzecza  wia&omoś cio® * że Niemey ju ż  są we 

Jfrancji ̂ tó^^rzerwanie U n i i  M aginota je s t  fantastyczną  plotką  i  t d . l  td* 

-Dostałem od swego pre z e sant c ir ę "  olb r zy m lą *% « g t t g a  Zwaliłam  wszyst* 

ko na pana—pow ie d z ia ł  P iekarow icz*

-tfcale »  tym wszystkim  n ie  ma mojej w iny ^p ctigiz  tu imag  Opow iedział ei

o z a jś c iu  z  Kłosowskim*

-Chodźwie w takim razie  ze mną,Poznam was z  jednym ^aH szyBto*xła«ial 

głównyak członkżem n a sze j or .:an izacj i .N a zy w a  s ię  Kw iatkow ski*Jest to by* 

ły  d z ia ła c z  p o lityczny  z okresu p ierw sze j wojny światowe j*£U  © dział  w wię

z ie n iu  przez  dłuższy  c zas«3y ł  aresztowany p r ze z  Rosjan,potern przez Niemców 

Podobno s ie d z ia ł  także razem z$  p u łk *3ła w k iaa  w w ię zie n iu *

Pan  Kwiatkowski po po znaniu  mnie odezwał się*

-Tak d a le j praca iść  n ie  m oże*Gazeta tajna  je s t  konieczna na  uazja. 

t e r e n ie .N i  może ona jednak  być organemwprowadzającya społeczeństwo w 

błąd* Trzeba s ta le  oź^ywiać n a d z ie ję  i  b u d zlś  w ia rę ,a le  n ie  wolno kłamać*

Zaczęliśm y we tró jkę  naradzać s ię  nad  wyjściem  z obecnej s y tu a c ji*  

Doszliśm y wszyscy razem do w n io sk u ,że  n a jle p ie j  byłoby przystąpić  do wy

dawania własnej gazetytn ie  chcieliśm y  jednak  ro zb ija ć  dotychczasowej pra

cy i  stwarzać na małym terenie  n iepo trzebnej konkurenc j  i  * Zade cydowaliśmy 

użyś  w szelkiego  wpływu,aby Kłosowskiemu wytłumaczyś jego błędne postępowa 

n ie *N ara zie  jako karę p o stanow iliśm y ,że  o rg an izac ja  reprezentowana p rzez  

Kwiatkowskiego i  P iekarow icza  odmówi przyjm owania gazetki Kłosowskiego* 

-Kto wam doręczał gazetki ?-zapytałem*

-Danusia,wasza córka-odrzekł Piekarowicz.-Ostatnią jednać doręczył
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jakiś młody chłopiec.Nazywa się Magie raki,

-Znam go-wtrąciłem.-Jest adiutantem  Kłoso /skiego-s W i*r d z ił e m  ze 

śmiechem*

-I ja go znam!-powiedział Kwiatkowski.--Dobry»energiczny chłopiec, 

ale za młody i  za pewny aiebie.

-Można w ięc są d aić ,że  gdyby otrzymał w gestapo odpowiednie c i ę g i ,  

to wszystko by wyśpiewał*

-Z pewnością tak* i

Powierzono mi przeprowadzenie /ostatecznej rozmowy z Kłosowskim*

V drodze powrotnej wstąpiłem  do L a sl& sk ie g o ,

-Cheesz pracować w swr im zawodzie dziennikarskim ? 

cofcfc to za okazjałzap y tal f

-Jest okazja  i  to konspiracyjna#

~ Hi© tylko c h c ę ,a le  także pragnę*

—̂ 1 . c mogę na c ieb ie  liczy ć?

<*Jak na Zawiszę*

— Zak przygotuję grunt—dam znać*

-Będę czekałJ

D anusi poleciłem ,aby  czasowo wstrzymała s ię  od współpracy z Kłosowa 

kim ,Córka znów powtórzyła Wszystkim  swoim kolporterom i  kołporterkom*3ędę 

spokojnie  czekał na rozwój wypadków*

4 czerwca—

Ha murachx m iasta ukazało  s ię  zarządzenie  Urzędu Pracy wzywające 

obywateli obojga p łc i  od l a t  17 do przymusowej re je s t r a c j i .Z a  n iezare-  

jestrowafcie gtożą surowymi karam i* w  my A l  prawa wojennego o karach za  

uchylanie  a ię  od pracy w okresie  wojny .P o  dość d łu g ie j naradzie  z żoną 

i  znajomymi postanowiliśm y zajestrow aś s ię *

Może w reszcie  otrzymam jakąś pracę  i  rozpoczniemy inne życie n ie 

zależne  od pomocj dobrych i  poczciwych znajomych*

Do r e je s t r a c ji  poazedłem w ię c *  z żoną i  Danusią*

Ogony mas ludzkich  w u r zę d zie  olbrzym ie *Ludzie  traktowani ja k  bydło 

Stojąc  w ogonku od 9—ej do 12e j przy jrzałem  s ię  dokładnie traktowaniu lud 

d z l .Jeden obrazek zmusza mnie do zanotowania*

# o&onku dla  n iew iast  waród w ie lk ie j  masy ko biet  popychających s i ę  

nawzajem zn alazła  s ię  także jakaś c ię ż a r n a .N ie  mogąc wytrzymać śc isk u  

i  tłoku,dość często wychodziła  na  b rzeg  ogonka,by nieco  odpocząć i  z e b b h e c  

zaczerpaś pow ietrza .^auw ażył to dygnitarz nlemiecki-pan woźny .P o d szed ł  

do n ie j  i  ub liża ją c  od "e o ls k ic h  św iń "o ra z  narzekając na "p o ls k i  porządek" 

s i ł ą  wtłoczył kobiecinę do ogonka.Ta  tłumaczyła mu coś tan po polsku ,w skax  

żując na swój stan*Tłum aczenie to miale ten  r e z u lt a t ,ż e  woźny zaczął ją  k± 

b ić  po tw arzy ,uderzył h p ie r s i ,a r e s z c ie  kopnął*opłakana,sponiew ierana

121 . .  ' M l
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wyszła z ogonka i  poszła do domu*

Scenie tej przyglądał się urzędnik Ursędu Pracy„były polak,obocnie 

Ukrainiec,przód wojną nauczy i e l ,« z y  nawet Kierownik szkoły podstawowej 

oBiiai się na g ło s ,za c ie ra ją c  z radoęci ręce* "Hajdam aka"m iał swojąMkultu

raln ą  rozryw kę„patrząc ,jak  bezbronna "p a s z k a "jest poniewierana*

i-ona moja ze względu na p o siadan ie  d z ie c i  od przymusowej pracy 

została zwolniona.otrzym ując ja k iś  stempel na "palcu" na dowód o wykonani 

ot>owiązku*Danusia otrzymała kartę r e je s tr a c y jn ą ,a ze mną była cała heca* 

Jako pracownik umysłowy zgłosiłem  s ię  przy  okienku d la  pracowników 

3S*pysłowych*Mias> okazania  różnych świadectw n ie  załatwiono mnie „bowiem 

tylko ukończenie niem ieckich  szkół sezwała & &  rejestrującego s ię  Polaka  

za lic zy ć  dc k atego rii pracowników umysłowych*

-Pan musi s ię  zarejs  trować p rzy  okienku d la  niewykwalifikowanych 

robotników* - • -

Spojrzałem  na d y g n i i & r z a ^ e a t  to jeden  z volksdeutsGL.ów,posiadaj 
cyeh tylko świadectwo polski© i to w dodatku z  ukończenia  najwyżej szkół? 

elem entarnej*

Ale  co można było zrobić  §Stanąłem we właściwym ogonku*Po długim  

oczekiw aniu  enalazłem  s ię  p r ze d  obliczem  d r u g ie ^ "u r z ę d n ik a ” ,k tó ry  p r ze d  

wojną byl ślusarzem *Tutaj wręczono mi kartę rejestracy jn ą  na w yjazd  do 

robót w Rzeszy .Ju tro  kom isja  lekarska„w  p o jutrze  w y jazd  do Rzeazy ./

Wróciłem do domu i  pokazałem  żonie kartę*#  domu ogólne przerażę  jri

n ie *
i J

- Przecież  n ie  podołaaz pracy f izy c zn e j  ̂ Rozchorujesz s ię *

-Im prędzej zachoruję ,tym  p rędzej może wrócę do c ie b ie  1  d z ie c i *  

•S k ą d  w iesz*że  ? ię  wyleczysz? 

p l  wiadomością o przymusowym w yjeździe  poszedłem do B asińskich* 

Laszek  zarejestrow ał s ię  jako w ł a ś c ic ie l  koni wywożący gruz i  śm ieci na  p 

polecenie  ra^giatratu*Miał w ięc  spokój zabezpieczony*I«asińska„podcbnie jak 

no j a  żona oraz inne przychodzące do n ie j  znajom e, jako matki otrzymały 

stemple n a  "p a l c i ^ p e d y n i e  Ssana W italisa ,m im a że była  % e m k ą tn i «  przyznała  

s ię  do t e g o ,a  że posiada  dorastającą  córkę,otrzym ała także kartę rejestra-  

cyjną.-.71talis i  W iśniewski n ie  za re jestro w a li  s ię .C b a w ia ją  s ię  w yjazdu* 

W iśniew ski p r ze z  jakiś  czas był ze mną w ogonku*ale w o statn ie j c h w ili  

zw iał4l> szek  p o ra d ził  mi„by jeszc ze  r a z  pójść  do Urzędu Pracy i  uzasadnić  

niem ożliwość wyjazdu*

Spróbowałem i ,p o  o b ied zie  poszedłem*Tym nazem trafiłem  na  jakieś-  

goś ”BaltendeutschaH*Nie  chcąc używać języka  niem ieckiego*ale  aby być pew

nym, że mnie rozumie,rozmowę rozpocząłem w języku rosyjskim i

-Dziś otrzymałem kartę na w yjazd  do Rzeszy^Przyszedłem  poprosić

o przydzielen i®  mi innej pracy na m iejscu ,w e  Włocławku*

«®o niem ożliwe—pada odpowiedź*—1'rzeba ^Ee^Eaufcłjechać*

-Mam sześcioro  d z ie c i*S ą d z ę ,ź e  w okresie wojny obecność o jca  jest176
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konieczna  przy  żonie i  d z ie c ia c h .

-Ta okoliczność n ie  p o siada  żadnego wpływu na w y jazd*#  domu zostaje  

ż o n a ,d z ie c i  wychowa*

-4)0 ja k ie j  pracy będę przy dzielo ny ?

—Jako niewykwalifikowany robotnik  b ędzie  pan pracował p r zy  wykopach 

ziemnych*

-A więc z łopatą ,czy  szp ad  em w ręgu?

-Taki

- Sądzę,że tfzeszy Jest potrzebny robotnik  zdrowy i  s i l n y ,a  n ie  tak i 

Jak J a .

-Komisja lekarska tę rzecz  u s t a l i i

-«$ie słyszałem  Jeszcze  o takim wypadku ,by  kom isja kogoś zw o ln iły , 

chyba tźe ktoś b y ł  bez rę k i lub b ez  n a g i*

-A dlaczego n ie  może pan pracować?

-Mogę,ale w  swoim zano dzie .Jestem  pracownikiem  umysłowym*Pr<teszę o t  

moje świadectwa szkolna*

-Hie znam połsk iego Języka*

-Pan p o zw o li, że prze  tłumaczę *P o wysłuchaniu mni- Jakby nieco  spoważ

n i a ł .

•Panow ie  wysyłacie mnie eto pracy z łopatą w ręku*i oj a dę ,  popracuj ę 

parę  d n i i  rozchoruje s ię  i  wrócę do domu*Rzesza za p ła c i za  śn ie  p r ze ja zd  

k o le ją  w Jedną i  drugą s t r o n ę ,s z p it a l ,d o k t o r a ,a  kto^wie czy nawet n ie  ren1 

tę in w alidzką .C zy  w ten spsoób panowie chcą pomagać Rzeszy  naw r ze c z  je j  

zwycięstwa*'

f a l i ł e a  śm iało ,Jak  adwokat#przyciskając Hiemca coraz w ięcej do muru

-Dla nas  n ie  posiada  żadnego zn aczen ia  wasza in t e lig e n c ja *Je s te ś c ie  

zw yciężeni i  m usicie s ię  nam podporządkować i

-vViem o tym*NaJlepszy dowód mego zrozumienia Jest  f a k t ,t e  tu  przy

byłem I  że zostałem niewykwalifikowanym  robotnikiem *Zwycięzca Jeszcze  

w ojny n ie  skończył i  musi pamiętać o tym ,by Ją zwycięsko do końca dopro

w adzić  * J « ż e l i  podobnych do mnie b ę d z ie c ie  zmuszać do prac f izy c zn y c h , to 

nasza  praca  b ędzie  tyle w a rta ,c o  kot napłakał*

Zacząłem prawić coraz bezczeln ieJ*N iem ieo  zmęczony atscraam tym ,że 

przy  rozmowie s t a ł ,u s ia d ł  na  k rześle  i  począł bębnić p ilo a a i  po b iurku* 

s ied zia łem ,że  w tej c h w ili ważą s ię  moje losy*Muszę kończyć gadaninę*

-3ądzę»że i  pan Jest tego samego zd a n ia ,c o  i  J a .D o  pracy f iz y c z n e j  

w Rzeszy n ie  nadaje  się*Grdyby pan  n ie  po siadał  k w a l if ik a c ji ,n i£ d y  n ie  

pow »erzono-by panu tak w ażnej fu n k c ji*J a k ą  pan spraw uJe .R zesza  wymaga od 

pana pomocy w po staci p r zy d zia łu  zdrowych,prawdziwych robotników ,a  n ie  

Jakichś gryzipiórków  w m ojej osobie*

Hiem iec zerwał s ię  z krzesła*

-^iecb pan da kartę*

PodałeauHieaiC  p r zy ją ł  i  począł Ją rwać na  strzępy*Zwyciężyłeau
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-Dwa razy w tygodniu musi pan stanąć do 3tempia.Trzeba przychodzić 
tak długo»dopóki nie znajdziemy d l^a n a  jakiejś pracy na miej3Cu*y

-Dziękuj ę*-I odszedłem.Lepsze przychodzenie do Urzędu w Tcażdy wto

rek i  piątek,aniżeli wyjazd do Rzeszy.

5 czerarcr.

Siemcy zdobyli Dunkierkę*2otco nie udało ici się dokonać w okresie 

p ierw sze j wojny awiatov?ej>doaftnali obecnie*AngLicy zmuszeni b y l i  wycofać 

a ię  p rzez  kanał La  Manche do swego kraju*Nieacy mówią o gwałtownej ueiocz 

ce i  poató  1 * 2 0 0 .pO Otóm g  niew olnicach  oraz całej masie sprzętu wojennego 

pozostawionego w b ezładnej ucieczce*^ ju ż  jest właściwie obojętne .Jedno  

je s t  pewne „że a l ia n c i  na teren ie  H o le n d ii  i  B e l g i i  p o n ie ś li  całkowitą 

klęskę*

Oczy w si^stk ich  Pglaków skierowane na Prane ję „n a  m arsz*Petaine  i  

g en . >Veyganda.Gja n a d z ie ja  tkwi w orężu francuskim .

Lecz i  tam widzę ja k iś  jeszc ze  niepewnytale  jednak is tn ie ją c y  

w m yśli i  w sercu-zawód*Oby tylko n ie  b y ł  za  bardzo  bolesnyi

6 czerwca

Paryż boebardo/zany**? Po znaniu  Niemcy w yd ali 10 wyroków śm ierci*

Z samego tylko obwodu radomskiego wysłano do tego czasu  do Niem iec na  

roboty 48  tysięcy mężczyzn i  kobiet* Wiadomości coraz gors ze .  ̂ ac syna się  

w naszych głowach naprawdę mącić*

/  i>aiś otwarto ko śció ł św *3 t  an± 3lawa.Probos zczea  został k s .& i ę — 

c ia k  z  po znańskiego ,a  proboszczem  w ko ściele  aw*Jana- ke.Szwarc.Obydwaj 

swego czarni b y l i /  aresztow ani w swych poprzednich  parafiach ,a że w y r a z il i  

zgodo na  objęcie  p a r a f i i  na  innych terenach „zezwolono im na zam ieszkanie 

we Włocławku*Ludzie jednak n a r a z i  do nowych księży  n ie  mają za u fa n ia *  

Uważają ich  za  ukrytych Hiemoów*Większość uczęszcza  nadal do ciasnego 

klasztoni*M ój przyjaciel--śysatogi-dostał w reszcie  proboszcza .

D z is ia j  także odbyłem zdecydowaną rozmowę z  Kłosowskim*

Przybył sam do mnie„mocno skruszony i ż a l i ł  się „żo kolportaż 

załamał s i $ P r o s ił faby D anusia  n ie  odmawiała mu współpraay*Była —ja k  powie

d z ia ł  najlęjeszą kierowniczką  kolporterów*

-Danusia p rzesta ła  pracować na  skutek  me ,o polecenia*- 

-Dlaczego?

- Olaiego .że  n ie  dotrzymał pan  warunków o m o w y ie k a r o w ic z  ró^mież 

uchyla  s ię  od ..spółprac^ z panem*

-Bo go pan  zbuntował przeciwko m nis*Pan zaczyna walczyć z ruchem

niepodległościowy®*

-Za takie  powiedzonko powinienem  panu pokazać drzwi wyjścioweijCi 

S ie  zrobię  jednak tego „bo w łaśnie  zależy  mi na tym,by ta praca I s t n ia ł a  

a le  w warunkach,które ograniczyłyby do minimum niebezpieczeństw o  a nadto 

n ie  wprowadzały społeczeństwa w biędhe ocenian ie  sytuacji*M im o , że na  sku-
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tek pańskiego postępowania,nie zasługuje pan na zaufanie,to jednak jeste. 
gotowy nadal z panem współpraoować#Bo starych waxnmków współpraoy mmssony 

jestem obecnie dołączyć nowe, zdoo^ jąc się na wiarę w x to,że pan również 

zdobędzie alg na wykonanie umowy*

-Daję panu słowo honoru , że o  i l e  będą to warunki możliwe do p rzy j ę- 

c i^to  wykonam je  suElennieiSłuchas* w ięc*

-Do pańskiej pracy organ izacyjn ej t a k ,ja k  przedtem  n ie  mam zamiaim 

wtrącać s i ę .  Chodź i mi jedynie  o gazetkę .Pon iew aż  okazała  s i ę ,ż e  n ie  mogę 

jakoś dać sobie rady % panem, ©nf<; zorganizować specjalny  komitet redakcyj

n y ,k tó ry  b ędzie  pismem zarzą dzał 1  b e z  zgody kom itetu n ie  będzie  wolno 

n ie  od s ie b ie  w gazecie  u m ie ś c ić ,a n i  też  wydawać je j  poza  terminami usta

lonymi przez  kom itet*Cały m ateriał b ę d zie  opraeo&any i  p rze jrzany  p r ze z  

komitet na  specjalnym  zebraniu*1*ik t  z członków pańskiej o r g a n iza c ji  n ie  

może wiedzieć, o is t n ie n iu  takiego korni tę t u , a n i  też  znać nazw iska  osób 

wchodzący cii w skład  kom itetu . Uprzedzam , Jak  ju ż  & a *n ie j  o tym m ówiliśm y, 

że po n a sze j £ ‘•acy n ie  może pozostać żaden ślad#Wszystko musi być niszozoi 

n e .So lp o rta ż  musi być prowadzony bardzo  o s tro żn ie ,b e z  fanTaronady i  zbyt— 

pewności w SSiî EbfclS, że nam nigdy  n ic  i  n łk t  n ie  zag raża .

—Kto b ę d zie  w chodził w skład  Komitetu?

-i iek a ro w io z ,Ł o s iń sk i,p an  i  ja#

-Dlaczego Lasiński?

—Dlatego że jest  z zawodu redaktorem i  może nam u d ż ie lić  w ie le  

przysługi#

—W zasadzie zgadzam 3ię na wszystkie warunki*Mam tylko pewne zas

trzeżenie#
-ifiech pan wyjawi je  natychmiast.i? n a sze j pracy n ie  może is tn ie ć  

jakiekolw iek  niedopow iedzenie , tyszystko musi być wyjaśnione#

-Z chwilą podołania ko m itetu ,p rzestaję  być preaeoea o rg an izac ji#  

-Pan zawsze tylko i  przede wszystkim  rayśll o ś o b ^ e * 3 w o j e " j a w 

przedkłada  pan nade w azystko*&ikt  z nas  n ie  ma zamiaru odbierać panu 

jego fu n k c ji ,t y a b a r d z ie j» ż e  n i «  dbamy o zastzczyty,pragniemy tylko porząd 

ne j roboty ,bez dziecinady#Aby ^a n a  u sp o k o ić ,d a ję  panu na to słowo honoru* 

Trzymaj pan sobie mandat p rezesa  n adal i  ja k  najdłużej.Odgraniczamy tylko 

dotychczasowe pańskie upraw nienia  co do g a ze tk i i  na tyra koniec#

-P&nów b ędzie  trzech w kom itecie . P r a ^ ę  by i  nas było trzecg#

-Co to znaczy was?*Jeżeli chodzi o pańskich  członków ,to  w łaśnie  bę

d zie  trzech iP iekaro w icz ,p an  i  jR#Jedynie  la s iń s k i  b ęd zie  obfgr *

-Ste o to mi chodzi „Myślałem o pesonelu technicznym.

-To nas nio  obcho dzi.^o że  ich  być nawet d zie s ię c iu .T y lk o , aby pew

nych i  n ie  uzieciuchów#Ze względu na  bezpieczeństw a  radziłbym  brać ja k  

najm niej osób* Kogo pa*; chce powołać do adm inistracji*

-Mazurka i  Magi©rskiego*

-Co do Mazurka n ie  mam żadnych zaatrzeżeń .C  złowiek poważny i  sta 

teczn y .H am e rsk ieg o  natom iast n ie  radzę brać do t a k ie j  pracy.^*a młody*
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-On w ie  o wszystkim i o w szy stk ich .

-Bo mu pan wypaplał i  anów wbrew n a s ze j  umowie #H iaia  być w tajesniozor
t kfr^uy

tylko N ina  i  moja córka .Za  mały b y ł  je s zc ze  d l a  perso nel.Stw o rzy ł pan  

sobie a d iu t a n ta ,a  może i  cały  sztab  generalny*iyiemtże Magiersk|. §o mło

d zie n ie c  uczciwy i dobry*gorący patfriofca a le  za młodytaby o wszystkim  

w ie d z ia ł .T o  n ie  tylko moje osobiste  zd a n i® *! k  mówią również in n i  ♦Niech 

pan n ie  lekceważy rad  osób starszych  i  w ięcej doświadosonych*?rzeba go 

było  zrobić np .kierow nikiem  kolportażu* jak  moj4 D a n u iię .A ie  dlaczego  wta

jem niczył go pan  v.e wszystko*

-47ła£nie dlatego* te wio o w szystkim #B ie  mogę teraz odsuwać*Poczu! 

by żal do m nie ,a  k\,o vfie,może zapragnąłby zemsty?

—»?ięc pan n ie  ma do niego  zaufania?To  my posiadamy do niego zaufan ie  

w iększe  i  tj^lko młody w iek  n ie  pozwala nam na  u d zie le n ie  całkowitego 

wta j enaiiczonia we wszystko* ^

-Obecnie ju ż  in a c ze j postąpić  n ie  mogę*

-Z&stawoy ju ż  tę kwestię Ll>Zlś mamy &-go*3 n ie d z ie lę  t j*8 g o  w m iesz 

kaniu  Laaińakiego odbędzie s ię  |>ier/sze zebranie  komitetu.Grodz*14-*

- ^rzyahodzęlsądzę,ża  ju ż  teraz  p ó jd z ie  wszystko p a  jak  po wyinaaśle 

-ariele b ędzie  zależało  od p a n a ,p a n ie  W łodzim ierzu* 

fkrótce dałem o gszystkim  znać la siń ak iem u ^iek aro w ic zo w i i  S i a t k o  

kiemu*Wszyscy zadow oleni,że  znów praca  ru szy ;,/

J3 czerwca

r
’ ^ -*yśl umowy d z iś  odbyło s ię  zebranie  kom itetu.Kłoscwski na  ®auay« 

-oczątku zebrania  zapropohował wybór przewodniczącego komitetu z pośród 

nas t r z e c h * •

Ha propozycję natychm iast odpow iedział Lasińsici*

•4?las*a tró jka  stanow i doskonałą jedno ść .O ży w ien i jesteśmy jednym 

duchem i  jedną w olą*Hikt z  nas n ie  je s t  łasy  na  £ uakcję*^renztą  t a k i  prs 

wodniczący mógłby u szczu p lić  pańską w ła d zę ,p an ie  preze3ie- zakończył#mó- 

w i^c  do Kłosowskiego ̂ porozumiewając s ię  z Jiekarowiozem  i  seat raną wzro

kiem .Nie  wiem. czy prezes  dom yślił s ię  ir o n i i  w 3iowach Las ińa k ie  go f czy  

też  był naprawdę w obawie o swoją prezesu rę*d o ść , że zanadto mocno wnloi 

U*- n ie  p o p ierał .H a  d zień  11  czerwca wyznaczyliśm y nowe zebranie  * które ju ż  

omówi treść gazetki*K łosow ski zapewnił nas w szystkich  uroczyście  słow a  

honoru*że będzie  p iln ie  p r z e a :^ z e g a ł  n a  zych wskazówek i  że w w ątpliw y  

d la  niego sprawach za sięgniu  n a s ze j  rady**‘on£likt więc został zaiegaauę 

oby tylko na zasraze*i

11 czerwca__

Nawa n iesp o d zian k atchociaż  domyślałem się je j  nieco  po konferenc 

H it le r a  z Mussolinim  w 3rennerze*#łochy  wypowiedziały F rancji i  A n g l i i  

wo jn ę *# a 'c zą c a  Francja  otrzym ała noe/y e i o s ,*  postaci 'wepchniętego noża 

w p le c y . -itlerj zm i  faszyzm  atanosrią wspólnotę.Oś 3©rlin--tzynv jraaaaa ot 

_ smar.
180



127
418

Na mieście f  lagi, mara z etp och ody i  inne maniTestacje.Niemcy cieszą si^ 

ż© otrzymały nowego sprzymierz eńca.Ciekawgr jak długo iwy smar na starej 

> si wytrzyma.tłochy to niepewny sojusznik.Dali ±sg3i już raz dowód dwulico

wego postępowania w pierwszej wojnie światowej*Ale teraz po przegranej

Ponadto dowiedziałem się,Ąe przedwczoraj Anglicy bombardowali Berlin, 

a wojska niemieckie znajdują się w odległości 12 km,od Paryża.

Dziś odbyliśmy także zebranie w sprawie materiału do gazety .Piętka znói 

mi dostgtrGzył s.oro wiadomości,Nuiaer będzie ciekawy,ale wiadomości vr nim 

niezbyt pociszaj^ce.Polskie wojJatka i  resztki wojsk angielskich opuściły 

HHarwik w^mm^pfciNorwegii.Oała Norwegia jest więc już w niewoli .Odskoczni;

wypadowa angielska,dzięki której można było wedrzeć się do środkowej Suro* 

py zostaia stracona.

/""Przeżywany dni bardzo ciężkie.Nastrój w społeczeństw ie  coraz gorszy* 

Każdy czuje się słaby i  ogarnia go powoli jakaś beznadziejność.R ozpaczy  

jednak nie w i  ‘̂ ać. Rezygnacji także .Musimy więc w gazecie ożywić docha.Musi- 

By wmówićtźe n ie  powinniśmy przywiązywać gteygteżargB zbytniej wagi dc Ipancj; 

że wielfcie mocarstwo Wielkiej Brytanii jeszcze istnieje»że w Anglii znajdu

je  się# jeszcze wojsko polskie»które nie może się doczekać rozgrywki z 

Niemcami*którym za ,vszystko zło,za wszystkie bestialstwa musi być wymierzo

na sprawiedliwość#

Danusia otrzymała karfcę na wyjazd do Niemiec .Pobiegła zaraz z tą 

kartą do SS Qrleaaekta zwłaszcza do wspólnej znajomej siostiy Bożeny.

U sióstr stołuje się icierownik Urzędu Pi*acy>atąd też siostra Ser- 

Bożena przyrzekła, że będzie interweniować, Łiî  wytargować zwolnienie od wywiać 

aienia.Ja ze swej strony wspólnie z Łapińskim napisaliśmy podanie w imienii 

żony,która powołując się na tę okoliczność, że w domu jest sześcioro (Iziee:

to najstarsza córka jest niezbędna jako pomoc domowa,Jutro razem z tym
i

podaniem Lasiński razem z Danusią mają się udać do kierownika,by uzyskać 

zwolnienie.Naturalaie,że przedtem kierownic będzie już odpowiednio nastaar*

wiony przez siostrę Bożenę.

le z obowiązku pracy.Otrzymała podobnie jak ąężatki stampel na "palcu**, 

Jesteśmy więc po kłopocie i mocno się z tego cieszym^-.

15 czerwca
*

Będąc dzisiaj w Urzędzie Pracy u t,z®.stempla doznałem niespo- 

dzianki.Urzędnik doręczył mi skierowanie do pracy,

-Będziecie pracować w poblisiiiejsr wsi.Cstery kilometry od miast* 

jako robotnik przy rozbiórce domów.Praca nie ciężka.Dacie sobie radę.^ie 

macie pwwnie odpowiedniego ubrania?.Musicie jedno ze-swoich przeznaczyć w  

zniszczenie podczas pracy .Dzięki jednak tej pracy,już was do Itoeszy nie

wojnie zapłacą za Abisynię i

12 czerwca

Danusia została zwolniona nietylko z wyjazdu do Rzeszy,ale wogó*
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wywiozą*

-Kiedy sad  s ię  stawić do pracy?

-Dziś po ofciedsia. u  budowniczego te j f  i r » y  ̂ któjpe j adres maci© na śesos 

a kierom ulu*

Zabrałem się  i  wyseedłaa*W  domu zjadłem  aaybko obiady ale  w czacie

- spożywania po siłk u  p rzy szła  mi pewna ą y śl*P o  co ja  mam dsió na  pół d n ia  

drc^ii&ananc j tai w slT lie  wiadomo*czy budowniczego wogóle po ob iadzie  anaj- 

dę?Czy nie  lapis;* iść odrazu do b iu ra ,,ja k ie  znajduje  s ię  przy u l .K o śo iu sz  

k i?
Pomyślałem chwilę i  udbtlea s ię  do blura*Byko  za a k n ię te .Z  ogło szenia  na 

drzwiach  dowiedziałem  s i ę ,ż e  b ędsle  otwarte o 15—e j ^

Usiadłem na schodach i  c zek ałea .M iao  n a d e jś c ia  godziny przyjęć  jakoś 

n ik t  a le  agłaaaał s ię *  

r-so pewny a czasie  zg ło s ił  s ię  jeszc ze  ja k ia  interaantjktórego  w id a ia łea  

d z i s i a j  w r ^ e d s i e  Prncy .Był to młody człow iek  i  chyba jeszcze  n iepełno

l e t n i .  , ■ ' -

-P*n jest  3 o >j janlnsa?- zapytał a n ie *

- Hiei-odpowiedziałea*- Jestea PolaSdem*A skąd takie  przypuszczenie?

-Słyazał&sai jak  pan rozmawiał a urzędnikiem  po rosqj> jaku .U os  konale

pan  tym j ę aykieawłada .Bo i  wygląd pauski-^roda^węsy-zupełnie pan do Sos ja

n in a  podobny. , "  ’ '*
-Pozory mylą*

-Bo ja  je stem Rosjaninem—móv'l m ło dzieniec*O jciec  mój był wprawdzie 

Polakiem ,znanym  inżyn ierem ,ale  matka Rosjaaka^a  ja  urodziłem  s ię  na  Kry

m ie.

- Ojciec pański żyje?

-Nie*. Umarli 

-Przed wojną też był pan Rosjaninem?
*)

-Skądże^Skończyłem gimnazjum p o lsk ie  we Włocławku i  pracowałem jako 

urzędnik  w W ydziale Karnym w naszym S ta r o s tw ie ,/

—To ładny z pana Rosjanin?

-To tak po aatce krew odezwała s ię  we anie*

-No taki A jak  dawno ta krew odezwała slę£Pewnie od tej c n w il i#w któ- 

rej rozpoczęto Niemcom i  inoya nie  p o ls k ie j  narodowości wydawać b ia łe  kart

k i  żywnościowe , odkąd rozpoczęto Polaków w ysiedlać  i  w inny sposób szykano*

wać?Zgadłem? (
-Zgadł pan*Ale musi ani&if pan zrozaadeć*Muaiai©m  ćo zrobić  ze *sg£<

w zględu  na  matkę tras anie nerwowa*^7 ie  przebyłaby tych niem ieckich  asiy^an

-Siły matki mógł pan podtrzymywać męską odwagą,a n ie  b iałym i kart

kami 1  wyrzeczeniem  s ię  nax'odu#do którego o jc ie c  należał*

M łodzieniec milczał*.lozmo*, urwała aię£0k©ł0 godz#17~e j z ja w ił

s ię  klarownik b iu r a .^ g g ż s i ^ okazało był to ioiytiler»P rzyó,y 1 z Rzeszy*

Nazywał s ię  Bom em ann*

Pierw szy  jkko Roajdnin  został p rzy jęty  m łodzieniec .Otrzym ał fUnk
182



129

cję nadzorcy nad robotnikami*Bżdzle więc mola szefem*

Kolej nadeszła na mnie,Inżynier wziął do ręki moje skierowanie* 

-Jutro rano o siódmej należy stawić się na wyznaczoną wieś do 

rozbiórki domów spalonych w czasie wojny,

-Gzy nie mógłbym p o l^i&ć  pana Inżyniera o zmianę pracy.Nie jes— 

tern robot.niid.em,Jestem pracownikiem us»y;łłowym,Pi^zę na ma

szynie,znam księgowość t&oże byłbym w biurze przydany.

-HSKiarazie taki pracownik nie je&t mi pocrsebny,Zasadniczo wszyst 

kie e ’;aty mam obsadzone.!'roszę nJLuołi pan siada*Z jakiej racji Uruąd Pracy 

skierował pana jako robotnika niewykwalifikowanego?

-JSje posiadam świadectw ukończenia szkął niemieckich,

•durnie i Jakie pan posiada wykształcenie*

Wymiei-iłem*

-Ja aż zanim zostałem inżynierem studiowałem pilawo,ale potem 

poszedłem n& politechnikę^esteśmy jakby koledzy-po.?iedział,uśmiechają© 

się do Etnie*

Zdziwił mnie mocno*Jakiś poeządhy chłop,zupełnie niepodobny do 

tych Niemców,których dotychczas spotykałem.

Na stole zobaczyłem leżące różne plany budów.

-Kreślić również p o t raf i ę * Cmi e& robić mapy.

-Pan jest kreślarzem?
S

-Z zawouu nie,ale mogę robić plany budów,

-Niech pan pokaże swoje zdolności.tóa pan tu fotogi^ię  domu 

mieszkalnego typu hannowerakiego.Niech pan zrobi rzut poziomy ,pionowy 

i przekrój wysokości domu^Nie musi być dokładnie*Ghcę zorientować alę . 

jak pan to 2robi*

* Dostałem wszystkie przybory kreślarskie i papier. Po upływie 

godsiny byłem gotów*

-Dobrze i-poklepał sanie po ramienia.-Bardzo dobî z-e. Zatrudniam 

pana u aiebie*Od jutra zo&taje pan kreślarzem technicznym w przedsię

biorstw!© ,którego jestem kierownikiem*

Przekreślił na skierowania,łniewy kwalifikowany fcobotnlk*a napi

sał kreślarz technlczvhy*sfypiaał mi także zaświadczenie o zatmadnieniu.
M

— W Urzędzia 5^acy oczy na panu wytrzeszczą,że tak szybko 

zmienił pan swoje kwallfii&cje^araiojlnteligentaego człowieka przezna

czają do rozbiórki domów.A więc do jutrami uaktualnię o 7-ej rozpoczynamy 

pracęj

Na pożofanie aodał mi rękę i życzył powodzenia w pracy.Już 

odchodziłom,gdy nag e zatrzymał pnie.

-Rozmyśliłem się.*Niech pan do tych durni nie chodzi i Zawiadomię 

nie o przyjęciu x>aha do pracy w charakterze kreślarza odniesie nasz go— 

nieciilie ma potrzeby pokazywać aię na oczy tym "dygnitarzom".

/yozedłem z biura oszołomiony.Niespodziewanie mam pracę i to183
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biurowy*Ludziska mówią, 2e piątek to dzień feraioj.Lia ranie okazał się 

zupełnie dobry#

Żona i dzieci ogroamie ucieszone.Sąsiadzi ze zdziwienia a spoglą

dają na aule.Koledzy i znajomi zazdroazczj^±ay^rgz^śgż^YS

-To szczęściarziInni całymi dniami biegają,by znaleźć odpowiedni* 

dla siebie pracy i nie mogą jako Polacy nigdzie się dostać,a tenSMiał 

wyjechać do *Zwłe.£y*potem miał być robotnikiem,a dostał się w końcu do 

biura.

n  awet żandaiia Brehm z re3p$ktem na\mnie spoglądał.

-•TakiTaki-mófdł do Ohmielarzów.-Hzessa potrzebuje uczonych ludzi.

Co to znaczy ^owodzanie.^/czorajse,. jeszcze głodomoręk, łaohudl?a,nę

dza żująca z łaski dobrych ludzi,a daiś szanowny i po./ażny tak dalecatźe s 

zdobył sobie szacunek nawet u niemieckiego żandarma.

jŁ5 czerwca*

f dn'-y wczorajszym Niemcy wkroczyli do Paryża. |

___- * —3.Ct_ czerwca
% Xi-

v Koniec wojny z Praneją#Zdawało się,takie potężne pańsKswo,Żołnie

rze spadkobiercy bohaterów spod tfeikm,a mimo to wojna trwała zaledwie . _ 

około trzech tygodni#jtmż dnia 17 czerwca marszałek Petain poprosił flitłe 

ra o zawarcie traktatu pokojowego.Następne go dnia  Hitler spotkał s ię  

z Myssolinim w Monachium, gdzie omawiana warunki kapitulacji F r a n c ji  

i wreązcie w dniu 21 bmw lasku Compiegne, tam gdzie w 1915 roku marszałek 

Fochę przyjął kapitulację K i e mi eo,Francuzi w upokarzających warunkach 

podpisali umowę o zawieszebiu broni.Umowę podpisali ze strony niemieckiej 

gen.Keitel,a francuskiej fea#Huniziger#

f Zarządzono w całych Niemczech,a więc i srh u  nas or&z w protekto 

racie wywieszenie flaij na okres dziesięciu dni oraz bicie w dzwony w cią

gu 7 dniu*Cgłkowity^r.yum£ Kitlera.j 25 bm,wojna została całkowicie zakończo 

na.Pranejo pozostawiono część południowo-zachodnią*a rząd usadowił się 

w Yichy*ueEral francuski de Gaulletznajdujący się w Afryce północnej w ko

loniach francuskich wezwał władze administracyjne oraz wojsko do wypowie

dzenia posłuszeństwa rządowi w iTichy i marax1&xtMkn»x Petainowi.

Anglia postanowiła bronić się do upadłego i jednocześnie mzem 

z wojskami francuskimi podległymi gen.de Gaulle rozpoczynają fojnę z 

Włochami w Afryce*Tam również ma być,czy też już przerzucone^wojsko pols— 

kia#

Do mieszkańców Warszawy coraz częściej napływają listy zawiado

mienia z obozów w  Sachsenhausen -oraz Oranienburgu o śmierci więźniów na 

Mzapalenie płuc"# - olacy w Niemczech wywiezieni na roboty posiadają na 

ubraniach i±in& naszyte litery MPf*.Naszą Kta^zwica otrzymała nazwę"lickin- 

gen".Generalny Gubernator Frank wygłosił przemówienie,w którym a.inn .po

wiedział: /Polacy są narodem koczowniczym,znacznie raniej przewiązani do184
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ziem± p o lsk ic h *a n iż e li  N iem cy ,którzy  tu  za m ieszk a li.

j t 9'
f Wszystkie te wiadomości z odpowiednim naświetleniem  um ieściłem

w nowym numerze gazetki,M aturaln ie ,że  w artykule na tytułowej 3tronie 

n a ś w i«t l il iś a y  odpowiednio wszystkie wypadki .apelując do Polaków o d a ls zy  

wytrwały spokój,że upadek Francji nie świadczy o końcu wojny i  & zniszczeni 

naszych nadziei na odzyskanie wolności i niepodległości.^kaza^em na tc ,ż« 

w Polsce pod straszliwą okupacją zjawia się prasa podziemna, że powstały 

organizacje wojskowe,które prowadzą watkę partyzancką ?. Mierneaai.Frawdzi*^ 

P o lak  n l °  traci nadzl*!,atara się na każdym aiejscu wrogowi szkodzić,a za 

główny cel uw*»fttetf»r?ayó wojnę,by zdrowy i cały oddać wszystkie s ił y  Polsce 

która nadejdzie ./

7 b iu rze  dostałam małą mapę pow iatu  włocław skiego ,którą  ma** 

wyrysować w pow iększeniu  J>_ a .x 2 » 5  a.Mgjia ta  ma w isieć  na głównej ś c ia n ie  

naszego biura*NaJrm iejYaiesiąo\  cały; będę Ją rysował.

13 ligtaa-
Dwa* ćy^odtiie minęły od ostatniego  m»ąo zintersow ania  s ię  własnym 

d ziennik iem .Zasadniczo  żadnymi specjalnych  zaian  n ie  b y ło *3 domu spokój 

i  c is za .W  b iu rze  s iedzę  nadal spokojnie  nad  mapą.Dokładnie aaia gocową po

łowę pracy .Inż*BGrnewan (dop«ifc*o d^ić  ?:o zauw^Jtyłaasaiaszka na a o je j  u lic y  

vr są siednia#  domu.Wracając z p r a c y ,za s w **2 y łe a  Ja*  zajech ał dorożką ,w ysiadł 

% n ie j  trochę zaax*oczony alkoholem ,objął kan ia  dorożkarskiego i  całował* 

3 z«p ta ł  do a ie ^o ,£ e  oO ż a ł u je tbo a4s&  ciężko pracować, ż& ,bardzo  kocha ,gdyż  

Jesc lepszy  od l u d z i * ^  c ia łe u  go odprowadzić od koala,bowiem  p o c zę li  gro

madzić s ię  lud zie ,obserw ują c  p ijanego  Hie.~e«.rQCzątkowo ni*. ci*ciał s ię  

słodzić  ,&1© w końcu u le g ł ,o b ją ł  mnie za  s zy ję ,c o ś  tara mamrotał o dobrych 

i  biednych J}oIakach .Z«prowadziłca go do m ieszkania i  odszedłem. Nie  zdawał 

sobie  sprawy z te ^o ,że  taka^ pub liczne  wyrażanie w spółczucia  d la

Psiaków ,m oże go zaprowadzić zadalek o .Zaddara  iirk* Breha yśmadatM sto ją c  w 

Bramie obserow$ał anie i  in ży n iera *

•a m iędzyczasie w yaaiiśaydw ie gazet k i  .Padałem  w n ic h ,ż e  A n g lia  z< 

zabrała  w szystkie francuskie  okręty wojenne znajdujące s ię  w o r a n ie , że 

fran cu sk i rząd w Yicby zerwał stosunki dyplomatyczna z A n g lią ,^®  3ąd wo

jenny m arsz.Pe tairufik skazał zaocznie  genlde Gaulie na 4  laga  w ię z ie n ia  za  

nieposłuszeństwo i  podburzanie  *oJska  do nieposłuszeństw a , ee adt w den*<łu<* 

b e m i i  nauczycielstwo p o lsk ie  w szkołach  powszechnych po zakończeniu  roku 

szkolnego zostało zwolnione z p*a£gfy,że w warszawie w dniu ^  l ip c a  ^estia&o 

z przygotowanymi ±±3 *acr± wjkafcaai nazw isk  aresztowało w domach wielu leka

rzy  , adwokatów i  urzędników, wśród nich  wiele kobiet,że sos ta' zaai^er-ćtowany 

znany socjalista Norbert Barlicki,a w Palmirach stracono $00 więźniów z P«ux 

wi?ka.Ponadto  z a w i a d o m i ł o  b itw ie  krążowników angielskich z włoskim i

Koło Krety,falką trwała * god*iny..V dniu*dzisieJasya przygada
rocznica  b itw y  pod Grunw* Idem.** ars za-wa zaapelowała ,aby  w

185
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tym dniu wszyscy Polacy przeprowadzili bojkot Nowego Kuriera farszawakle •

go ♦gadzinowej gazetyjt/szystkie wgzemplarze tej gazety małą być dzisiaj 

kos fcawione w kioskach,aby przekonać władze aierieckie, że Polsko® na tej 

gazecie wcale nie zależy.w tase**  ̂ ~~

/wiadomości i inne artykuły w gazecie podbudowały mieaBkańców 

fłocławka i okolicy.Piętka mi m^wił,że gazeta za pośrednictwem kolejarzy 

dociera do Lodzi x do Varszawy*K.iosowski chodzi uszczęśliwiony* j

lipoa

Wczoraj wieczorem znów przybył do nasaat^pcsai^aaLiEaats jakiś Nie

miec, żądając opuszczenia nksj^skmoc mieezkania.Okazaiam mu zaświadczenie 

pracy.Odpar/iedzlał że nic go to nie* obchodzi,ale zamelduje ox tym 

swemu kie ławnikowi.Obieca? przyjść dzisiaj*
«

0 próbie ^rzuceniu anie a mieszkania sanuudowałem inż*Bome-
j

magowi.Natychmiast połączył się telefonicznie z Dunhorstem i zażądał, 

abyprzestaac ' ̂ ykanowauś jego pracoft^ników .i^johorii- tłumaczył, że nie wie

dział o i$na#że ja praouje u niego.Zdenerwowało to inżyniera eszoze wi£- 

ce’j*Pocaął krzyczeć,że urzędnikowi pokazałem zaświadczenie pẑ ey,3axfctofcjs 

a ten oświadczył,że go to nic nie óbchodzi*Zagrosił,że jeżeli nadal 

będą stosowane podobne szykany w stosunku do jego pracowników złoży 

zażalenie im JJunhors ta, gdzie należy *Prsestrajrsony pan kierownik zaczął 

przepraszać i  zapewnił,że więcej podobne incydenty nie powtórzą się*

Gdy £omeraann p&poznai mnie później z treścią i^amowy,poinfor

mowałem go,&c Dunhorts żo były nauczyciel polski,że uczył w giianazjum»że 

zawsze czuł się l'oiakiem»a obecnie został iłiemoem*

Bornemann zaczerwienił si© i  powiedziałi
I i

-Gadzina*Taki człowiek może każdego i wszystkich odradzić.Gdy

bym mógł t̂o wieszałbym takich nędzników!

Bornemana ostrzegł mnie także przed noaym kierownikiem biura

Guskenea.

—Do głupi Niemiecl^iech pan z nim jak najmniej rozmawia*Przy- 

bęazia Su także do biura technik budowlany ze Śląska,ma polskie nazwis

ko i  zna dobrze polaki język,a udaje gorliwego Niemca*Niech. pan wobec 

niego także będzie ostrożny*^ ogóle tu we Włocławku posiadam same' parszyw* 

otoczenia*^atyd mi,źe znajduje się w towarzystwie takich"Niemców” •

Podziękowałem sa rady i  ostrze żenią,a Bornemann położył palec 

na ustach i  szepnął, że za długo u niego siedzę i  żebym już wysze*y^/

W biurze pytano mnie dla czego Bornemann tak krzyczał*Odposic- 

działem,ży był zły na mnie bo poSułem jedn-t sprawę.Gbecni przyjęli moje 

oświadczenie z ulgą,bogiem obawiali się czegoś gorszego*Uważają Scmaanna 

za złego człowieka,gdyż stale krzyczy*

* . 31 lipo*-

A  znów dwa ty .odnie^A tymczasem podałam do wiadomości*że z186
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Paw iaka wywieziono 150 więźniów  niwiądomym kierunku*i±a3fcc± W Lo d zi nastą

p i ł a  konfisk-ta wszystkich rowerów, zx a # H # ą s 9 oakoEix stanowiących własność 

Polaków*& Estonii,Łotwie i Litwie przeprowadzono głosowanie całej ludnoś

c i  w wyniku czegofwszysukie te trzy państwa zostały repubkikami związkowy

mi .?os ji  Hudziec.kie j*

Rysowanie mapy skOń©-yłea#i*zi6 została po triuszona w biurze* 

rtszyscy pracownicy na czelc z ini.BornsmaHaem złoży ti aii gratulacje*Jako 

nagrodę otrzymałem wulny dziah od pracy .i' rzy wypłacie zarobków zauwo^ łe® 

że Niemcy potrącają wszystkim Polaka  ŁO%> od uposażenia podatek wojennego 

tytułem odszkodowania dla Speszy.A. więc zmarnowani i zniszczeni przez ritcł 

zduszeni dodatkowo jjszcze jesteśmy do płaeen5.a odszkocowania*Jakie szko

dy Polacy wyrządzili Niesćom n ic  umiem powiedzieć i chyba n ik t  z I glaków 

nie p o tr a fi  tesęo dokonać*

' o biura przybył n©vy pracownik*Podcbno z Poz?iania*Kazywa s ię  

M achni ko,v a ki * ¥ ł ada biegle językiem niemieckim,stale kręci się koło władz 

niemieckich,przesiaduje z nimi w rożnych reatauracjach*Do nas,Polaków# 

zwracał się początkowo także tylko w języku nieaieckimtoświadczając,źe w

b iu r z e  niemieckim  n ie  wolno uźywaś polskiego  język*.m ów i w szystkim ,&e  
.jest ta&  łswtBya^BSaatenloos^-bozpahstwo^cea i  dlatego ma porażanie  u

NiemOów. •

Borneaan mi piwiedaiałuże <sdyby mógł,wywarłby go z pracy 
na zbity łeb* j

Przedwczoraj p rze jec h ał  ja k iś  rewident « P©»naria#Po rozmo

wie z ŁTiemcami przyszedł do naszego pokoju i zapytał się w języku pols— 

kisi,ilu Polaków praeuje.Ućzieiiłfem mu odpowiedzi,udy stanął przy moim 

stoliku rozmawiał ze mną chwilę wypytując o stan rodzinny, jak dawno pra

cuje w biurze i t.p.SSzmowę zakończył zapewnieniem, że sto żerny liczyć na  sfcBn 

dłużsae » trudnienie * J eateśmy przyjęci do pracy z- braku sił niemieckich.

ilachnlkowski rozmawiał z nim tylko po niemiecku, ttewident 

oświadczył mu,że nie potrzebuje się męczyć, że przecież jest Pol akie® ,wię« 

może używać polskiego języka*

Od powyższej wizyty rewidenta Haohnlko.vafci zaczął "łaskascfce

wie"z nami także rozmawiać po polsku^
r_- __15 sierpnia

1 Jeszczo wczoraj prosiłem Bomeaana, żeby zwolnił" nie z prs 

cy w dniu dzisiejszym,ze względu na

-Pan katolikr-zapytał.

-Taki

-iii ech pan wszystkim dzisiaj ao«ri,że  czuję się pan nie

dobrze. Niech pan narzeka na ból głowy.^uero rano p owicia. wazystkiła*że pan 

choruje.

J*sfcea więc wolny od pracy i  siedzę a duara*3ąt;iedzi, kt6raęy 

musieli iść dsisiaj do pracy zazdroszczą mi*

Posiadająo wolny czas opracowałem taksi* &a—«t$ępnej g a ze tk i.187



Z Kkakow* wszyscy iydzi zostaną wysiedleni*Os te toczny terv.^^-'

tai ja dzisiaj *1? łódzkim gstto p&nuje ,ęłod i  epidemia tyfudu ©raz cserwon

ki*^zieunie Ui£ie~*a ponad 200 ©sób.‘ farazasrie wszyscy b,oficerowie po lasy

otrzymali nakaz meldowania sif .2a  niewykonanie polecenia kara śmierci.

£ dniach od 12 do 14 om*trwała w Warszawie łapanka zorganizowana na
f

wsz^skid 1/ogaoh ulic,w traa^wajaoh i w bra&ach.Aresztosrano cale masy 

. ludności polskiej.

ioeijy&ając od 8 sierpnia bezustanny nalot nlemieCkiaCh sa:aol 

^tów bombardujący cl .Anglię.- odobno naloty wyrządzają duńe s raty i  pożary 

Niemcy są praeke.\ani,że obecnie Hitler zapiać i Anglikom za wszy stfeo •An

glicy prsyjotokują obronę powietrzną składającą się z własnych i  polskich 

eskadr ło iniczycfct. ? olacy iiS-^rii już wiole sukcesów*

fl)ziś miałam także wizytę Hiny*I'rzybyła do mnie z tajemnicą* 

któx*ą eiiciała tylko lanie powierzyć*

-Postępowanie Kłosowskiego jest coraz więcej ni właściwe•Or

ganizuje zabrania na plaży wiślanej i to nieomal c dz tennie ,przyczem 

zasadniczo demoralizuje n&s.^acaowuje się nieprzyzwoicie d<; tego stopnia, 

że ay dziewczęta nis bierny co właściwie many robić i .jak się t ucho wad*

2a nieprzybycie na taicie zabraoia grozi wykluczeniem z org.inizaoji# Chłopo; 

chętnie przyoy^ają nad brzeg £isły,ale my jesteśmy coraz więcej skrępować 

na i  zatfscydzona,
7,

-Jak dawno taicies "zebrania łjuż trwają*

-Jak tylko zaczęły się ciepłe letnie dni*-ocsątkowo wymie

nialiśmy poglądy,toczyliśmy dyskusję,ale potem coraz częściej jakieś u&- 

ciśki,całowania*chwytania u objęcia i tp. Irzybyiam .v imieniu panicnek,bo 

ni-? .bierny jak postąpić*

-Musi pani natychmiast; zerwad z Kłosowskim* y/idocznia chłop 

całkowicie zwariował i nie jest odpowiedzialny za tu,co czyni*0sy Darro- 

eia moja także chodzi na te zebrania?

-Była tylko raz. Obserwując Kłos owak ie jo ,p owi a ozia ła rau , ż» 

jest świńtuchem I więcej już nie pokazała. si?»

-Csenu pani tego nie zrobiła?

-Jestem sekretarzem organizacji i  chciałaś, do końca woja} 

ni^zostać.Tylko zamiłowanie tej pracy,organizacja kolportażu wstr*zyx?ara* 

ły mnie od porzucenia fś&oso.Yskiego*

Należy  w tym wypadku zrezygnować z funkcji sekretarza. 

Kolportaż będzie pani nadal prowadziła*# najbliższyca dniach zdołam zebra

nie komitetu,na którym poweźmiesiy dec-yzję^iech pani będzie p 2saaa,że ga

zetka będzie nadal wychoazió,ale już bez Kłosowskiego*-* ile się to pani 

uda niech pani także namówi-'inne panienKi,do n&fcj chai_as 1.0.7ego z»xw&nia 

z Kłosowski®;Ni ech zostanie sam z garstką całepoów.ii&ta ,vrażenie, że i oni 

odejdą.
i

Więc przfjd^tśmypod reskazy pana/

W  *£>*3
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-Nie moje,ale całego komitetu.Kontaktować się będzie druchna tyl

ko ze mną jak dawniej w kościele, ewentualnie z Danusią,,

-Czy Danusia nie mogłaby przejąć całą pieczę nad kolportażem?Jea- 

też mocno poddene iłowana ty a wszystkim,nawet przerażona, że nasza uczci

wa praca zeszła przez Kłosowskiego na manowce,że chciałabym odpocząć 

i przyjąć funkcję zastępczyni Danusi,

—0 ile Danusia zgoazi się,to dobrze.

Podziękowała i odeszła bardzo Smucona

wieczorem spotkałem Mazurka.Opowiedziałem mu o zaistniałym fakcie 

i zaznaczyłem,że powinien zerwać z Kłosowskim.

-Nina przeczulona-odpowiedział.-Nie widzę potrzeby zerwania z Kło 

s owakimi

-Pan nie wie wszystkiego—wtrąciła Danasia.-Njna ma rację*Kłosows

ki jest bezwstydny, arogancki i w nieodpowiedni sposób wykorzystuje fuak 

cję preze3a*3|/lszaiam,że wyznacza zebrania organizacyjne,a przywołuje aa
/

plażę,tę lub inną panienkę samą.Wszystkie mają go dosyć.To demoraliza

cja pod płaszczykiem konspiracyjnych zekran.

-dopóki osobiście nie przekonam się o tym,nie będę zrywał z tfłodię 

kieta-zakończył naszą rozmowę ^a^urek.

-Dobrze.Hiech pan przekona się.Córka i ja zrywamy z nim. Może pan 

to powtórzyć Kłosowskiemu*

ROZDZIAŁ VII

16 sierpala-piątek

Dzisiaj Piekarowicz,Lasiński i ja na zebraniu t*zw.Komitetu posta

nowiliśmy zerwać ostatecznie współpracę z Kłosowskim i przystąpić do wy

dania własnej gazety pod nazwą "piorun**Lasiński obiecał,żc da własną asa 

szynę do pisania.aleg przedtem wydobędzie ją z ukrycia.Piekarowicz obie* 

cał postarać się o powielacz i błony powielaczowe*^^ stko to zostanie 

ukryte w moim domu.Pracę jmsia maszynową i powielaczową będę wykonywał 

wspólnie z Danusią..Wybrano mój lokal dlatego,że mieszkający przez ścia

ny ndarm,gdyby nawet usłyszał pukanie maszyny ,pooęrś l i , że przyniosłem 

pracę z biura,co przedtem dość często robiłem*!-osiadam u żandarma dobrą 

opinię, wy stawioną przez Ohmie larzó,v.
25 slerpnla-niedziela

-aszynę i powielacz już heme w domu.Lasiń3ki radził mi,a b y  nie

bezpieczny bagaż przenieść wieczorem,kiedy jak najmniej kręci się ludzi*

-Odwrotnie*Właśnie w biały dzień,kiedy po godz*15-ej najwięcej 

jest ludzi wracających z pracy..7ezmę dorożkę,zajadę przed dom i na mc 

oczach wszystkich zdejmę maszynę i wniosę do d0mu.i0wi^l®is‘rbędę-flrii.ał w
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Powielacz będę miał w teczce biurowej.Nikt onio nie zacz*J^

i k«Mv będzie uważał to,ga rzocz zupełnie normalną, i

<-£ jc-fceli ktoś cię zaczepi z żanaarżerii lub kręcących się g&eta* 

powc6w.Dai^ 1olaov nie Jeżdżą aorożkami.

-to pierwsze nie nam aa czole napisane, że jestem xjoIaKieia,a po 

drugie wolno wi przecież z biurs* przewieźć maszyny do domu dla wykonaniu 

tej czy innej prac,:' biurowej,któx*ej nie zatażyłem zrabi sr/konać.

-Czyn jak uważasz., 1

Jak powiedziałam -̂ ak zrobiłem i maa&yaę raseo z powielaczem 

przewiozłem zupę-.ni bezpiecznik*

;; brasie spotkałem  Lretuaa*

~ &iesie  pan pracę do domu?

-rak,i to aa kii^a dali

-B&rdso d o b rzo lla ży a ie r  Bom em &nn  mówił m i,że  a pana bardzo  

dobry ,sufaiouny i  pracow ity  c zło w ieK *Jest  z  pana bardzo  zadowolony#Ja pa

na też muszę pochwalić#jrrawie n ig o z ie  pan  n ie  wyehortzi*Tyle co ao pracuj 

i  z pracy .W iększość  wolnego cza &u  s p ę d ^  pan w domu z żoną i  azleó m i.

»^ak dobrze nie jest«Czasesi też wyouodsę*

«#o pewnie trzeba przecież cos też załatwić dla siebie*i‘igdy 

nie widziałem pana w jakimś towarzystwie na ulicy*Zawsze pan chodzi dam*

To dobrze,bardzo dobrze* i ~ v

Bardzo dobrze,głupi ii^eaczs ,^  tak właśnie o anio myślisz.

Tym więcej czuję się swobodny pod ti^m okiem*&uazę Gbmieiarzó,? poprcaió, 

by mmi o jak najwięcej wyehv/&l&liv£andarm może m£\ takie wyrobić dobrą opi

nie w żandarmerii, fcymbardziej ,/że jest oficerem iawot2XBKxa±ac Podwładny 

jego żandarm Drechsler, który także już sprowadził żonę,często odwiedzają— 

Oy Brrhme^przy rpoi feaiu się ze siną na uliey bardzo grzecznie kłanaia się

\z | 28 sierpaia ;. ' '
r- J ‘ ' \ ' \
1 0 godz.Li-ej z/fcalaztoru wypro^rulfcono 00 'Łaurentego oraz

Krystyna i braci Ubalda,Marcina oraz ^/moijeusza i wyieziono w niewiadomym 

Itieruaitti.Przed klaazfcor.^p fciuny publicznośćitji^asrdb? Ojcowie żegnali 

wiernych znakiem krzy^&,wołajądwdp widseaia” . Zebrani katolicy płaczą, 

zwłaszcza niewiasty.,^ klasztorze został tylko Gwardian 0*Harcyz>stary 

i chorowity*3ędaie/posiadał olbrzymie trudności w wykonywaniu obowiązków*
j

Ha skutek bej wywózki we Włocławku zo stało  tylko trzech  księży* k s . Szwarc 

w p a r a f i i  ś w # J^ n a ,k s »2 ię c ia k  s p a r a f i i  św *Stanisław a  i  O .K arcyz w ktsnsfcaw 

klasztorze Of t̂tofoi^aatów*,
^  v _

/_ Dziś zebrałem wiadomości,które UT? ea«ozę w ga^e^ee.W' naj5*g»

sjsym”t• 'ieruaie*Przygotowałem także artykuł watę ny,wyja&aiająoy,że nie 

podl^garą/ żadnej par. ii  politycznej istniejącej yrsed wojną.*Prać3iiemy pra

cować dli'. Jiolakii tjJ&j społeczeństwa*a nt*.de -/szystko dla Włocławka i  Kujaar.

i 1 Ort 'tarzany za mia^zizemęźe wiesze»em.,że MN«ródu duch zatruty 

to prawdziwy z bólów ból” ,Dlatego będaiefcty demaskować propagandę hitlercir190
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ską,która chce oszołomić nas wszystkich i  wraówić»że wszystko stracone, 

zabić w nas wiarę,że PQlska wróci,a jednocześnie chcemy podawać jak najś 

wieższe wiadomości polityczno <~99& z przebiegu działali wojennych.Ponadto 

będziemy podawać dokładnie wszystkie bestialstwa Hiemców,dokonane na oby

watelach poIskich-tPolakach i &ydach» /

17 hmJSietacy ogiosili totalną blokadę statek zbliż

żojąey się do jej bi*zegów będzie natychmiast Zatopiony .Anglia musi paść
i 'u

na kolana z głodu i-z braku paliwa*I3om.bard^«/anie mias t aogic-lskich będzie 

trwało nadal .Anglia,która w żalnej prowadzonej wojnie,nie odczuwała jej 

nigdy na swych te renach, obecnie pozna wszystkie okropności wojenne,któx*e 

będą trwały tak długo,póki rząd angielsici nie popoosi o pokój.

24 bm.wojska wiosikie zajęły brytyjskie Jomali .v Afryce.

# Meksyku padł ofiarą zamachu SJletni Lew Irocki,jeden z przy

wódców rewolucji październikowej w ftosji,a obecnie znajdujący się na emi

gracji.

y* Afryce wschodniej zacięte walki powietrzne włosko-angielskie 

Anglicy bombardowali Dernę w Cyrenajce.

W gen.guberni* ukazało się zarządzenie związane z nowym rokiei 

Bgghłyag  ezkoinysuPolskie dzieci i młodzież będą mogli uczyć się tylko 

w szkołach powszechnych i w szkołach zawodowych,zdobywając zawód wykwali* 

fikowanego robotnika lub rzemieślnika.Po szkół średnich i wyższych wstęp 

dla młodzieży polskiej zabroniony.3iemey w ten sposób przygotowują kadrę 

swoich niewolników#// Krakowie gubernator Prank na apelu członków BSDAP 

w przemówieniu między innymi powiedział;-i3wascyka będzie na zawsze powie* 

wała nad tymi ziemiami ..Nigdy już nie będzie państwa polskiego*- ,

Został tam takńe zdjęty z cokołu pomnik Mickiewicza i wywie 

ziony*Poucze.s tego wandalizmu wśród zgromadzanych na placu przed Sukienn 

cami licznego tłumu niewiast powstał szloch.Policja z pośród płaczących 

aresztowała wiele kobiet.

Aresztowanych w .ifarszawie lekarzy i adwokatów wywieziono z 

Pawiaka,Kia zauważono, cz, do P&lrair na rozs trze lanie, czy też do obozów 

kon c eutrący jnyoh*

Prasa podzielana oraz różne ulotki wzywają społeczeństwo 

polskie,aby w rocznicv wybuchu wojny,wszyscyx niepracujący nio wychodzili 

na ulice,na znak demonstracji skierowanej przeciwko różnym uroczystościom 

jakie Niemcy planują zorganizować-w zwycięską dla siebie rocznićę.Dzień 

1 września ma być dla Polaków dniem żałoby i protestuż*

j  Kolportaż gazety mamy zapesmiony.Obejmie on wszystkie pla

cówki dotychczasowe..Sporo egzemplarzy zabiorą kolejarze do .7arszawy,Ło&
—%

d zi,Poznania,Bydgoszczy, i  Torunia,Inowrocławia,Aleksahdrowa Kuj.Nieszawy 

i  Ciechocinka, nie mówiąc o wszystkich miastach'powiatu włocławskiego*

3 wrseśaia- .« v

Cały nakład gazety wy czerpany* wielu koi^ortei-ów zgłosiło191



się do Dr.au? i i Jfinj po większą 13 ość ©gzefflplaa^sy*Kusimy awiększyć nakŁu 

przy następnym numerze*

Dc-boustracka Warszawy w dniu l#9*br*ui&ała się#.t£liee puabe*Puste
\

także tramwaje#* lac -3a^ki w 'tf*.ra«avie i ynek Kg: ko?? ii v; Krakowi* aoet&ł; 

przemianowane nanAdolf Hitler Plata"#

P-ćwnież i  nasz plac Wolnościątrzymał taką jamą nazwę/

Z prasy niemieckiej ao£aa wy wnioskować, że w -iumaili fcrwją jakisś 

ni epoko j o • A rudac jednak wyaiarkować o co właściwie taca chodzi. Gd»osi oy 

wrażenie,że król Carol nie choe uleda Niemcom i  stą-i roz o esy aa się propa 

da przeciwko nierau#%yba aa parę dni. sytuacja ulegnio wy jaśnieniu* K-fc© w 

grze politycznej zwycięży^ról Karol,czy Hitler^

Podczas j laego s ostatnio!, bombardowań ; r^lif Hieao.y **zuaili 

ponad 400 samolotu?/ bombardujących,.

W moim biurz« zmiana#Pow±eraono ai księgowość ,podwyższając uposa

żania.Podobno o tę k2D3$££ praCę ubiegała się jakaś panna trołksdeutzcherła 

zo wsiyktóiTi skończyła tylko szkołę po^azecłsią^iemieckida językiem &m &m  

włada kiopsKo.Była pro terowana, chociaż o księgowości nie miała ałe?.Q»eg& 

pojęcia przez Guskoąatktóry S ie r d ził  ̂ "n ie s z c z ę ś l iw y  młodzieżą riemiae 

ką",która w dawnej Polsce nie saiała żadnych. możliwo. c i ' aaulci, trzeba się 

zaopiekować i wyszkolić#lu&#Bomenana nie zgodził się jednak na propo^yo^ 

Guekena i zamianował mnie księ y owyti^przydz ie 1 a jąc do pomocy protegowaną 

Guskena#Oddzielnie Bomanaon prosił «nie,abym dobrze jej pilnował, zasypy

wał ją prace,a o każdym lehis i^rie , zanicnibaniu i nieposłuszeństwie natych

miast meldował*®Ł m^cska ,^dy dowiedziała się,źa ja mata być księgowym^a 

nie*śfw ■ dodatku jej zwiegachaikiemypowiedaiała, że dość słuchała Polaków 

przed *ojną,wobec czego obecnie nia zgoczi się pracować pod kiero/mietwem 

Poiaka#I

Zameldowałem o oy^ Bomaiii&anowi,proszą,aby jej nie drażnić bo

158 Ą $Q

wiem zniecięce ją do siebieya także guskun będzie ki-zy./o patrzał aa brnie* 

Inżynier rozgniewał się i  głośne, krzyknął:

-iiieoh idzie do diabła*

- o pewnej chwili zastanowił się i wydał mi po^o^nle .

-fc*ieeh jaj pan zakomunikuje * ia jux natychmiast przyjść do sanie* 

Mamie caka po wyjściu z gabiaatu#uaiadła pokornie koturnie i po

prosiła o pz-acę. Widoczni * Boraemaan czymś ją ułaskawił i pocieszył#

Pracując przy tanie rzuciła bełkotanie niemieckie,u zaczęła ze m 

rozmawiać tylko po po±sku#

' . iŁO września

' fonie aż dzięki uprzejmości riętki zebrałem wiadomości ijo^raaaac 

p rz^oto-wslem nastfpny numer "Pioruna11 .Danusia chętnie mi pomaga i  ni ara 

długo w nocy zastępuję mnie pray powielania*,/

aról Karol I I  abdy kowal i  opuścił uusaunię.iron przekazał mło

docianemu synowi iw ichał ow i  #1« a j 1 eps zy dowód, że Niemcy obecnie oędą mieli192
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w iększe  wpływy, a  kto w ie  czy  n ie  zaanektują  Rum unię.Karol p l t a r o g i i m  

podobno uporcay./ie odmawiał u it le ro w i w puszczenia  jego wojsk do kra ju *

M ichał l ic zy  18 l a t .

Rząd francuski w Yichy wydał polecenie  aresztowani o* na  tuta ln ie  na  

żądanie Niemców bb premierów B e la d le r  i  Reynaud oraz gen .Sam alin  i  ainisl 

tra  Mandela*

M arszałek Georing o so b iśc ie  k ie r u je  atakiem  lotniczym  na  A n g lię *

Na londyn spadło już  ponad m ilio n  kg* bomb .Ponadto  dokonano olbrzym iego 

ataku z pow ietrza  n a  Coirentry i  zrzucono p ó ł  m ilion a  kg.bomb na  Bitm ing— 

ham*

W P o zSn iu  g a u le iter  G r e is e r  w yg ło sił  w ygłosił przem ówienie ,w  któ

rym zaznaczył :

,-Wartheland/całe p o zn a jc ie  i  tereny n a s ze ,o r a z  k a l is k ie ,s ie r a d z k ie  

i  ł ó d z M e /s t a n ie  s ię  na  zmazę  spichrzem  1  bastionem  Niem iec .Musimy pa

m iętać , że ziemie t e ,t o  podstawa W ielk ich  Niem iec*

W K arolin ie  pdd Warszawą aresztowano : Jana  K w apiń skiego ,A do lfa  N0* 

w aczyńakiego ,M irę  Z im ińską^ulkę- Laskow skiego  i  M ieczysława Smolara kiego,

V Warszawie sensacja*Któregoś d n ia  p rzed  wieozorem n ie z n a n i  f o l a  

cy n a d a li  przez  mega£ony własnĄ audycję  p o d a ją c ,że  Anglicy  zbombardowali 

w B e r lin ie  Reiohstag 1  Akademię Sztuk  .P u b lic zn o ść  tłumnie otaczała  mega

fo n y ,n ie  ukrywając radości*

^ z i ś  dowiedziałem  s ię  z  w ielkim  opóźnieniem ,że Warszawie w  d n iu

S listo p ad a  ub*r*W j konano p ierw sze  dwa wyroki śm ierci na  kobietach* 

Zabito  Eugenię W ło d a rz ,za  rzekomy zamach n a  żołn ierza  niemieekiegoap oraz 

E lż b ie tę  Zahowfcką , s tu d e n tk ę ,za  sabotaż /zryw anie  plakatów”A n g l io ,t o  Zwo

je  dzieło?Bowiedziałem  s i ę  t a k ż e ,ż e  jeszc ze  w grudniu  ub*r*w  Krakowie 

wysadzono w pow ietrze pomnik g ru n w ald sk l ,d ar  Ignacego Paderewskiego*

_  50  w rześnia

Ju ż  cztery  numery gazety  zo stały  wydane*

Niemcy znów ro zp o czę li intensywne bombardowanie A n g lii*G e n *d e  

Gaulle uderzył na  B a k a r ,g d z ie  zn ajd u je  s ię  wojenna n o t a  francuska* 

Japonia  przy stą piła  do paktu  dwóch *P owa t a ł  w ięc  pakt trze ch , a  oś Rzym- 

B e r l in  wydłużyła s i ę ,a ż  do Tokio* ^

Wobec zb liż a ją c e j  s ię  zimy 1  rosnącej nędzy rodzin, p o lsk ich *  

zw łaszcza  wśród in telig en cji, postanow iliśm y z  Basińskim  i  Plekarowiozem  

zorganizować Koło Pomocy S p o łe c zn e j , natu raln ie  konspiracy jne * Bo koła 

tego p rzy stą p ił  także znajomy Leszka  p* Raczek-były kierow nik  Pośrednietwi 

Pracy*0becnie  pracuje  w fabryce  Surogatów Kawy i  Koncentratów Spożywczych 

g d zie  je s t  zatrudniona spora ilo ś ć  Polaków*Staraąy s ię  w szędzie  dotrzeć,
" v • 1 • u . • '

by  zbierać żywność lub p ie n ią d z e , a  z  k o le i  zaopatrujemy w n ie  te rodzinj 

które tego naprawdę pocrzebują*Z  pośród  własnych znajomych wpisałem  na

l is t ę  potrzebujących rodzinę  P ię k 0 3 ió w /0 n  lo t n ik  polski-po w ojn ie  ahodzą-
• i “ • -

cy o kulach-żona i  dwóch chłopców' oraz p r o f .^ ia ło b r zs k ie g o  z  żoną i
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córką ,kaleką*MafceriaIttie pomaga także P ię t k a . ^

Czy Kłosowski wydaje nadal swe pism o. A n i  Danusia* a n i  też

chyba nie  zrezygnował,oby tylko  nic  psuł pracy podając fałszywe wiadomoś 

c i  i  wprowadzając zamęt w umysłach lu d zk ic h . /

4 października

U owe spotkanie dwóch dykaai?oi»ów:Hitlera i  Mussoliniego i  x  

w Brennerze .C iekaw a  je s t  ^reść sp o tk a n ia ,o  której narazie  panuje milczę- 

n iepraw do pod ob nie  możemy s ię  spodziewać nowej n ie s p o d zia n k i,k tó r a  zosta  

w rozmowie zaakceptowana. ^

Jak  podaje p rasa  podziemna w ffiesczebh ju ż  na robótach j *  

zn ajdu je  s ię  5 4 0 .0 0 0  robotników p o ls k ic h .

W Warszawie nowa łapanka.Zatrzymywano osoby w w ieku  od 16 

do 50  lat  .Prawdopodobnie będą d a ls ze  transporty l u d z k i . do Llzeszy .P r z y 

d z ia ł  Ghłeba został zm niejszony do 1 * ^ 0  g r .n a  ty d zień . Uakazały s ię  p ie i  

sze  tramwaje d la  Żydów.Odznaczone są  żółtą  tarczą  i  nap isem :"N ur  fU r  Judc 

W pozostałych tramwajach P 0 lacy  mogą zajmować tylko tylną cz$ść wagonu. 

Przed nia  przeznaczona d la  Biemców o d d zielo n a  jest  b a r ie r ą .Z a is t n ia ł  pro- 

je k t ,a b y  w sto lic y  w y d zie lić  sp ecjln ą  d zie ln ic ę  d la  8 ieaeó w ,w  S tó re j Po 

lakom n ie  b ędzie  wolno m ieszkać .Zaczną  s ię  nowe wyrzucania i  p rzesied la *  

n ia .N ie  ma d n ia ,a b y  n ie  wykombinowano ja k ie jś  nowej szykany i  dalszego  

m ęczenia uraz  upadlania  Polaków*

D ziś  dowiedziałem  s ię ,k t ó r z y  z polskich  dowóaców z g in ę l i  

w c za sie  w ojny .Oto  ic h  nazw iska : gen .M .Bołtuć  w b o ju  o ho aianki,gen .5rzm oi 

Skotai ki-nad B zurą ,G ea .F .W ład- w  Kam pinosie, gem .J.Kustroa-pod Lubaczewem 

Gen. J.01szynaHititibB3Fitski^pmteiirH4H*mx W ilczyń sk i pod Grodnem ,pułk. tławicz- 

Mysłowski i  p u łk .3 .S w it a lsk i- n s d  Bzurą,|Juik«3*Kostecki- pod Zambrotfem^puu 

3 .Dąbek  na Kępie Oksywskiej i  płk.W .Klaczyński- Siłgoi- aj.

I We Włocławku coraz w ię ce j zjaw ia  s ię  napisów na drzwiać] 

fraka*  sklepów oraz restau racy j,k aw iarń  i  cukierń  MPur P o len  Satrifcfc verb< 

t e n % a l b o ”B ur  fu r  Deutsche***W parku  m iejskim  zjaw ił  s ię  s zc ze g ó ln ie  cha: 

terystyczny napis:**Dla  psów i  Polaków w e jśc ie  wzbronione” .

Godziny zakupów w s&lapów ^okonyw anych p r ze z  Polaków 

zo stały  ustalone przed  g d z .1 0  i  po 17- ej.Godziny  ranne i  popłudniowe 

zastrzeżome są d la  Niem ców .Ci jednak wolą czynić  zakupy w godzinachfpols  

k ic h ” ,bowiem wówczas n ie  muszą stać w ogonkach,jako posiadają cypierw sze  

stwo.Wchodzą w ięc  p ierw si do sk lepó w ,&  Po lacy  wytrwale c zek ają .

\ Rower może być w łasnością  ty^lko tego P Slaka  -robotnik 

który 2bags£sl£ax&mxjncsEK3 c m ieszka od m iejsca  pracy w odległości pofcad 3  k 

Wydawane są w tym celu  sp ecja lne  zezw olenia .How er musi być oznaczony b&  

łą fa rb ą .H ie  wolno go używać w n ie d z ie lę  i  n ie  może być odstąpiony n ie  

t^uko obcym osobom ,ale także członkom rodziny*

W iele nazw u l i c  zostało  ju ż  całkowicie zm ien ionych .Posi

140 AU/
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damy więc ulice¥—G e o r in g a ,H it le r a ,H e s s a ,‘I 'erp itza , Kocha ,Hinderburga i  tp .

V   ̂Na Jednym z zebrań £xxxx Członków 3 .A .  ja k iś  prelegent uda- 

w aoniał &± k  odwieczne pochodzenie  W łocław ka ,naturalnie  pochodzenie n ie 

m ieckie tym ,że p ierw si b isk u p i b y l i  Niem cam i.

Żałujemy mocnofże pierwszym i buskupami n ie  b y l i  Chińczycy .bo

wiem wówczas dowiedzieliśm y s ię ,ż e  Włocławek pow inien  do Chin  n a l e ż e ć ^

Może kiedyś w p r zy szło ś c i  Chiny dowiedzą s ię  takie  o tym ,że 

ic h  ziem ia jest  francuska*gdyż tam pierwszym i m isjonarzam i b y l i  w łaśnie  

Francuzi* *awsze jednak tak było  i  b ę d z ie ,ż e  j e ż e l i  ktoś n ie  p o siada  

praw dziw ych  dowodów na stw ierdzen ie  swej r a c j i ,s i ę g a  po fa łs zy w e ,a le  

w wypadku Włocławka tw ierdzenie  o jego niem eckości p rzekracza  nawet głu

potę ludzką .

/  ^aa ze  Muzeum Krajoznawcze zostało  całkow icie  zdewastowane* 

M ie śc i s ię  tam obecnie sztab  SA* Gestapo ulokowało s ię  przy  u l .K o ś c iu s z k i  

w gmachu obok fabryki drutu  i  l i n  sta lo w y c h .P o liC ja  Kryminalna za ję ł a  

gmach należący do K u rii  B isk u p ie j naprzeci~ katedry*^ładzę  w tej p o l i c j i  

spraw ia  ji teiaisch- były JdLerownik W ydziału Politycznego  w Starostw ie  

włocławskim .

1 p a źd ziern ik a  wydaliśmy nowy numer "P io ru n a 1*.Nakład  s ta le  

powiększam y.Dziś dowiedziałem  s ię  t a k ż e ,ż e  Kłosowski również wyfiał po 

ro zstan iu  s ię  z nami jeden  num er.Nie w idziałem  m  jednak  i  n ie  znam 

dlatego  treści*^

13 p a id B le m lk k

Mamy ju ż  dokładną wiadomość o czym H it l e r  z Mussolinim  roz

m awiał. Wczoraj wojska niem ieckie  wkroczyły do ^ n n r fł  Hum unii.Ciekawe 

je s t  fco tam uczynią  z polskiniiiichodźcami*

* f  Warszawie utworzenie d z ie ln ic y  n iem ieckiej stało  s ię  fak- 

tem .Na obszar te j d z ie ln ic y  sk ład ają  s ię tP la c  Zamkowy ,Sexia tors k a ,P la c  

T eatraln y tK ró lew sk a ^la c  T rzebi K ezy *y tA le je  8jazd o w sk ie ,A le ja  S zu ch a ,

P lac  U n ii Lubelsk iej i  Puławska*

^ S y n  mój Jurek  postanow ił w obawie#aby go wywieziono

do Niem &ec ,znaleźć  jakąś praoę .M a  ukończonych 17  la t*P r a c ę  zn ala zł  dość 

szybko .Zaangażował *ct o k s ię g a r n ią  n iem i&k ie j p r zy  u l .K o ś c iu s zk i  w charak

terze  gońca roznoszącego gazety  i  czasopism a niem ieckie  stałym prenumera

torom, ̂ arobi więc parę groszy i  będzie  mógł swobodniej poruszać s ię  po 

m ieśc ie .

21 p a źd zie rn ik a

Wydaliśmy następny numer ^P ioruna "U kazuje  3 ię  teraz p u n k t u " 

a ln ie  co dwa tygodnie* '

Znów nowa konferencja  H it le r a  z M ussolinim ftym razem dla  

odmiany we F l o r e n c j i .I  znów oczekiwanie na  nową n iesp o d ziank ę . Obydwaj
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przejawią^'ogromną ruchliwość politycrną,a tymczasem Anglia nadal wytrwa
le broni się pried blokadą i częstymi nalotami połączonymi z bombardowa
niem. miast,a zwłaszcza Londynu.

Na getto warszawskie przeznaczono około 20 ulic .Wszyscy Po
lacy musieli ten rejon opuścić*a £ydzi natychmiast się przenosić*9olno 
im z poprzedniego miejsca zamieszkiwania zabrać ze sobą bagaż ręczny orai 
trocę pościeli i bielizny.

Polacy przebywający w iiumunii otrzymali nakaz opuszczenia
tego kraju,

Warszawa ponadto donosi ,s a sę ść  żbhscs±  , że duża część osób pojmą 
nych w łapankach sierpniowych i wrześniowych została wywieziona do Oś
więcimia. i

Źjcie zaczyna być coraz więcej aonoionne.tfscystidLch nas opano
wały smutek,tęsknnta za Milanami,ale jednocześnie k§akięś zamknięcie si< 
w sobie,upór przetrwania wszystkiego i obojętność całkowita na nieralec-

*
kie szykany.

/^asza akcja społeczna rozwija się coraz więcej.Stale wpływają 
ofiary w żywności i w pieniądzach* 2 miejsca otrzymane dary rozdajemy, 
aby w mieszkaniach nie gromadzić niczegotbowie» to przy bylejakiej rewi
zji mogłoby naprowadzić na $lad organizacji,a to przeciąż surowo zabronił 
ne.Za każde należenie do jakielk»lwiek organizacji polskiej grozi śmierć

& w najlepszym wypadku obóz koncentracyjny. .
Ifsra śmierci jest wymierzana aa byle co*Na mieście często 

zbawiają się czerwone plakaty na których wymienia ^lę w języku niemiecki* 
1 polskim nazwiska skazanych na śmierć i ich przewinivnia*Były npji takie

przewinienia*”Za odmówienie posłuszeństwa swemu chlebodawcy”, zaMotężką 
zniewagę niemieckiej gospof£yni" In t>za” zamiar uderzenia niemieckiego 
ehlebodawey”>

Wśród Polaków zjawiają się także bzdurne wia&omc^ei,który
mi kar«ią się ludzie nie posiadający żadnej orientacji o aytraaoji poli
tycznej »A więc mówi się o tym#że zbliżająca się gwiazflka wigilijna będzie 
ostatnią w niewoli ) lob gdy tylko rozpocznie cię wiosna i słonko będzie 
wyżej*to Sikorski będzie coraz Irliżej.Zjawiają się róine wróżby i proroc
twa. Jedno z nich jest oparte na wezwaniach litanii loretańskiej,która 
obecnie na paździemikowych nabożeństwach różańcowych jest rąco ©d*awie 
na w kościołach naszych.Mówią ,że wojna dla Polaków bidzie tak długo wlec 
się beznadziejnie,aż nadejdzie ostatnie wez»anie"Królowo Korony Pilskiej" 
Litania posiada 49 wezwań.Na każdy miesiąc,poczynając od września 1939 
roku przeznacz ,ne jest inne kolejne wesianie.Według *iego w 49 miesiącu 
wojny,który wypada na wrzesień 1943 roku nastąpi przełom,a Hitler wtedy 
zacznie się schylać ku upadkowi*

^cale nie dziwię się ludziom.Szukają ratunku wszędzie. 
Największa ilość w modlitwie,najmniej aza latająca faktom i ti*zeż^o196
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p o lity czn ie  myślącym.Ałe i  c i  n a jt r z e ź w ie js i  coraz w ięcej sk ła n ia ją  s ię . 

w  stronę m arzycieli i  tym także zw**zięczają ja k iś  wewnętrzny spokóji

I  to jest  całkowicie w naszym 3fcanie zrozum iałe* C z y s t k o  je s t  dob

re #aby tylko p rze trw a ć ,n i  o dać s ię  pokpn&ć ,n ie  u le c ,n ie  zmarnować zdrowie 

i  życia  i  c z e k a ć ,c z e k a ć ,c z e k a ć .. .b o  koniec  t a k i ,o  jakim wszyscy myślą 

nadejść au si*
51  fa*

I  znów wynik k o n feren c ji H itler- M ussolin i jest  znany i  w idocz ny* 

fłochy zaatakowały Grecję*Ateny by2y bombardowane*#owa wojna* i  nowe 

o fia ry  .Półwysepk I w a ń s k i ,o  i l e  Błochom uda s ię  pokonać Grecję b ę d z ie  

już  całkowicie opanowany p r ze z  fa s z y s t ó w ,ia  wyjątkiem  Jugosław ii i  Buł

g a r i i .C z y  ts kraje  ud* s ię  także H it lero w i połknąć .N ie  wspominam o Muss«- 

lin im ,b o  ten zeszed |  ju ż  do r o li  pa .hoi.ka  hitlerow skiego  i  wykonuje to ,co  

mu H it l e r  poleca*

26 ba*odbyła s ię  w Krakowie uroczystość w związku z p ierw szą  r ó ż 

n icą  utworzenia  Generalne j- Gube:m ii*Na uroczystość p rzy by liiH im nler ,Lutze  
ęfcaz kat Czechosłow acji H eydrich* j

Gubernator Frank w ygło sił  przem ówienie w którym a *in n .p o w ie d zia ł*  

"Kraków wybudowali Niem cy*Gubernatorstwo n ie  je s t  i  n igdy  n ie  

było  polskim  terytorium ,bo oprócz Polaków żyją  tu  U kraińcy, G órale , Łemko

wie tH u c u li  , Żydzi 1  B ia ło r u s in i*

Może zajść  tak i wypadek,że zapadnie s ię  z iem ia .a lo  nigdy n i e  doj

d z ie  do tego.abyśmy kiedykolw iek  m ieli opuścić te tereny* "

Na takie  tw ierd zen ie  może s ię  zdobyć tylko buta  i  pycha niesaiec- 

ka.M y jednakanray wszyscy w iem y ,że  ziem ia  nie zapadnia s i ę , natom iast zapad 

ną s ię  Niemcy*

Ostetczny termin p r zs ie d la n ia  Żydów do getta  wyznaczono na

d zie ń  23 l is to p a d a .P o »s ta ła  nowa traged ia  wśród rodzin  t .zw .m iassanych#

Mowa tu/m ałżeństwach,w  których jeden  z  małżonków je s t  Żydem..Muszą ob i

także opuścić żonę cz^męża i  udać s ię  do getta*
Po otrzymaniu tyca i  innych wiadomości wydaliśmy "P io r u n a ” -

szczegołowo omamiając ostatnie  wypadki*

3 psychice  lu d z i  n a stą p iła  pewna zm iana.Dawnie j każda nowa 

wojna wywoływała ofywlenie i  jednocześnie  pewne zmartwienie z  powstania  

nowych o f ia r  lu d zk ic h , nowych r u in  i  z g l is z *D z iś  je3t  inaczej*W szy scy  c ie 

szą  ^ i ę ,  tw ierdząc ,że  każde zajmowanie nowych terenów o sła b ia  s ił ę  Hiticera 

wzmaga kłopoty natury adm inistracyjnej zmni js z a  potęgę

wojskową przez  rozpraszanie  w ojsk a ,ko m pliku je  dostawy zaop atrzenia  wo

jennego i  td* Muszą myśleć n ie  tylko o P o ls c e ,a le  także o B e l g i i tHolan- 

d i * ,N o rw eg ii,D an ii,C zech o sło w acji,W ęg rach  i  Rumunii# iSs~ędzie muszą tkwić 

wszędzie o i^n iio w ać ,do starczać ,do w o zić  i  w dodatku pilnować ujarzm ione 

narody,które wcale n ie  c ie s zą  s ię  z ich  o p ie k i ,a le  odwrotnie s ta le  wal

czą  i  nękają .Skierowane przeciw ko tym ruchom odwety,wywołują nowe napię*-
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e ia ,c zy n n ą  rekkeję i  tp .fiizę d zie  n iep o k o je ,w szę d zie  w r z e .I  to je s t  właś 

n ie  dobre *Nie!&iec wprawdzie ż a k i  c k w l,a le  grunt p a l i  s ię  pod stopam i.

Tron dyktatora je s t  zaws2e podminowany,a tym aaia^aniepewny*

yt^it^agg8iacx^xiżstgpgda
15 listop ada

i K lasztor  został zam knięty**^  d ecyzję  Niemców z pewnością wpłynęły 

w ie lk ie  codzienne skupżwiska P o l a k ó /W  nabożeństwach, różańcowych .K ie d y  

po modłach z kościoła  na u l ic e  wysypała s ię  m łodzież i  s ta rsi,tłu m y  lu

d z i  rozmawiających po p o lsku  w yraźnie  św iadczyły  o tym ,że Włocławek wca 

le  n ie  posidda charakteru m iasta  niemieckie&o.fflo też  uwięziono i  wywie

ziono z k laszto ru  iżpaz chorego i  stereo  &$x Gwardiana O jc a  Narcyza*

Z«C|3 po areszto w an iu ,k ied y  £ia&*tgx gaszę n iektórzy  z  pobożnych jes  

cze  w kościele  przyby.vali( Stan isław  &oruńaki- Polak,aby ja k  n a jw ię c e j P ?  

podobać- s ię  Niemcomtubrał s ię  w sutannę w zią ł  kropidło  do r ę k i#b ie g a ł  p  

ko ściele  i  wszystkich  św ięcił ,w yw ołują c  radość wśród obecnych w k o ^ c ie ł  

ił iemców .  0 1wor2 y £ także tabernakulum ,w yjął ho stię  i  pokazując Polaicom,wo- 

ła ł "- P a trzc ie , ja k  was Bóg w y k iw a ł .” x

A potem zamknięto k la s zto r  i  dobrano s ię  do c e l  i  magazynów klasz- 

to m y c h .P o la c y  w okresie trw ającej wojny *a  następnie o k u p a c ji ,k ie d y  Hiei 

cy za b ie r a li  wszyst .o tw i£le  cenaycli przedm iotó w ,odzież , i  t p .z n o a i l i  

do zakonników na  przechow anie , m yśląc, ż e , g d zie  ja k  g d zie »a le  przy  k o ś n ie  

le  ,przy  duchownych,wszystko je s t  n a le ż y c ie  uchronione .Tam p r ze c ie ż  takż< 

ulokował dew ocjonalia  pan Skierkow ski z Domu M łodzieży i  z  K s ię g a m i  

D ie c e z ja ln e j*

Miemcy z k laszto ru  w y w ie źli  7 dużych platform  konnych wyładowanym 

kompletnie najrozm aitszym i r ze c za m i,n ie  mówiąc już  o ty m ,liż  obłowiło 

s ię  różnymi kosztownościam i.

D la  modlących s ię  zo stały  ju ż  teraz  tylko dwa k o śc io ły .S w ,Ja n a  

i  św .Stan isław a .

T& nowa sytuacja  d ała  okazję  do wydania g iz e t k i  .Ponadto  um ieści

liśm y szereg  innych wiadomoś c i^

Rooserelt w Stanach Zjednoczonych 2 ostał poraź t rze c i wybrany 

prezydentem .0  i l e  przed  wyborami n iech ętn ie  mówił o w o jn ie ,t o  s ą d zę ,ż e  

teraz  po siadają c  rozwiązane r ę c e ,b ę d z ie  a^gł podejmować różne d ecy zje *  

w oparciu  o  Zaufanie ud zielo n e  mu p r ze z  wyborców .D l a  nas te wybory, cho

c ia ż  tak dalek ie  fmogą wywołać dobroczynny wpływ.

Jednocześnie dowiedziałem  s i ę  o w izy c ie  Mołotowa m inistra  spra 

zagranicznych H o sji w B e r l in ie .C «  było  przedmiotem ko n feren cji n ie  wiem# 

a le  są d zę , że Moskwa je«fc zanlep^kon** tym, co s ię  d z ie je  na  Bał ranach . Obec

nie już ma także sąsiada  granicznego  w -lumunii i  nad Morzem Gzarnym.Zwią. 

zana jest także uczuciowo i  h isto ry czn ie  z B ułgarią  oraz Jugosławią.Zanie*
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pokojona być musi także atakiem  Włoch na G rec ję .O  i l u  Mołotow zło ży ł  ja* 

kieś za s tr ze ż e n ia ,to  H i t l e r  z pe^rnoścj-ą bimba sobie z n ic h *P rze c ie ż  to 

je s t  zdecydowany wróg komunizmu i  s ą d zę ,ż e  gdyby tylko w iał roz*ią*i«n« 

~ęcę w Etaropie,przede wszystkim  usiłow ałby  zmiażdżyć Rosję i  fesm także 

zaprowadzić sw4j ład*

.Vprswdzie na pewien o*r-e3 odda l i ł a  a±f od s ie b ie  wo.jny*

W d n iu  17 w rzaśaia  ubiroku za^±acxa^astajttesr -rkroczyia w granice P o l s k i ,  

i  za ję ła  całą cześć wschodniej P o la k i ,a b y  anbeznieozyć interesy  B iało ru 

sinów i  Ukraińców czy  Rusinów , vrkrocżyła Także w li^o u  tego roku do Besaj 

b i i ,k t ó r a  po I  w ojnie  światowej była  za ję t a  przez  Rumunów#

S t a l in  jednak musi sobie zdawać z tego 3 j>raw$,że H it le r  je s t  

jego śmiertelnym wrogiem ,że chodziło  mu jedynie o zabezpieczenie  pleców 

gdy będzie  przepr-owadzał różne kom binacje na Zachodzie .W izyta  Mołotowa 

w B e rlin ie  jest  chyba pierwszym  zwiadtunem zarysowującego s ię  rozdźwięki 

i  być może s ta ra ń ,a b y  przesunąć term in ostatecznego s ta rc ia  s ię  ze sobąt

Komunizm wedłwg H it le r a  j-s3t tworem $gtd?fs^wa,a wszystko co ży

dowskie musi być zn iszczone*N iejednokrotni©  to podkreślał w swej książct 

"M ein  Kaapf” .

Włochy południowe są 3ysts«natycznif bombardowane przez lo t

nictwo b ry ty jsk ie ,p o s iad ają ce  bazy  w Grecji#W ojska włoskie ró n ież  s ta le  

są ata^rs^ane p rzez  wojska p o lsk ie  i  a n g ie ls k ie  w Afryce Północnej#Obec

n ie  znó* mają nowy front w G r a c j i ,n ie  mówiąc o d alej trawającej w ojnie  

w A b is y n ii  .A  hifeler tymczasem odpoczywa przeprowadzając różne kombinac; 

po lityczne ,chcą c  jak  najm ocniej usadowić s ię  na Bałkanach*

'$ oniu 7 listo p ad a  g asz  G d ań sk  został obrzucony bombami an

gielskim i#  Wiadomość ta  podaaa w g azecie  d a  Polakom w iele  radości,ohocia : 

to zasadniczo  je s t  drobnostaka, która n ic  na razie  n ie  może zaienić#Jedyn:

Niemcy poczują  s ię  trochę niepew nie w s io d le  p o ls k ia ,a  zwUAszeza tchórz^ 

we volksdeutscherstwo#
■ IX  r

W Warszawie ukazało  rozporządzenie dotyczące istn ie ją cy ch  

tam polfckich k s ię g a m i# N a  półkach w sklepach  mogą zostać jed yn ie  p o l s k i  

k s ią żk i rozrywkowe,- k s ią ż k i o naturze  społecznej,liib  p o lity c zn e j mają 

u led z  całkowitemu zn iszczen iu*C h yb a  mądrzy księgarze  warszawscy uratu ją  

część książek rozdawajaąc je  na przechowanie P 0 lakom-kł iaentom k sięgar

ni#
22 listopada

N astą pił nowy fak t  wojenny .który  zmusił nas do w cześn ie j

szego wydania gazety .

Na Krefiie,wyspie położonej na Morzu Śródziemnym w p o b liż u  

G r e c ji , wylądowały wojska a n gie lsk ie#N areszc ie  A n g lia  p rze ja w iła  jakąś 

w iększą  żywotność* ,a  przez  to 3amo sprawi Włochom w ie le  kłopotu#

- 145 4  liC
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Pan admirał Horthy im Udający władcę fęgiar oraz małoletni król 

Rumunii Michał podpisali naturalnie na rozkaz Hitlera i  znajdujących 

się na terenach węgierskich i  rumuńskicn wojkk niemieckiech podpisali 

układ o przystąpieniu do Osi Berlin-ilzym-T-okio.Podplsania takiego ukła* 

du jest równoznaczne z przystąpieniem do wojny z -mglią.Hiedługo będą 

^usiały oba państwa wasalnieze dać swych ludzi na wojnę.

/ “5anusia postanowiła także podjąć jakąś pracę.Dostała dość dobrą 

przyjmując rolę ekspedientki w bufecie kawiajcn±"Pioni©r”przy u l*3  maja 

po byłej polskiej cukierni Teroitsa*

Zapowiedziała mi,że zawi ja jął znajomym polakom ciastka w papier, 

będzie mogła także dołączać gaza t kę * tm róciłea usrag§,aby robiła to osbroż 

nie i tylko w stosunku do Polaków dobrze jej znanytaidg/

1 Warszawie ukazało się także inne ciekawa zarządzanie *Polaoy nie 

mogą uprawiać sportu*3przęt sportowy znajdujący się w aklopaah polskich, 

lub w posiadaniu prywatnym ma uLedz konfiskacie*

Gazeta wychodząca w Lodzi pod nazwąłłLiuziaarmat&dt^r2eituug” 

w ypociła  artykuł o Warszawie,pisząc o nioj w ton spaaób;

"Warszawa- miasto b ez  przyia>ał»ś*i*Miaato lu d z i  szalonych na  

» punkcie w ielk o śc i swego narodu ,rojącego  any ,które  nigdy  się  n ie  z is z c z ą ”  

Patriotyzm  p o lsk i został nazwany szalanatwem *^opisałam  w ga

ze c ie  ,ż e  Eolacy n ie  śnłq  ć n ią ,a le  p o a ia d a ją  pewność,żc ,‘,'arszawa je s t  

miastem p r z y s z ł o ś c i , a mx w ielkość naszego narodu je s t  oczywistą prawdą 

uznaną p rzez  w szystkie  n a ro d y ,za  wyjątkiem Niemców*&Tia  ^ w i ą y  p r e te n s ji  

do w ie lk o śc i  £ potęga® państw a ,ale  w ielkość  mai-odu je s t  pawnikiam £tw ier 

dzonym przez  jego h is t o r ię , w której z n l a z ^ a i ę  n ia  tylko P 3 ie  Po le  g łó w c e  

czy  Grunwald ale  także Hołd P ru sk i i  to w tym 4*mym Krakowie, który  rzeko 

mo zbudowany jes przez Niemców i  jes^ "o d w ieczn ie  miastem n iem ieckim ".

6  grudnia

Tam gdzie konia  k u ją ,t o  i  żabffc łapę swą podstawia*Słowacja 

ja k o "n ie za Ie ż n e ” państwo ze swym wodzem Tisso  pównież przy stą piła  do 

O s i  trzech ,zam ien iają c  w Oż 3 ze ś c iu *A le  cóż z tego ,k iedy  n ie  wszyscy 

partnerzy  te j o s i  są  sobie  rów ni*Jedynie  Miemcy i  Japonia mogą prowadzić 

sam odzielną p o lity k ę ,W ło s i— tyle o i l e ,a l e  p o zo s ta li  partnerzyJfW ęgryRu

munia i  w reszcie  Słowacj a , ktą rąx nawet n ie  można nazwać państwem buforo

wym ,nie pss±3$taodgrywają żadnej r o l i  1  ni®  będą je j  odgrywali*Mogą być 

jedynie  dostawcami armatniego mięsa w p o stac i swych obyw ateli,w cielanych  

do wojska niem ieckiego*

Otrzymałem dość wesołe wiadomości*©tatystyka angielska poda 

ia , że w listopadzie Niemcy stracili nad Anglią 229 bombowców i 440 samo

lotów *Ha froncie w Giecji wojska greckie -wkroczyły do Agritocastro,zada

jąc Błochom poważne cięgi* ̂  ręce Greków wpadło 16 ty się wy jeńcóar włoskie!

■g Howym Jorku Paderewski wygłosi! przemówienie .Apelował do
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Kongresu ,Prezydenta Roose V“© 1 1a ,w szys  tkich  wat&ds ox*az społeczeństwa ame

rykańskiego o pomoc d la  f i e l k i e j  B ry ta n ii .w a lc zą c e j  o wolność 1 cy w iliza  

c ję  w Europie*

Mowa Paderewskiego wywarła 'Wielkie w iażenie  i  2, os ta la  p rzez  

społeczeństwo p rzy ję ta  J5_uznaniem*

farszaw a przed  gwiazdką otrzym ała n.O' 7 3  zarzą d zan ie . trosa polj 

kim n ie  wolno grad poważnego rsperfcuaru.Boswolone są tylko operetki  ̂ re

wie i  farsy*Jivsyka także może być tylko ro zry w k o w a  *Huzyka klasyczna  z 

Chopinem?*^ czele—zakazana* I

Z Oświęcim ia n adeszły  w iadom ości,które mówią o okropnościach 

w traktowaniu w ięźniów ,przerastają cych  ludzką  wyobraźnię*
*  *

17 grudnia

P r ze d  samymi praw ie  świętam i zaczyna s ię  coś d aia ć *A n g licy  aa- 

a tokowali L ib ię ,w  której gromadzą s ię  w ojska  w ło sk ie . A tak  rozpoczął s ię  

9 grudnia i  doprowadził do zdobycia  3 i d i  eit B arani i  S o llu su lcso ra j wojs

ka p o lsk ie  pod dowództwem gen*Kopańskiego odniosły  duże zwycięstwo nad

- Błochami pod G &zelą .

Ponadto A nglicy  dokonali dwa s iln o  naloty  aa  3 o r l in . Boabardo«a 

no także zakłady Kruppa w Kaaen.

D la  Polaków zapowiada s ię  wesoła g w iazd ka ,n iestety  n ie  d la  

wszystkich  .Dos  zły  wiadom ości, że- z  Paw iaka wywieziono snów pOO * ię ż n ió w , 

że w kaw iarni K le szc za /ró g  M arszałkowskie j m Nowogro d zk ie  j /o r a z  w kawiar

n i  Gogolewskie go/Sowy Ś w ia t / aresztowano wszystkich  znajdujących s ię  tam. 

mężczyzn i  osadzono w g achu Gestapo przy  A l*Szucha*

Ludność Warszawy n ie  może otrzymać na k a rtk i a n i  t ł u s z c z u ,a n i  

wędlin*W szystko d la  .Niemców*

Praska podzielana wzywa Polaków do bojkotu  niem ieckich  k in *P rze d  

każdym seansem filmowym w yśw ietlana  jo st  sp ec ja ln a  kronika propagandowa 

n ie r a z  mocno szkalu ją ca  P o lsk ę  i Polaków*

Z jaw iły  s ię  na murach kam ienic i  w  bramach n a p isy :

"T y lko  św lamie- w niem ieckim  kinie***

- a^jrudnlfc

ł- Drugie  Boże £larodzenio w n iew © li*H astrój o w iele  le p s zy , a n iż e li  

b y ł  rok testt.Ciehy,spokojny i  jakby rad o śn ie jszy  na  skutek wiadomości z pla 

ców w o jny .H ajw ięcej radości spraw ia  zawsze wiadomość o wojsku polskim  i  

0$ jego walkach*To tak ,ja k u y  ja k iś  kawałek o jczy zny ,n a  którym i  my s ię  znaj 

dujemy*A jednocześnie  duma ro zp ie ra  nasz© s e rc a ,że  jesteśm y ,że  żyjem y, 

że walczym y,że o nas mówią i  nas po dziw lają *Do  tsgo czasu  tylko we w rześ

n iu  któwiono o nassyck bohaterstwie*Potem  prócz w spółczucia  n ie  n ie  można 

było usły szeć*Dziś  je s t  ju ż  g ło śn o ,D ziś  s ię  mówi o p o lskich  sam olotach, 

o k rę ta c h ,c zo łg a c h ,a r ty le r ii  i  tp*Mówi s ię  także ojsewzorzetx którego inne 

narody powinny naśladow ać,brać przykład* 201



I  to nas c ie szy ,d o d a je  odwagi* Spoglądamy w twarz n iea ieckią ką  odważ

n i e j  .D oty  ch caaso-y lę k  p ry sł*

?' tya także n astro ju  wydaliśmy gazetę  świąteczn<%-nO;iOroe;Aną*Forówna 

l iś a y  nastroje  aessłoroczne z obecnym i.ia^^a^ednią  sytuację  po lityczną  

i  dzic,ie ;3szą,nie zapominając o najśsrieżiłzyeiA wiadcm©ściach*^f

i la Haóyj niestety i nie ?/saędzie będą święta jakiraś duchowym odprę 

żeniea* J Warszawie nad dwa dni przed wigilią z tra£sw&Jów,ulic i sioszkań 

wyłapywana mężczyzn w wieku od 16 do 30 lat.Znów zabrano synów,mężów i  

ojcós.Jak te niewiasty będą przeżywać święta2,n&c nie wied&ąc o losie najb' 

bliź aycfe i s?<dząc po dotych&zasoY/ya systemie niemieckim,spodziewając s ię  

jedynie ich śmietci ?*

U mnie t&kżs pi*zed w ieczerzą  w ig il in ą  było Itrochę n ie p o k o ju *«ia o  

i ż  upłynął czas  z a t k a n i a  zakładów handlowy oh9Danu3i& do domu n ie  w ró ciła  

Czekaliśm y na n ią  w szyscy ,coraz b a r d z ie j  niepokojąc s ię *w ie c ze rza  tor/ła 

wyznaczona na 19- ą,a  je j  n ie  by ła *2n a ją c  j a j  punktualność i  przyw iązanie  

do t r a d y c ji ,n ie  umieliśmy sobie  w żaden spoaób wytłumaeaiyć je j  nieóbecnoś 

©i*Fostanowiłem  w reszcie  pójść  oso b iśc ie  oo kaw iarni i  do ;/ieazieć  s ię ,c o  

a ię  *  n i  a stało *H &  po d .óruu  spotkałam Ghmi©isu.«oą*Gni ju ż  b y l i  po w iecze 

r z y .  ' $

-sPan teraz w4yehodzi? j

■•Idę po Danusię*  ̂ f \
r v

-A co s ię  stało? \
- ■' a

•Kie .viea*ldę sprawdzić.* { oj
! V ■ ’ ’

-d^e powinnam £aim tego m ów ić ,ale  nieuobrze  je s t  w c za s ie ,g d y  

wszyscy spożywają w ig i l ię  wychodzić z dcmu*Ani d la  £ a a a ,a a i  d la  Lamusi 

n ie  dobrze* - V-

-Uo pim i m ówi?Przecież to n ie  trzyma s ię  kupry*

-Może i  n ie  trzym a ,ale  u  nas w poznańskim  pillnie ta rzecz  b y ła  

p rzestrzeg an a*A le  niech  pan s ię  n ie  m artw i*iszystko  dobrze  s ię  skończy* 

Pożegnało* s ię  i  poszedłem , Gdy znalazłem  s ię  p rzed  w itryną k a 

w ia r n i  ujrzałem  przea  szybę Danusię  sa bufetem  obsługującą ^ości*Odetch 

nąłem , Uszedłem następnie do lo k alu  i  zapytałem ,kiedy  skończy pracę*Odpo

w ie d z ia ł a ,ż e  Niem iec zatrzym ał ją  do czasu  o d e jśc ia  wszystkich k lije n tó w , 

i  że oatatni goście ju ż  wychodaą*Higdy tego n ie  robił»2aw sze  o IS-e# 

była wolna mimo iż  w kaw iarni znajdo w ali s ię  k lije n c i*ly m  raaea w idocz

n ie  miał inny cel*Wyszedłem  i  nadal stałem  p r zy  w itry n ie ,k tó rą  zasłonięto  

a  gdy potem po a n ie ^ M ^ iA ^ ^  pół g o d zin ie  Danusia  wyszła,opav7iedziała mi 

.że praca  dlatego tak trwała długo ,gdyż  ^ ia ś c i t ó e l  po zam knięciu kaw iarn i 

składał życzenia  świąteczne wszystkim  praco.mikom  wręczając słodkie  poda

r u n k i.

Dopiero w ięc okoŁo £0dz*21-ej usiadlżay do stołu,przy choince 

i  opłatku, z jada j ąc f/szgrstko ,«i> był© na stole,bowiem byliśmy niemożliwie 

głodnla .Po  wieczerzy obowiązkowe kolędy, a potem spać.

Już łeżałem w łóżku ,gdy  przypom niały mi s ię  słowa C haielaraow ej
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Takie głupstwo, a jednak  zdener»owało#Czyżtam s ię  s ta ł  przesądny?

3 1  grudnia

Doczekaliśmy s ię  więc ostatniego  d n ia  roku.Czy  war;;o HCZ£H±śx 

zrobić  jakieś podsum®wsmie?0*y należy mieć Jakieś pretensję  dc odchodząc 

go staruszk3?Czego wymagać OtS młodzieńca Nowego Soku 1941 roku^"

fłaśnie nad tym tanatem z aa tan awi aliś ®y aię w domu podczas d z i 

siejszej kolacji, na którą przybyli Lasińacy,Fiefcarowicsotfie i Caaiela-  

rzowie, '

Siedząsat przy  szklankach wypełnioiiych'płjnnya owocem znajdow aliś  

my s ię  wszyscy w dobrym nastroju*Zadow oleni b y liśay  z dobrze wykonywaneg 

obowiązku patriotycznego p r z e z  wydawanie pisma konspiracyjnego oraz z obo 

w ią z k i  pracy 3po2eczno-cherytatywnej p r ze z  zb ieran ie  i  rozdawnictwo daró 

d la  rodzin  znajdujących 3 ię  w bar , zo trudnej sytuacjLm aterialnej,

I  c ieszyliśm y ,cieszyliśjąy  s ię  z tego ,że  jesteśmy zd ro w i,te  nie 

spotkało nasze rod ziny ,żadne  n ie s z a z ę s c ie ,ż a  chociaż  n iejednokrotnie  zna 

dowaliśąy s ię  w bardzo skomplikowanej sy tu a c ji  wszystkim  nam udało się 

zachować życie i  doczekać naprawdę beźi*oskich,biorąc pod uwagę warunki 

wojenne i  życie Polaków pod okupacją niem iecką ,św ią t  i  Nowego fioku*

i  gdy tylko nastąpiło  porównanie czasu  przefjlego j u ż ,z  czasem 

ja k i  p r ze ż y li  i n n i ,u  których głód ,śm ierć  i  męczarnie obcasowe,czy wię- \ 

zięnne w loch®1 Gestapo dom inowało,to musieliśmy stw ierdzić  szaloną  różni*
-

c ę ,O zy  to nas jednak c ieszy ło  A b s o l u t n ie  nie*Nad  naszym problematycznym 

szczęście®  w isiały  w łaśnie  te g ro źne ,n ieo dw racaln o ,w ieczn ie  nad głowami 

stojące chmury nieszczęść  panujących aoctsss wśród innych rocUin p o ls k ic h *  

Uczucie l i t o ś c i ,a  także ukryte m yśli o tymf że to wszystko*każde; 

c h w ili  zagrażało i  nam ,nie  dawała a n i  ca moment mimo radosn^rgh d n i ,miłe

go towarzystwa-spoko4u#Zawsze gdzieś  tam na dnie była  gorycz i  trochę 

obaw,y oraz w iele  niepewności w zwykłym pytaniu*-Co będzie  jutro ?Jak  dłu

go to wszystko będzie  trwało?Czydoczekamy s ię  końca.”Kto % nas przy życiu  

zo stanie?  ‘ ^

Oto pokrótce scharakteryzowany nastrój wieczoru sylwestrowego# i 

Gdyby przechodnie m ieli możność s p o jrze n ia  na nas przez o k ao ,p o w ied zie li 

by*-Tym to doorzelbawią 3 ię i

I  tak to i*seczysriście w yglądało .A  jd dn ak ,tak  n ie  b y ł o . . .  

■Godzina moja £uż cała  w łóżkach wypoczywa,Ja zatrzymałem się  

aby trocnę pom yśleć.zastanowić s ię  i  poraź ostatni w tyra roku zanotować 

t o ,c o  przeżyłem w ostatnim  d n iu  r o k u . . , .

Za godzinę Nowy Rok 1941,,
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xiasz Ctaśio rozpoczął dziś j eć .nart mi'.siąe życia i obdaro

wał nas ósmym ząb kia*. ^g) 'ST** ^

3 kwie onia-czwartek

Oanusio udarła. .

ranie,aie « zapalczywo^ci iwo jej strofuj mnie ,ani v gniea± 

wie 'twoim karz mię,albowiem s rżały xwGje utknęły we mnie i wzmocni

łeś nade amą ^ękę P^oją,

•̂ ic-Bia3 z zdrowia w ciele moim,od oblicza gniewu Tweg©;nie4- 

masz pokoju kościom moim od oblicza grzechów moim.Albowiem nieprawoś 

ci moje yrg-g-żygy przewyższyły głowę moją;a jako brzemię ciężkie obar

czyły mnie,

i ogniły i popsow&ły się blizny moje od oblicza głupstwa mo 

jogo• Znędzniałetu i skurczyłem Ł>ię aż do końca:cały dzień chodziłem 

zasmucony. A Ib owiem biodra moje napełnione są naigrawaniem, a nieioasz 

zdrowia w ciele moim, Jesueci u trapiony i bardzo uniżony: ryczałem od 

wzdychania serca mojego,Panie,przed Tobą wszelkie żądanie moje i \wa& 

chanie moje przed Tobą nie jssw skryte,Serce moje strwożone jest,opuś 

ciła mnie siła moja:w jasności oczu moich i bej nie masz przy mnie.

I siałem się jako człowiek niesłyszący i niemajacy odporów 

w uściech moich,

• o • • « • • ą

Nowe pszeniczne ziarno padło na polską glebę.rałeczka Chrys 

tusowa,jak mówiła Danusia,tym razem zastała przez Chrystusa podniesio 

na i więcej rzuconą nie będzie,-o dwóch latach,jednym miesiącu i jede 

nastu dniach męczeńskiego życia * obozach i  więzieniach odeszła od na 

nas na zawsze, zdała od nas,ciągle marząca o powrocie do domu,a zwitasz 

cza o zobaczeniu się ze mną,z ojcem swoim.

Złożyła młodociane życie w wieku niecałych iii lat w ofierze 

w zapłacie za życie swego ukochanego nadejp/szystko ojca,

kolę jej powierzoną wykonała całkowicie bez jakiegokolwiek 

zarzutu,Poprzez bicia i katowania,poprzez głód w obozach i chłąd w 33® 

czasach,gdy przewożono j^ą z miejsca na miejsce, 000rzez długą niozas— 

pokojoną tęsknobę za domem rodzinnym,suaręła na Sądzie Boga Najwyższe 

go. f

Otom jest Chryste, uż teraz Twoja na zawsze,na wie*.i, iwo ja 

bez jakichkolwiek, zastrzeżeń.Ukochałam Cie nade wszystko i przez ca

łe życie szłam ku Tobie,Żyłara miłością ku robie i bej ziemi ojczystej 

na której urodź włam się.Pyłan karną i posłuszną temu,któremuś rozka

zał być moim o jcem.Pro wadził mnie za rękę przez cały czas życidtmego, 

I  otom jest,Chryste,Królu i Panie mój,Cicha i ofiarna męczennica zie

mi ojczystej i voja Czysta Oblubienica,Chryste J
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Ogroiiuą fprz zliczający ból,a a drugiej strony diima i swego radzą 

jo radoać*vi .'.-piania ogroane pog przea łzy i szczęścia tak niezmierzo

ne , że nie. da oio ooi ,ać ,ani wy.o riedzi eć«

Jława mego imzwiaka.huma rn.e;;o rodu*trudno mi jest dzisiaj zrozu—
—  ri

mieć o o ao.;e Bioaoiśiwieńsowo iioże dla imio i mojej rodziny,ale odezu~ 

;a,. ,je.

n a-.w.zić cierpieuiera i bólem może x>g tylko kogoś bliskiego 

3obie*^-. •••siane cierpienia udawadnia całkowicief &© jestem bliskim samego 

doga# ‘:j,-'orca mój i. ran mój jest przy mnie,ze mną i we ranie*

^ y/ jo-ujjuk ale za pewnie i nie za dumnie jest go powiedziane? 

Przecież jestem tylko ma tym szarym człoivieczkiem. -yalę jednak,że do 

;,akich myśli dopro.-, dziła mnie Danusia,uk::'chana piłeczka Chrystusowa,

będziesz obecnie ,Danusiu,szafarką łask dla 'wszystkich,którzy Cii

o to poproszą,«ierzę, że przynlifi ..sz wolność naszej umęczonej ziemi oj

czyste j,mierzę,że zostaniesz uznana za oohaterkę tej Polski,która ku 

nam zbliża się, j

Przez całe dwa lata byłaś odemnie tak daleko*Cedynie od czasu d< 

czasu posiadaliśmy możność wymiany myśli,obecnie będziesz już zmsze  

prz(/ mnie,będziesz chłodziła rozpalone czoło moje,ocierała pot z czoła 

mojego,b .idziesz usypiała niespokojne serce,bęaziesa akapita rozproszone 

myśli moje.
* © • * • a « « « #

-akie wewnętrzne przekonanie ogarnęło mnie i takajjest moja wew

nętrzna strona duchowa.

-- strona zewnętrzna,cielesna?

"dn.dzniałem i skurczyłem się aż do Końca.vały dzień chodziłem 

zasmucony .iiiemasz zdrowia w cieie moim. des c.em strapiony i bardzo uniżo

ny. Opuściła mai siła moja,a jasnosci oczu moich i tej nie masz przy 

mnie”

i’iie p.^ćiczę.do uej chwili,to jest do cawiii pisania tych słów, 

ui. płakałem.zbrakło łez.

dyl ko zimno bardzo,ccs dławi w gardle,a serce trzepoce s ię ,jak 

ptak w klatce, -y i ko szum w gło ie i w uszach oraz cha 03 w myś lach, tylke 

bol^ a potwij. be z#/ład t czionkacu moicn • dszj s tka przeszkadza# Głowa za clę: 

ka,r<.'Oo 1  nogi ro. nooż za ciężkie i dzięki temu ja*c by niepotrzebne. 

W>gó3e cał^ jet-lei: niepotrzebny, zbyteczny,oocy,Giioazę,myślę, jem,a właś

ciwie nie wiem co robię, spełniam to wszystko tak, jak maszyna przyzwycza 

j cna do î wycb czynności.obecnie powinienem pó#śó do łóżka,ale doszedłen 

do wniosku,że ; o-1 ject rzeczą niepotrzebną,zby toczną# dpać przecież nie 

będę.kie odczuwam żadnej potrzeby snu,chociaż wiem,że tylko we śnie 

mógłby* nj.e wiedzieć o tym,że.. . .Danusia umarli

■z*: - J i  i. ta. 4-1 d?« i i .  LO c X  j J  li. c i i  1X  o  łC ćJ-.L1 i J  O  O  7j  t /  O  W  y  O l a  9  ó  jsi Q  S  O206



jutro rano powędruje pociągami i autobusami do mieggc przeznaczenia 

powiadomić najbliższych o stracie, jakiej doznaliśmy,%ykła biała kar- 

ka zawierająca nie wiele słów,zaniesie -yle smutku i bólu.Dwa słowa. 

Danusia umarła. - .

9 » « • • •  • • •

Sporo już napisałem,a właściwie nic nie na^isał&m.-Należałoby 

przecież opisać przebieg całego dnia krytycznego.Ale przedtem trzeba 

także uporządkować myśli.JalK to było?

•^zień był deszczowy i zimny^Byłem jeszcze w łóżku,a już musiałem 

chować się ,Arzybyła chrzestna Stasia,Bronia,która jak zwykle przybył* 

po to,by załatwić interes.Prosiła o wypełnienie wniosków na trampki* 

1'o jej odejściu wyszedłem z łóżka i nie zdążyłem się całkowicie 

ubrać,a już znowu musiałem się chować.

Obcy nieznany mi głos.

-Pani mówi po niemiecku?

-Nie.-odpowiada żona,chociaż mogłaby się z ni i rozmówid.

-Gdzie pani przedtem mieszkała?

-Na ulicy Reymonta.

-i Pani tu się przemieściła?

-Musiałam.

-Gdzie jest pani mąż?
'Ho

domyśliłem się,że ktoś z policji.Czyżby tym razem nie uda/ mi si< 

wyrwać z ich r ą k ? ż e l i  rozpocznie p os zukiwania, znajdzie mnie napewnoj 

Czekałem zdecydowany na wszystko .Przygotowałem się do ewentualnego 

uderzenia Niemca i  jeszcze raf]~uciec z domu rodzinnego.Czekałem spokoj

nie.^faMi w domu nie było,gdyż wyszła do mleczami po mleko dla Stasia* 

-Nie wiem gdzie jest mąż.-pada powolna odpowiedź żony.

-Z czego pani żyje?

-Dzieci pracują w Niemczech i przysyłają mi pieniądze*

-A to małe-wskazuje na Stasia-jakie stare?

-toa roczek*

-No tak.»¥tedy gdy byliśmy u pani,to pani była w ciąży,

Ty durniu,-ąyślę sobie.Już dwa lata minęły jak byłeś u żony po 

mnie i Danusię i po dwóch latach dziecko ma roczek.

-Pani córka Danusia,kiedy ostatni raz pisała i skąd ?

-.7 styczniu z Ifronek.

-I od te>o czasu nie miała pani żadnego listu?

-Nie*

-Córka pani umarła w Auschwitz,
r ^

-Bo&e moj,Boże.-krzyknęła żona płacząc . —Danuchna moja najdroższa 

-Niech się pani uspokoi.Trudno,stało się.Ona była zawsze taka wą- 

ła i szczupła.

-Kiedy umarła?-pyta żona szlochając.
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-Nie wiem,Pani może przyjść do nas i dowiedzieć się.'1'am pani 

powiedzą wszystkie szczegóły * Tylko niech pani nie płac ze,'-‘-'rudno. Stało 

się#Do widzenia.

Odszedł. (

taki s£osób stanęła na progu mego domu—śmierć,Śmierć czwarte 

go mojego dziecka, w ciągu niecałych dwóch lat.

Wyszedłem ze schronienia nic nie mówiąc.Żona przez łzy spoglą

dała na niMe.iiie pocieszałem jej .Nie odezwałem się.Stałem się nędzny, 

mizerny9nieporadny jak robak, które go tak łatwo zgnieść, Po chwili wróci 

ła Kazia.Z ust żony dowiedziała się o straszliwej wieści.Znów płacz*

A ja płakać nie mogę.Oczy suche,

"Wieczny odpoczynek racz dać Jej Panie,a światłość wiekuista 

niech Jej świeci wiecznie."

Jeszcze dziś rano po wyjściu z łóżka,kilkanaście minut temu, 

prosiłem o zdrowie dla Danusi,o powrót Jej do domu,a teraz., .kilka

dziesiąt zaledwie razy zegaryk odmiei’zył swoje cyk. . , cyk.. . i  jużs- 

Wieczny odpoczynek rac za Jej dać Panie#.,

Wiedziałem,że muszę,że powinienem coś powiedzieć żoniejcórce, 

odezwać się,ale ja nie miałem słów*. .^gubiłem gdzieś w jednym momen

cie wszystkie słowa.. . Wieczny odpoczynek racz Jej dać Panie.

Żona przerwała milczenie,

-Czy mam iść do nich i  dowiedzieć się3—zapytała,

—Idź. -powiedziałem.

"ona posyła,Italia również wyszła odnieść Lasińskiej wykończeń 

płaszcz i powiadomić ją o śmierci Danusi#

Stasio śpi.Zostałem sam,W tej ciszy i w tej samotności przeżyw 

łem poraź drugi jeszcze raz to wszystko,co we mnie tak nagle uderzyło 

I dopiero wtedy po przypomnieniu sobie wszystkiego powoli zacz 

ła wracać przytomność umysłu#

“ amotność moją przerwała, żona wracając z Gestapo, 

s] -Danusia umarła 14- marca w Oświęcimiu,Zwłoki spalone w kremato 

rium.Po jej rzeczy pisać nie należy,gdyż nie wydadzą.Jedynie mogą 

przesłać akt zgonu po przesłaniu im 72 fenigów#

—v* jaki sposób usprawiedliwają Jej śmierć?

-Miała grypę,którą zaziębiła,na skutek czego dostała zapalenia 

płuc i co było przyczyną jej śmierci.

-Dość przyzwoicie wytłumaczyli te męczarnie, jakie zadali bied

nemu. dziewczęciu,

-Pytali się o ciebie.

-No i co?

-NieCii mnie pan o męża nie pyta.-odpowiedziałam,—Już czwarte 

dziecko rai umiera,& on jak poszedł,ta* nigdy przez cały czas nie za

troszczył się ani o mnie,ani o dzieci#-Łowiłam to naturalnie z wielki 

oburzeniem. 208



y

obrze zrobiłaś.

I to już wszystko.14 marca,a więc już .:4 dni upłynęły od jej 

ś mirr c i .1.7 dniu 14 marca był chory Stasio.Długo,bo prawie do 1-ej w ao— 

cy w ten dzień czuwałem przy Stasiu, By .i era wówczas bardzo niespoko jny.iźa 

Złożyło się na to wiele przyczyn.Obławy,rewizje i aresztowania w mieści 

ciefniepokój o siebie,choroba Stasia i cały szereh myśli o tym,co było 

i co jeszcze będzie.Wszyscy spali,a ja chodziłem po pokoju że Stasiem 

na ręku i us/piałem go. A tam gdzieś dale ko za Krakowem tego dnia umiex 

rało moje najstarsze dziecko samotnie, opuszczone i nie mogące pożegnać 

się z najbliższymi.

Dzisiaj ze spalonych prochów mojej córki nie pozostało nic* 

Jedno tylko pewne,że padły rozsypane na polską ziemie i do niej przytu

liły się.

Nie wiem,czy opi ałem wszystko.Może tak,może nie.^est mi to

obojętne.

W głowie tkwi tylko jedno.Danusia umarła.. .

"I  stałem się jako człowiek niesłyszący i niemający odpor&& 

w uściech swoich” J
stek

Słoneczny,ale zimny dzień.

Gałą noc nie spałem.Wyszedłem z łóżka zmęczony ogromnie*żo

na przyglądała mi się uważnie i wreszcie rzekła:

-Jak ty wyglądasz?Zginęły ci wszystkie włosy.Kompletnie wy

łysiałeś. Zobacz ile na twej poduszce włosów.

mSoojrżałem do lustra.-^zeczywiścua głowa świecąca golizną

jak kolano. »

-o śniadaniu zajrzałem do mmz3±K ms zalikafeś±iafc&fcK Dzisiaj 

piątek czwartego tygodnia postu.?/ ewangelii na ten dzień przeznaczone 

św.Jan smaż opisuje wskrzeszenie Łazarza i podaje słowa Chrystusa*

"Jam jest Zmartwychwstanie i Żywot.Kto we frinie wierzy, choć 

by i umarł,żyw będzie.A wszelki,który żyje,a wierzy we Mnie,nie umrze 

na wieki."

A więc Danusia żyje.Choć umarła-żyje.Całym życiem wierzyła 

w Chrystusa i do |^łego młodym,gorącym sercem garnęła się zawsze.

Pamiętam dobrze,gdy zaczynała chodzić do wstępnych klas 

gimnazjalnych,zawsze rano wychodziliśmy z domu razem. Ja do biura,ona 

do s z k o ł y .Uwieszona u ir.ojej ręki z tornistrem na plecach,biegła przy 

mnie,szczebiocząc wesoło i popisując się znajiaomością czytania.Odczyt 

wała mi różne napisy na szyldach sklepów czy też ogłoszeniach reklamo 

,/ych.Nazywała siebie jeszcze wówczas"Danu” .Codzie nie przez całe czt® 

ry lata mego zamieszkiwania w Kaliszu i ja i ona wstępowaliśmy razem 

k o ś c i o ł a .Modliliśmy się wspólnie.Ja o błogosławieństwo w praoy,a Dan 

sia w nauce. 209



-r&j podczas jednych, wakacji, wy jechałem z nią do Zakopanego

i udałem się z nią na Siewont/miała wówczas 9 lat/^l^stanęła na szcl 

cie pod olbrzymim krzyżem powiedziała:

-Tu też jest Bozia,-Natychmiast zgięła kolana i zmówiła pobpż 

nie pacierz,Chciała koniecznie u stóp krzyża złożyć wianuszek,ale ni 

miała go z czego upleść.

Odczuwaliśmy oboje duże pragnienie.Miałem przy sobie butelkę 

z wodą źródlaną,której ozęść wypiłem,a część jej podałem.Chociaż te&k 

że odczuwała pragnienie nie piła,lecz przeznaczoną dla niej część wo 

dy wylała pod krzyż,

-Nie mam kwiatów,to chociaż wodą oddam hołd kochanej Bozi, 

Potem,gdy została starszą,gdy z całą rodziną znalazłem się we 

Włocławku, jaki* żywy udział brała we wszystkich rekolekcjach zamknię

tych.

W 1938 roku gdy miała lat 16 znalazła się poraź drugi na re— 

kolekcjach zamkniętych we Włocławku.

Oto co napisała w swym zeszycie po zakończeniu rekolekcji:

"Na pierwsze rekolekcje udałam się roztargniona.Chciałam w 

nich uczestniczyć raczej z ciekawości niż z pobudek duuhowych.A te

raz gdy przypominam sobie to,co wówczas myślałam,powtarzam stale,jak 

że niemądrą byłam wówczas.Już zaraz po pierwszych naukach zrozumia

łam i  pojęłam wielkość i ważność rekolekcji.

Udając się obecnie na drugie z rzędu rekolekcje duszę i umys2 

potrafiłam nastawić w odpowiednim kierunku,Zdaję sobie dobrze sprawę 

z tego,że teraz już z woli samego Chrystusa zn^azłam się poraź dru- 

gi w modlitewnym osamotnieniu.!* oo duszę moją na plerwszyo^

obecnie na drugich rekolekcjach chciał utwierdzić i  wzmocasi 

Jakże wielką miłość ojcowską wykazał mi przez to,chociaż wi@dział,że 

nie jestem jej godną i że nie zasłużyłam na nią,Ileż to razyrmimo pos 

tanowień rekolekcyjnych wracałam do grzechów,gardziłam Jezusem,a ski 

rfebliżałam się do szatana,Obecnie żywo odczuwałam Jego mękę,której 

sprawczynią by łam,Aby Mu to wynagrodzić, starałam się j akna j s krupuih 

latniej wypełniać regulamin rekolekcyjny.

Starałam się być zawsze skupioną,przypominając sobie stale 

słowa: >

-Ja i Ty mój Jezu.Nikt więcej.

W którymkolwiek miejscu znalazłam się,zawsze odczuwałam,że 

Jezus jest przy mnie,wszędzie widziałam Jego święte oblicze przepój? 

ne dobrocią.0 jakże pragnęłam,xfayxgBł6Qcigrglgx abym przez całe życie 

miała Go przy sobie i mogła powtarzać razem z apostołami:-Panie,do

brze mi tu być,

W kaplicy naprzeciw miejsca,które zajmowałam^na ścianie znaj* 

dował się krucyfiks,Jakżeż smutny i zbolały wydawał mi 3ię Jezus,
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scfcraja; Starałam się o zdobycie najdrobniejszy cii ofiar,aby z nich 

upleść wiązankę i złożyć u stóp Chrystusa.,,.-ratsnęlam pocieszyć Jezusa 

modlitwą i wszystkim tym,co mi przyszło na myśl.Próżn:: jednak były mo

je starania.Je&is patrzał na mnie wzrokiem pełnym boleści,a mnie łzy 

cisnęły się do oczu.Zbrzydły mi wszystkie grzechy,które dotychczas po

pełniałam, gorący żal tak przepoił moją duszę i serce,że pragnęłam ca

łym jestestwem poprawy.

Przystąpiłam do kratek konfesjonału.kak±s:dtakka Jakie dziw

ne uczucie ulgi opanowało ranie,gdy Jezus ręką spowiednika żegnał mnie

i rozgrzeszał.Wdzięczno, ć oblała całą moją istotę.Hie chciałam i nie 

chce należgrć do rażkż-g siebie,pragnę cała oddać się Chrystusowi.

Kiedy wróciłam do kaplicy i zajęłam wyznaczone mi miejsce, 

skierowałam jak zwykle wzrok swój na krucyfiks.

Twarz Chrystusowa, dotychczas tak smutna i zbadała^rozjaśni— 

ła się.Sam Chrystus,chociaż znajdował się na krzyżu,był zupełnie innyt 

Był s z c z ę ś l i w y j g c k b y  nic nie cierpiał.Im więcej wpatrywałam się, 

tym więcej jakby Jezus uśmiechał się do mnie.

Siedziałam dobrze,że twarz Jego nie mogła nabrać innego 

wyrazu od tego,jaki nad.ał rzeźbiarz.To tylko ja inaczej spoglądałam 

na Niego#Spoglądałam wzrokiem szczęśliwej bezgranicznie duszy mojej, 

która obecnie na co nie spojrzy widzi szczęśliwość i radość.Zrozumia- | 

łam,że Jezus cieszy się z odzyskania córki,która tak często zapominała

o Nim.

Chcę,pragnę teraz bardzo,abym połączyła się z Nim na zawsze 

pragnę znaleźć się pod opiekuńczym płaszczem Matki Najświętszej/ prosząc: 

Ją o wstawiennictwo do Boga.Przecież tyle pokus,tyle sideł znajduje się i 

wokół mnie,a ja kim jestem?.Mamą istotą z prochu powstałą,która bez 

pomocy Bożej nic nie zdoła uczynić. •

Kiedy znów wrócę do mych codziennych zajęć,będę zawsze pow

tarzać, że kto chce znaleźć szczęście,kto chce przeżyć najpiękniejsze 

doi osiągnię to w rekolekcjach zamkniętych.'/szystkie przyjemności świa

ta,wszystkie radości i  uciechy giną ixfei przy zetknięciu się z rai ością 

wynikającą z faktu zbliżenia się do C h r y s t u s a z  faktu obcowania z 

Nim.

°eżeli dobry Bóg udzieli mi jeszcze kiedykolwiek łaski 

wzięcia udziału w rekolekcjach,chętnie ascsctc na nie pośpieszę,choćby to 

wymagało ode mnie wielu o fiar .”

Od czasu odbytych rekolekcyj 3a±jex3ąp5£̂ i±a:>ażHiax codziennie 

brała udział we mszy świętej.

Gdy nastąpił wybuch wojny,leżała wówczas w łóżku chora na 

gardło. 18 września wieczorem,pamiętam jak dziś ,powiadomiłem ją o tym, 

^marszałek Śmigły dydz i rząd polski wraz z prezydentem opuścili Polskę, 

że w granice Polski w obronie i celem zabezpieczenia interesów własnyet. ,

. a r
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wkroczyły wojska radzieckie.

Nastąpił u niej wówczas potężny wybudch płaczu.

-Już po Polsce,tatusiu,już po Polsce*

Długo musiałem ją przekonywać, że Polska będzie,że Polska mak 

wróci i będzie potężniejsza i doskonalsza.Wcisnęła dwą głowinę 

w ramiona moje,słuchała uważnie i  uspokoiła się,

—To tak,jak Chrystus)Wszyscy widzieli,że zginął,przez trzy 

dni nikt go nie widział,a jednak zmartwychwstał.Przeżywamy dziś 

Wielki Piątek Golgoty Polski i  doczekamy się świtu wielkanocnego 

Zmartwychwstania Polaki.

—Tak,córeczko.Nie tylko nam^ale wszystkim Polakom nie wolno

0 tym zapominać

-Jak wyzdrowieję będę wszystkim o tym mówiła.Nieeh wierzą, 

nieeh będą przekonani, że Polska będzie*

Od tego czasu codziennie wieczorem,bez względu na to,czy 

było ciepło,czy też zimno w mieszkaniu,w samej nocnej kosaulinie

1 boso długo klęczała odmawiając codzienny różaniec w intencji Pelt 

ki,

W 194-0 roku we wszystkie piątki nie nie jadła. Wycieńczyło 

ją to.Mówiłam jej nieraz,by przerwała ten męczący i odbierający 

siły post*

**S lubowałam i ślubu dotrzymam .Bóg da mi siły, abym wytrwała 

do końca.

I  rzeczywiście wytrwała i dobrze się czuła*Czy deszcz,czy 

śnieg,czy ciepło,czy też mróz chodziła ze mną razem od dnia wejś

cia Niemców do Włocławka,aż po dzień otrzymania pracy tj.do 18 lis* 

topada ł940 roku,do kościoła na ranną mszę świętą i  klękała przy 

mnie,przyjmując do serca Chrystusa*

Była z tego bardzo zadowolona i  szczęśliwa.

-Nigdy nie spotkałam jeszcze-mówiła do mnie-takiej pary w 

kościele,jak nasza.Codziennie, tatuś i ja,zawsze razem przyjmujemy 

Chrystusa do serc naszych,Aego szczęścia chyba nam już nikt nie od

bierze,prawda tatusiu?

—Tak Danusiu.To jest nasze,wyjątkowo nasze szczęście*Sego 

nam nikt nie odbierze,

A jednak odebrał nam to szczęście-Niemiec.Rozdzielił brutal- 

nas ze sobą,Ciebie set rzucił do więzień i obozów,w końcu popioły 

% o je  rozrzucił po polu,mnie natomiast saka skazał na poniewierkę

i męckące wyczerpujące życie*Już nigdy,nigdy razem nie przyjmiemy 

Chrystusa do serc naszych*

Jesteś jednak,Danusiu,więcej szczęśliwa ode mnie.Oglądasz 

swego Oblubieńca twarzą w twarz,a ja muszę jeszcze długo,kto wie 

jak długo,i czy woi^l® zasłużę na to,by z Tobą dzielić to azczęćeG
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i.iój kres jednak jeszcze nie nadszedł.Widocznie rola moja na tym - 

świecie jeszcze nie skończona,Ma jeszcze uzupełnić wychowanie Kazi

i wychować Stasia,

Ty,Danmsiu,chociaż umarłaś-żyjesz.Ja jeszcze żyję,ale,czy będę 

żył wiecznie,tego nie wiem.Chyba,że Ty-Danusiu,wyprosisz mi tę łaskę 

Wczoraj kilka razy w dzienniku swym napisałam:-Danusia umarła.,. 

Dzis|aj|pozostaje mi do stwierdzenia jedno i tego będę uporczywie 

trzymał się:-Danusia żyje i żyć będzie zawsze,

Wsporanienia, wspomnienia jedne po drogich cisną mi się do gło

wy. Zapominam 0 całym świecie,a stale wracam do Danusi.

• • f • • •

Kazia zawiadomiła panią Kosińską o śmierci Danusi.Przyhyła na

tychmiast do żony.

-Więc nie żyje?

-Nie żyje.-Żona opowiedziałe jej przebieg rozmowy,jaką odbyła

w Gestapo.

-Danusia musiała już być dawno chora.W przewid^yaraniu swej śmii^ 

ci odesłała pani wszystkie swoje rzeczy.^edna z panienek,która wróci

ła z Zwickau mówiła,że Danusia^gdy otrzymała od jakiejś znajomej list 

z zawiaiftomieniem o śmierci pani dzieci,to araki % w rozpaczy głową tłu# 

kła o ścianę.A najstarsza pani córeczka,Oleńka,była dla niej niezapom 

nianym skarbem, . Od tego czasu mocno zeszczupla; 

ła i mizerniała coraz więcej.Kto wie,czy moja có<ka żyje?Inne napisał| 

już,a.moja Zosia nic,Tak,jak pani Danusia,Nic nie pisała,a w końcu za

wiadomienie o śmierci.Panna Wierzbicka Bronia pisała,że przewieziono 

je z Wronek do Oświęcimia w dmiu 3 lutego.W równe dwa lata po zaaresz 

towaniu.Pani już spokojna. Już n-e będzie pani oczekiwała na list od cć) 

k i,a  ja trzęsę się cała i drżę na wspomnienie tego,jaką wiadomość 

otrzymam.

Popłakując obie biedne matczyska pożegnały się ze sobą.

Krótko przed 9-ą godziny zjawiły się pani Sporna z córką Jadzi 

z tą właśnie,która powiadomiła Danusię o śmierci dzieci.

-Proszę pani,co z Danusią?

-Umarła 14 marca.

-Więc t,. prawda!-Obie zaczęły płakać ,przyczem p. Jadzia płakał* 

no. cały głos,nie mogąc się uspokoić.

i -Moja kochana Danuśka.We ,/szystko bym uwierzyła,ale nigdy w jd
! I //

śmierć.Taka święta dziewuszka. ^

-Właśnie dlatego-mówi pani Spornaąjwrłaśnie dlatego,że święta,BOt 

ją powołał do Siebie. 1

Po uspokojeniu się Jadzia prosiła o jakąś pamiątkę po Danusi. 

Fotografię lub wierszyk przez nią ułożony.Zona dała jej wiersz pt.'*D0 

młodości".Ma ;o przeoisać i nam zwrócić.
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Obie mocno przygnębione odeszły.

Żona z Kazią założyły na rękawy opaski z czarnej krepy* 

Wiadomość o śmierci Danusi rozniosła się szyb ko.Powiadomiliśmy

o tym tylko Lasińską i Kosińską,a jak mówiła Sporna całe miasto o tym 

tylko trzeszczy i tą wiadomością tylko żyje.

CjRSiaż nie c£cę,ba nawet nie myślę o tym,muszę wykonać obowiąssś 

zek i zanotować najświeższe wypadki polityczne.

Alianci w Afryce rozpoczęli drugą ofensywę,^ront włosko-niemiec- 

ki został przerwany i nastąpił nowy odwrót wo^skr,osirt.

Bombardowanie Antwerpii pozbawiło życia ponad 2000 ludzi.

Teraz idę spać.Czy zasnę?Jakąbędzie dzisiejsza noc?

Jeszcze jedno#SąsiadŁa Zakrzewska,a w^Dściwie Urbaniakowa,bo ta* 

kie jest jej właściwe nazwisko#mimo wyrwanych zębów,dziś wieczorem

wyjechała do pracy w Niemczech.__j ^

710 kwietnia~sobota_

Deszczowy i zimny dzień.W Krakowie dzisiaj odprawiały się dwie
rta>

msze w naszej intencji o godz.6-ej i  9-ej.Zona[skutek tego posziaL do 

kościoła,a ja pomodliłem się w domu. ^

Około 12-ej w południe żona wróciła.Po nabożeńsz&wie poszła do 

Chmielarzów zawiadamiając ich o śmierci Danusi,a następnie wstąpiła di 

szewca Myszkowskiego zamówić sandałki dla żony Cichockiego.

-Myszko.-skiemu zakład zamknęli,Na drugi dzień po zamknięciu 

zakładu wpadli jacyś Niemcy^ żądając wydania pieniędzy zakładowych* Myss 

kowska była sama w domu.Zaczęli j* szarpać ,bić i wreszcie,gdy wciągnę* 

li  jej z fartucha 7 marek,odeszli.Dowiedziałam się również troohę o 

Danusi,z czasu jej pierwszych dni uwięzienia.^azem z nią w jednej cela 

siedziała siostra Myszkowskiego.Danusia codziennie była wzywana na 

śledztwo i  codzą&nie wracała mocno zbita.Aresztantki pożyczały jej gra 

be wiezięnne halki,aby mniej odczuwała ból bicia i katowania.Halki 

nie pomagały.Wracała zawsze z plecami tak sinymi,jakby kto je polał 

atramentea.Stale ją pytano,gdzie jest jej ojciec,Nigdy nic nie zezna

ła.Pewnego dnia wezwano ją także i powiedziano,że już o ojca nie będą 

pytać,bowiem jest złapany i osadzony w więzieniu w Sieradzu.Danusia 

wówczas powiedziała:

-Mój tatuś jest za mądiy,aby .dał się. wam złapać.

Wtedy eesrsygfsia najbardziej ^eo-p ^ ^ t ^ o^e.Ale rakże potem dali 

jej spokój..? azasie badania zawsze grożono jej śmiercią.

Męczennica za polskie sprawy.Płaciła cierpieniami fizycznymi 

za miłość okazaną ojczyźnie,narodówi polskiemu i swemu ojcu.

Dziewiętnaście lat wychowywałem ją i pielęgnowałem,Drżałem o 

nią w każdej jej chorobie,Ile nocy bezsennych spędziłem przy jej łóżer 

ku,gdy była małą i dość często chorowała.Przecież to pierwsze moje 

d z i e G k o .A  potem siepacze znęcali się nad czystą i niewinną dziewśczk r
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,ś j:x sobie,Panie#2- v7jb.ra.t03 z po ród wielu. / rękę mło

docianą wioż łeś jej palmę męczeńską,na baz*lei dziewczęce włożyłeś krzyż 

swój ciężki.Dźwigała go godnie i mężnie,dźwi ała go s ochotą,bo była 

Twoją córą Chryste(

^"Opowiadała mi także Ohmielarzowa-mówi dalej żona-o warunkach po« 

bytu w Daciau.Najwięcej więźniów męczą tak zwane apele nocne,lub dzienni 

Nieraz prawie cgft noc,w czasie najgłębszego snu wywl&k|ą z łóżek rozgrzj 

nych więźniów i w bieliźnie na dworze każą się ustawiać bez względu na ] 

pogodę,latem czy zimą,do apelu,który nieraz trwa kilka godzin.:

Wracają -wszyscy zmordowani, zziębnięci na swe legowiska,po to,aby po 

godzinie,czy dwóch wybiegać na nowy apel,Apele te są główną przyczyną 

zgonów :mżips±i3BgEgfe umęczonych więźniów.Do tego dochodzi n ,dzna strawa

i bardzo ciężka x>raca.

Tak 'wygląda opieka niemiecka nad politycznymi więźniami.Więzień 

kryminalny otrzymuje karę więzienia i odsiaduje ją w schludnym i czystyi

pomieszczeniu,otrzymuje pracę a po odbyciu kary wraca do domu.

Natomiast ci,którzy nie podiadają na sobie ani cienia wi«y,eii 

którzy w sumieniu i sercu swoim nie chcieli pogodzić się z utratą ojczyi 

ny,są traktowani gorzej od najpodlejszego zbrodniarza.

-Na rynku-mówi dalej żona-spotkała mnie Sidor owa.Pyt ała po kim 

noszę żałobę.Gdy jej powiedziałam z miejsca zaprosiła mnie do siebie. 

Dała trochę makaronu i dwa jajka dla Stasia.Widziałam się również z Cze» 

siem-jej synem,Płakał,gdy dowiedział się o śmierci Danusi.I tak wszędzit 

?/szędzie kto dowie się,a miejsca płacze.ICażdy o niej mówi jak o świętej 

iŁ bohaterskiej męczennic y /

Słuchałem tego wszystkiego ciekawie.Wszystko co łączy się z Da

nusią, z jej wspomnieniami o niej,stanowi dla mnie treść życia dzisiejsac 

go.Gały dzień upływa na myślach o n iej.Czy tylko dzień.Noc dzisiejsza 

również była bezsenna.Taka sama jak wczorajsza.

Cichocki mimo soboty nigdzie nie poszedł,Skorzystałem z tego, 

gdyż ostrzygł mnie.

7 Tunezji dalszy odwrót wojsk osi.Przy znali się do odcięcia

i okrążenia kilku grup wojskowych włosko-niemieckich.

[ 7 wieńczornej modlitwie pomyliłem się.Prosiłem o szczęśliwy 

powrót Danusi do domu.Dopiera po skończeniu modlitwy uprzytomniłem sobie 

że na jej powrót nic- wolno,nie mogę czekać.I pora a pierwszy od czasu ate  

otrzymania wiadomości o jej śmierci polały się z oczu rzęsiste łzy.Piele

szy mój płacz.I .aczkolwiek starałam się go zdusić, zdławić,aczkolwiek tłi

macżyłem sobie,że powinienem być wdzięczny Bogu za otrzymane błogosławi^
/

stworzą wyróżnienie z pośród innych-łzy nie pr...s auły agarna- zsuw-ać się

po policzkach.

Przestałem modlić s ię ,przestałem my.leć.Ioprosiłem Danusię,abj 

in n ie  uspokoiła.*'o chwili oczy :iqpgkk$  osuszyły się i to pozwoliło mi na
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11 kwietnia-niedziela.

Dzień słoneczny i nadal zimny.Za dwa tygodnie-Wielkanoc.

Gazeta donosi o dalszym odwrocie.Powstrzymują w miarę posiadanyc] 

sił ogromny, nacisk nieprzyjaciela,aby móc swobodnie wykonać ruchy 

odwrotowe•

Iłaśnie żona podawała obiad,gdy zapukał Oleś.Poprosiłem,by zjadł 

z nami#Z każdego kotleta żona urwała po kawałku,na skutek czego stwo

rzył się piąty kotlet dla Oles&a.

Oleś natychmiast rozpoczął dzielić się z nami posiadanymi wiado

mościami.

-W Tunezji zdobyto 3£ax i maszerują obecnie na Sussę.Z Niemcami

i 57ło©hami okropnie krucho ,tymbardziej , że stale przecinają im drogi 

odwrotowe*Wojska włoskie z Bałkanów całkowicie wycofane i przeniesione 

do obrony własnej ojczyzny.Hitler zawołał do siebie Borysa bułgarskie

go,aby ten obsadził Bałkany swoim wojskiem.Car odmówił,usprawiedliwia

jąc odmowę tym,że jego wojska zajęte uśmierzaniem partyzantki we 

własnym kraju,który potrzebuje silnej ręki& w obecnej krytycznej chwl- 

li.Przyjaciele już niechętnie biegną z pomoc^.

Ogromnie straszliwe są nowe b.omby angielskie.Nazywają ją bombami 

minowymi.Zrzucone z samolotu-,przebiegająCj niszczą w pasie 600 metrów, 

licząc 300metrów z prawej i 300 metrów z lewej strony przebiegu,powta

rzam,niszczą całkowicie życie najdrobniejszego stworzonka.Bomby te gry 

przynoszą Niemcom ogromne szkody w budowlach i wielkie ofiary w frmfr 

ludziach.Prezydent Eaczkiewicz był podejmowany z ceremonią przepisaną 

tylko królom,uroczyście przez lorda majora Londynu.Na uroczystości tej 

był także obecny cały rząd polski i minister spraw zagranicznych Bryta 

nii-Eden,

Wysłuchałem tego wszystkiego^ spokoju.

-Czy widziałeś się z ojcem i¥avi^^nSem^-zapytałem.
I

-Tak(Dzisiaj.Ukłony dla ciebie od niego.

-Mam prośbę do niego.

-Powtórzę mu ją we wtorek,gdyż będę się w ten dzień z nim widzie! 

oproś go,by był łaskaw odprawić mszę świętą w intencji duszy

Danusi.

Spojrzał przerażony na mnie.

-Jakto-dus2y?-pyta pozwoli.

-Umarła-odpowiadam z zaciśniętymi wargami-14 marca.

Opuścił głowę.Po chwili podniósł ją,spojrzał na mnie i zapytał|

-Więc jeszcze i tę kwaterkę musiałeś wypić?

—Tak.Czwarte dziecko.Największa nadzieja moja,przyszłość rod z
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i olski odeszła do 3o;ja.

-:iie znałem jej wcsale.3 lipców jednak,jakie przysyłała do was, 

v chn.. v/ niej zawsze taka gorąca wiara^jaką jeść trudno w dzisiej-
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raęc z cj.is i;viro i ofiarę złożoną z życia ,ziele b ło^oa ławie .aa twa nie tylko 

dla :jq.u tale i dla nas wszys t kich*Buat się sr^wa w sercu moim na widol 

te. ;o bezkarnego okrucieństwa w stosunku do naszego narddu• Krwawo za— 

płacą. Ja pieiwszy zemszczę się s t ras z livv ie . JSf i e zapomnę im two& j®| krzyi?, 

dy.Udybya był na twoim niie^^łu,wtedy,gUy ci przyniesiono tę wiadomość 

bo ja£ jestem cholery kieai, wyjadłbym z ukrycia i zadusił tego posłance 

nie zrażając na to co by ze mną scało się.

-./ypiłem bon kielich z całkowitym poddaniem się woli Bożej.Mia

łem chwile,w któifycli mocno odczuwałem -wyrządzoną krzywdę,w których 

narzekałem na zawód wyrządzany moim oczekiwaniem i wiarzg w jej 

powrót.Obecnie ćo wszystko mam już za sobą.Została w sercu -cisza i 

przeraźliwa pustka,a umysł wypełniony całkowicie Danusią. /

f f. ę**'
cAoI/HOai/
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